SAPER i INŻYNIER WOJSKOWY 


Miesięcznik wydawany przez Korpus Oficerski Inż. i Sap. 


Saper i Inżynier Wojskowy porusza tematy interesujące wszystkie ro- 
dzaje wojsk. 


Saper i Inżynier Wojskowy podając wiadomości z zakresu iki zwią- 
zamej bezpośrednio z życiem i potrzebami placu boju jest nie em uzu- 
pełnieniem dla każdego, kto chce posiąść całokształt wiedzy w ej. 


Specjalnie dział fortyfikacji polowej jest traktowany bar yczerpu- 
jąco i zawiera szczegóły ze sztuki fortyfikowania, niespotykane w naszej 
literaturze wojskowej. 


Między innemi ukazały się dotiyd następujące artykuły, oparte na do- 
świadczeniach ostatnich wojen: 


Zarys historji rozwoju walki przeciwczołgowej. 

Fortyfikacje niemieckie między Roie i Oise. 

Uwagi o walce przeciwczołgowej. 

Doświadczenia z zakresu fortyfikacji stałej (ze szczególnem uwzględ- 
nieniem tw. Verdun). 

Budowa wodociągu polowego w dolinie Brenty. 

Obliczenie naboi amunicji minerskiej. 

Rozwój kolejek wąskotorowych i t. d. 


Miesięcznik wydawany b. starannie, na dobrym papierze, z licznemi 
rysunkami i planami, powinien się znaleźć obok „Belłopy* na stole każdego 
oficera. 
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PPŁK. TADEUSZ MALINOWSKI. 


Zespolenie naszego korpusu oficer- 
skiego. 


Stawiam się w położenie młodego oficera polskiego za lat 
100, który, przeglądając z początkiem przyszłego stulecia stare 
zeszyty Bellony, rzuci okiem na tę pożółkłą wówczas kartę i wy- 
czyta powyższy tytuł: „Zespolenie korpusu oficerskiego”. 

Pojęcie to uderzy go i zaciekawi. 

Dlaczego w latach dwudziestych, latach odzyskanej niepo- 
dległości, nasz korpus oficerski potrzebował zespolenia? z kim? 
co to znaczyło? 3 

Postaram się temu naszemu przyszłemu koledze odpowie- 
dzieć już dziś opisaniem procesu, który przeżyliśmy, a częścio- 
wo jeszcze przeżywamy, a nam, oficerom współczesnym, ułatwić 
rachunek sumienia. 

Z czem do wojska polskiego przyszliśmy? 

Co 'przez 4 lata istnienia Polski zrobiliśmy? Czy zdołaliśmy 
stworzyć podstawy solidarności, wzajemnego zrozumienia i jed- 
nolitej idecłogji oficera polskiego? 

Każde przed wojną istniejące państwo miało tak dawne, jak 
ono same, wojsko, uzupełniające normałnie swój zawodowy kor- 
pus oficerski ze szkoł. Spokojna, utarta, wytyczona przepisami 
droga wychowania corocznie potrzebnej ilości oficerów .zawodo- 
wych i rezerwowych, droga ewolucyjnego narastania coraz to no- 
wych pokoleń oficerskich —stwarzała kadry 'oficerskie jednolicie 
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wyszkolońe, przepojone jedną- doktryną, jedną-tradycją: żyjące— 
stwarzała może zamknięty w sobie, ale jednolity korpus oficerski 
danego państwa. 


Wskutek wielkiej wojny powstają na mapie Europy nowe 
państwa narodowe. 

Epoka nasza staje pod hasłem samostanowienia narodów, 
wysuwa moment narodowości, jako kryterjum, według którego 
narysowano mapę nowych państw. Trzy najważniejsze elementy 
dawnych państw: terytorjum, skarb i wojsko ulegają nagle—wed- 
ług tego kryterjum— podziałowi na rzecz państw sukcesyjnych; 
pęka struktura państw dawnych, a z nią wali się w gruzy cały 
gmach misternie budowanych i celowo ku  przeprowadze- 
niu celów politycznych tych państw stwarzanych instytucyj. 
O ile jednak terytorium i majątek można podzielić mechanicz- 
nie, to wojsko państw dawnych, a zwłaszcza korpus oficerski, 
dzielić się musi na podstawis zadeklarowania się, a więc uświa- 
domienia sobie i wyrażenia woli, do jakiej kto poczuwa się na- 
rodowości. : 

Dla wielu oficerów, wychowanych celowo w surowej dvscy- 
plinie państwowej, z wpójonem od ławy szkolnej poczuciem pa- 
szanowania tego państwa i jego instytucyj, fakt przewrotu »taje 
się momentem przełomu moralnego.  Sztucznie wyhodowana, 
ale głęboko wrosła spoistość korpusów oficerskich dawnych 
państw pęka; korpusy te dzielą się, by wchodzić cześciami w skład 
nowych zgrupowań, nowych korpusów, nowych wojsk. Ten, kto 
miał wpojony w krew obowiązek lojalności i apolityczności woj- 
ska, tłumaczony niejednokrotnie przez państwa zaborcze jako 
obowiązek wyrzeczenia się narodowości, napotyka nagle to 
właśnie pojęcia narodowości—jako kryterjum swej decyzji. 

Większość ofcerów Polaków wita je z radością, część—z nie- 
pewnością, część—niestety z obojętnością; jedno natomiast jest 
pewnem, że wszyscy, nawet ci, którzy od młodości w wojsku 
zaborczem marzyli o wolnej Polsce, odczuwają nagły wstrząs w swych 
pojęciach i zasadach, wpojonych przez wychowanie wojskowe 
i długoletnią nieraz służbę. 

Polska staje przed nimi— prawie niespodzianie. Tak szybko: 
huk dział wielkiej wojny burzy i kruszy Ścianki, dzielące sztucz- 
nie przestronny gmach Ojczyzny naszej na. zabory i guber- 
natorstwa. 


Polska zaprasza do wnętrza, skąd trzeba wynieść gruzy, po- 
deprzeć mury, załatać dziury, wyczyścić, wybielić, własny -dom 
urządzić, ogrzać i zamieszkać. 

Kto wyżenie resztę rabusiów z domu, kto stanie pierwszy 
do apelu? 

Rzeczywiście wtedy, o ile szło o tę dążność, ten. pęd bez- 
względny zdobycia i utrwalenia państwowości polskiej—wszyscy 
oficerowie polscy w r. 1918 w czasie ciężkich dni narodzin Pol- 
ski oraz w czasie obłony przed najazdem 1919—1920 r. stanęli 
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solidarnie do apelu i spełnili swe zadanie. Jednak już wtedy, 
gdy obok walki wysunął się moment pracy organizacyjnej, wy- 
stąpiły jaskrawe różnice pojęć i metod,—różnych doświad- 
czeń i przekonań. Oficerowie przynieśli ze sobą zasób pojęć 
i doświadczeń, jako wartość swego życia, jedyny ocalony mają- 
tek moralny. 

Możnaby sądzić, że, przechodząc kolejno od pojęcia daw- 
nej państwowości przez narodowe wyznanie wiary, powinni dą- 
żyć do utworzenia silnego państwa narodowego,—i dążność ta 
jest widoczna. Niestety jednak—zupełnie odmienne wychowanie, 
inna doktryna mieszałajęzyki i umysły i przeciwstawiała się narazie 
porozumieniu. 

Trudności tej dziedziny istnieją we wszystkich nowopowsta- 
łych państwach. Czechosłowacja, ustrja,  Węgry—dziedziczą 
wprawdzie korpus oficerski wykształcony jednolicie, jednakże 
i tu konflikty, jakie istnieją np. w wojsku Czechosłowackiem 
między łegjonarzami—a byłymi oficerami austrjackimi, wśród 
których jest znaczny odsetek Niemców, powodują nieporozumie- 
nia, osłabiając i odwlekając stworzenie silnego narodowego kor- 
pusu oficerskiego. 

Jugosławja, Rumunja skupiają dwojaki element oficerski: 
pierwsza—Serbów ib. austrjackich Chorwatów, druga—Rumunów 
własnych i byłych oficerów  austro-węgierskich. Finlandja ma 
w swem wojsku oficerów rosyjskich, popieranych przez generała 
Mannerheima, oficerów b. armji finlandzkiej, oficerów t. zw. 
„Finlandische Wehrmacht”, strworzonej w r. 1916 przez Niemców 
z bataljonu fińskiego, który służył w wojsku niemieckiem i ofice- 
rów szwedzkich. Wogóle wszystkie państwa sukcesyjne zmuszo- 
ne są organizować na poczekaniu swój korpus oficerski, brać te- 
go, kto zgłasza akces do narodowości, którą dane państwo re- 
prezentuje, i z tak zebranym kapitałem, o niesprawdzonej wartości, 
rozpoczynać pracę. 

W Polsce fakt 3-ch zaborów daje państwu oficerów z róż- 
nych szkół, z istoty rzeczy opartych na różnych metodach | za- 
sadach, przystosowanych do obrony innego terytorjum, zapatrzo- 
nych w innych wodzów, inną strategję, taktykę i środki walki. 
A przecież nietylko trzy zaborcze wojska dają Polsce oficera. 
W skład jej korpusu oficerskiego wchodzą legjoniści, oficerowie 
formacyj ochotniczych, oficerowie francuscy, amerykańscy—o bar- 
dzo nieraz różnych pojęciach o obowiązkach i prawach zawodu 
oficerskiego. 

Nie jest to zjawisko nowe w dziejach naszych. Już historja 
tworzenia wojska polskiego u schyłku Rzeczypospolitej i w epo- 
ce porozbiorowej wykazuje analogiczne stosunki. Trudności 
' uzupełnienia i skupienia polskiego korpusu oficerskiego istniały 
już w momencie, gdy Sejm Czteroletni uchwalił wojsko stoty- 
sięczne. Komisja specjalna, ustanowiona w celu uzupęłnienia. 
braku oficerów z pośród kandydatów z wojsk zagranicznych, 
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sięga: do wojska austrjackiego (ks. J. Poniatowski, gen. M. Wiel- 
horski), pruskiego (gen. Grochowski), saskiego (gen. Dąbrowski, 
gen. Wodzicki), do wojska francuskiego (gen. Zabiełło), rosyjskie- 
go (po masę oficerów młodszych). 

Za Księstwa Warszawskiego w roku 1808 w pułku 
10. piechoty Księstwa Warszawskiego na ogólną ilość 51 oficerów — 
było: 1) oficerów, którzy zaczęli służbę dopiero w nowopow- 
stałem wojsku polskiem 16; 2) oficerów, którzy wyszli z wojska 
pruskiego 15; 3) oficerów, którzy służyli w dawnem wojsku pol- 
skiem 9; 4) oficerów francuskich 2; 5) oficerów austrjackich 2; 
6) legjonistów 7. W pułku 3. jazdy, liczącym 39 oficerów, było 
oficerów 1 kategorji—18, 2-ej—2, 3-ej—12, 4-ej—0, 5-ej—4, 6 ej— 
2, oraz jeden oficer z wojska rosyjskiego. 

W pułku 4. jazdy, liczącym oficerów 27, było oficerów 1. ka- 
tegorji—/, 2-ej—2, 3-ej—13, 4-ej—0, 5-ej—3, 6-ej—0, rosyj- 
skich—2 1). 

Nie my pierwsi zatem musieliśmy sięgać do obcych wojsk 
po oficerów Polaków. Wtedy nawet już nie różnice wyszkolenia 
i doktryny, nie regulamin i technika, ale wprost język stanowił 
przeszkodę w zgraniu się wojska polskiego. 

A w naszej pracy gdybyż tylko techniczne i zawodowe mo- 
menty stanowiły różnicę? 

Ustrój prawny i polityczny każdego państwa, jego cele na- 
rodowe i polityczne, albo wyłącznie polityczne, wyciskają nieza- 
tarte piętno na wychowaniu oficera. Inaczej wychowuje swoich 
oficerów państwo zdobywcze, inaczej państwo o polityce poko- 
jowo-obronnej; inaczej—państwo nieoparte o naród, inaczej pań- 
stwo narodowe. Jakże więc żądać od oficerów Polaków, wycho- 
wywanych po kątach Syberji, w Bośni i Hercegowinie, w Berlinie 
albo w ¿Niagara * on the Lake, aby mieli jednaki światopogląd 
i zalety duchowe! Było to niemożliwe. Faktycznie więc Polska 
odziedziczyła setki i tysiące oficerów, lecz nie odziedziczyła jed- 
nolitego korpusu oficerskiego. Wychowanie obce, sięgając głę- 
boko. w duszę tych oficerów, choć nie zdołało na. szczęście z reguły 
dotknąć jej podstawy, t. j. poczucia narodowego, wyryło jednak 
tak głębokie bruzdy i różnice, że tylko ciągła pamięć o wspólnej 
płaszczyźnie obowiązku i patrjotyzmu, apel do siły charakteru 
i woli i uświadomienie sobie, że nam tych obcych różnic pogłe- 
biać nie wolno—mogło nas doprowadzić do utworzenia polskie- 
go korpusu oficerskiego. SRA 

Pokoleniu naszemu przypadł w udziale. zaszczyt budowy 
wojska „wolnego, niepodległego państwa, zmobilizowania odpor- 
ności całego narodu dla zabezpieczenia własnego jutra przed 
zakusami wschodu i zachodu. Jasnem więc było, że nie wolno 
nam zadowolić się zewnętrzną jednolitością wojska i że się tak 
wyrażę, odzianiem go -w jeden mundur. Należało wynaleść 


1) Dane z pracy płk. d-ra Tokarza, 
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wspólne rodzime cechy, rozwinąć je usilną pracą, wytworzyć 
i nadać właściwy charakter naszemu Korpusowi oficerskiemu. 
Potrzeby zespolenia szybkiego, istotnego, moralnego, za które 
będziemy odpowiedzialni wobec przyszłości — uzasadniać szerzej 
chyba nie trzeba. 

Na czem ma polegać to zespolenie korpusu oficer: 
skiego? 

Na stworzeniu zespołu jednolicie wyszkolonych, z zapałem 
i poświęcenieniem pracy „wojskowej oddanych, między sobą życz- 
liwych i koleżeńskich, świadomych swych obowiązków wobec 
państwa, stojących na wyżynie nowoczesnej nauki—obywateli — 
obrońców ojczyzny, dowódców i wychowawców żołnierza. 

| nie jest optymistą, kto twierdzi, że ten zespół już 
istnieje, że coś więcej niż ten szary mundur łączy już szeregi 
oficerów polskich. Trzeba sobie to jedynie raz uświadomić, trze- 
ba pochwycić jeden takt serc, które biły już obok siebie w. og- 
niu walk, które umierały w piersiach naszych poległych kolegów, 
które już biją w piersi naszych najmłodszych. Trzeba pochwy- 
cić ten szczerozłoty pierwiastek wojskowy duszy polskiej, który, 
dotąd w różne ubrany formy, odezwie się zawsze jak struna, 
umiejętną poruszona dłonią. 

Wydobyła go na wierzch wojna, która niszczy i jednoczy, 
zabija jednych, budzi innych; ożywić i rozwinąć może go tylko 
ideowa i wytężona praca pokojowa—w dwóch kierunkach: 

1. Przeszczepienia zalet, wnoszonych do wojska przez ofi- 
cerów różnego pochodzenia; 

2. (lświadomienia sobie wad i przywar i wyzbycia -się 
w wojsku balastu obcych, ujemnych pierwiastków. 

Wspólną charakterystyczną cechą oficera i wogóle''żołnierza 
polskiego jest ambicja, czasem nawet zbyt wygórowana, oraz 
„starannie przez Polaków strzeżony honor żołnierski. 

Jest to naszą cechą narodową: każdy chłopiec, każdy pa- 
robczak wiejski jest tak „honorny*, tyle w nim tej ambicji, że 
prosi się sama, aby ją tylko potraktować umiejętnie i pokiero- 
wać na dobre tory. ` 

Na tem wspólnerna podłożu musimy zaszczepić wszystkim 
oficerom polskim: pracewitość, wytrwałość i dyscyplinę byłych ofi- 
cerów; niemieckich, wyrobienie organizacyjne i administracyjne by- 
łych oficerów austryjackich, szczerość i odwagę osobistą —cechy 
przeważnej ilości byłych oficerów rosyjskich, ideowość i umiłowa- 
nie żołnierza formacyj ochotniczych i legjonistów, trzeźwą twardość 
życiową Amerykanów, spryt i kulturę społeczną, wojskową i to- 
warzyską Francuzów. à - 

Gdybyśmy te wszystkie zalety zdołali skupić i wpoić ofice- 
rom polskim—cel zespolenia byłby osiągnięty w całej pełni. 

Jeszcze ważniejszem jednak © phi wyzbycie się znanych 
nam wszystkim wad. 
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Wzajemna nieufność i uparta wyłączność grupowa i dziel- 
nicowa, złośliwość, nieszczeraść i fałszywy- uśmiech politowania 
zamiast gotowości do koleżeńskiego pouczenia, krak energii 
i skłonność 'do melancholijnego, czasem nawet bezmyślnego leni- 
stwa, niedokładność, słomiany zapał i brak krytycyzmu, brak 
wykształcenia i zarozumiałe, powierzchowne traktowanie obowiąz- 
ku, a nadewszystko malkontentyzm, więcej dbały o interes wła- 
sny, niż o rezultaty pracy dla kraju i wojska—to wady ludzi, wa- 
dy grup całych, których nam nie wolno wnieść do naszego kor: 
pusu oficerskiego. 

W początkach organizacji naszej, gdyby uprzedzenia i przy- 
wary nie ustąpiły miejsca dobrej woli i ożywczemu  prądowi, 
który dziś przejmuje już większość oficerów polskich, rnogłyby one 
zachwiać myślą zespolenia, skazać nas na wymarcie, jako poko- 
lenie niezdolne już do przemiany materji i do myśli twórczej, 
a zostawić tworzenie młodego wojska polskiego młodszemu po- 
koleniu oficerskiemu. 

Na szczęście stało się inaczej, przynajmniej o ile chodzi 
o ujęcie zasadniczej linji rozwoju. 

Oficerstwo polskie dało i daje dowody pełnego zaparcia się 
siebie i wytężonej pracy. 

Oficerowie nasi zrozumieli, że nie bardzo mamy czas na 
refleksje. Polska jest biedna i wyniszczona, a trudne warunki 
wymagają tem większego hartu charakterów. Niezwykłe czasy 
wymagają niezwykłych ludzi, niezwykłych wysiłków. Jeżeli więc 
już dziś i w najbliższe jutro nie zdobędziemy się na bezwzględ- 
ną solidarność, do której właściwym gruntem jest wojsko — to 
w latach 30 tych i 40-tych bieżącego stulecia możemy być za 
młodzi, aby sprostać wypadkom. 

Trzeba to sobie jasno powiedzieć i, zrobiwszy bilans do- 
tychczasowego dorobku, iść naprzód forsownym marszem postę- 
pu i dobrej woli, obserwując bacznie pracę naszych sąsiadów, 
nie zasypiających bynajmniej gruszek w popiele. 

W roku 1918 nasz korpus oficerski zrasta się nie z 3-ch, ale 
„z. kilkunastu grupo odrębnym charakterze, inną drogą do jednego 
dążących celu. Zbierające się po za krajem od Syberji aż po 
Amerykę grupy i oddziały, oficerowie i żołnierze podążają do 
Ojczyzny lądem i morzem, transportami i marszem, w tryumfie 
lub w nędzy, w zorganizawanych jednostkach lub pojedyńczo. 

Każda grupa prawie przychodzi z odrębną ideologją, ina- 
czej chce tę Polskę zdobywać, , 

W kraju—po kryzysie przysięgowym—rozkaz Beselera z 23. 
sierpnia 1917. r. tworzy w Królestwie Polskiem: 1. szkołę pod- 
chorążych, 1. szkołę podoficerów i kadry 3. kursów wyszkolenia 
„piechoty, 1. kursu wyszk. art. (baterja), 1. kursu wyszk. jazdy 
(szwadron). 

Polski Korpus Posiłkowy odchodzi do Galicji. 

Szkoły i kursy pęcznieją szybko przez napływ internowa- 
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nych ze Szczypiornej i'ochotników tak, że latem 1918. r. istnieje 
już brygada piechoty, złożona z 1. i 2. pułku piechoty, dzisiejszych 
7. i 8. pp. leg, w jesieni zaś powstaje 3. pułk piechoty, dzisiej- 
szy 9. pp. Równocześnie formują się oddziały saperów, artylerii 
i ułanów. Oddziały Polskiej Siły Zbrojnej skoncentrowane są 
w Ostrowiu Łomżyńskim i tworzą jawny zawiązek regularnego 
wojska polskiego. Prócz tego istnieje tajna, szeroko „rozgałęzio- 
na organizacja P. O. W., kierowana w kraju i poza krajem ener- 
giczną dłonią gen. Rydza-Śmigłego. 

Zdemobilizowani oficerowie Korpusu gen. Dowbór - Muśnic- 
kiego oraz oficerowie II. i lil. Korpusu Wschodniego, którzy 
wrócili do kraju, wsączają się częściowo w szeregi „Wehrmachtu”, 
tak samo, jak legjoniści, którzy zdołali ujść z Małopolski lub wę- 
gierskich marmaros—sigetańskich trybunałów. Głównie jednakże 
zasilają oni kadry jednostek terytorjalnych. W poł:wle paździer- 
nika bowiem, po zarządzeniu ponownego zaprzysiężenia wojsk 
Państwu Polskiemu i powołaniu do życia Polskiego Sztabu Gene- 
ralnego, Rada Regencyjna dzieli kraj na 10 okręgów i zarządza 
utworzenie w każdym okręgu jednego pułku piechoty 1). 

Poza Polską powstali i walczą na froncie bajończycy i orga- 
nizuje się żywo zaciąg w amerykańskich obozach, w Stanach 
Zjednoczonych i w Brazylji. 4 czerwca 1917 dekret prezydenta 
Republiki tworzy na czas wojny samodzielną (autonome) Armję 
Polską, podlegającą Naczelnemu Dowództwu Fracuskiemu, wal- 
czącą pod sztandarami polskimi. W zimie 1917/18-i na wiosnę 
1918 r. odznacza się w zażartych walkach w Szampanji pułk 1 
strzelców polskich, dzisiejszy 43 pp. kręsowych—a wreszcie 6 paź” 
dziernika 1918 r., zaprzysiężonapod Nancy, 1. Dywizja armji pol- 
skiej we Francji wyrusza wkrótce na front w Lotaryngji. 

Równocześnie z hasła wyszłego z Moskwy dnia 15 lipca 
1918 r. rodzą się oddziały murmańskie, Polska Dywizja na Ku- 
baniu (gen. Zeligowskiego), późniejsza 4-ta, dziś 10 ta Dyw. piech., 
wreszcie 5:ta Dywizja Syberyjska (płk. Czumy), dziś 30 ta 
Dyw. piech.. 

W- ten sposób tworzy się wszędzie w kraju i poza krajem 
wojsko polskie. 

Dzięki istniejącym już na terenie Królestwa ramom organi: 
zacyjnym i energicznemu, samorzutnemu opanowaniu przez ofi- 
cerów Polaków z b. armji austrjackiej i P. O. W. całej Małopol- 
ski—powstaje w chwili przełomu wojsko polskie, które rozwija się 
i konsoliduje szybko. 

Oibrzymi zaś exodus wojskowych zamienia się natę wieść 
we wszystkich formacjach, tworzonych poza krajem, w żywiołówy 
pęd powrotu do Ojczyzny. 

W rezultacie rok 1919 skupia na ziemiach polskich 20 dy- 
wizyj piechoty, obsadzonych oficerami: 


1) Dane Płka Szt. Gen. Kukiela. 
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Wehrmachtu, formacyj ochotniczych l. Korpusu gen. Dowbora, 

ll. Korpusu, HI Korpusu, Legjonowymi i P. O. W., Oddzia- 
łów Murmańskich, Dywizji Odeskiej, Dywizji Syberyjskiej, były- 
mi oficerami rosyjskimi, byłymi oficerami austrjackimi, byłymi 
oficerami niemieckimi, oficerami Armji Hallera, złożonymi z ofi- 
cerów: 

1) amerykańskich, 2) francuskich, 3) legjonowych, 4) austr- 
jackich zaciągu włoskiego (La Mandria i S-ta Maria di Chiavaso), 
5) niemieckich z obozów angielskich, 6) rosyjskich z bazy w La- 
valu, 7) belgijskich, 8) a wreszcie z wolontarjuszy. 

Pozatem służy w Wojsku Polskim szczupła garstka cudzo 
ziemców—Francuzów i Amerykanów. 

Jasnem jest, jak różnolite było wyszkolenie oficera z tak 
różnych formacyj. Dawny regulamin strzelecki, obowiązujący 
w Legjonach, usuwa od lutego 1917 musztra niemiecka, ujęta 
później w poprawnie wydane regulaminy za czasów Wehrmach- 
tu, oraz austrjacki regulamin po kadrach pułków powstałych z kadr 
dawnych pułków austrjackich, dokąd odesłano „zbuntowanych“ leg- 
jonistów. Regulamin rosyjski panuje w formacjach ochotniczych 
w Królestwie. W I. Korpusie i w Il. Korpusie w miejsce pierwot- 
nie stosowanego rosyjskiego — opracowano regulaminy strzelec- 
kie i niemieckie w dwóch różnych redakcjach, nie weszły one 
jednak w pełni w zastosowanie. Oddziały Murmańskie przera- 
biają angielską musztrę piechoty i K. M. Na Syberji stosowano 
regulaminy rosyjskie, wprowadzając pod koniec opracowane 
przez płk. Czumę regulaminy polskie. Analogiczne stosunki 
w 4-ej Dyw. gen. Zśligowskiego—regulamin rosy;ski w jeździe, 
polskie wydania regulaminów niemieckich w piechocie. Ofice- 
rowie formacyj ochotniczych w Ameryce przechodzą w obozie 
Niagara on the Lake kurs wyszkolenia według regulaminu ame- 
rykańskich wojsk, instruowany przez oficerów kanadyjskich; we 
Francji stosowany pierwotnie ragulamin francuski zastępują ko- 
lejno opracowane, będące właściwie jednak przekładem francus- 
kim oryginałów, polskie regulaminy „Szef Sekcji* i „Armata pol. 
72.“ i wiele innych. 

Tylko z dwóch powyższych punktów widzenia— póchodze- 
nia i wyszkolenia—przedstawiała więc rzesza oficerów polaków 
w r. 1919 wprost mozajkę pojęć i metod; dodając zaś do tego 
różny poziom wykształcenia zmieszanych ze sobą kategoryj ofice- 
rów ochotników, zawodowych i rezerwowych, można zrozumieć 
stan, w jakim wypadki roku 1919 zastają nasz korpus oficerski. 

Zaiste fakt, że w tych warunkach zdołał pols«i oficer utrzy- 
mać zdrową myśl wojskową i wyjść zwycięsko z opresji, napa- 
"wa wiarą w wartość moralną ogółu oficerów naszych. 

Pomimo wojny, a może właśnie wobec wojny, rozpoczyna 
się gorączkowa praca zespolenia. 

Wojsko utworzone w kraju spożytkowuje zwycięską doktry- 
ne frencuską, przywiezioną przez armję gen. Hallera. Firmja ta 
i Dywizje Wielkopolskie jednoczą się z całością wojska, co pod- 
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kreśla mający duże moralne znaczenie fakt t. zw. Święta Zjed- 
noczenia w Krakowie w 1919 r. 

Szereg czynników zaczyna działać energicznie, zespalająco, 
przyczyniając się do wydobycia na jaw rodzimych wartości pol- 
skiego wojska i zatarcia dotychczas istniejących różnic. Niebez- 
pieczeństwo wspólnie przeżyte, wspólnie przelana krew, wspólnie 
przebyta wojna najsilniej wpłynęły na wytworzenie odrazu pod- 
staw spoistości naszego korpusu oficerskiego, do tego stopnia, 
że, jak to zresztą zauważono i w innych państwach, wśród tych 
oficerów, którzy przebyli ciężką służbę frontową, powstało pewne 
solidarne poczucie wyższości, pewna tendencja lekceważenia 
wyszkolenia pokojowego i uważania, że przebyta wojna dała 
szczyt doświadczenia żołnierskiego, bez potrzeby dalszego jego 
uzupełnienia. Mimo to jeszcze pod koniec wojny zawrzała u nas 
praca normalna, praca pokojowa. Oficer polski zrozumiał, że 
czem na wojnie jest bój, tem w czasie pokoju—przygotowanie doń, 
wyszkolenie. W naszych specjalnych warunkach zrozumiano po- 
trzebę intensywnej pracy pokojowej nad wyszkoleniem, wypełnia- 
jącem większość zajęć oficera linjowego i stającem sią jego umi- 
łowaniem. Pracując wspólnie nad sobą i nad żołnierzem, poczęli 
oficerowie  zatracać uprzedzenia, w atmosferze pracy nabierać 
dla siebie wzajemnego szacunku, a poznawszy swą wartość— cią- 
żyć ku sobie. Praca stała się ich wspólnym udziałem i wspólną 
własnością, a wspólna własność — wiąże najmocniej. Dlatego 
też, jak w każdem wojsku, posterunkami postępu stały się iu nas 
szkoły i kursy, zwłaszcza centralne. Szereg szkół normalnych 
typu pokojowego, ogromna ilość kursów doszkalających kształci 
szeregi młodych,.lub ujednostajnia wiedzę starszych oficerów. 


Szkoły, począwszy od Akademji Sztabu Generainego i Aka- 
demji Intendentów, a skończywszy na korpusowych Szkołach Pod- 
chorążych Rezerwy, rozpoczęły swą normalną produkcję częściowo 
Jeszcze w czasie wojny i prowadzą ją coraz intensywniej aż do 
chwili obecnej. 


Główny jednak trud ujednostajnienia wyszkolenia spoczął na 
organizatorach szeregu kursów pod nazwą kursów informacyjnych 
lub doszkalającvch. Na szeregu takich kursów informacyjnych dla 
“wyzszych di wódców (d-ców dywizyj) w Warszawie i wyższych dowód- 
cow artyleryjskich w Toruniu poznają sięi dają sie poznać prawie 
wszyscy dowódcy wwvższych jednostek. 5-cio miesięczne stałe 
kursy dcszkolenia «ficerów młodszych przy szkołach podchorą- 
żych. przepuszczające przez swoje filtry coraz to nowe za- 
Stepy przeszkolonych d ców kompanij, zorganizowane jeszcze 
w 1919r. kursy doszkołenia d-ców kompanij, batalionów piechoty 
‘w Rembertowie, 5 cio miesięczne kursy doszkolenia dowódców bate- 
ryj i dywizjonów. artylerji w obozie artyjerji w Toruniu, 10-cio mie- 
sięczny kurs doszkolenia cficerów jazdy, kursy saperskie w obozie 
'Kościuszkowskim i doszkolenia dówódców kompanij saperów w Byd- 
goszczy, kursy wojsk łączności, kolejowych, samochodowych, sze- 
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reg kursów specjelistów —kształci do dnia dzisiejszego coraz to 
nowe zastępy oficerów, spełniając rolę najważniejszego może 
czynnika zespolenia; zmusza do pracy, daje nowoczesne podsta- 
wy tej pracy, a skupiając oficerów różnych pochodzeń na kilka 
miesiecy, a nawet na lata (Wyższa Szkoła Wojenna), s'warza 
podstawy solidarności szkolnej, węzły przyjaźni i koleżeństwa na 
całe życie. 

Wpływ francuski, jako doktryna wojska zwycięskiego, stał się 
terenem, na którym dokonać się mieło zespolenie. Oficerowie 
przybyłej do Polski Misji Francuskiej przywożą ze sobą nowy, 
dla większości oficerów Polaków program nauki wojskowej, oparty 
o doświadczenia ostatniej wojny na zachodzie. Nauka francuska, | 
ujęta w konsekwentnie pomyślany i przeprowadzony system, przy- 
jeta zostaje w Polsce zchęcią dostosowania do własnych naszych 
stosunków, co w rezultacie daje gruntowne przemyślenie i prze- 
pracowanie jej przez wszystkich oficerów. Zrozumiana przez fran- | 
cuskich instruktorów konieczność dostosowania tego systemu 
do naszych środków, sposobu walki, terenu i granic— przerodziła się 
we współpracę tem cheętniejszą, że twórczą. W okręgowych centrach 
wyszkolenia dała ta praca Szybkie i dobre rezultaty. Centrów takich | 
istniało pietwotnie 7 w ówczesnych Okregach Generalnych: Lwów, 
Krakow, Poznań, Warszawa, (Rembertów) i Łódź, a naato w Kob- 
ryniu i Grodnie. W stosunkowo króikim przeciągu czasu od listo- ` 
pada 1920 do maja 1921 przeszkolono w Centrach wyszkołenia 
3874 oficerów, 2441 podchorążych i 8948 podoficerów. 

Centrum Wyszkolenia w Rembertowie, zorganizowane osta- 
tecznie jako Doświadczalne Centrum Wyszkolenia Wojska, stanowi 
dzisiaj jeden z najpoważniejszych czynników ujednostajnienia | 
wyszkolenia oficerów w wojsku polskiem. 

Doświadczalne Centrum Wyszkolenia Wojska pracuje miano- 
wicie w dwóch kierunkach: 

l. Przygotowuje wojsku dowódców (oficerów sztabowych); j 

Il Pracuje doświadczalnie nad wyszkoleniem wojska. 

W. pierwszym kierunku D. C. W. W. ma cel następujący: 

a) ustalenie jednolitego poziomu wiedzy w korpusie oficerskim; 

b) wpojenie metod pracy opartych na zasadacn nowoczesnych 
pojęć o walce i roli w niej żołnierza; k 

c) doprowadzenie do uzyskania jednolitego korpusu oficer- 
skiego na podstawie współności wiedzy, wymiany myśli i t. dz 

d) wzajemne .poznanie się oficerów różnych broni, kontakt 
między sobą; 

e) dążenie do urobienia i ustalenia jednolitych zasad wyche- 
wania w wojsku. k 

Drugi cel—iść za postępem i rozwojem sztuki wojennej 
i dostosowywać je do naszych potrzeb—osiąga'D. C. W. W. równo- 
cześnie. Pracę teoretyczną—doświadczalną z dziedziny wyszko- 
lenia rozszerza ono stale, jednocząc przy tym warsztacie nietylko 
oficerów personelu stałego, ale słuchaczy kursów, często bardzo do- 
świadczonych oficerów i dowódców oraz oficerów z (formacyj): 
oddzizłów. 
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Przeszkolenie oficerów. w Rembertowie zaczęto już w 1919 r. 
Kursów w sumie było 20, słuchaczy—883, Jakkolwiek D. C. w.W. 
kształcą zasadniczo tylko oficerów piechoty, w kilku kursach brali 
również udział oficerowie artylerji i łączności. 

Dodatnie rezultaty pracy D. C. W. W. jako czynika zespo- 
lenia są aż nadto widoczne: 


1. Rozszerzanie wiedzy wojskowej; 

2. Ogólna podnieta i chęć do pracy oficerów nad swojem 
wykształceniem; 

3. Ułatwienie dowódcom pracy w swoich oddziałach — (na- 
brali oni pewności swego Stanowiska w korpusie oficerskim 
i uświadomiłi sobie jasno kierunak swej pracy); 

4. Poznanie się szerszych mas oficerów różnych stopni, 
różnych zapatrywań i różnych rodzajów broni, a zatem wzrasta- 
jące zaufanie jednych do drugich. 

Drugą dziedziną, która wymagała gruntownego opracowa- 
nia, były regulaminy. Regulamin daje w każdem wojsku oficerom , 
ipodoficerom podstawy pracy. W szczególności regulamin musztry 
jest wspólnym językiem wojska. Metody tworzą oficerowie 
drogą własnych doświadczeń. Oficer nasz, pozbawiony począt: 
kowo tego „vade mecum“, szukałzreguły w pamięci zasad i ter- 
minologji, tworząc nierzadko własną. To też można powiedzieć, 
że w tej wieży Pabel pojęć i języka wojskowego—wojnę na 
wschodzie wygrał jedynie zdrowy rozum, zapał i dobra wola. 

Dopiero od roku 1920 ukazują się kolejna: 


Reg. piech. Cz. I. VEDAR 
r A šol; Mhail 
Reg. musztry kar. masz. Il. 21. 
Reg. służby wewnętrznej (projekty) 21. 
Reg. służby polowei tom I. VI. 21. 
- 2 3 ARE Xal: 
„ wychowania fizycznego IV, 22, 
Reg. obrony gazowej VIII. 20. 
Reg. jazdy cz. Il. VI. 21. 
w vaatia KRZ: 
Reg. artylerji konnej XI. 20. 
Tymecz. reg. służby łączności artyl. z lotn. zak 
` „ telef. i telegr. służby ruchu 21. 
„ dod. do części |. reg. artyl. pol. XI. 21. 
Reg. służby ruchu radjotelegraficznego VII. 21. 
Reg. art. pol. z atlasem cz. ll. Ill. 22. 


Przy opracowaniu tych regulaminów przyświecała zdrowa za- 
sada spożytkowania własnych doświadczeń wojennych, oraz wybra- 
nia i dostosowania do naszych stosunków najlepszych ze znanych 
i w czasie ostatniej wojny wypróbowanych regulaminów obcych, 
np. w regulaminie służby polowej—zasad francuskich, w regula- 
minie jazdy—zasad dawnego regulaminu rosyjskiego, 'w regula- 
minie służby wewnętrznej—wielu instytucyj niemieckich. 
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Przepisy te stwarzają wreszcie dla każdego podstawę do 
ustalenia własnych pojęć, zastosowania jednolitych zasad i ter- 
minologji w polu, na płacu ćwiczeń i w koszarach—zwłaszcza, 
że zarządzone przez Ministra Spraw Wojskowych, energicznie 
i bez żadnych wyjątków przeprowadzone egzaminy dały możność 
sprawdzenia znajomości regulaminów i rękojmię dostatecznego 
ich opanowania przez każdego oficera. 

Dobry regulamin i jednolite wyszkolenie dają dobre wojsko; : 
aby to wojsko jednak wygrywało wojnę, trzeba dobrego kierow- 
nictwa, opartego o głęboko przemyślany, celowo oficerom wpo- 
jony i konsekwentnie przeprowadzony system nauki wojskowej. 

Pierwszym źródłem, z którego płynie dla wojska jed- ` 
nolitość doktryny wojskowej, jest w każdym wojsku Najwyższa 
Szkoła Wojskowa, zwana zazwyczaj od celu, któremu służy, —Szko- 
łą lub Akademją Wojenną. 

Korpus oficerski jest kośćcem wojska, wojsko— podstawą 
siły państwa, wojna zasś—momentem, kiedy państwa urzeczywist- 
niają cele swej polityki. 

Każda Szkoła Wojenna obejmuje też z reguły swoim zakresem 
nietylko zagadnienia nauki zawodowej, ale daje słuchaczom pe- 
wien światopogląd, urabia ich sposób myślenia, przystosowując 
swój program do celów, jakie- przyświecają polityce danego 
państwa. 

Polska, jako państwo repuklikańskie, bez celów zdobywczych, 
musi jednak silnie stać na straży swych otwartych z trzech stron - 
granic i sprostać trudnemu zagadnieniu obrony własnej niepod- 
ległości: Zasady jaknajwiększej oszczędności materjału ludzkie- 
go, ruchliwości manewrowania, samowystarczalności materjałnej— 
stoją na czele dzisiejszych postulatów, których urzeczywistnienie 
zależeć będzie od wykształcenia i energji oficerów wychodzących 
z Wyższej Szkoły Wojennej. 

Polska Wojenna Szkoła Sztabu Generalnego została otwarta: 
rozkazem Ministra Spraw Wojskowych L. 26/I1. W. M./19. z dnia 
10. VI. 1919. r. i poza normalnym, dwuletnim, kształci już 4. kurs 
wojenny Sztabu Generalnego, pod kierownictwem około 30 wy- 
kładowców i asystentów. 

Zadania w szkole i w domu, ćwiczenia i pokazy, dłuższe po- 
dróże taktyczne i krajoznawcze —ożywiają i interesują niezwykle 
słuchaczy, którzy sprawdzają własne doświadczenia wojenne i wy- 
rabiają sobie potrzebną samodzielność sądu i decyzji. Zywe, 
tempo, planowość programu i ruchliwość dyrekcji, zdołały jak 
dotąd obudzić nietylko zainteresowanie, lecz wprost zapał uczą: 
cych się oficerów, tak, że Wyższa Szkoła Wojenna stała się obec- 
nie najważniejszym może ośrodkiem zespolenia, gdzie nawiązały 
się nici koleżeństwa, które oplotą całe wojsko, i skąd na nie 
promieniować będzie jednolity systśm myślenia i nauki wojskowej. 

Wyliczając czynniki, które wpłynęły w ciągu czterech lat. na- 
„szego istnienia na zespolenie, nie można pominąć wpływu, jaki 
zaczyna wywierać na unifikację działalność Towarzystwa Wiedzy 
Wojskowej. 
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Organizacja ta, ujęta już dziś w całkowicie sprawne ramy 
organizacyjne, ma przed sobą zadania dużej doniosłości: przede- 
wszystkiem ugruntowanie u nas jednolitej doktryny wojskowej, 
następnie wytworzenie zamiłowania do pracy naukowej, a wresz- 
cie ideowe zespolenie korpusu „oficerskiego. Od ilości pracy 
rzystwo, zależeć będzie bardzo wiele. 

W kierunku zespolenia korpusu oficerskiego działała od 
dłuższego już czasu i działa obecnie -nasza literatura wojskowa. 
Wyrosła początkowo z jednego pnia formacyjnego, zdołała stop- 
niowo przełamać nieufność innych odłamów korpusu oficerskiego 
i dziś—zarówno w swym zakresie czynnym, t. j. współpracow- 
nietwa, jak i biernym, t. j. czytelnictwa— stała się organem całe- 
go korpusu. Udało jej się skutecznie walczyć z tą nieufnością 
do znaczenia nauki wojskowej, jaka jest zawsze udziałem okresów 
powojennych, która dziś np. tak poważnie daje się we znaki fran- 
cuskiej nauce wojskowej, za którą niejednokrotnie płaciły już 
krwawo wojska, bardzo skądinąd bitne i wartościowe. I na tym te- 
renie dokonało się u nas niewątpliwie i zespolenie i pogłębienie. 

Wszystkie wyżej wyliczone czynniki działały i działają silnie 
w tym kierunku, aby wytworzyć w- rzeszy oficerów Polaków wza- 
jemny szacunek i koleżeństwo, wskazać linje zasadnicze, po 
których powinien pójść rozwój korpusu oficerskiego. Pozatem ist- 
nieje jeszcze szereg momentów różnorakich, począwszy od mo- 
mentów ideowych, a skończywszy na zagadnieniu bytu materjal- 
nego, które wiążą i wytwarzają solidarność korpusu oficerskiego. 
Momenty te znalazły+wyrez w uregulowaniu sytuacji prawnej ofi- 
cera polskiego przez prawodawcę. 

W ogólnem dążeniu do unormowania stóswhków w każdej 
dziedzinie dało Państwo Polskie pełny wyraz dbałości o stworzenie 
pewnych podstaw życia i egzystencji oficera polskiego. 

Dnia 23 marca 1922 r. Sejm Ustawodawczy uchwalił wnie- 
sioną przez Rząd ustawę o: podstawowych obowiązkach i pra- 
wach oficerów W. P., z której znaczenia dziś może. jeszcze do- 
statecznie nie zdajemy sobie sprawy. Pragmatyka oficerska, jak 
ją popularnie nazwano, jest konstytucją oficerską, regulującą ko- 
ryto, którem popłynie życie oficera polskiego. 

_ Całą ideologję oficera polskiego krystalizują art. 2'i 3 tej 
ustawy, mówiące: 

„Mrt. 2. Oficer jest żołnierzem obywatelem, na którym spo- 
czywa szczególny obowiązek bronienia Ojczyzny i gotowości 
w każdej chwili oddania życia w Jej obronie. 

W szczególności winien on służyć za wzór miłości Ojczyzny 
i honoru, spełnić zawsze wiernie i uczciwie służbę narodową, być 
dbałym, sprawiedliwym dowódcą, opiekunem i wychowawcą pod- 
władnych żołnierzy, posłusznym i oddanym podwładnym, szcze- 
rym i doskonałym kolegą oraz życzliwym- współobywatelem ca- 
łej ludności, której praca i patrjotyzm są warunkiem siły wojska. 
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Art. 3. Oficerem Wojsk Polskich może być nieposzlakowa- 
ny obywatel! Państwa Polskiego, odpowiadający przewidzianym 
ustawowe warunkom, którego patrjotyzm polski nie ulega żad- 
nej wątpliwości“. 

Dalsze artykuły ustawy stwarzają sytuację prawną oficera 
polskiego, dyktują mu obowiązki wobec państwa, gwarantują 
prawa i opiekę, jaką mu winno państwo za ich spełnianie. 

Obecne dalsze ustawy, jak np. ostatnio przez Sejm uchwa-- 
lona ustawa emerytalna i przepisy, będą jedynie wypełniać ramy, 
regulować szczegóły. 

Z chwilą bowiem, gdy wydano ustawę pragmatyczną 
i ustalono kto jest zawodowym polskim oficerem, stworzono 
podstawę do skonsolidowania i normalnego pokojowego rozwoju 
polskiego korpusu oficerskiego. 

Weryfikacja była malum necessarium — była rodzajem ope- 
racji, dokonywanej z konieczności, aby mechanicznie złączyć 
i zszyć niejako z tych poćwiartowanych części jedno ciało. Ja- 
snem jest, że przy tego rodzaju rzadko w historji się zdarzają- ( 
cych, nadzwyczajnych zabiegach, pozostają, a czasem nawet bolą, 
blizny; chodziło jednak o to, aby znaleźć jeszcze zdrowe, pulsu- 
jące życiem, części ciała, połączyć je, zeszyć i umożliwić krąże- 
nie krwi. 

Czy lekarze zrobili to dobrze? 

Mam wrażenie, że tak, gdyż ciało zaczyna żyć, a o ten re- 
zultat chodziło—i chociażby nawet chory się jeszcze skarżył, w każ- 
dym razie dobrej wiary i woli lekarzy kwestjonować nam nie 
wolno. 

Tembardziej, że w szerszem znaczeniu my wszyscy jesteśmy 
takimi lekarzami, którzy w drobnym swym zakresie mają leczyć 
z ciężkiej niemocy wstające ciało naszego narodu i państwa. 

Chodzi tylko o to, abyśmy ten obowiązek poczuli, zrozu- 
mieli i każdy w swoim zakresie spełnili. 

Rola* dowódców, zwłaszcza dowódców pułków, bezpośred- 
nich wychowawców korpusu oficerskiego, wysuwa się tu na 
plan pierwszy. j 

Dowódca pułku, poza czterema zasadniczemi czynnościami: 
przygotowaniem mobilizacji, wykształceniem, wyszkoleniem i admi- 
nistracją pułku— musi przedewszystkiem zająć się zespoleniem 
i zgraniem korpusu oficerskiego. Powinien umieć wzbudzić zdro- 
wą ambicję i koleżeństwo wśród oficerów. Będąc osobiście odpo- 
wiedzialnym za poziom wyszkolenia, stan moralny i ducha kor- | 
pusu oficerskiego, ma w ręku przyszłość naszego wojska. Naj- 
ważniejszym jednakże czynnikiem zespolenia będzie nasze wła- 
sue z głębi serca płynące przekonanie i poczucie obowiązku wy- 
nikającego z roli oficera, która, obecnie zwłaszcza, stała się u nas 
posterunkiem. 


My, młody, krystalizujący się pod względem wiedzy, 
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przekonań, koleżeństwa korpus of.cerski, musimy zrozumieć, że 
zespolenie dziś jest naszym obowiązkiem—że trzeba przestać raz 
stwierdzać, co nas różniło, a zapytać i zapamiętać, co nas łączy. 

A łączy nas wspólny dobytek ideowy, który stał się dziś 
własnością i chwałą całego: korpusu oficerskiego. Pękły bo- 
wiem granice polityczne, prysnęly orjentacje, ale świętą i niety- 
kalną pozostanie pamięć tych, co z żołnierską wiarą zdobywców 
własnej Ojczyzny od roku 1914 umieli ginąć dla Niej pod jed- 
nym i drugim zaborcą, itych, co rzuciwszy Ją, tułaczą miedzą na 
kraj wędrowali świata, gęsto mogiłami siejąc francuskie szańce 
i murmańskie śniegi, Syberję i Odessę,i tych, co, rzuciwszy bo- 
gate warsztaty pracy, z za morza przywędrowali walczyć i ginąć 
za Nią, i tych, ca we Francji, Włoszech i w Anglji, w Finłandji 
i na Dalekim Wschodzie dla Niej wojsko polskie tworzyli, t nie 
zginie pamięć zapału i energji tych, co, przywędrowawszy do 
kraju z Włoch, czy z Odessy, łącznie z P. O. W. opanowali ka- 
dry żołnierzy i broń. skupili i zaraz samorzutnie pod Lwów 
i na Sląsk poszli,i tych, co Niemca niemieckim tłukli sposobem, 
i tych, co samoobronę wileńską zorganizowali, i tych, co cichą, 
największą zasługę życia i trudu dla Niej, dla Polski, skromnie 
ukryć umieli, żołnierzy bezimiennych — tych wszystkich czyn — 
to nasza wspólna własność, to łącznik, to cement najsilniejszy, 
bo o fundament ducha oparty— nasza przeszłość! 

FR przyszłość? 

Ujrzycie ją w oku każdego podchorążego: błyszczy tam mło- 
dość i prawda, zapał i wiara w tę przyszłość i honor narodu. 
O przyszłość pyta nasza młodzież z obozów harcerskich, te naj- 
młodsze odwody narodu, 

Ale. pyta o nią jeszcze ktoś inny! 

Patrzą na nas nietylko jasne oczy naszych najmłodszych! 

Stalowa źrenica naszego sąsiada z zachodu, śledząca tak 
bacznie wszystko, co się u nas dzieje, dostrzegła taki stan pro- 
cesu zespolenia korpusu oficerskiego: 


„Die politisch rechtsstehenden Parteien klagen noch immer 
heftig über die tatsächlich bestehende Bevorzugung der ehema- 


ligen, militärisch weniger gut vorgebildetem Legionsoffiziere im 


Gegensatz zu den aus russischen, ósterreichischen und deutschen 


Dienst hervorgegangenen. Erstere bilden mit den ehemaligen 


Österreichischen die Masse des Offizierkorips. ln dem Offizier- 
korps selbst berrscht dagegen das Bestreben, dróbende Spaltungen 
zu überbrücken. Durch diese und wirtschaftliche Spannungen ist 
die Truppe nicht berührt worden” 1). 

Mają słuszność! Dziś te rzeczy są już raczej poza nami, 
niż w nas. 


1) -Militär . Wochenblatt 17. VI. 1922 Me 51, 


ayoa 


MJR. SZT. GEN. BOLESŁAW ZAWADZKI. 


Nasz system obrony w kampanji 1920 r.; 


geneza i zasady. 


Il. 
Zasady obrony ustalone na wiosnę 1920 r. 


Decyzja Wodza Naczelnego na wiosne 1920 r. wyznacza 
armjom frontu północno-wschodniego l. i IV. zadanie obronne. 
Mają one odeprzeć wszełkie natarcia nieprzyjaciela, który dywer- 
sjami na tym froncie zechce odciążyć swoje armje południowe, 

Wykonanie tego zadania pojęte jest w sensie czysto obron- 
nym przez uporczywe trzymanie zajmowanej linji. Zasady tej 
obrony podało Naczelne Dowództwo w instrukcji „Wytyczne dla 


obrony frontu wschodniego” Nr. 1230/HI. z dnia 21. lil. 1920 r.: 
„Wobec zbliżającej się pory roku, nadającej się lepiej do więk- 
szych operacyj, i wobec możności, po pobiciu Denikina, przerzucenia 
znaczniejszych sił bolszewickich na nasz front, Naczelne Dowództwo 
uważa za wskazane powtórzyć jeszcze raz zasady obrony naszego fron- 

tu, któremi mają się dowódcy kierować. 

Te zasady sa wszystkim wojskom dokładnie znane i same Bię 
na froncie wytworzyły. Naczelne Dowództwo powtarza je mimo to, bo 
zauważyło. że jeszcze ną niektórych odcinkach są stosowane iinne sy- 
stemy, mniej nadające się de dzisiejszej wojny. 

a) Zasadniczo należy wziąć pod uwagę, że prowadzenie defensywy. 
wedle systemu, jaki się wyrobił podczas wojny światowej, naszym dzisiej- 
szym stosunkom nie odpowiada. Stosunek sił do rozciągłości froniu nie 
pozwala na tworzenie choćby jednej jednolitej linji umocnionej, nie 
mówiąc już o całym systemie fortyfikacyjnym, praktykowanym podczas 
wojny światowej, a składającym się z kiłku zwartych linij obronnych, 
pozycyj na przedpolu i połączeń ryglowych. Do takiego systemu brak 
nam sił roboczych i obsady. 

h) Należy na naszej linji obronnej zorganizować tylko pewne węzły 
umocnione, mające szczególną ważność taktyczną. Węzły te mie powinny 
mieć zbyt dużej rozciągłości, aby mogły otrzymać stosunkowo silną 
obsadę. Powinny one zamykać główne komunikacje (koleje, szosy itp.). 
Powinny być trudne do obejścia (przedmościa na rzekach, wyspy na 
bagnach i t. d.). i 

Ich wzajemna odległość powinna być tak obliczoną, by rezerwy 


mogły na czas wkroczyć przy każdej próbie sforsowania przestrzeni 


między dwoma węzłami obronnymi. Odległość ta będzie więc zależała 


od wartości defensywnej linji, łączącej węzły umocnione (np. rzeka), 


od obronności węzłów ze strony skrzydeł i od jakości linij komunika- 
cyjnych, po których przesuwa się rezerwy. 

c) Za pierwszą linją umocnioną według powyższego systemu 
nałeży utrzymywać węzły umocnione na linji drugiej 1 trzeciej według 
tego samego systemu (roboty należy wykonywać o ile możności zapo- 
mocą wojsk etapowych, jeńców lub robotników cywilnych). Tam. gdzłe 
odległość poszczególnych linij jest duża, należy wsunąć między nie po- 
jedyńcze węzły oporne. 

d) Walki dzisiejszej wojny różnią się od walk wojny światowej 
nietyłko mniejszą ilością sił, ale także bezporównania słabszą siłą arty- 
lecji. To pociąga za sobą, że zniszczenie i utrata pozycji umocnionej, 
dostatecznie obsadzonej z powodu siły ognia artyletji, jest rzadka. Moż- 
na tedy na to liczyć, że węzły umocnione—o ile będą miały dzielnych 

. i spokojnych dowódców iżołnierzy oraz dobrą organizację ognia, głów- 
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nie karabinów maszynowych i artylerji—utrzymają się przeciw wszel- 
kim atakom. Muszą one trzymać się nawet w razie oskrzydlenia i spo- 
kojnie wyczekiwać kontrofensywy własnych rezerw. Obrona Bełźca, 
Rawy Ruskiej dała chlubne przykłady takiej obrony. Oskrzyd'anie 
i otaczanie węzłów obronnych przedstawia też trudnosci dla nieprzy- 
jaciela i przy zimnej krwi obrońcy rzadko się uda. Załogi węzłów mu- 
szą więc być przeswiadczone, że nie wolno im ustępować, nawet w ra- 
zie przerwania linji łączącej ich rejony. 


e) Siły bolszewickie różnią się jeszcze tem od sił mocarstw 
w wojnie światowej, że mają one małą siłę odporną wobec energicznej 
akcji zaczepnej Obrona nie jest u nich zorganizowana; współdziałanie 
piechoty z artylerją jest nikłe. Knergiczne uderzenie rozbija nawet 
przeważające siły. Należy więc to wyzyskąć i zasadniczo prowadzić 
obronę ofensywnie. System uprzedzenia każdego ataku bolszewickiego, 
przez rozbicie sił nieprzyjacielskich podczas ich gromadzenia, ma bar- 
dzo dużo szans, gdyż gromadzenie odbywa się powoli i rzadko tajemnie. 
Należy więc przedewszystkiem uprawiać ten system czynnej defensy- 
wy—to znaczy przeszkadzać każdemu gromadzeniu się sił nieprzyja- 
cielskich na przedpolu przez ich rozbijanie naszemi rezerwami zapo- 
mocą częstych wypadów. Należy tym sposobem o ile możności osiąg- 
nąć, by nigdzie przynajmniej 10 klm. przed frontem nieprzyjaciel się 
nie zagnieżdził. O ile nam się to uda. to nigdy nie zaskoczy nas więk- 
szy atak i zawsze potrafimy nasze rezerwy na czas przesunąć. 


f) Jeżeli się nieprzyjaciel w ataku uprzedzić nie da, wówczas 
również punkt ciężkości obrony będzie leżał w kontrataku rezerw, 
a nigdy w czystej obronie. 

g) W każdym ataku lub kontrataku konnicy przypada de- 
cydująca rola: obchodząc flankę nieprzyjacielską, szerzy ona atakiem 
na koniu popłoch wśród nieprzyjaciela. Dawna rola konnicy odżyła 
znów w dzisiejszej wojnie. 

h) 0 ile artylerja węzłówo bronnych działać musi według syste- 
mów wypróbowanych w wojnie światowej i mieć dokładnie przygoto- 
wany ogień zaporowy, o tyle lekkie baterje, towarzyszące piechocie 
w ataku, muszą podchodzić do nieprzyjaciela w bliskiej łączneści 
z piechotą i wspierać ja ogniem bezpośrednim na krótką metę. Wobec 
słabości i mierności artylerji nieprzyjacielskiej, to postępowanie arty- 
lerji miało bardzo często najlepszy efekt. 

i) W razie utraty węzła obronnego pierwszej linii, musi atak 
nieprzyjaciela natrafić na nowy węzeł, który wchodzi natychmiast 
w jeden system obrony z dalej broniącemi się punktami opornemi 
pierwszej linji. Ta ewentualneść powinna być przygotowana przez do- 
kładną instrukcję. W ten sposób zyskuje się niezbędną w naszych wa- 
runkach clastycznuść frontu. 


k) Przy powyżej określonym systemie obrony rola rezerw jest 
w każdym wypadku pierwszorzędna; im więcej ich posiadają poszcze- 
gólne odcinki oraz dow dztwo frontu, tem pewniejszą będzie obrona; 
głębokie ugrupowanie wojsk jest zasadą naszego systemu obronnego; 
miejsca rozlokowania re.erw muszą być starannie wybrane na wę- 
złach dróg, tak, aby każdy oddział mógł bez przeszkód zdążyć na wy- 
znaczony odciuek: plany użycia rezerw przy różnych przewidywanych 
możliwościach ataku nieprzy jacielskiego muszą być starannie opra- 
cowane. 

Załączony szkic wykazuje w jakich linjach należy utrzymywać 
węzły obronne. Ponadto—przy większej odległ.ści poszczególnych linij— 
większe miejscowości i ważniejsze punkty obronne pomiędzy poszcze- 
gólnemi linjami, szczczegelnie zaś pomiędzy pierwszą a drugą linją, 
powinny być umocnione tak, aby wchodziły w system obrony tych li- 
nij w myśl p. i), i ewentualnie opóźniały postępy nieprzyjaciela. Do- 
wódcy frontów (armij) mają eo miesiąc przesyłać szkice, w których 
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mają dokładnie wykazać te rejony wraz z podaniem ich siły fortyfika- 

cyjnej i obsady. 

Wytyczne te, jako wyraz poglądów Dowództwa na system 
obrony, zasługują na dokładną analizę, tembardziej, że w braku 
rzeczywistego planu obrony, którego Naczelne Dowództwo -nie 
wydało, były one podstawą wszystkich zarządzeń armij, 

Najbardziej może uderzającą cechą omawianej instrukcji jest 
zupełny brak wskazówek operacyjnych dla armij. Ściśle biorąc, za- 
wiera ona tylko zasady taktyczne obrony w ramach dywizji. Jest 
to charakterystyczny przejaw panujących podówczas pojęć o obro- 
nie, a zarazem cenna wskazówka, wyjaśniająca zapatrywania na 
rolę armji w walce obronnej. 

Qtrzymanie linji, co w „Wytycznych” jest głównem zadaniem 
obrony, obciąża prawie wyłącznie dywizje. Na nie spada naj- 
ważniejszy i najcięższy obowiązek: obsadzenie linji swemi oddzia- 
łami, obrona jej swojemi odwodami. 

Frmja, jeśli nie ma odwodów, jest biernym tylko widzem 
walk na linji: żadną kombinacją stworzyć ich sobie nie może; nie 
weźmie ich z linji, bo ta musi być obsadzona; nie weźmie ich 
również z odwodów dywizji, bo dywizja ma ich mało i są jej nie- 
zbędne Jla wsparcia załogi linji. W tem położeniu dowódca arm- 
ji staje się tylko pośrednikiem i łącznikiem między dywizjami, 
wyznacza im odcinki obronne, dba o łączność skrzydeł i współ- 
działanie odwodów. 

W razie gdy dowódca armji posiada jakiś odwód, to jego 
kombinacje manewrowe są również ograniczone i schematyczne. 
Użyje swej siły dyspozycyjnej do utrzymania piewszej linji, wzmace- 
niając jej obsadę lub odwód; skoro zaś nieprzyjaciel przerwał 
pierwszy system obrony, odwody armji wykonają przeciwnatarcie 
przed drugą linją lub z niej, przy związaniu posuwającego się 
nieprzyjaciela obsadą okopów, utworzoną z rozbitków pierwszej 
linji. Jeśli pierwsza linja broniła się mężnie i wytrwale, jak to 
jej nakazują „Wytyczne“, i została całkowicie zniszczona, odwód 
armji obsadzi drugą linje, tworząc „pozycję przyjmującą* dla co- 
f-jacych się niedopitków i osłonę, za którą się zbiorą i zreorga 
nizują. Przy tych poglądach, stanowiących myśl przewodnią 
„Wytycznych“, Naczelne Dowództwo mogło nie wydawać żadne- 
go operacyjnego planu obrony i ograniczyć się do wskazania ķo- 
lejnych linij obronnych. 

Ważnym momentem, rzucającym snop światła na przyczy- 
ny późniejszych niepowodzeń, jest punkt wyjścia rozpatrywanej 
instrukcji: 

„Wobec zbliżającej się pory roku, nadającej się lepiej do więk- 
szych operacyj, i wobec możności, po pobiciu Denikina, przerzucenia 
znaczniejszych sił bolszewickich na nasz front, uważa Naczelne Dowódz- 
two za wskazane powtórzyć jeszcze raz zasady naszej obrony, któremi 
mają się kierować dowódcy. 

Te zasady są wszystkim wojskom dokładnie znane i same się 
na froncie wytworzyły”. 
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Zasady obrony, o których mowa powyżej, wytworzyły się 
istotnie na froncie; kiedy i pod jakiemi wpływami —rozpatrzyliś- 
my to w poprzednich rozdziałach. W każdym razie -system obro- 
ny powstał w okresie zamarcia frontu, przetrwał i ustalił się 
w ciągu zimy, gdy zarówno warunki klimatyczne, jak i nikłe siły 
nieprzyjaciela nie dozwałały na większe działania. 

Stosunek sił stron obu w okresie zimowym na martwej 
części frontu (t. j. bez strefy działania grupy gen. Rydza >migłe 
go, która prowadzi akcję zaczepną na północnym brzegu Dźwi- 
ny) wynosi: 

na froncie długości 850 klm. od Połocka po linję kolejową 
Berdyczów-Szepietówka: 

wojsk sowieckich 

XVI. armja—17. i 8. dywizja piechoty, 

XII. armja—47. dywizja piechoty, 

ogółem 27.000 bagnetów i szabel; 

wojsk polskich 
front Litewsko-Białoruski—8. dywizja piechoty, XX bry- 
gada piechoty, 1. dywizja Litewsko-Brałoruska, 2. dy- 
wizja Legjonowa, 14. dywizja piechoty, 6. dywizja pie- 
choty, 9 dywizja piechoty, 1. brygada jazdy, 2. brygada 
jazdy; ! 

front Wołyński—4. dywizja piechoty, 13. dywizja piecho- 
ty, 4. brygada jazdy, 3. brygada jazdy; 

ogółem: 48.621 bagnetów, 5759 szabel, 1668 k. m. 
284 działa polowe, 63 działa ciężkie. 

Przy tej dwukrotnej przewadze sił polskich i przy bierności 
nieprzyjaciela, który, zajęty wojną z Denikinem, przykrywa swe 
skrzydło zachodnie cienką firanką placówek, wystarczał do obro- 
ny każdy system. Niemniej ten okres nie mógł być sprawdzia- 
nem wartości tego systemu, gdyż ani razu nie poddał go ognio- 
wej próbie poważnego natarcia nieprzyjacielskiega. 

To też w tym nowym okresie wojny, w którym przewiduje 
się zwiększenie sił nieprzyjaciela i jego działanie zaczepne, wy- 
stępują wojska polskie z systemem obrony, którego siły odpor- 
nej nie poddano gruntownej rewizji i analizie, a metody— krytyce 
z punktu widzenia przyszłych możliwości. 

Nie wracając do szczegółowej analizy, która wykazała, że 
to, co określano mianem „własnych doświadczeń bojowych”, by- 
ło tylko zastosowaniem form frontu ciągłego, zaznaczyć trzeba, że 
„ Wytyczne” ostatecznie usuwają nawet te niewielkie możliwości ma- 
newrowe, które brało pod uwagę Dow. Frontu Litewsko Białorusk. ` 
we wrześniu 1922 r. Przypominam, że w planach Dowództwa frontu 
wysunięta linja zabezpieczeń odgrywa rolę straży przedniej, zapew- 
niającej dowódcy swobodę działania. Obrona polega na manewrze: 
oddziały z linji zabezpieczenia wycofują się na główną linję opo- 
ru, gdzie, związując nieprzyjaciela z frontu, przygotowują uderze- 
nie odwodów na jego flank. Jest w tem manewr, możliwość 
koncentracji sił, jest pole dla myśli i decyzji dowódcy. 
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W ciągu snu zimowego front stabilizuje się; w bezruchu 
i bezpieczeństwie— przyzwyczajenia wyniesione z wojny światowej 
biorą górę nad doświadczeniami minionej kampanji ruchowej. 
Ulwaga wszystkich dowódców zwrócona na linję zabezpieczeń, 
która staje się linją głównego oporu. W ten sposób powstało 
kilka kolejnych | nii, na których nieprzyjaciel ma być zatrzymany. 


1. System obrony. 


„Stosunek sił do rozciągłości frontu nie pozwala na twerzenie 
choćby jednej jednolitej linji umoenionej. W ważnych punktach taktyez- 
nych mają być zbudowane węzły obronne”, 

Jakie były bezpośrednie skutki tego systemu węzłów obron- 
nych, osamotnionych i niezwiązanych ze sobą żadną linją 
okopów? 

W wojnie światowej ciągła linja okopów była w pierwszym 
rzędzie maską dla punktów oporu, redut i gniazd karabinów 
maszynowych. Nieprzyjaciel, mając przed sobą masę rozkopanej 
ziemi, jednolitą linję okopów i drutów, w której zatopione były 
ośrodki siły obronnej, nie mógł nigdy ustalić z dokładnością 
ugrupowania obrony; przygotowując przeto natarcie, niszczył cały 
odcinek, rozpraszając ogień swej artylerji i swój wysiłek. 

System osamotnionych węzłów ujawniał natomiast nieprzy- 
jacielowi cały plan obrony, ugrupowanie jej i siły; zezwalał na 
drobiazgowe ułożenie planu natarcia na przeciwnika, dokładnie 
ustalonego i związanego terenem. Nacierający mógł skoncentro- 
wać znaczne siły przeciwko wybranym węzłom oporu i zdobyć 
je bez większego trudu, względnie mógł związać tylko ich załogę 
i wyminąć je. Natomiast załoga węzłów, w myśl instrukcji, miała 
trwać na miejscu nawet w razie otoczenia, zużywając się do 
chwili nadejścia odwodów, ginąc w razie niepowodzenia przeciw- 
natarcia. Tych sił, wrośniętych i unieruchomionych w punktach 
terenu, zbraknie obronie bądź to w chwili zorganizowanego przeciw- 
natarcia odwodów, bądź też do utrzymania drugiej linji. 


2. Taktyka obrony. 


Obrona ma być prowadzona aktywnie—wypadem lub przeciw- 
natarciem. 

Taktyka wypadów, zalecana zarówno poprzedniemi rozkazami, 
jak i „Wytycznemi”, dawała tylko bezpieczeństwo taktyczne od- 
cinkom, z których działanie wychodziło, nie gwarantowała jednak 
bezpieczeństwa operacyjnego. 


Utarły się na froncie dwa typy wypadów: drobne, wynika- 
jące z samorzutnej aktywności dywizyj lub bojowej ochoty załóg 
pierwszej linji. Przeprowadzane kompanjami na kilka kilometrów 
wprzód, napotykały linję przesłon nieprzyjaciela, brały jeńca, wy- 
woływały pewne zamieszanie. Drugim typem były wypady zorga- 
nizowane przez armję, bądź to przy użyciu części swych odwodów, 
bądź to przy skoordynowaniu działań dwóch sąsiadujących dywizyj. 
Siła w ten sposób uruchomiona, zazwyczaj złożona z kilku batal- 
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jonów z artylerją i oddziałami jazdy, miała znacznie większe 
możliwości. Wypad ten przebijał linję osłony, roznosił jej odwody, 
brał znaczną ilość jeńców. Przeniknąwszy jednak wgłąb ugrupo- 
wania nieprzyjacielskiego, zderzał się z jego siłami głównemi, był 
zmuszony do: szybkiego odwrotu w obawie odcięcia. 

W razie tedy poważniejszej koncentracji sił nieprzyjaciela, 
działanie wypadu ustawało; nie mógł on ani rozbić ich, ani roz- 
poznać. Wypady były tylko środkiem dowódców dywizyj i pułków, 
zabezpieczającym przed niespodzianką ich odcinki; nigdy zaś 
nie mogły być sposobem działania dowódcy armji w stosunku 
do nieprzyjaciela, który zamierza napaść. 

Drugi zalecany sposób czynnej obrony linji—przeciwnatarcie— 
wymagał odwodów. To właśnie stanowiło najtrudniejsze zagadnie: 
nie tego systemu obrony. 


Siły w stosunku do długości odcinka i ilości węzłów obron- 
nych bywają zazwyczaj słabe (odcinek dywizji od 40 km. wzwyż). 
Podział na „stosunkowo silną obsadę węzłów” i liczne odwody 
stanowił formułkę matematycznę nie do rozwiązania. Zostawała 
również zagadka rozmieszczenia odwodów. 

Odcinek rozległy. Całą linję należy bronić. Kierunek 
uderzenia nieprzyjaciela nieznany. Jak umieścić odwody, by na 
czas i z całą swą siłą zdążyły do walki, która rozwija się na linii 
węzłów obronnych? 


„Wytyczne” dają tylko ogólniki: 


„Głębokie ugrupowanie wojsk jest zasadą naszego systemu obronnego: 

miejsca rozlokowania rezerw muszą być starannie wybrane na węz- 

łach dróg, tak, aby każdy oddział mógł bez przeszkód zdążyć na wy- 

anaezony odcinek“. 5 

Dowódca dywizji miał następujące rozwiązania tego dyle- 
matu: 

Dać obsadzie pierwszej linji odwody pododcinków, zosta- 
wiając sobie odwód główny dla wsparcia najbardziej zagrożonej 
części swego frontu. Tą drogą czynił zadość nakazowi ugrupo* 
wania wgłąb, lecz jeszcze bardziej rozdrabniał swoje siły, tworząc 
poza łańcuchem załóg węzłów—łańcuch odwodów; do jego dyspo- 
zycji przytem zostać mogła znikoma tylko siła. Nie ulega wątpli- 
wości, że w razie natarcia nieprzyjacielskiego odwody pododcin- 
ków zostaną odrazu zaangażowane; dowódca dywizji, dla wykonania 
przeciwnatarcia, liczyć może tylko na odwód własny, wystąpi 
przeto z małą siłą i nie wywrze większego wpływu. 

Drugą możliwością byłoby skoncentrowanie we własnym 
ręku wszystkich sił nie związanych z obsadą węzłów, tworząc 
w ten sposób poważną grupę manewrową. Gdzie ją jednak 
umieścić, by zdążyła na czas wszędzie? 

Odcinek jest długi; działając wzdłuż promieni, by do wszyst- 
kich punktów mieć jednakową odległość, odwód może przyjść 
zapóźno; ustawiając się blisko linjj—rnoże być wciągnięty w wal- 
kę na jednym pododcinku, osamotniając inne. W rezultacie— do- 
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wódcy wybierali system pierwszy: tworzyli odwody pododcinków, 
a nadto rozdzielali jeszcze odwód własny na kilka grup. W ten 
sposób rozproszenie wszerz zostało zdwojone przez rozproszenia 
wgłąb. 

Zjawisko to obserwowaliśmy już w rozważaniach poprzednich; 
zresztą sem system węzłów obronnych jest rozwinięciem „punk- 
tów oporu* planu gen. Mokrzeckiego. 

„Wytyczne dla obrony frontu wschodniego*, nie wnoszące 
praktycznie nic nowego do lIstniejącej już organizacji obrony na 
odcinkach I. i IV. armji, zostały bądź całkowicie przekazane dywiz- 
jom, bądź też przerobione w formie planu obrony armji. 


Dla pełności tego szkicu niezbędnem jest przyjrzenie się 
organizacji obrony na odcinku I. armji, gdzie system został zdys- 
kredytowany przy pierwszym naporze nieprzyjaciela w dniu 14. 
maj?. 


Obrona l. armji na wiosnę 1920. r. 


Dowództwo Í. armji zastało już na objętym odcinku usta- 
lony system o*rony i zarysy linji. Z raportu dowódcy armii z dnia 
14. iV. do Naczelnego Dowództwa wynika, że cała uwaga obrony 
była zwrócona wyłącznie na rozbudowę pierwszej linji, z zupełnem 
pominięciem wyznaczonej przez Dowództwo Frontu Litewsko- 
Białoruskiego głównej linji oporu. Świadczy to, że zwyciężyła 
zasada trzymania pierwszej linji, a dokonane umocnienia, choć 
dość nikłe, wystarczyły, by zasugestjonować wojsko i dowódców 
myślą wstrzymania na nich nieprzyjaciela. 

Wykonane juź prace fortyfikacyjne ograniczały się do rzędu 
umocnionych placówek na linji 1 a. i pewnej ilości odcinków 
rzeki Uszacza (linji 1. b.), na których założono ciągłe zasieki dru- 
ciane | zrobiono okopy. Prace powyższe, wykonane zimą, bez 
odpowiednich narzędzi i sił, nie przedstawiały prawie żadnej war- 
tości obronnej. 

Na założeniach planów dywizyjnych z dostosowaniem ich 
do „Wytycznych dla obrony frontu Wschodniego* oparł się „plan 
obrony I. armji“ wydany 30. IV. 1920 r. za nr. 316/LI. 


Przytaczam go prawie w całości dla charakterystyki systemu, 
który w ciągu dwóch tygodni po wydaniu planu prysnął pod 
silnem uderzeniem natarcia sowieckiego. 


I. Zadanie t. armji. 


1) Zadaniem I Armji jesl aktywna obrone na odcinku ed Usmeny 
(na płdn. od Drissy na lewym brzegu Dźwiny) do linji Niebuszyno - Kal- 
nik— jezioro Domoszesickoje; Sabojenje — Wołosowo—Sabuje — Kocha- 
nowo—Kopyg; (wszystkie mm. włącznie). * 

Na prawym naszym skrzydle znajduje się 24 pp. 2-ej Dywiafi 
Leg. IV Armji, lewe nasze skrzydło opiera się o rzekę Dźwinę. 

2) Prowadzenie obrony. Oddziały w pierwszej linji prowadzą obro- 
nę aktywną, t. j. ciągłemi wypadami rozbijają zgrupowania nieprzyjacielskie. 

Jeżeli nieprzyjaciel] w ataku uprzedzić się mie da, wówczas 
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punkt eiężkości obrony leży w konłrałtaku rezerw, anie wyłącznie w obro- 
nie oddziału zaatakowanego. 

Jeżeli więc nieprzyjaciel naciera na pierwszą Hnję naszych węzłów 
obronnych, komendanci sąsiednich węzłów obrony, nie tracąc z uwa- 
gi własnej linji węzłów obrony. przesuwają swoje odwody na od- 
powiednie skrzydło i w rozie potrzeby;przechodzą natychmiast do kontr- 
ataku. 

Przy przełamaniu linji pomiędzy węzłami obrony, oddziały mają 
bronić się dalej i, zagiąwszy swe skrzydło, nawiązać łączność z sąsied- 
nim oddziałem (tak zw. „ryglłowanie nieprzyjaciela”) i po przybyciu re- 
zerw, przejść do ataku flankowego. 

Komendanci węzłów obronnych bez rozkazu dowódcy pułku nie mają 
prawa oddać ich nieprzyjacielowi, i, do czasu przybycia rezerw, powinni 
bronić się do ostateczności. 


ll. Wykres pozycji. 


a) Pasy obrony (strefy), rygle. 

1) Pierwszy pas obrony ciągnie się wzdłuż linji frontu, poczyna- 
jąc od jez. Domoszerickoje, jez. Majec, kanał Berezyński, Goroduk Bier- 
jeszcza, Wierjatki, Polswiz, Prudok. jez. Weron Browszczyna, jeż. Gły- 
bokie, jez. Wierczelje, Gomel, Pog. 'Turowla, lewy brzeg rzeki Dźwiny, 
do Usmeuny (na lewym brzegu Dźwiny na południe od Drissy). 

Pierwszy pas obrony j;osiada pozycje ryglowe na linji Gomel, Zu- 
skorki. Kurniany. Rudnia, Truickaja du Dzwiny. 

Zimą, kiedy rzeka Dźwina nie przedstawiała przeszkody, zbu- 
dowano pozycję ryglłową, idąc cd wsi Bołonie, wzdłuż traktu Połock — 
Disna. Obecnie roboty wstrzymano po spłynięciu lodów. 

2) Drugi pas obrony (strefa) ciągnie się wzdłuż rzeki Berezyny, 
przez Kalnik, Lipsk, Berezynę. Czernice, Lesiny, Lipowa, jez. Szo, Doł- 
goje. rzekę Auta (Czerniewiczi, Bogdinaje, Morozy, Disna). 


b) Pozycje pierwszego pasa (strefy) obrony. 


Na odcinku 8:ej Dywizji piechoty (od jeziora Woron wyłącznie 
do Usmen) pierwsza strefa obronna składa się z dwóch linij obron- 
nych lai 1b. 

Na odcinku 1-ej Dywizji Litewsko-Białoruskiej (od jeziora Do- 
moszerickoje wyłącznie do jeziora Woron), pierwsza strefa obronna skla- 
da się z trzech linij la, Ib i 1c. 

Linja 1a, odcinek 8 ej Dywizji piechoty łączy się około jeziora 
Woron z ła z Ib odełnka l-ej Dywizji Litewsko-Białoruskiej, zaś 1b od- 
cinka 8 ej Dywizji piechoty łączy się z ke odcinka 1 ej Dywizji Litewsko- 
Białoruskiej około jeziora Dzwony. 

Linja 1a składa się dotychczas z rzędu umocnionych placówek bu- 
dowanych naprędce, pod naporem nieprzyjaciela, zimą. Linja ta biegnie: 
jezioro Domoszerickoje, jezioro Plablja, rzeka Biereszcza, Palswia, 
Szarkowka, wieś Prudek, jezioro Woron, wieś Ostrów, miasto Gomel, 
jezioro Szyja, jezioro Turowle, Karpenicze, oraz wzdłuż lewego brzesu 
Dźwiny aż do Wiaty (na zachód od Drissy). 

Linja 1b na odcinku 8-ej [ywizji piechoty, zwana linją Uszacza: 
od jeziora Dzwony, wieś Woroniec, Jasno. Biełuje, Plina, jezioro U-win, 
wies Raby, rzeką Olsienica, jezioro Maturino, lewy brzeg rzeki Uszacz, 
miast. Woroniecz, Buszewo, Zaskorsi, Antowil, Moroży, Ogoronki, 
Ujście Uszackoje. Około jeziora Dzwony linja 1b (odcinek 8-ej Dywizji 
piechoty) łączy się z linjami lb ł le (odcinka l-ej Dywizji Litewsko- 
Białoruskiej). 

Linja 1b (odcinka 1-ej Dywizji Litewsko-Białoruskiej) była tylko 
projektowana, w każdym razie musi być ona wzięła pod uwagę na 
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wypadek edrzucenia z la linji. Biegnie ona od jeziora Biereszcze, za- 
chodnim brzegiem rzeki Jessy—Stary Lepel—wieś Ostrów — do jeziora 
Dzwony. Od jeziora Biereszczy łączy się ona z linją la. 

Linja le przy jeziorze Domoszerickoje, łączy się z linjami lai Ib 
i przebiega przez Sabojenje—Słoboda —Osietiszcze—zachodni brzeg rze- 
ki Siergucz - Bor—Zakolewje—Pyszno—Osie—wies Babi Bor—jez. Porow- 
no—do jeziora Dzwony. 

Wykonane już odcinki linji 1b (linji Uszacza) i linji le przedsta- 
wiają ciąglą linję zagrodzeń drutu kolczastego, trzy rzędy pali i flankują- 
cych się nawzajem okopów. W ważniejszych punktach są pobudowane 
gniazda dla karabinów maszynowych i schrony. 


e) Węzły obrony. 


Zgodnie z rozkazem Naczelnego Dowództwa za Nr. 1230/III z dn. 
21/11] b. r. wyznacza się jako węzły obrony: 


Tu następuje wyliczenie „węzłów obrony*, które mają być 
zbudowane na wszystkich powyżej wskazanych linjach. > 

Na odcinku 1 Dywizji Litewsko - Białoruskiej przewidziano: 
na iinji la i 1b—8 węzłów; w 1c—4 węzły; w drugim pasie obro- 
ny—4 węzły. 

Na odcinku 8 Dywizji piechoty plan wytycza 28 węzłów na 
linji ła, 11 wezłów na linji 1b i „pozycji ryglowej*, oraz 8 wez- 
łów na „drugim pasie obrony”. 

W sumie przeto zamierzano zbudować 51 „węzłów obrony" 
na przedniej pozycji i 12 na drugiej. 


Mł. Linje pośrednie. 


Oprócz określonych pasów (I i II) obrony, nakreśłone linje na 
szkieu oznaczają na odcinku I armji możliwe linje obrony z odpowied- 
niemi ich zagięciami. 


IV. Plan użycia wojsk. 
a) Ugrupowanie sił. 


Wobec dużej rozciągłości frontu i szczupłej ilości sił należy na 
naszej linji obronnej zorganizować wyżej wymienione węzły umocnione, 
przedewszystkiem w pierwszym pasie i w pierwszej linji obronnej, 
a przy dużej ich odległości wsunąć pomiędzy nie punkty oporne. 

Za podstawę akcji powinien służyć pus obrony, którego opuścić woj- 
ska nie mają prawa, oczekując, nawet w razie oskrzydlenia, kontrataku 
własnych rezerw, 

W tym celu siły piechoty powinny grupować się w sposob na- 
stępujący: à 

1) przed pierwsza linją węzłów obrony — placówki; 

2) pierwsza limja węzłów obrony —zasadnicza pozycja dla obrony; 

3) druga, ewentualnie trzecia linja węzłów obrony—zgrupowanie 
reaerw i obrona na wypadek poważnej ofensywy. 

Drugi pas ebrony nie jest obsadzony. 


b) Odoinki dywizji (jak dotychczas). 


Y. Rezerwy I Armii. 


A. cia Dywizja Legjonowa piechoty stoi wzdłnż kolei w rejonie 
Plissa — rzeka Sosza — Pereloj — Ozarce—Gniezdiłowo—Krypule— rzeka 
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Sujka— Werebje—Stanisławce—rzeka Serwecz—jezioro  Wesznia—Pod- 
gaj, wszystkie miejscowości oprócz Czarce, Gniezdilowo dla 3-ej Dywi- 
zji Legjonowej. która na wypadek silnego ataku nieprzyjacielskiego 
ma za zadaine: 

1) na wypadek odrzucenia 1-ej Dywizji Litewsko-Białoruskiej— 
uderzyć przez Masnowa — Dolcy w południowym wschodnim kie- 
runku, lub też wsparcia kierunku przez m. Berezynę, Lipsk i Mo- 


ściszcze. 

2) wesprzeć 15-tą Brygadę $-ej Dywizji piechoty w kierunku 
przez Masnewa, Kuliczi na Dzwony — Kuliczi i Uszacz i Kuliczi — 
Gomel. 


3) wesprzeć 16-tą Brygadę 8-ej Dywizji piechoty przez kierunki 
do marszu: Plissa—zZiabki —Orzechowna w kierunku na Połock—Orze- 
chowna, na Dzisnę i Plissę, wzdłuż Auty na Dzisnę. 

4) wzmocnić odcinek 2-ej Dywizji piechoty legjonowej na od- 
cinku IV. Armji przez Pijany Las i Begomle. 

B. /I-sza Brygada Jazdy (7i 11 pułk ułanów) stoi za lewem 
skrzydłem w rejonie Pogostu. Rejon ten ogranicza się jeziorami Uklja 
Pierebrodje i Dedina, miejscowościami: Ignatiki—Miory—Czeres—Kor- 
tawy —Buda—Bojary—Germanowiczi—Szkundiki - Moskaljuki— Krpiwni- 
ki—Koniuki—Woronka—Rysewicze i Inowo. Wssystkie te miejscowości 
dla l-ej Brygady Jazdy. 


Ma ona za zadanie: 


a) Na wypadek natarć przez Dzwinę na własne lewe skrzydło - 
użyele jej w kierunku przez Czeres—na Drissę lub przez Gormanowi- 
ez} w kierunku na: Dzisnę, 


b) Na wypadek natarcia i przełamania sąsiedniego frontu Ło- 
tewskiego—obrona własnego lewego skrzydła wzdłuż rzeki Dźwiny na 
zachód aż do zachodniej granicy rejonu 1-ej Armii, t. |. do Koplan 
włącznie. Aktywna pomoe Łotyszom na prawym brzegu Dzwiny zależy 
od porozumienia się Dowództwa l. Armji z Naczelnem Dowództwem 
Wojsk Łotewskich. Celem orjentaeji podaje się, że w cytadeli w Dźwin- 
sku rozlokowany jest 23 p. p. 

Plan powyższy, chociaż nie wywarł wpływu na bieg wypad- 
ków, gdyż ukazał się zaledwie na dwa tygodnie przed rozpoczę- 
ciem natarcia, zasługuje na uwagę, jako jaskrawy przykład panu- 
jących pojęć o obronie. 

Świadectwem pochodzenia systemu obronnego jest wprowa- 
dzony w rozdziale |. termin „ryglowanie nieprzyjaciela”. Jest to 
sprecyzowanie punktu i „Wytycznych o obronie frontu Wschod- 
niego”. W raze utraty węzła przedniego wprowadza się w system 
obrony pierwszej linjj—weęzeł drugiej linji, a odwodami wykonuje 
się uderzenie na flanki wdzierającego się nieprzyjaciela celem 
odzyskania utraconego terenu. 

Pierwsza linja węzłów oporu, chroniona wysuniętą linją pla- 
cówek, jest „zasadniczą pozycją obrony” —musi być utrzymana, 
a w razie utraty—odzyskana przy oparciu się o drugą linję, gdzie 
są zgrupowane odwody. W razie niemożności utrzymania pierwszej 
linji obrona przenosi się i trwa na drugiej. W ten sposób na- 


leży trzymać pierwszy pas, obrony, którego nie wolno puścić 


„nawet w razie oskrzydlenia”. 


Zasadą tego systemu jest „węzeł obrony” należycie i ze 


wszystkich stron umocniony. 
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„somendanci węzłów obrony bez rozkazu dowódcy pułku nie mają prawa 
oddać ich nieprzyjacielowi i do czasu przybycia rezerw powinni bronić się do, 
ostateczności”. 


W razie znacznej odległości między węzłami nakazano „po- 
między nie wsunąć punkty oporu”. 

Rozdział IV. o ugrupowaniu sił jest tylko zatwierdzeniem 
istniejącego rozproszenia wszerz i wgłąb. Zgodnie z tem, ugrupo- 
wanie pierwszej armji w dniu 30. IV. przedstawia się następująco: 


tyrupowanie obrone 19 Armii du 301V. 1920 roku 
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W zestawieniu ten stosunek zaangażowanych sił do odwodów 
byłby wy tarczający. Na 45 kompanij piechoty pierwszej linji 
ogółem wypada 79 kompanij (10 szwadronów) w odwodzie. Cyfry 
te jednak zgoła innej treści nabierają w zestawieniu z prze- 
strzenią, którą obsada ma trzymać, i z rozrzuceniem odwodów 
(Szkic nr. 2). Tych 45 kompanij, stanowiących siłę około 4800 
bagnetów, trzyma front długości 220 km. Na 5 kompanij 13 p.p. 
na najbardziej niebezpiecznym odcinku (lszackim wypada 24 km. 
linji. Kompanje, ustawione wzdłuż linji, są od siebie oddzielone 
pustką 4—5 km. „Plan obrony” jednak powiada, że ta pierwsza 
linja jest „zasadniczą pozycją obrony”. 

„Węzły oporu mają być bronione- nawet w razie oskrzydlenia, 
wyczekując przeciwnatarcia odwodu”. 


Jaką była organizacja odwodów iich rozło enie? Czy mogły 
manewrować i zdążyć na czas? Zasadniczo brygady i dywizje for- 
mują sobie odwód z bataljonów wydartych ze składów pułkowych. 
W ten sposób zostają rozerwane związki; pułk nie ma możności 
stworzenia sobie własnego odwodu, dowództwo zaś wyższe jest 
skrępowane z użycie:.n swych sił dyspozycyjnych na innym odcin- 
ku. To też zasadniczo bataljony odwodowę brygad, a w 8j dy- 
wizji piechoty—i dywizvjne, stoją bezpośred io za odcinkiem 
swych pułków. Siedem swych kompanij dyspozycyjnych dowód- 
ca 15. brygady piechcty rozrzucił na szerokości 33 kim. w trzech 
grupach; cztery (II/33) za odcinkiem Homel; dwie (11/13) w Oszaczu 
i jedną (7/13 p. p.) w Dzwonach. Miejsca ich postoju w obrębie 
linji 1. b. (Szkic nr. 3). s 

Przyjmijmy . wypadek, że nieprzyjaciel wykonuje silne na- 
tarcie na Uszacz. Do Uszacza ze wschodu prowadzą dwie drogi, 
zamknięte prawdopodobnie przez kompanję wydzieloną z Il/13 p. p. 
(8/13 p. p-). Od linji 1. a. do Uszacza odległość wynosi 2 kim. Nie ule- 
ga wątpliwości, że nieprzyjaciel szybko upora się z kompanją obsady 
i albo ją odrazu rozbije, albo ją wyminie, posuwając się do Ulszacza. 
Tu stoi odwód brygady—dwie kompanje Il/13. Co mogły one 
uczynić w czasie walk na linji 1. a.? zajęły pozycję przed Uszaczem 
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wyczekując nieprzyjaciela, albo poszły na ratunek walczącej kom- 
panji. 

W obu wypadkach. przy niewielkiej odległości od pierwszej 
linji i łabei jej obsad.ie, ta pierwsza część odwodu brygady zo- 
staje szybko zaangażowana i przepada dla manewru; ponaato 
jescze, poniewa? w walkach wstępnych ze znaczną przewagą, 
komparja obsady (8/13 p. p.) zostanie albo całkiem zniszczona, 
albo przynajmniej mocno nadszarpnięta w nowej walce, która 
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(i Elea się przed (lszaczem, wystąpią już tylko dwie kompanie 
I/13 p. p. 

W jaki sposób dowódca 15 brygady dopomoże swemu zagro- 
żonemu odcinkowi? 

W sąsiedztwie walki znajdują się: na prawo — kompanie 
I/13 p.p., na lewo—lll/33 p. p. Oba te bataljony obsadzają linje; 
odwodów nie mają, żadnej kompanii z linji wyciągnąć nie można, 
gdyż prawdopodobnie są one związane dywersyjnemi natarciami 
nieprzyjaciela, względnie należy oczekiwać uderzenia, bo nie 
wiadómo co nieprzyjaciel dalej zamierza. Zostaje przeto reszta 
odwodów: ll/33 p. p. w Woronieżu, 7/13 p. p. w Dzwonachi Ill/1 
pułku strzelców konnych (5 i 6 szwadron) wpobliżu miejsca po- 
stoju brygady — wszystkie te jednostki przeciętnie w odległości 
15 klm. od ogniska walki. 

lle trzeba czasu na wprowadzenie tych sił w akcję, przyj- 
mując doskonałe funkcjonowanie połączeń, a przeto możność na- 
tychmiastowego zaalarmowania oddziałów? 


II/33 p. p. jest rozrzucony; dwie kompanje w Woronieżu, 
jedna kompanja w Szałomirju i jedna kompanja wraz z kompan- 
ją karabinów maszynowych w folwarku Woronież. Przyjmując, że 
bataljon zbierać będzie swe jednostki w marszu, obliczyć można 
czas potrzebny na wyruszenie i koncentrację tylko na jedną go- 
dzinę. Są dwie drogi prowadzące z Woronieża do (iszacza; jedna— 
lewym brzegiem rzeki na Maturino — doprowadza do (lszacza od 
zachodu i służyć może do wsparcia obrony; druga—prawym brze- 
giem rzeki, wyprowadzająca na flank natarcia nieprzyjaciela. Jest 
ona zresztą krótsza i zezwala na manewr. 

Jak użyć jazdė? Są dwie możliwości: szybko rzucić ją na 
wsparcie walczącego pół-bataljonu, albo połączywszy z |I/33 p. p. 
stworzyć grupę manewrową; w pierwszym wypadku, przy odle- 
głości 18 km., jazda, wyruszywszy w pół godziny po zaalarmowa- 
niu, może przybyć do walki w przeciągu trzech godzin. W drugim 
wypadku musi się grupa sformować dajmy na to w Miennicy. 
Może się to stać w trzy godziny po zaalarmowaniu oddziałów. 

7/13 p. p. zostanie prawdopodobnie oddana do dyspozycji 
dowódcy waiczącego bataljonu; odległy o 12 km., dołączy najprę- 
dzej w cztery godziny. . 

Dowódca brygady w razie stwierdzonej przewagi nieprzyja- 
ciela może się zwrócić do dowódcy dywizji z prośbą o oddanie 
1/13 p. p., który znajduje się w Dolcach o 18 km. od (lszacza; 
w razie otrzymania zezwolenia dowódcy dywizji, bataljon może 
być zaalarmowany i wyruszyć w ciągu godziny. 

Zestawiając wszystkie te czynności dowódcy brygady od chwili 
powzięcia przez niego decyzji wykonania przeciwnatarcia na odcin- 
ku Uszackim, otrzymamy następującą tabliczkę czasu: (Patrz str. 255). 

Co przez ten czas dziać się będzie pod Ulszaczem? Wal- 
czący oddział otrzyma pierwszą pomoc 7/13 p. p. dopiero po 
czterech godzinach. Walcząc z przewagą, prawie napewno zosta- 
nie całkowicie zużyty i zmuszony do wycofania się. Nadciągająca 
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kompanja położenia jego nie poprawi, a nawet zachodzi niebez- 
pieczeństwo, że zostanie wciągnięta w jego odwrót i zdemorali- 
zowana bez walki. Po pięciu godzinach wejdzie do akcji grupa 
półncena dowódcy brygady. Zacznie ona nową walkę, gdyż po- 
przednia pod (lszaczem już prawdopodobnie się skończy. W szó- 
stej godzinie nadejdzie na skrzydło południowe nieprzyjaciela 1/13 
p. p. Czy te dwa nie związane ze sobą natarcia wywrą skutek— 
niewiadomo; przypuśćmy, że tak,i linja 1. a. zostanie odzyskana. 
Jaki jednak rezultat walki? Cały jeden bataljon zużyty doszczętnie. 
Dwa zmęczore i zaangażowane na jednym odcinku. Dowódca 
brygady zcstaje bez odwodu, dowódca dywizji z dwóch bataljonów 
wydatkował jeden. Niech następnego dnia nieprzyjaciel natarcie 
powtórzy—odwodów już niema; trzeba je czerpać z armii. 


0 Godzina za- | Godzina ze- | Domarsz | Wejścia 


ddział alarmowania, brania się |do Miennicy | do bitwy | RAZA 
I/33 p.p. | h ESI h43 | h45 |h= godzina po- 
| | wzięcia przez 
lU1/1 p. p w k | h--"/, R--3 h--5 | d-cę Brygady 
I i decyzji. 8/13 p. 
?/18p.p. | a h-i h+4 |p. została zaata- 
| kowana o godz. 

I/13 p. p. | |SWUAMISKA SĄ | Kte h—'/,. 


Cherakterystycznem w tym przykładzie jest cząstkowe ni- 
szczenie sił: [1/13 p. p., zamiast walczyć odrazu całością czterech 
kompanij, zużywa najprzód jedną, potem dwie, a następnie ostat- 
nią. Dowódca brygady, zamiast mieć w bitwie wszystkie swoje 
siły, będzie na siedem kompanij rozporządzał tylko czterema. 

- Omówiony wypadek przewiduje natarcie nieprzyjaciela tylko 
na jednym odcinku; gdyby nieprzyjaciel wykonał dwa natarcia 
na Uszacz i Homel, to z pewnością Il/33 p. p. zostałby wciągnie- 
ty w walkę swego pułku i byłby stracony dla przeciwnatarcia bry- 
gady, której zostałby tylko 1/13 p. p. z odwodu dywizji. 

To samo, co 8 dywizję piechoty, dotyczy i l. Litewsko-Biało 
ruskie. Wileński pułk strzelców, stojący w odwodzie dywizji na linji 
lb. i IH. Mińskiego pułku strzelców — odwód brygady, są tak 
blisko walki, że odrazu pierwszego dnia bitwy zostaną w nią wciągnie- 
te i przepadną dla manewru. Są to tylko w rezultacie odwody 
pierwszej linji, a nie siły manewrowe wyższego dowódcy. Jako 
rzeczywisty odwód dowódcy dywizji można u.nać tylko No- 
wogródzki pułk strzelców; stoi on w dostatecznem oddaleniu od 
linji, może przeto działać we wszystkich kierunkach całością swej 
masy; silna przyterm obsada linji, zwiększonej o c:tery bataljony, 
dozwela dowódcy dywizji na wyczekanie chwili i przygotowanie 
mar ewru. 


Jaką rolę odegrają odwody armii? 
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Trzecia dywizja Legjonów rozciągnięta pułkami na głębo- 
kości 66 km. Z lakiemi siłami i w jakim czasie dywizja może 
wziąć udział w walce pierwszej linji? Obliczenia oprzemy na prze- 
widywaniach „planu obrony”. 


Wypadek pierwszy. 

Działanie na Dolce; odległość z Masnewy 35 klm.; najbliżej 
znajduje się tylko 7 pułk piechoty; w walkę wejdzie na drugi dzień. 

Działanie za Berezyną; do dyspozycji 9 i 8p. p.; przy roz- 
rzuceniu bataljonów trzeba pół dnia na zebranie się, od Dokszyc 
do linji 1 c. 45 klm.: w walike oddziały wejdą w połowie drugie- 
go dnia. 

To rozlokowanie odwodu w odniesieniu do 1 dywizji Litew- 
sko-Białoruskiej, przyjąwszy, że własnemi siłami może się ona trzy- 
mać dwa dni, zezwala na udzielenie jej wsparcia w chwili kry- 
tycznej. 


` Wypadek drugi. 


Z Masnewy do Kulicz 18 km. 
Z Kulicz do Uszacza 15 km. 
p „ Gomla 30 km. 

Najprędzej użyć można 7 p. p, gdyż już w końcu p'erwsze- 
go dnia może on być w tiszaczu. Przy zamiarze silniejszego 
wsparcia 8 dywizji piechoty, wprowadzając jeszcze 9 p. p. Legjo- 
nów, potrzeba jednego dnia dla ściągnięcia go do Masnewy, w wal- 
kę przeto wejdzie 3 dnia. 


Wypadek trzeci. 


Do Orzechowa 30 km. 
Z Orzechowa do Pałocka 25 km. 
„ Dzisny 21 km. 

7 p. p. Leg. wejdzie do walki w końcu 2-go dnia. 

9 p. p. Leg. w końcu trzeciego dnia. 

8 Dywizja piechoty musi sama przeto walczyć przez całe 
dwa dni. Wyżej wykazano, że już w końcu pierwszego dnia 
wszystkie oddziały będą zaangażowane, część zużyta. Drugiego 
dnia dywizja już nie wytrzyma. Dowódca armji, wysyłając jej na 
pomoc 7 p. p. Leg., naraża się na częściowe zużycie swego Od- 
wodu; tawis ko identyczne z:przykładem wyżej omówionym. 3 dy- 
wizja Legjonowa wesprze 8 dywizję piechoty i to tylko częścią swo- 
ich sił, gdy ta juź zostanie zużyta. Dowódca armji prowadzić prze- 
to będzie bitwę zamiast dwoma dywizjami—zawsze tylko jedną. 
Użycia 1. brygady o na głównym froncie „plan obrony” nie 
przewiduje. 


Poprzestając na tem zestawieniu i analizie zasad obrony w po- 
rządku ich ustalania się, zostawiam wyciągnięcie wniosków 
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czytelnikowi; zadanie zamierzone— dostarczenia materjałów do 
krytycznej oceny wspomnień z ubiegłej kampanji, na tem się 
właściwie wyczerpuje. Stosowany system obrony, bez względu nato, 
czy polegał na trzymaniu „linji oporu”, czy też „węzłów obrony”, do- 
prowadzał zawsze do podwójnego rozproszenia sił, wystawiał pa- 
jęczynę pod ciosy koncentracji nieprzyjacielskiejli spowodował 
dwukrotnie katastrofy: w maju i w lipcu 1920 r. 
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POR. WAGŁAW BERKA. 


Kolarze jako broń w rozwoju 
historycznym”. 


„Appuyez votre cavalerie avec l'infanterie lóge- 
re et de l'artillerie: elle ne eraindra rien”. 
Gen. Berthier do marszałka Vietor'a. 


Przy omawianiu w naszej literaturze wojskowej doświadczeń 
w zakresie zastosowania różnych broni w wojnie nowoczesnej 
nie poruszono dotąd zagadnienia kolarstwa jako broni. 


Kolarzy, stworzonych na długo przed wojną światową, jako 
oddziały szybko poruszającej się piechoty, w celu dostarczenia 
jeździe silnego ogniowo i ruchliwego poparcia, naogół przyjęto 
z niedowierzaniem i wyczekująco. Brak szerszych doświadczeń 
praktycznych, jakie dać może tylko wojna, stwarzał sądy bądź 
zbyt optymiczne, bądź pesymistyczne—w każdym razie nieścisłe. 
Trzeba było dopiero wojny, aby nowa ta broń zdobyła sobie 
właściwe miejsce w całokształcie organizacji dzisiejszych wojsk. 

Rozwój tej broni w wojnie światowej nie był olśniewający, 
nie wywarł tak decydującego wplywu. na przebieg wojny, na usta- 
lenie się ogólnych zasad taktycznych, jak i czołgi. Takiego 
znaczenia kolarzom jako broni przypisywać nie mozna, do roli 
samodzielnej, decydującej broni pretendować oni nie mogą. 
Niemniej jednak, gdy celowo zorganizowanych użyto ich w od- 
powiadających ich właściwościom .warunkach—stale wywiązywali 
się zupełnie korzystnie z powieizonych zadań. Ze wzrostem zna- 
jomości kolarzy i zaufania do nich jako broni wzrasta zakres ich 
stosowania. Bezpośrednim dowodem icn wartości jest znaczay 
stosunkowo rozwój oddziałów kolarzy w różnych wojskach pod- 
czas wojny i stan ich obecny— powojenny. 


1) Używam określeń: Wołowiec na oznaczenie przyrządu do jeżdżenia, 
poruszanego siłą mięśni ludzkich, oraz kolarz—nu oznaczenie jeżdżącego 
na kołowcu. Wyrazu kołowiec używam jako polskiego. Welocyped 1 bicykl, 
podobue w znaczeniu do kołowca, są niepolskie. Rower również nie jest pol- 
ski i pozatem oznacza specjalny typ kołowea, z ramą określonej udowy. 
Kołowiec np. składany wojskowy francuski systemu: Gérarda, nie może być 
nazwany rowerem ze względu na odmienną konstrukcję ramy. 

Używany u nas niekiedy wyraz koło na oznaczenie kołowca jest niedo- 
godny ze względu na możność pomieszania pojęć: np. w powiedzeniu „koło 
o kołach drewnianych“ i t. d. kk > 

Stąd za najdogodniejszy wyraz uważam kołowiec. Określenie to jest 
zresztą zgodne ze Słownikiem języka polskiego Karłowicza, gdzie w tomie 
II. str. 412 przy znaczeniach wyrazu kołowiee na pierwszem miejscu widzimy— 
welocyped, rower i t. d. 

Kolarz pochodny od kolarstwo przyjmuję zgodnie ze słownictwem przy- 
jętem przez Polski Związek staw rzyszeń kolarskich. 


Z. zgueż 


Zapoznanie się z zagadnieniem kolarstwa jako broni jest 
dla nas specjalnie ważne. Dziś kształtują się podwaliny orga- 
nizacyjne naszego wojska. Stąd też nie można pominąć żadnego 
środka walki, który mógłby okazać się użytecznym w naszych 
warunkach i przy naszych środkach. Czy kolarze są nam po- 
trzebni i czy posiadają odpowiednie u nas warunki istnienia, 
na to można odpowiedzieć dopiero po gruntownem zapoznaniu się 
z ich całkowitym rozwojem. Przegląd kolarzy w ich ewolucji 
historycznej dostarczy wiele materjału do samodzielnych wnios- 
ków i usunie dużo panujacych u nas pod tym względem prze- 
sądów i nieporozumień.. 


Powstanie kolarstwa wojskowego i jego rozwój przed wojną światową. 


Francja. Pierwsze użycie kołowca w służbie wojskowej mia- 
ło miejsce we Francji w czasie wojny 1870/71 roku. Wówczas 
przy obronie Belfort'u z powodzeniem użyto kilku kolarzy do 
służby meldunkowej. Po wojnie zapomniano o tem i dopiero 
próby uczynione we Włoszech w r. 1875 zastosowania ko- 
łowca do służby wojskowej skłoniły pułkownika Denis, profeso- 
ra w Saint-Cyr, do cmówienia w specjalnej broszurze roli kolar- 
stwa w wojsku. Głos jego narazie przebrzmiał bez echa. Do- 
piero w czasie manewrów w 1888 r. „Union velocipedique” do- 
starcza 8 ochotników—kolarzy, którzy użyci zostają do służby 
łączności. Pomyślne rezultaty tej próby znalazły wyraz w dekre- 
cie z8. V. 1889, ustanawiającym czterech kolarzy w każdym kor- 
pusie. Zastosowanie ich narazie pozostawiono do uznania do- 
wódców. Następnie jednak zwołano w 1891 roku specjalną ko- 
misję do bliższego okreśłenia roli kolarzy. Rezultatem jej pracy 
był tymczasowy regulamia z kwietnia 1892 roku. Regulamin 
ten przewidywał użycie kolarzy wyłącznie jako środka łączności, 
wykluczając użycie kolarzy, połączonych w oddzielne jednostki, do 
zadań bezpośrednio bojowych. Podobne stanowisko zajął następ- 
ny „Réglement sur l'organisation et I'emploi du service vełoci- 
pedique” z 5. kwietnia 1895, mimo odzywających się już wów- 
czas w prasie fachowej głosów, które żądały wykorzystania kola- 
rzy w walce w specjalnych jednostkach. 


Regułamin ten nakazuje użycie kolarzy do służby łączności 
między dowództwami i oddziałami, pomiędzy poszczególnemi 
grupami postojów, między postojami i linją czat. W czasie wal- 
ki służą do łączności między sztabami, oraz tworzą służbę łącz- 
ności wtył. W sferze walki należy unikać ich użycia. Mogą 
być również zastosowani pojedyńczo i w małych grupach do zwia- 
dów. Jedynem ustępstwem dla nowych poglądów jest punkt, 
który zezwala w razach wyjątkowych na użycie kolarzy w gru- 
pach większych, jako oddziałów rozpoznawczych, bądź też jako 
szybko poruszających się partyj. llstępstwo to było zawsze jesz: 
cze formałnem, gdyż przeciwnicy organizowania kolarzy w oddzia- 
t, rrzy braku doświadczeń praktycznych z jednej i braku typów 
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kołowców, odpowiednich do użytku wojskowego, z drugiej strony, 
stale wysuwali pozornie niezwalczony argument o bezwzlędnem 
uzależnieniu kolarzy od dobrych dróg. 

Niemniej jednak potrzeba, istniejąca po wszystkie czasy, wy- 
tworzenia bardzo ruchliwej i szybkiej piechoty, służącej bądź ja- 
ko wsparcie jazdy, bądź nawet w pewnych warunkach do jej 
zastąpienia, skłoniła do przeprowadzenia w całym szeregu państw 
doświadczeń nad użyciem kolarzy połączonych w oddziały. We 
Francji pierwsze zorganizowane oddziały kolarzy pojawiają się 
w czasie manewrów w 1895 roku. Były to: pluton 87. pułku pie- 
choty pod dowództwem porucznika Gérarda, zasłużonego propa- 
gatora kolarstwa wojskowego we Francji, oraz pluton 1. bataljo- 
nu strzelców. 


Należy stwierdzić, że początkowe próby stosowania całych 
jednostek kolarskich dawały nieszczególne rezultaty. Brak wy- 
tycznych organizacyjnych i szczegółów taktycznego zastosowania 
tych oddziałów, związanie z drogami wskutek nieodpowiednich 
typów maszyn, różnorodność systemów kołowców i złączona 
z tem trudność urządzenia służby naprawy sprzętu, brak treningu 
u ludzi=—tworzyły.mur przeszkód pozornie nie do przebycia. Był 
to przełomowy okres w dziejach kształtowania się kolarstwa ja- 
ko broni. Trwał on przez kilka ostatnich lat XIX stulecia. Jedynie 
energji, wytrwałości i głębokiemu zrozumieniu przyszłości tej bro- 
ni u niektórych jednostek zawdzięczać naleźy, że kryzys minął 
pomyślnie i kolarstwo weszło w nowy okres istnienia. Do ludzi 
tego typu należy wspomniany już poprzednio kapitan Gérard. 
Dzięki jego pracy następuje we Francji zmiana na lepsze. W ma- 
newrach w 1898 r. VIII i XIII korpusu bierze już udział kompania 
kolarzy przydzielona do dywizji jazdy. Wynik tej próby—egza- 
minu jest o tyle dodatni i tak różni się od poprzednich, że zno- 
wu rozpoczyna się żywsza akcja nad dalszą rozbudową tej bro- 
ni. Akcja ta wywołuje ożywioną dyskusję, przechodzącą niekie- 
dy nawet w walkę na gruncie parlamentarnym i prasy ogólnej. 
Wpływały na to zupełna nowość tego pomysłu i brak doświad- 
czeń praktycznych. Manewry, dzięki swej krótkotrwałości nie moa- 
gły w tym wypadku być dostatecznym sprawdzianem. Wyrok 
ostateczny mogła wydać tylko wojna. Na razie zaś zarówno zwolen= 
nicy jak i przeciwnicy kolarstwa w polemice wysuwali wprost 
krańcowe żądania. Zwolennicy, uważając że Ministerjum Wojny 
zbyt długo wyczekuje na wyniki prób, przy poparciu członków 
parlamentu zażądali w roku 1899 utworzenia po kompanii 
kolarzy na każdy korpus, oraz na każdą dywizją jazdy. Niektó- 
rzy z nich w zapale posuwali się tak daleko, że żądali prze- 
miany wszystkich bataljonów strzelców na bataljany kolarzy. Dal- 
szy impuls dały tutaj doświadczenia z konna piechotą pod- 
czas wojny południowo - afrykańskiej z 1900—1901 roku. Kon- 
kretnie przejawiło się to w dyskusji nad budżetem wojskowym 
w parlamencie w 1903 r., gdy żądano utworzenia bataljonów kolar- 
skich jako organów korpusów i armij. Pod wpływem tego 5 plu- 
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tonów kolarskich, utworzonych w 1899 r. (w 26,132,147. p.p. i 2. 
oraz 25. bataljonie strzelców), przemianowano na kompanie sta- 
łe, oraz utworzono 5 nowych kompanij (szóste kompanie 2, 4, 
9, 18, 25. bataljonu strzelców) w sile 4 oficerów i 120 szerego- 
wych. W roku 1905 cztery kompanje, połączone w bataljon pod 
dowództwem majora Gérarda, odbyły czterotygodniowe ćwicze: 
nia w obozie „Camp de Châlons” i wzięły udział w manewrach. 
W czasie tych manewrów miały one zadania: 


1. Zajmowanie wysuniętych punktów oporu przed strażą 
przednią. 

2. Działania na skrzydłach korpusu nieprzyjacielskiego. 

3. Przesłanie odwrotu karpusu. 

4. Utrzymanie łączności między dwoma kolumnami korpusu. 

5. Współdziałanie z dywizją jazdy. 

6. Działania na skrzydle armii. 

7. Szybkie przenoszenie się z jednego skrzydła na drugie. 


Szczególnie dodatnie wyniki dało współdziałanie z jazdą. Osło- 
na przez bataljon zbiórki dywizji (6-ej) oraz ułatwienie jej przej- 
$cia przez Aube zwróciły ogólną uwagę na ten najwłaściwszy 
sposób zastosowania kolarzy, a mianowicie na współdziałanie 
ich z jazdą. Dalsze manewry, szczególnie 1908 r., poparły słusz- 
ność tej koncepcji całkowicie. 

W manewrach tych brał udział bataljon kolarzy, złożony 
z kompanij kolarskich 4, 9, 18. i 15. bataljonu strzelców. Dowo- 
dził nim dzisiejszy generał, wówczas major Mordacq. 


Bataljon wypełnił następujące zadania: 

1. Zastąpienie i wsparcie nielicznej jazdy. 

2. Ułatwienie kawalerji przejścia przez miejsca trudniejsze. 

3. Zaskoczenie nieprzyjacielskiej kawalerii. 

4. Ubezpieczenie postoju jazdy, znajdującej się w styczno= 
ści z nieprzyjacielem. 

5. Przeszkodzenie jeździe nieprzyjacielskiej w przedarciu się 
prze linję czat. 

6. Powstrzymanie marszu piechoty nieprzyjacielskiej przez 
zmuszanie jej do częstego rozwijania. 

7. Osłona odwrotu armji, szczególnie przeciw oskrzydlają- 
cej kawalerii. 

8. Osłona odwrotu artylerji. 

9. Pościg i walki ze strażą tylną. - 

10. Ruchliwy odwód. 

Ustalając metody taktycznego zastosowania kolarzy, usta- 
lano jednocześnie najodpowiedniejszy typ jednostki. Wobec zbyt- 
niej słabości kompanji z jednej, a nieruchliwości i ociężałości 
bataljonu z drugiej strony, za najodpowiedniejszą jednostkę or- 
ganizacyjną uznano grupę z 3 kompanij. W 1910 roku zdecy- 
dowano się na utworzenie 10 grup kolarzy (po grupie dla dy- 
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wizji jazdy)!). W tym stanie kolarstwo francuskie dotrwało do 
„wojny światowej. 


Włochy wyciągają najdalej idące konsekwencje z doświad- 
czeń francuskich. Od samego początku zwracają one baczną 
uwagę na kolarstwo. Wpływa na to szereg powodów. Brak 
koni uniemożliwiał Włochom wystawienie dostatecznej ilości jaz- 
dy. Tymczasem gęsta sieć znakomitych dróg szosowych w pół- 
nocnych Włoszech pozwalała na wyzyskanie w całej pełni ruch- 
liwości i szybkości kolarzy. Dawało to możność częściowego 
choćby zastąpienia jazdy, a w każdym razie skutecznego jej po- 
parcia. Ze względów powyższych natychmiast po manewrach 
francuskich 1898 roku Włochy tworzą przy szkole strzeleckiej 
w Parmie kompanję kolarzy, a w roku 1901 każdy z pułków 
bersaglierów otrzymuje jedną kompanję kolarzy. Razem tworzy 
to 12 kompanij kolarzy”). 


Jest to pierwszy wypadek prawidłowego ogólnego ujęcia 
kolarstwa już jako broni w całokształcie organizacji całej armii. 
7. VIl 1904 wydano regulamin dla kompanij kolarskich. W spo- 
sób zupełnie jasny i aż do czasów dzisiejszych prawidłowy okre- 
śla on użycie oddziałów kolarzy: „Kompanje kolarzy są to od- 
działy piechoty, zaopatrzone w szybkie, indywidualne środki trans- 
portu. Wyjątkowo mogą być przydzielone do oddziałów pie- 
choty, szczególnie o ile jest ona w zupełności pozbawiona jazdy. 
W zasadzie jednak są przeznaczone do współdziałania z jazdą“. 
To właściwe ujęcie taktycznej roli kolarzy pchnęło dalsze próby 
na właściwe tory, a mianowicie na położenie nacisku na współ- 
działanie kolarzy z jazdą. Poważny wpływ na podniesienie bo- 
jowej sprawności kolarzy i uniezależnienie od terenu wywarło 
również wczesne wprowadzenie kołowca składanego. Kwestje tę 
szczegółowo omówię poniżej. Działalność zaimprowizowanego 
bataljonu kolarzy (kompanje kolarzy 3. 5. 6. i 9. bataljonu ber- 
saglierów)%), na manewrach jazdy w 1908 dała rezultaty tak wy- 
soce zadawalniające, że nawet dotychczasowi przeciwnicy musieli 
przyznać im prawa broni skutecznej i potrzebnej. 


To też przy reorganizacji 1910 r. kwestję kołarzy posta- 
wiono tak szeroko, że Włochy wysuwają się pod tym względem 
na czoło innych państw. Kompanje kolarzy przy pułkach ber- 
saglierów, przydzielone dotąd do bataljonów, połączono w batal- 
jony. Tym sposobem przy każdym z pułków bersaglierów oprócz 
3 bataljonów linjowych istniał czwarty — kolarzy, złożony z 3 kompa- 
nij. Łącznie stanowili kolarze w armji włoskiej pokaźną ilość 12 
bataljonów. Oprócz tego przy 25. (sardyńskiej) dywizji istniała 
samodzielna kompanja kolarzy*). Etat wojenny bataljonu kola- 


1) Mordacq. -Les cyclistes combattants. Paris 1913. 

2) Dictionnaire militaire t. II str. 3156. 

3) Mordacq str. 43 

4) Streffleurs militärische Zeitschrift. 7. Heft 1911, str. 1155. 
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rzy wynosił 24 oficerów i 380 szeregowych. W 1911 r. wydano 
najlepszy ze współczesnych „regulamin musztry oddziałów kola- 
rzy—bersaglierów *. 

W Niemczech pierwsze próby zorganizowania kolarzy w od- 
działy należy odnieść do 1895 roku. W tym roku z inicjatywy 
hr. Waldersee utworzono przejściowo pluton kolarzy w składzie 
2-ch oficerów, 50 szeregowych!). Początkowe próby nie były 
pomyślne. Na manewrach cesarskich 1896 roku z powodu nie- 
pogody zastosowanie kolarzy zawiodło. W prasie fachowej po- 
jawiły się nawet głosy, że w razie potrzeby poparcia jazdy przez 
piechotę wystarczy przewieźć te ostatnią na wozach. Pierwotne 
niepowodzenia do tego stopnia osłabiły inicjatywe, że do 1904 
roku jednostki kolarzy improwizowano jedynie przed manewrami. 
Wyjątkowo utworzono po roku 1898 oddziały saperów — kolarzy 
ala jazdy, których użycie dało rezultaty zadawalniające”), i które 
pozostawiono na stałe. Mimo współdziałania improwizowanych 
oddziałów kolerzy z jazdą nie ustalono stałych zasad tej współpra- 
cy. Dopiero w roku 1905 major Hoppenstedt otrzymał polece- 
nie taktycznego wyszkolenia w obozie w Ełsenborn kolarzy swe- 
go korpusu. Doświadczenia swe ujął w broszurze, poświęconej 
zagadnieniu kolarstwa. Stwierdzając wysokie zalety oddziałów 
kolarzy, zarówno we współdziałaniu z jazdą, jak i w samodziel- 
nych wystąpieniach, podkreślił przewagę Francji w tej dziedzinie. 
Francja posiada gotowe, wyszkolone i zorganizowane w czasie 
pokoju jednostki kolarzy, zaopatrzone w kołowce składane, pod- 
czas gdy oddziały kolarzy niemieckich będą tworzone dopiero 
w czasie wojny i zaopatrzone w kołowce sztywne. Majora Hop- 
penstedt'a poparła taka powaga, jak generał v. Bernhardi, który 
w swej pracy „Reiterdienst* zażądał wzmocnienia jazdy przez 
oddziały kolarzy, uważając ją za słabą liczebnie. W tym celu 
należało przemianować bataljony strzelców na bataljony kolarzy. 


„Uważam* —twierdził Bernhardi— „że organizacja bataljonów 
kolarzy narzuca się bezwzględnie. Spóźniliśmy się dostatecznie*. 
Podobnie wypowiedzieli się von Caemmerer w swej pracy „Stra- 
tegie im XIX. Jahrhundert”, oraz von der Goltz w licznych swych 
dziełach. Zbiorowa ta akcja miała ten skutek, że 1 listopada 
1913 r. zdecydowano się na utworzenie przy bataljonach strzel- 
ców kompanij kolarskich, zaopatrzonych w sztywne kołowce wzoru 
99. Stan kompanji wynosił 3 oficerów, 15 podoficerów i 98 sze- 
regowvch%). Przed wybuchem wojny kompanje te istniały przy 
wszystkich 18 bataljonach strzelców i w takiej ilości wyszły 
w pole. 

W Austrji próby z zastosowaniem kolarzy zorganizowanych 
w oddziały do celów bezpośrednio bojowych były przeprowadzane 


1) Dictionnaire militaire t. 1ł. str. 3156. 

2) Mordacq st. 27. 

3) Rediger. Komplektowasje i ustrojstwo woorużennoj siły, tom H. 
str. 49. 
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w szkole kadeckiej w Liebenau przez nadporucznika Czeipek'a). 
W rezultacie tych doświadczeń od 1896 r. zaczęto na czas 
manewrów tworzyć plutony kolarzy do współdziałania z jazdą. 
Rezultaty tych prób przyjmowano bardzo ostrożnie; to też dopiero 
w roku 1908 Ministęrjum Wojny zdecydowało się na utworzenie 
3-ch kompanij kolarzy. Kompanje te organizowano perjodycznie 
co rok, w czasie ćwiczeń rezerwistów, na przeciąg 2—3 miesięcy. 
Ulzupełniano je rezerwistami, powołanymi na ćwiczenia, którzy 
w braku kołowców rządowych używali kołowców własnych. Po 
ćwiczeniach specjalnych swej własnej broni oddziały te brały 
udział w ogólnych manewrach. Szybko przekonano sie, że ten 
półśrodek nie doprowadzi do celu. Oddziały kolarzy osiągają całą 
wartość tylko po odpowiednim treningu oficerów i szeregowych, 
czego w należytym stopniu, przy krótkotrwałości istnienia tych 
oddziałów, osiągnąć nie było można. Wobec tego w roku 1912 
zdecydowano się na utworzenie 4 stałych kompanij kolarskich. 
Zorganizowano je jako czwarte (na miejsce zwykłych) kompanje 
przy 11., 20., 24. i 29., bataljonach strzelców °). Kompanja kolarzy 
liczyła ogółem na stopie wojennej ok. 130 ludzi i była podzielona 
na: 3 plutony kolarzy, 1 pluton (2 k. m.) karabinów  maszyno- 
wych, niezależnie od oddziału kar. m. przy bataljonie, 2 moto- 
rzystów, 2 kołowce sanitarne z noszami, 2 samochody ciężarowe). 
Kołowców użyto składanych. 

Rosja również nie zaniedbała wypróbowania kolarzy jako 
broni. Przyjrzenie się doświadczeniom rosyjskim jest dla nas 
szczególnie interesujące ze względu na analogję, a właściwie iden- 
tyczność warunków terenowych. Doświadczenia przedwojenne— 
co zaznaczyć należy—nie wypadły korzystnie dla nowej broni. 
Słabo rozwinięta sieć dróg dawnego zachodniego pogranicza 
Rosji oraz zły stan tych dróg nie stwarzały podatnych warunków 
dla tych prób. Z drugiej strony nałeży stwierdzić, że użycie od- 
działów kolarzy przez Niemców natych samych terenach w czasie 
wojny, w wiele gorszych warunkach, dawało rezultaty zadawal- 
niające. Tłomaczy się to łatwo. Aby wydobyć z kolarzy te wszyst- 
kie wartości, jakie oni dać mogą, należy ich traktować tak, jak 
każdą inną gałąź służby czy broń. Należy więc dać im prawid- 
łową organizację, zaopatrzyć w odpowiedni sprzęt, zdatny do 
użytku wojennego i należycie wyszkolić. To ostatnie jest szcze- 
gólnie ważne. Bez odpowiedniego treningu kolarze nie będą 
w stanie odpowiedzieć tym wszystkim wymaganiom, które się 
im stawia. Nigdzie improwizacja nie jest szkodliwą tak, jak w dzie- 
dzinie kolarstwa. Gen. Mordacq w pracy swej „Les cyclistes 
combattants” stwierdza: „Mais on ne saura trop repeter, que ces 
essais de constitution d'unités cyclistes improvisées ont fait le 


1) T, Czeipek oblt. Das Zweirad. 1896. i IG 

2) Oblt. Brunner „Unsere Radfahrerkompagnien. Streffleurs militärische 
Zeitschrift 1912, 10 T. str. 1663, AR 

3) Przegląd Wojskowy r. 1916 str. 162 Arm, austr-węg. A. Płomień- 
czyk. Schmidt Handbuchd. Takt. 1918 r. str. 356. 
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plus grand mał a la cause cycliste.” Improwizowanie przez Rosję 
jednostek kolarskich jedynie na czas manewrów nie mogło dać 
należytych rezultatów. Należy brzytem wziąć jeszcze pod uwagę 
drugi wzgląd: przeznaczeniem kolarzy jest wzmocnienie ogniowe 
jazdy, ew. jej zastąpienie w. pewnych warunkach; tymczasem 
Rosja, rozporządzając liczną jazdą, nie odczuwała tej potrzeby 
w tym stopniu, jak inne państwa. Z tego względu nie przywiązy- 
wano tu tak dużej uwagi do prób z tą bronią, jak gdzieindziej. 

Początki użycia kolarzy datują się od 1897 roku, kiedy 
w czasie manewrów w Polsce przydzielono oddziały kolarzy do 
jazdy i piechoty. Oddziały przydzielone do jazdy sprawiły się 
dodatnio, bądź to współdziałając ogniem z jazdą w czasie jej 
natarcia, bądź odpierając natarcie nieprzyjacielskie;: natomiast 
jednostki przydzielone do piechoty zawiodły. 

Utrzymanie kontaktu z piechotą wskutek różnej szybkości 
marszu było trudne, oderwane zaś oddziały kolarzy nie dawały 
sobie rady z jazdą nieprzyjacielską. Niepowodzenia te były po- 
wodem, że dalsze próby zarzucono, ponawiając je dopiero w roku 
1912. Próby te dały o tyle pomyślne wyniki, że zdecydowano się 
na utworzenie jednostek kolarzy na wypadek wojny. W korpusach 
pogranicznych pułki piechoty miały wystawiać oddziały kolarzy 
dla peszczególnych dywizyj jazdy 1). Siła takiego oddziału (ko- 
mandy) wynosiła 2 oficerów, 125 szeregowych. 

Anglja. W Finglji nieco wcześniej, bo w roku 1889, przy 
30 bataljonach „Volunteers” zorganizowano oddziały kolarzy 
w składzie: 1 oficer, 2 podoficerów, 20 szeregowych i 1 trębacz. 
Dalsze próby nie dawały należytych rezultatów ze względu na 
improwizowany charakter jednostek kolarzy. W czasie kampanji 
południowo-afrykańskiej w 1900 roku uczyniono próby wystawie- 
nia jednostek kolarskich. (lisiłowania te wkrótce zarzucono. 
Wpłynęły na to: niedogodny teren, zaopatrzenie oddziałów kola- 
rzy w nieodpowiedni sprzęt, brak wyszkolenia i umiejętności uży- 
cia, a przedewszystkiem konkurencja konnej piechoty. Ta ostat- 
nia znalazła w Afryce podatne warunki rozwoju i szybko usunę: 
ła współzawodnika. Bez względu na to po wojnie doświadcze- 
nia prowadzono w dalszym ciągu. W manewrach 1901 r. dwu- 
stronne ćwiczenia dwóch większych partyj kolarzy (po 500 ludzi), 
wskutek nieumiejętnego użycia i braku wyszkolenia, nie udają 
się. Dwie partje nie potrafiły poprostu nawiązać styczności z so- 
bą. Niepowodzenia te skłoniły czynniki miarodajne do poważ- 
niejszego zajęcia się systematycznem przygotowaniem kolarzy. 
W tym celu jeszcze w 1901 roku urządzono wspólny kurs dla 
1100 kolarzy w obozie Aldershot. Ćwiczenia urządzone po kur- 
sie wypadają zadawalniająco. Po dalszych próbach w 1909 ro- 
ku zdecydowano się na utworzenie 10 bataljonów kolarzy. Ba- 


1) Np. VI Korpus dla 4 dywizji jazdy. Balck Entwickelung der Taxe 
tik im Weltkriege str. 252, 
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taljony te, w siłe 20 oficerów i 500 szeregowych każdy, przezna- 
czone zostały do obrony wybrzeży). 

Kończąc ten historyczny rys powstawania oddziałów kolarzy 
przed wojną światową, należy wspomnieć o oryginalnem ujęciu 
kolarstwa wojskowego w Norwegji. Norwegja w ciągu 1910 ro- 
ku zorganizowała u siebie 5 kompanij kolarzy. Kompanje te 
otrzymały tu podwójne wyszkolenie i w zimie zamieniane były 
na kompanje narciarzy. 


Jeśli teraz zreasumujemy te poglądy na kolarstwo jako 
broń, które panowały w wojskach europejskich bezpośrednio 
przed wybuchem wojny światowej, to ustalimy następujące ich 
wytyczne: 

1. Oddziały kolarzy są jedynie bronią pomocniczą jazdy. 
Są one w rękach dowódców jednostek kawalerji silnym ogniowo 
odwodem, przeznaczonym bądź do przełamywania zbyt trudnych 
dla jazdy oporów, bądź też do przeciwuderzeń. 

2. Użycie kolarzy bądź samodzielne, w roli analogicznej 
do działań jazdy samodzielnej, bądź jako odwodów dowództw 
wyższych jednostek, jak armij i korpusów, jest niemożliwe. Tło- 
maczy się to przedewszystkiem trudnością dostatecznego ubez- 
pieczenia kolarzy w marszu, szczególnie z boków. Jednostka 
kolarzy sama jest stale narażona na zaskoczenie i zniszczenie. 
Szczególnie jest bezbronna w marszu wobec napadu jazdy nie- 
przyjacielskiej. Przywiązanie do dobrych dróg również ogranicza 
możność samodzielnego wystąpienia kolarzy. Zastosowanie jed- 
nostek kolarzy w charakterze odwodów dowództw wyższych roz- 
bija się o niski stan liczebny tych jednostek. Istotnie, najwyż- 
szą liczebnie jednostką kolarzy była kompanja znacznie rzadziej 
bataljon. Kompanje koiarzy posiadały przytem etaty znacznie 
niższe .niż kompan,e piechoty zwykłej. Odwód więc dowódcy 
wojsk czy korpusu, wynoszący około 120 bagnetów, nie posia- 
dał dostatecznej siły, aby móc wywrzeć poważniejszy wpływ na 
przebieg akcji bojowej w zakresie wymienionych jednostek. 

3. Odziały kolarzy, dzięki swej ruchliwości i większej goto- 
wości bojowej, mogą oddać duże usługi w początkowym okresie 
wojny przy osłonie mobilizacji i koncentracji. Pogląd ten miał 
jednak przeciwników, ze względów wyłożonych w punkcie 2-gim. 

4. Pod względem organizacyjnym stanowią kolarze kom- 
panje lub bataljony (Francja, Włochy). Etaty szczegółowe poda- 
łem powyżej przy poszczególnych armjach. Za wytyczną przy 
ustalaniu organizacji kolarzy uznano ich przeznaczenie bojowe. 
Zadaniem kolarzy jest poparcie jazdy. Należy więc zgrupować 
ich tak, aby byli w stanie przezwyciężyć te opory, które jazda 
najczęściej może napotkać. Będzie to przedewszystkiem jazda 
spieszona, działająca w obronie lub w natarciu na pewien przed- 
miot. Kilkoszwadronowy pułk jazdy spieszony da 400—500 lu- 


1) Merdacq st. 40. 
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dzi. Należy przeciwstawić mu siłę conajmniej identyczną. Kom- 
panja kolarzy będzie w tym wypadku za małą, dając zaledwie 
120—150 bagnetów. Dochodzimy więc do koncepcji bataljonu, — 
otrzymując tym sposobem około 500 bagnetów. Dzięki większej 
łatwości manewrowania i odpwiedniemu wyszkoleniu—bataljon 
taki będzie bezwzględnie przewyższał odpowiednią ilość spieszo- 
nej jazdy. W praktyce jednak, dla otrzymania większej gietko- 
ści i łatwości kierownictwa, tworzono przeważnie bataljony 
3-kompanijne. 

5. Co do zaopatrzenia jednostek kolarzy w broń samo- 
czynną, to naogół uważano to za niemożliwe z powodu zbyt wiel- 
kiego ciężaru, jaki przedstawiały k. m. przy przewożeniu na ko- 
łowcach. Za nadające się do poparcia jednostek kolarzy ogniem 
samoczynnym uważano samochody pancerne ew. k. m. przewo- 
żone na motocyklach. AFustrja jednak już przed wojną dostoso- 
wała (patrz wyżej) k. m. Schwartzlose do przewozu na kołowcach. 
„ Kołowców przeważnie używano sztywnych, choć znaczne korzyści, 
jakie daje oddziałom kolarzy kołowiec składany, uznawano. 
Francja używała kołowców składanych systemu Gérarda, Właochy— 
Rossi—Melli. 


6. (izupełniano jednostki kolarzy poborowymi, możliwie już 
zaznajomionymi z jazdą na kołowcu, stawiając nawet niekiedy 
określone warunki sprawności. Podobne postępowanie przewidy- 
wano i dla rezerwistów. 


Kolarze w wojnie światowej. 


Przechodząc teraz do scharakteryzowania rozwoju i działal- 
ności jednostek kolarskich w czasie wojny Światowej, muszę 
z góry stwierdzić, że wszechstronnego oświetlenia sprawy tej dać 
obecnie jeszcze nie można, gdyż nie wszystkie strony walczące 
wypowiedziały się już w tej sprawie. Opracowywanie doświad- 
czeń jest dopiero w toku; pojawić się mogą nowe przyczynki, 
rzucające dalsze światło na wartość tej młodej broni. Niemniej 
jednak te dane w sprawie oddziałów kolarzy, które już ogłoszo- 
no, dają tak dużo materjału i pod niektóremi względami są tak 
przekonywujące, że już choćby na ich podstawie wysnuć można 
pewne wnioski stanowcze i umotywowane dostatecznie. 

Stwierdzić należy przedewszystkiem ten fakt: wojna Świato- 
wa była pierwszą rzeczywistą próbą oddziałów kolarzy. Dotąd— 
poza mało miarodajnemi manewrami : niedcłężnemi próbami 
w wojnie 1900 r. w Afryce Południowej—oddziały kolarzy nie 
znały wojny. Wojna rozstrzygnęła cały szereg zaciętych dysku- 
syj i dorzuciła swe ważkie zdanie do doświadczeń przedwojennych. 

Czy oddziały kolarzy odpowiedziały w niej pokładanym 
w nich nzdziejom? Na -pytanie to odpowiadają oficerowie, któ- 
rzy zajmowali się kolarstwem w czasie wojny światowej. „Na 
wszystkich terenach wojny światowej, na najróżnorodniejszych 
drogach, kołowiec, czy to u pojedyńczych kolarzy, czy w całych 
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brygadach kolarzy, odpowiedział wszelkim wymaganiom” —pisze 
major Brettschneider w „Technik und Wehrmacht”). „Młode 
jeszcze w chwili wybuchu wojny światowej oddziały kolarzy zna- 
komicie przedstawiły się w przedbiegu wojny”, pisze w swej tak- 
tyce major Rohrbeck”). „Również na wschodzie oddali kolarze 
duże usługi. Tym sposobem po pomyślnych doświadczeniach 
w przebiegu wojny powstała duża ilość dalszych kompanij kola- 
rzy, mówi generał Balck w „Rozwoju taktyki w wojnie świato- 
wej”*). Są to uwagi oficerów wojska niemieckiego, które walczyło 
na najróżnorodniejszych terenach wschodniej i zachodniej Euro- 
py i które też mogło poczynić najszersze doświadczenia. Sądy 
ich są naogół dość jednobrzmiące i zdecydowanie przychylne 
do młodej broni. Przegląd rozwoju kolarstwa jako broni w cza- 
sie wojny światowej w poszczególnych państwach zilustruje naj- 
dokładniej te opinie. 

Francja. Kolarze francuscy wyruszyli w pole w ogólnej ilo- 
ści 10 grup, t: j. po grupie na dywizję jazdy. Grupa składała 
się z 3 „peletons* po 2 oficerów. 15 podoficerów i 90 szeregow- 
ców. Specjalnych okazyj wyróżnienia się oddziały kolarzy fran- 
cuskich, jak i jazda francuska, miały stosunkowo niedużo. W je- 
dynej większej operacji jazdy francuskiej, a mianowicie w zago- 
nie 5. dywizji jazdy na lewem skrzydle francuskiem, w czasie 
bitwy nad Marną w 1914 r. wzięła udział grupa kolarzy tej 
dywizji. W dalszym ciągu wojny, gdy front na zachodzie wrósł 
w ziemię od morza do granicy szwajcarskiej, dzielili kolarze los 
jazdy, czekając na przejście wojny w okres ruchowy. Gdy w 1916 
roku zaczęto zamieniać oddziały jazdy na jednostki piesze, 
t. zw. „régiments légers” lub „cuirassiers a pied“, włączono do 
nich częściowo i grupy kolarzy*). 

Włochy powiększają w czasie wojny swe oddziały kolarzy. 
Na wojnę wyruszyło 12 bataljonów kolarzy, należących organiza- 
cyjnie do pułków bersaglierów Ne Ne 1—12. W okresie neutralno- 
ści i w ciągu wojny powstają dalsze 3 bataljony Ne Ne13. 14.i 15. 
przy odnośnych pułkach bersaglierów. W czasie wojny przepro- 
wadzono oddzielenie bataljonów kolarzy od pułków bersaglierów 
i odtąd bataljony kolarzy stanowią samodzielne jednostki. Są 
one oddane bądź do bezpośredniej dyspozycji dowódców korpu- 
sów, bądź przydzielone do dywizyj jazdy (4). 

Bataljon kolarzy (bersaglieri ciclisti) składał się z: dowódz- 
twa, 3 kompanij kolarzy, kompanii (plutonu) k. m. oraz plutonu 
samochodowego z 6 lekkich samochodów ciężarowych. Bataljon 
był zaopatrzony w sprzęt telefoniczny i materjały wybuchowe. 

Oprócz bataljonów kolarzy pojawia się z czasem nowy ro- 
dzaj jednostek kolarzy, a mianowicie plutony kolarzy przy puł- 


1) „Technik und Wehrmacht”. Nr. 718 za r. 1921, str. 171. 

2) Mjr. Rehrbeck. Taktik, str. 78, ` 

3) Gen. Balck. Entwickelung der Taktik im Weltkriege. Str. 253. 

4) Kurtze Zusammenstellung über die französische Armee 1917, str. 9. 
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kach jazdy. Z kawalerzystów pozbawionych koni tworzono plu- 
tony kolarzy w sile 20—30 ludzi. Płutony te zależne były bez- 
pośrednio od dowództwa pułku?!). 

Kołowców używano składanych, małego rozmiaru, systemu 
Melli—Rossi z pełnemi gumami. 

Niemcy, jak to już wyżej stwierdziłem, uczynili najbardziej 
wyczerpujące doświadczenia nad użyciem kolarzy. O ile na za- 
chodzie, gdzie front był stały, kolarze mieli mniejsze pole dzia- 
łania, o tyle wojna na wschodzie dostarczała im ciągle możno- 
Ści wykazania swych zalet. Dzięki szybkiemu realizowaniu wszel- 
kich wskazań, wynikających z doświadczeń praktycznych, kolarze 
jako broń rozwijali się szybko. Szereg przedwojennych poglą- 
dów na organizację i taktykę kolarzy musiał uledz rewizji, wysu- 
nęły się nowe zadania dla nich. To też ze względów powyż- 
szych zapoznanie się z rozwojem oddziałów kolarzy w wojsku 
niemieckiem, a szczególnie z ich działalnością na wschodnio-eu- 
ropejskim terenie wojny jest dla nas szczególnie ciekawe. 

Na wojnę wyruszyło w Niemczech 18 kompanij kolarzy, 
wchodzących w skład bataljonów strzeleckich. Już w pierwszym 
okresie wojny, przy szybkiem posuwaniu się wojsk niemieckich 
w 1914 roku przez Belgję i północną Francję, jednostki kolarzy, 
rozwijając całą swą szybkość, którą ułatwiała znakomicie ro- 
zwinięta i utrzymana sieć dróg, oddały poważne usługi. Miarą 
szybkości ich ruchów może posłużyć przemarsz kompanji kola- 
rzy 7. bataljonu strzelców, która w ciągu jednego dnia przejechała 
w północnej Francji 125 km.?). Również i przy odwrocie z nad 
Marny kolarze wykonali szereg samodzielnych zadań, utrzymując 
wysunięte ważne punkty terenowe, bądź też stanowiąc oparcie 
dla jazdy. [Dodatnie wyniki tego pierwszego egzaminu kolarzy 
jako broni spowodowały dowództwo niemieckie do powiększenia 
ilości jednostek kolarzy, W rezultacie tych rozważań w ostatnich 
miesiącach 1914 r. pojawiają się nowe jedaostki kolarzy. Po 
ustaleniu się frontu na zachodzie jazda niemiecka znajduje sze- 
rokie zastosowanie na wschodzie. Tutaj w większości współdzia- 
łających z nią bataljonów strzelców zostają utworzone drugie 
kompanje kolarzy. Wiosna 1915 roku przynosi dalszy rozwój 
jednostek kolarzy. W tym czasie utworzono 50 nowych dywizyj 
piechoty serji 50 — 100, tak zw. „fliegende Divisionen”, przezna- 
czonych do działania na odcinkach zaczepnych, a szczególnie 
w Rosji. Do wszystkich tych dywizyj przeznaczono po kompanii 
kolarzy), które miały wspierać, ewentualnie zastępować słabą 
jazdę dywizyjną. W roku 1916 widzimy nie tylko rozrost ilościo- 
wy kalarzy, ale i zróżnieczkowanie ich pod względem organizacyj- 

1) Die italienische Armee im Felde 1917, str. 72. 

*) Balek—FRntwickelung der Taktik im Weltkriege, str. 252 


3) Koeltz—L'evolution de l'infanterie allemande au cours de la guerre 
1914—1918. Revue d'Infanterie 339/21. 
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nym. Oprócz kompanij działających w bezpośrednim związku 
z jazdą, bądź wchodzących w skład bataljonów strzeleckich, bądź 
samodzielnych i przydzielonych do korpusów i dywizyj jazdy, 
pojawiają się wyższe jednostki kolarzy, oddane do dyspozycji 
dowódców armij, korpusów lub poszczególnych dywizyj. W tym 
wypadku łączono do większych przedsięwzięć poszczególne kom- 
panje w  bataljony. Ta nowość organizacyjna była rezultatem 
ankiety, ogłoszonej przez niemieckie Ministerjum Wojny w 1916 
roku, w sprawie doświadczeń co do wartości jednostek kolar- 
skich. Ankieta, ta oparta na dwuletniem doświadczeniu bojo- 
wem, dała obfity materjał, który pozwolił na opracowanie trwa- 
łych podstaw organizacji i użycia kolarzy. Bataljony kolarzy po- 
siadali już przed wojną Francuzi i Włosi. Bataljony te składały 
się jednak z 3 niedużych kompanij, o łącznej siłe 400 — 500 
ludzi; karabinów maszynowych nie posiadały. Niemcy powięk- 
szają przedewszystkiem stany bojowe kompanij kolarskich. Bio- 
rąc pod uwagę konieczność nadania kompanji dostatecznej od- 
porności w walce samodzielnej, przy oddaniu pewnej ilości ludzi 
do slużby rozpoznawczej i meldunkowej, oraz przy stratach bo- 
jowych, podniesiono stan kompanji do 3 oficerów i 150 szere- 
gowych; powiększono również tabor kompanii przez dodanie 
1] samochodu osobowego, 2-ch ciężarowych i 3-ch wozów, dzięki 
czemu ułatwiono przewóz rynsztunku za kompanią. 

Bataljony tworzono również silniejsze, wbrew przedwojen- 
nym poglądom. Składały się one: z dowództwa bataljonu, 5 do 
7 kompanij kolarzy, oraz kompanji c. k. m. wz. 08 na samo- 
chodach ciężarowych. Kompanja c. k. m. początkowo posiadała 
(rok 1916) 6 k. m., później ilość ta wzrastała. Bataljon kolarzy 
dorównywał więc siłą ogniową normalnemu batałjonowi piechoty. 

Dwóch bataljonów kolarzy użyto w letniej bitwie nad Som- 
mą w 1916 r. W październiku tegoż roku powstaje najwyższa 
jednostka kolarska w wojnie światowej, a mianowicie 2. brygada 
kolarzy [2. Inf. (Radfahrer—) Brigade]. Tworzą ją 4 pruskie, 
1 bawarski, 1 saski bataljony kolarzy. Brygada ta odchodzi na 
front rumuński (wscbód!), gdzie oddaje duże usługi, przy strate- 
gicznym pościgu. Działała też ona jako poparcie jazdy !). W koń- 
cu roku 1916 ogólna ilość kompanij kolarzy dosięga 200*). 

Aby. łatwiej ocenić miarę rozwoju oddziałów kolarzy, wystar- 
czy porównać go z piechotą. Piechota w początku wojny liczyła 
1489 bataljonów, kolarze—18 kompanij; w końcu 1916 roku pie- 
chota —2300 bataljonów, kołarze 200 kompanij. Piechota wzrosła 
1, 5 raza, kolarze—11 razy. 

W roku 1917 wyróżniają się kolarze przy przesłonięciu od- 
') Koeltz—Revue d' Infanterie Nr. 339/20. 
Balck — Entwickolung der Taktik, str. 258. 
Rohrbeck—Taktik, str. 77. 
+) Kocltu—Revue d'Infanterie Nr. 339/20. 
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wrotu niemieckiego ma stanowisko Zygfryda, oraz jesienią przy 
pościgu we Włoszech. 

W roku 1918 następuje nowe udoskonalenie kolarstwa jako 
broni. Dla dorównania uzbrojeniem piechocie, która w tym cza- 
sie otrzymuje |. k. m., wprowadzone w kompanjach kolarzy |. k. 
m., przewożone razem z amunicją na kołowcach. L. k. m. wz. 
08/18 lub Bergmann wprowadzono narazie tytułem próby w nie- 
których kompanjach, w ilości 3 sztuk na kompanię. 

Rok 1918 wraz z ożywieniem walk ruchowych daje znów 
kolarzom możność wykazania swych zalet. (lłatwiają oni wojsku 
niemieckiemu szybkie opanowanie Estonji; spotykamy tu bardzo 
ciekawy moment użycia kolarzy w operacji desantowej. Przy 
opanowaniu wyspy Osel, po wylądowaniu w zatoce Tagga, udało 
się kolarzom opanować tame przez Moonsund, powstrzymać 
dojście posiłków i odciąć odwrót załodze wyspy !). Przy odwrocie 
wcjska niemieckiego na zachodzie jesienią 1918 r. kolarze, a między 
„niemi i wspomniana powyżej 2. brygada kolarzy, znów wyróż- 
niają się wybitnie. 

Austrja, Rozrost kolarzy w Austrji w czasie wojny nie był 
tak bujny, jak w Niemczech. Ilość pokojowa czterech kompanij 
powiększyła się podczas wojny nieznacznie. W wojskach cesar- 
skich i królewskich istniały cztery kompanje, wymienione w poko- 
jowej organizacji, a mianowicie przy 11., 20., 24. i 29. bataljonie 
strzelców, każda z plutonem k. m. Honwedzi (obrona krajowa 
węgierska) posiadali 3 kompanje, z których dwie miały przydzie- 
lone po 2 plutony k. m. jedna zaś 1 pluton. Wspomniane powyżej 
cztery kompanje kolarzy (11., 20, 24., i 23. bataljonu strzelców) 
wraz z 2. honwedzką kompanią kolarzy (z 2 plutonami k. m.) tworzyły 
cesarski i królewski bataljon kolarzy. Była to jedynie jednostka 
taktyczna, uospodarczo bowiem i administracyjnie kompanje 
były samodzielne. Pozostałe dwie kompanje kolarskie honwedów 
używane były na froncie wschodnim. 

Oprócz wymienionych formacyj istniał bataljon kolarzy po- 
spolitego ruszenia. Składał się on z 3-ch kompanij z 2 płutonami 
k. m. i używany był do obrony wybrzeży. W razie potrzeby uży- 
wano jako jednostki kolarskiej oddziału żandarmerji t. zw. „Gendar- 
merie Streifkorps der Isa“, liczącą około 150 ludzi. Nieduże od- 
działy kolarzy posiadała również marynarka na poszczególnych 
odcinkach obrony wybrzeża. 

Ogólna ilość kompanij kolarskich wynosiła około 11. 

Kadra wszystkich oddziałów kolarzy znajdowała się w Wiedniu 
i składała się: a) z 1—1!/e kompanij kolarzy, 1/2 kompanii k. m. (4 k. 
m.) i 1 plutonu działek piechoty—jako oddział uzupełniający dla 
c. i k. bataljonu kolarzy; b) z 1 kompanji kolarzy—jako jednostki 
uzupełniającej dla bataljonu kolarzy pospolitego ruszenia; i c) 1 plu- 
tonu— jako jednostki uzupełniającej dla kolarzy do służby meldun- 


') Baleck —Entwickelung der Taktik im Weltkriege. 
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kowej. Oprócz tego w kadrze znajdowały się warsztaty naprawcze 
oraz magazyny 1). 

Kompanja kolarzy liczyła 5 oficerów oraz 180—190 szere- 
gowych. Podzielona była na 4 plutony strzelców, oraz 1 do dwóch 
plutonów k. m. Ponadto należeli do niej: 1 podoficer sanitarny, 
około 12 szeregowców sanitarnych, kilka zwierząt jucznych, 2 do 
3 motocykli 1). 


Należy zaznaczyć, że istnieje różnica w składzie kompanii 
podanym przez H. Schmid'a w „Handbuch der Taktik” z roku 1918, 
a organizacją podaną wyżej. 

Stan podany w *Handbuch der Taktik” jest znacznie mniejszy 
i wynosi jedynie 135 ludzi, —plutonów strzelców 3, zamiast 4; wy- 
licza dalej 2 kołowce sanitarne i dwa samochody ciężarowe, nie 
wymienione w „Neuorganisationen” 1). 

Do sztabu bataljonu należy: 1 samochód ciężarowy, jeden 
sanitarny, lekka kolumna samochodów ciężarowych, oraz kilka 
zwierząt jucznych (w walce górskiej); na każde dwie kompanie 
przydziela się lekarza. 

Anglja w końcu wojny światowej posiadała na każdy korpus 
jeden bataljon kolarzy, w składzie 3 kompanij o ogólnej sile 
230 ludzi. Oprócz tego bataljon rozporządzał 6-ma |. k. m., przewo- 
żonemi na kołowcach. Przy przejściu do wojny ruchowej każda 
dywizja piechoty miała otrzymać kompanję kolarzy, która zastą- 
piłaby jazdę  dywizyjną, nieistniejącą wtedy przy dywizjach 
piechoty. 

Rosja. Brak publikacyj rosyjskich o. wojnie nie pozwala na 
przedstawienie rozwoju kolarstwa jako broni podczas wojny 
w Rosji. 

Rosja miała posiadać?) 7 batalionów kolarzy, z których 
4 trzymano przez dłuższy czas nad granicą finlandzką; 5. bataljon 
działał w składzie Ill armji na froncie rumuńskim. 

Ppłk. Syromiatnikow w swej pracy 5) wspomina o użyciu kom- 
panji kolarzy nad Dźwiną w 1916 roku. 

Bataljon kolarzy liczył 5 kompanij. Przy każdej kompanii 
znajdowały się 2 k. m. na motocyklach. Kolarze na ogół spra- 
wiali się zadawalniająco, z 

W końcu 1916 roku kolarze w Rosji liczyli 39 kompanij*). 


Jeżeli zechcemy teraz porównać rezultaty tego pierwszego 
egzaminu praktycznego, jakim dla kolarzy była wojna światowa, 
z poglądami, jakie panowały pod tym względem przed wojną, to 
stwierdzić należy, że pod wszystkiemi prawie względami kolarze 
przewyższyli pokładane w nich nadzieje. 


1) Neuorganisationen während des Krleges—Wien 1917 str. 26—28. 
*) Wiadomość oparta na informacji ustnej. 
3) Ppłk. szt. gen. Syromiatnikow: „Nastuplenje i oborona w usto- 
wjach pozicjonnoj wojny*. Petrograd 1917. 
3) Wissen und Wehr, t. 4. rok 1922. str. 229. 
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Wojna ostatecznie skrystalizowała charakter i zakres zasto- 
sowania jednostek kolarskich: pozostały one nadal, jak twierdzi- 
ła ostatnio przed wojną ich doktryna, szybko poruszającą się 
piechotą, przeznaczoną do poparcia jazdy i współdziałania z nią. 
Ten charakter ogólny, mimo znacznego rozszerzenia i rozwinię- 
cia, pozostał nadal ten sam. Należy teraz wyjaśnić, w jakim 
kierunku poszły zmiany i uzupełnienia w ustroju i zastosowaniu 
jednostek kolarskich. 

Jak już wyżej stwierdziłem, kolarze nadal pozostali w zasa- 
dzie bronią współdziałającą ew. pomocniczą—jazdy; pozostali nią 

w zasadzie, t. j. najczęstsze, najbardziej typowe swe zadania speł- 
_ miali łącznie z jazdą. 
À Należy jednak zwrócić uwagę na charakter i zakres tego 
współdziałania. O ile przed wojną jednostki kolarzy przezna- 
czano do bezpośredniego wspierania jazdy w znaczeniu węższem, 
taktycznem, o tyle z biegiem wojny światowej współdziałanie 
to rozszerza się, staje się luźniejszem, szerszem, niemniej jednak 
skoordynowanem i skutecznem. Współdziałanie taktyczne zamie- 
nia się niekiedy prawie w operacyjne (np. pościg w Rumunji). 
Przyczyną tego było stawianie jeździe niekiedy zadań zbyt ob- 
 szernych w stosunku do jej liczebności, a przecież jazda zmniej- 
< szała się, ilościowo z biegiem wojny w. stosunku do innych bro- 
ni. Siłą rzeczy musiała tedy jazda odwoływać się do pomocy 
broni, posiadającej najwięcej z nią cech wspólnych, przekazując 
p jej niekiedy część swych zadań. Przy dalszym spadku liczebnym 
jazdy, szczególnie pod koniec wojny, kolarze niekiedy całkowicie 
- zastępują jazdę, jak np. jazdę dywizyjną (Angilja). Przypuszczać 
_ należy, że dłuższe trwanie ruchowego okresu wojny wykazałoby 
= niemożliwość całkowitego zastąpienia jazdy przez kolarzy nawet 
w tak wąskim zakresie. Nie wykluczało to z drugiej strony moż- 
ności samodzielnego taktycznego użycia kolarzy. Wypadki takie (np. 
użycie kolarzy przy desancie na wyspie Osel 1918 r.) nie mogą odby- 
wać się według pewnych stałych norm. Jedynie dokładne zro- 
 zumienie danego położenia, a szczególnie wartości momentu 
szybkości i zaskoczenia, jaki zawsze mieć mogą za sobą kolarze, 
oraz właściwości taktycznych tej broni—dadzą tu właściwe roz- 
wiązanie. W każdym razie niektóre przesadne poglądy, pocho- 
dzące jeszcze z końca XIX w., co do operacyjnego samodziel- 
' nego użycia dużych jednostek kolarskich—uważać należy za po- 
 grzebane ostatecznie po doświadczeniach wojny światowej. Woj- 
na ta wykazała, że nawet bronie, uważane za całkowicie samo- 
_ dzielne, prawdziwą wartość przedstawiają dopiero w ścisłej koor- 
 dynacji z sobą; tembardziej trzeba to zastosować do broni nie- 
zdolnej do samodzielności na czas dłuższy, jaką są kolarze. 
Z drugiej strony opinja przedwojenna o niemożnosci użycia ko- 
| larzy jako odwodów wyższych dowództw nie znalazła poparcia 
k doświadczeniach wojny. Przeciwnie, wypadki użycia kolarzy 


w tym charakterze miały miejsce. Należy jednak zaznaczyć, że 
umożliwiło to utworzenie wyższych jednostek kolarzv. 
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Bardzo drażliwą kwestję, a mianowicie wpływ stanu dróg 
na użycie kolarzy, wojna rozstrzygnęła naogół pomyślnie na 
rzecz kolarzy. 

Naturalnie, że zawsze jakość dróg i rozwinięcie ich sieci 
będą miały znaczny, a niekiedy decydujący wpływ na działania ` 
jednostek kolarskich. 

Stwierdzić jednak należy, że przedwojenne obawy i zastrze- 
żenia pod tym względem były poważnie przesadzone. Kolarze 
działali w czasie wojny na wszystkich terenach i przy najrozmai- 
tszym stanie dróg i rozwoju ich sieci. Potwierdzają to podane | 
powyżej opinje pisarzy niemieckich. Wystarczy również przypom- | 
nieć użycie kolarzy przez Niemców na wscnodnio-europejskim 
teatrze działań, w Polsce i Rumunji. Nie ulega wątpliwości, że ' 
działalność kolarzy w Belgji 1 północnej Francji mogła być żyw- 
szą i intensywniejszą, szczególnie w początkowym okresie wojny; 
nie mniej jednak i na terenach wschodnich, pozornie dla nich 
niedostępnych, odpowiednio użyci kolarze byli w stanie oddać 
poważne usługi. Decydujący wpływ posiadało tutaj odpowied- 
nie wyszkolenie oraz należyta konstrukcja kołowców i sposób 
przewozu ekwipunku. Do kwestji t:j powrócę jeszcze. 


Za rozstrzygnięte na korzyść kolarzy należy również uwa: 
żać zagadnienie: kolarze, czy piechota przewożona na samocho= 
dach? Pogląd, jakoby kolarzy zorganizowanych w stałe jednostki 
zastąpić można było przez zaimprowizowany przewóz piechoty 
na samochodach, upaał w praktyce. Bezwątpienia—szybkość — 
przewozu w obu wypadkach jest jednakowa, u kolarzy nawet 
mniejsza; ruchliwość natomiast jest całkowicie po stronia kola: 
rzy. Ulszkodzenie mostów, przepraw na drogach—zatrzym:lje Sa: 
mochody zupełnie, podczas gdy kolarze mogą zawsze trudne 
miejsca przebyć pieszo, niosąc kołowce, i następnie znów odzys: 
kać utracony czas. Argument o uzależnieniu kolarzy od dróg 
w jeszcze większym stopniu odnieść należy do transportu $8- 
mochodowego. Droci i tereny częściowo tylko zdatne do nit À 
szu dla kolarzy ci ostatni przeidą zawsze, podczas gdy dla Sa- 
mochodów będą one niedostępne w zupełności. Drugi gląd, 
przemawiający za kołarzami, jest natury zarówno organmizacyj: 
no-taktycznej, jak i moralnej. Kolarze są bronią posiadającą 
swą właściwą organizację, ustalone zaopatrzenie w bronie po 
mocnicze, specjalne cechy użycia taktycznego. Dzięki sta- 
łemu istnieniu i odpowiedniemu szkoleniu, kolarze czują się jed- 
nakowo pewnie zarówno pieszo, jak i na kołowcach w czasie 
marszu, aczkolwiek wtedy są stosunkowo najmniej odporni. 
Jazda, czy wogóle każdy, z kim kolarze współdziałają. wie do- 
kładnie, czego i w jakich warunkach może się od nich domagać. 
Wszystkiego tego nie można powiedzieć o piechocie przewożo- 
"nej na samochodach. Przedewszystkiem transport samochodowy 
nie wzmacnia jednostki, lecz osłabia ją: następuje oderwanie od- 
działów od ich taborów, kuchen, wozów amunicyjnych. Bronie | 
towarzysząca, o ile woq*le jadą z piechotą, pozostawiają swe wo: 
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zy, rekwizyty, dużą część amunicji. Służbę zaopatrzenia i uzu- 
pełnianie amunicji, które u kolarzy są odpowiednio zorganizowa- 
ne, tutaj trzeba improwizować. W czasie przewozu jednostki pie- 
choty są szczególnie wrażliwe na wszelkie zaskoczenie, dzięki 
brakowi odpowiedniego wyszkolenia: stłoczeni na samochodach 
żołnierze łatwo ulegają panice. 

Ważnym względem jest również cisza w marszu. Wystar- 
czy porównać, na jaką odległość od drogi słychać będzie batal- 
jon piechoty przewożony na samochodach i posuwający się tą 
samą drogą bataljon kolarzy na kołowcach. 

Przez wywody powyższe nie chcę bynajmniej zaprzeczać 
istotnych korzyści, jakie daje przewożenie w pewnych wypadkach 
piechoty na samochodach. Samochód pozostaje jednak zawsze 
środkiem lokomocji, podczas gdy kołowiec,. oprócz tego, jest 
jeszcze środkiem manewru i nadaje charakter całemu od- 
działowi. 

Swój przeważny wpływ wywarła wojna i na organizację od- 
działów kolarzy. Najwyższe przedwojenne jednostki organizacyjne 
tj. — francuskie 3 kompanijne bataljony (grupy) okazały się za 
słabe. Wartość, jaką kolarze przedstawiają dla jazdy, polega 
przedewszystkiem na ich sile, jako ruchliwego odwodu ogniowe- 
go. Otóż odwód taki, wynoszący 400 — 500 ludzi, pozbawiony 
albo bardzo słabo zaopatrzeny w broń samoczynną, przy ciągle 
wzrastającej potędze ognia, okazał się stanowczo niewystarcza- 
jący. Nastąpiło powiększanie stanów liczebnych w jednostkach 
kolarskich oraz powstawanie coraz wyższych jednostek organizacyj- 
nych. Najsilniej uwydatniło się to w Niemczech, gdzie począt- 
kowo najwyższem ugrupowaniem organizacyjnem była kompania. 
Szybko pojawia się tu bataljon, później grupa bataljonów — bry- 
gada. Kompanje powiększają się prawie do rozmiarów kompa- 
nii piechoty, bataljony liczą po 4—5 kompanij, brygady po 5 — 6 
bataljonów. Rozszerzenie zakresu zastosowania jednostek tak- 
tycznych kolarzy oraz związane z tem ich usamodzielnienie 
wywołują potrzebę utworzenia dowództw dla większych ugrupo- 
wań, przydziału broni pomocniczych, w pierwszym rzędzie k. m., 
zorganizowania służby zaopatrywania w sprzęt i jego naprawy, 
_ Oraz przydzielenia odpowiednio ruchliwych taborów. 

Dowództwa jednostek kolarskich w swej zasadniczej struk- 
turze były identyczne z dowództwami równorzędnych jednostek 
piechoty. Ze względu jednak na większą samoazielność oddzia- 
łów kolarzy musiały one posiadać niektóre organy specjalnie 
dodane, jak np. oficerów wywiadowczych przy sztabach batal- 
jonów. 

Znaczna ruchliwość powodowała konieczność starannego 
zorganizowania służby łączności. Pełniły ją przeważnie moto- 
cykle. 

Wzmocnienie siły odpornej kolarzy przez dodanie k. m. 
początkowo rozwiązano przez przydzielenie k. m. przewożonych 
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na samochodach ciężarowych. W pewnych wypadkach funkcję 
tę mogły spełniać samochody pancerne. Z rozwojem broni sa- 
moczynnej i wprowadzeniem lekkich k. m. stało się możliwem 
przewożenie ich na kołowcach, przez co broń została ściślej i bez- 
pośredniej związana z kolarzami, gdyż można ją było przewozić po 
każdym terenie dostępnym dla nich. 

Zaopatrywanie jednostek kolarzy w sprzęt oraz jego napra- 
wę przeprowadzały korpusowe, ew. dywizyjne, o ile te ostatnie 
istniały, zakłady i warsztaty służby samochodowej. 

Ważną była sprawa taborów, których organizacja musiała 
być szczególnie starannie obmyślona ze względu na wielką ruch- 
liwość kolarzy. Przy dość częstem odrywaniu jednostek kolarzy 
od poważniejszych podstaw zaopatrzenia, musiały one w szerszym 
stopniu zabezpieczać wszelkie potrzeby swych jednostek, niż to 
się działo w normalnych oddziałach piechoty. Oprócz niezbęd- 
nych zapasów amunicji i żywności—okazało się koniecznem za- 
pewnienie, choćby w minimalnym zakresie, możności częściowej 
wymiany i łatwiejszych napraw kołowców. Dzieliły się więc tabory 
zwykle na część bezpośrednio towarzyszącą oddziałowi, o ile tyl- 
ko warunki terenowe na to pozwalały, złożoną z 1,5—3 tonno- 
wych samochodów ciężarowych, oraz na tabor z zaprzęgiem koń- 
skim, który mógł pozostawać w tyle, o ile szybkość poruszeń 
oddziału kolarzy nie pozwalała mu podążyć za Rd. 

d: SEN. 


Z książki: „Collectanca vitam, resque, gestas Joannis Zamoyścii, magni can- 
oelarii et summi dacis Reipublicae Polonae* wydanej przez Adama Działyń- 
skiego w Poznaniu w 1861 r. 
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Płk. Misji Wojsk. Franc. JULLIARD 


FArtylerja w świetle doświadczeń 
wojennych. 
I 
lll. Organizacja artylerji. 


Główne udoskonalenia przeprowadzone w organizacji arty” 
lerji w czasie wojny są następujące: 

1) odpowiedniejsze dostosowanie do ich właściwej roli dowód- 
ców artylerji większych jednostek (armja, korpus, dywizja); 

2) przydzielenie cieżkiej artylerji do armij, korpusów, dy- 
wizyj; 

3) utworzenie głównego odwodu artylerii. 


1) Dowództwo artylerji większych jednostek. 


W początkach wojny istniało- tylko kilka oddziałów artylerji 
armji. 

W wojsku francuskiem w r. 1914 nie było stanowiska ge- 
nerała dowódcy artylerji armji; istniało ono niegdyś, ale przed 
wojną zostało zniesione; przywrócono je dopiero w początkach 
1915 r. 

Kompetencja generała dowodzącego artylerją korpusu wzra- 
stała stale równolegle z nieustannym wzrostem artylerji, szczegól- 
niej forimacyj nienależących do dywizyj, pozostających do rozpo- 
rządzenia dowódcy korpusu. 

Rola dowódców artylerji dywizyjnej wzrastała również stale. Po- 
nieważ każda dywizja linjowa rozporządzała nie tylko należącą do 
niej organicznie artylerją dywizyjną, lecz również oddziałami 
wzmacniającemi, często nawet bardzo licznemi, przeto dowodze- 
nie całym tym zespołem było zanadto uciążliwe dla dowódcy 
pułku artylerji dywizyjnej. Wskutek tego od początku 1917 r. utwo- 
rzono dowództwo artylerji dywizyjnej, składające się z pułkowni- 
ka, któremu dodany został do pomocy sztab. 

Dowódca artylerji dywizyjnej ma pod swemi rozkazami całą 
artylerję przydzieloną «o dywizji: polową, ciężką oraz artylerję 
okopową. We Francji podczas większych działań miał czasami 
pod sobą 9—10 dywizjonów artylerji polowej, 3—4 ciężkiej oraz 
pewną ilość artylerji okopowej. 


2) Wyposażenie jednostek wyższych w artylerję ciężką. 


Na początku wojny artylerja korpusu francuskiego, złożone- 
go z 2-ch dywizyj piechoty, składała się z jednego pułku artylerji 
o 4-ch dywizjonach armat kal. 75 oraz dwóch pułków dywizyj- 
nych o 3-ch dywizjonach armat tegoż kalibru. 
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W ciągu wojny powiększano stale jednostki artylerji ciężkiej, 
początkowo zaopatrzone w sprzęt dawnego wzoru, później zaś 
w najnowszy. Pułk korpusu armat 75 m/m zniesiono. Korpu- 
sy O 2- ch dywizjach otrzymały jako artylerję korpusu dwa dywiz- 
jony artylerji ciężkiej: jeden 105 i jeden 155 m/m armat. Obec- 
nie istnieje dążenie przydzielania do korpusów artylerji dywizyj- 
nej, składającej się z 4-ch dywizjonów armat ciężkich. 

W r. 1917 każda dywizja otrzymała jeden dywizjon haubic 
155 m/m.; na r. 1919 przewidziany był przydział dwóch podob- 
nych dywizjonów. 


3) Główny odwód artylerji. 


Główny odwód artylerji składa się z całej artylerji, nie przy- 
dzielonej organicznie do dywizyj lub korpusów. 

W skład jej wchodzą: 

Pułki posiadające armaty 75 m/m,przewożone na samocho- 
dach ciężarowych, 

pułki haubic, również na samochodach ciężarowych, 

pułsi ciężkich armat, przewożonych zapomocą ciągników, 

pułki artylerji najcięższej, przewożone zapomocą ciągników 
lub kolejami, 

pułki artylerji okopowej, 

pułki artylerji górskiej, 

pułki artylerji pozycyjnej. 

Prawo rozporządzania głównym odwodem ma wódz naczelny, 
który wspomaga nim większe jednostki biorące udział w walce. 

Nie jest to artylerją umieszczona w odwodzie na tyłach; skła- 
daiące ją baterje znajduja się w większej części na pozycji na 
froncie, lecz są w każdej chwili do rozporządzenia i bez względu 
na to, czy biorą udział w walce czy nie, mogą być szybko prze- 
wiezione z jednego punktu frontu na drugi lub z jednego teatru 
działań na inny, czasami bardzo oddalony. 

Wskutek tego znaczna część tych jednostek powinna posia- 
dać dużą ruchliwość strategiczną, zapewnioną przez samochody 
lub koleje. 

Dzięki temu właśnie odwodowi głównemu, wódz naczelny 
jest w stanie zgrupować większe masy artylerji w tym punkcie 
pola bitwy, który wybrał do wykonania natarcia; może on następ- 
nie przerzucić je na inny punkt: w ten sposób otrzymuje się 
możność wydawania kolejnych bitew w krótkich odstępach czasu. 

W czasie działań obronnych istnienie odwodu głównego 
pozwala w chwili natarcia pieprzy aejiskiego na szybkie wzmoc- 
nienie zagrożonego frontu. 


IV. Taktyczne użycie artylerji. 


W użyciu artyłerji w czasie wojny nie było zmian nagłych, 
lecz stopniowy rozwój, spowodowany doświadczeniami walki oraz 
wzrostem środków i postępami w technice strzelania. 
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Rozwój ten jest ściśle zależny od możliwości danej epoki; 
trwa on i obecnie, wobec czego taktyka artylerji ulegnie jeszcze 
nowym przeobrażeniom. 

Taktyka artylerji opiera się na następujccych głównych, od- 
dawna znanych zasadach: 

dążenie do osiągnięcia tezultatu przez zmasowanie, 

dażenie do zaskoczenia, 


ścisła łączność pomiędzy artylerją i innemi rodzajami broni. 

Zastosowanie pierwszej z tych zasad nie było w początkach 
wojny dostatecznie wyzyskane. Strzełania na poligonach wzbu- 
dziły takie zaufanle do arinat szybkostrzelnych, będących wsta- 
nie wyrzucić celnie w krótkim stosunkowo czasie znaczną ilość 
skutecznych pocisków, że spodziewano się osiągnąć dostateczne 
wyniki, ostrzeliwując przedmiot z nieznacznej liczby dział, spotrze- 
bowujących mało amunicji. Prócz tego artylerja francuska mia- 
ła takie zaufanie do armat 75 mm. że istnieło ogólne przekonanie, 
że w wojnie w polu zbytecznem będzie zupełnie uciekanie się 
do artylerji ciężkiej. 

Na początku wojny rzadko stosowano koncentrację ognia 
i nie wyzyskiwano całej potęgi materjału artyleryjskiego ze 
względu na niedostateczną ilość dostarczanej amunicji. W czasie 
pokoju wreszcie nie zwracano dostatecznej uwagi na wprawianie 
się w strzelaniu na większe odległości i z tego też względu nie 
rozwinięto dostatecznie obserwacji lotniczej. 


Piechota francuska, ożywiona silnym duchem zaczepnym, 
szła w pierwszych bitwach do natarcia, nie żądając poparcia arty- 
lerji. W owym czasie zresztą, o ile znarią była ogólnie zasada 
łączności pomiędzy artylerją i piechotą, o tyle niedostatecznie 
były rozwinięte środki jej zapewnienia. 

Smutnym skutkiem tych braków w ujęciu i wykonaniu łącz- 
nych działań obu broni były znaczne straty, poniesione w pierw- 
szych bitwach przez piechotę francuską. 

Piechota potrzebowała wówczas więcej niż kiedykolwiek po- 
parcia artylerjj do przygotowania i wsparcia swych  natarć, 
gdyż ogień karabinów maszynowych jest tak straszny w skut- 
kach, że najdoborowszy oddział, mając posuwać się naprzód pod 
ogniem karabinów maszynowych, zostaje przygwożdżony do 
miejsca. 

Piechur nawet w wojnie ruchowej używa w celu zasło- 
nięcia się swych narzędzi; najmniejsze zagłębienie terenu sta- 
nowi już dla niego poważną osłonę przed ogniem nieprzyjaciela, 
to też wobec umocnień polowych skuteczna działalność artylerji 
stała się niezbędną. 

W owym czasie wreszcie artylerja zwalczająca artylerję 
przeciwnika nie była zorganizowana i usystematyzowana. 

Od czasu bitwy nad Marna artylerja francuska starała się 
zaradzić brakowi artylerji ciężkiej, który do pewnego stopnia pa- 
raliżował jej ruchy, ściągając na front ciężkie działa starego wzo- 
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ru, które dotąd wchodziły w skład uzbrojenia twierdz; prócz tego 
wzięto się gorączkowo do budowy artylerji ciężkiej nowego 
wzoru oraz znacznie rozwinięto wyrób amunicji. 

Rola artylerji zaczęła się stale zwiększać, gdy w końcu roku 
1914 działania wojenne przyjęły charakter wojny pozycyjnej. 

Odtąd szło już nietylko o osłabienie oporu przeciwnika 
przez zadanie mu jaknajwiększych strat, lecz i o niszczenie prze- 
szkód zagradzających drogę piechocie. | tu bolesne doświadcze- 
nie dowiodło, ze najlepsza piechota nie jest w stanie natrzeć na 
przeciwnika, o ile tenże jest ubezpieczony nieuszkodzonemi osło- 
nami (w pierwszym rzędzie druty kolczaste), 

Wskutek tego w natarciach 1915 r. żądano od artylerji, by 
przed szturmem pizedewszystkiem poczyniła wyłomy w osłonach 
przeciwnika; artylerja musiała również zniszczyć okopy i schrony 
(zapomocą armat polowych, a szczególniej ciężkich dział i hau- 
bic oraz artylerji okopowej) i zmusić do milczenia baterje prze- 
ciwnika. 

System ten wydał rezultaty dodatnie, aczkolwiek ani w r. 
1916, ani w 1917, równie jak w 1915 nie zdołano całkowicie 
przerwac frontu nieprzyjacielskiego, pomimo stosowania stale 
wzrastejących odpowiednich środków. Powodem tego było przy- 
puszczenie, że dla dostatecznego zniszczenia nieprzyjacielskicn _ 
środków ochronnych niezbędny jest przed przejściem do natar- 
cia bardzo długotrwały ogień artyleryjski (3 do 6 dni dla znisz- 
czenia środków ochronnych piechoty, dłuższy zaś jeszcze dla 
zniszczenia bateryj, co było tem trudniejsze, że te ostatnie były 
uxryte w bardzo mocnych schronach) 

Wynik był ten, że nie można było nieprzyjaciela zaskoczyć. 

W czasie tego okresu przygotowawczego przeciwnik miał 
czas podciągnąć odwody (szczególniej posiłki artylerji) na naj- 
bardziej zagrożone miejsce frontu — i wówczas, gdy nacierający 
przerwał pierwszą linję stanowisk nieprzyjacielskich, spotykał się 
„na drugiej linji z siłami równemi lub przeważającemi; wówczas 
trzeba było nanowo rozpoczynać przygotowania artyleryjskie 
i przeprowadzać natarcia, w rezultacie zaś nacierający zmuszony 
był do zatrzymania się z powodu braku amunicji. j 

W tym okresie nie zajmowano się wyłącznie przygotowa- 
niem natarcia piechoty przez silne i długotrwałe ostrzeliwanie 
stanowisk, które miańo zająć. To ostrzeliwanie nie jest wystar: 
czające do zniszczenia obrońcy; pozostają zawsze jeszcze nietknię- 
te karabiny maszynowe, których działanie może załamać natarcie: 
nacierającą piechotę należy osłaniać, unieruchamialjąc nieprzyjaciela, 
aż do chwili starcia wręcz, by nie dać mu możności zrobienia 
użytku z broni. 

W tym celu główną uwagę zwrócono na bezpośrednie po- 
parcie natarcia przez ogień artyleryjski; poparcie to wszędzie pra- 
wie przybrało formę ruchomego ognia zaporowego, wykonanego 
przez artylerję polową. Pierwsza linja piechoty poprzedzaną by- 
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ła w marszu przez grad pocisków z beteryj, posuwających się 
z równą jak i ona szybkością—ostrzeliwujących regularnie cały teren 
do przebycia. W tym samym czasie inne baterje polowe lub ar- 
tylerji ciężkiej ostrzeliwały ogniem osłaniającym wszystkie punkty, 
z których nieprzyjaciel mógł działać ogniem; w ten sposób neu- 
tralizowano działanie tych bateryj nieprzyjacielskich, które ocalały 
od ognia niszczącego. 

W czasie działań obronnych działalność artylerii rozciągała 
się zarówno na artylerję nieprzyjacielską jak i na piechotę: na 
artylerję przez ogień wiążący, na piechotę przez ogień zaporowy 
z mcżliwie z najbliższej odległości od pierwszej linji własnej pie- 
choty. 

Ogień zaporowy, pokrywający bez żadnej przerwy cały 
front piechoty był o tyle skuteczny, o ile był otwarty w chwili, 
gdy nieprzyjaciel zerwał się do szturmu; zastosowany zaś zaw- 
cześnie lub zapóźno, nie dawał żadnego wyniku, w każdym zaś 
razie pociągał za sobą znaczne zużycie amunicji. 


W końcu 1914 r. łączność pomiędzy piechota a artylerją 
weszła na tory praktycznego zastosowania dzięki ulepszonym 
środkom łączności (telefony, sygnały optyczne, dymowe i t. d.); 
ciągłość łączności była zapewniona w każdym wypadku dzięki 
oddziałom łączności, przydzielanym przez formacje artyleryjskie 
tym formacjom piechoty, które artylerja miała osłaniać. 

W ten sposób poczyniono znaczne postępy, jednak w r. 1917 
przekonano sie, że to jeszcze nie wszystko. 

Chcąc przerwać front nieprzyjaciela głęboko sięgającemi na- 
terciami, należało zarzucić długotrwałe przygotowania artyleryjskie 
które jakeśmy wyżej zaznaczyli, dają przeciwnikowi czas podciągnąć. 
odwody. Pozatem, skracając czas przygotowania artyleryjskiego, 
t.j. zarzucając niszczenie okopów, schronów, bateryj i t. p., OSZ- 
czedzano wiele amunicji; posiadając zaś większą jej ilość, można 
było wykonywać natarcia na szerszym froncie (było to możliwe 
w r. 1918 ze względu na bardzo znaczną ilość dział, ale nie do 
pomyślenia w latach poprzednich). 

Rozporządzając dostateczną ilością czołgów, zdolnych do po- 
czynienia wyłomów w linjach drutów kolczastych, można było 
całkiem zaniechać przygotowania artyleryjskiego. 

Wówczas zaskoczenie przeciwnika było całkowite, tembar- 
dziej, że większość bateryj podciągana była na front natarcia 
w ostatniej chwili i pod osłoną nocy, oraz że nie zdradzały one 
swej obecności wsfrzeliwaniem. 

Użycie więc artylerjj w wielkieh działaniach 1918 r. przed- 
stawia następujące cechy charakterystyczne. 


A. W działaniach zaczepnych. 


Obecnie nie stosuje się już systematycznego niszczenia nie- 
przyjacielskich urządzeń obronnych. Często przygotowanie arty- 
leryjskie zaniechane bywa zupełnie; jeśli zaś ma ono miejsce 
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(uczynienia wyłomów.w linjach drutów kolczzstych lub zniszcze- 
nie pewnych przedmiotów), to trwa zazwyczaj bardzo krótko i nie 
przekracza nigdy 6 godzin nawet w czasie natarcia na stanowiska 
silnie umocnione. Dokonywanem ono bywa bez uprzedniego wstrze- 
liwania, przeważnie nocą, gdyż piechota najczęściej rozpoczyna 
natarcie o Świcie. 

Obecnie nie idzie już o zniszczenie bateryj przeciwnika, 
lecz o unieszkodliwienie ich, przeważnie zapomocą pocisków ga- 
zowych. 

W czasie natarcia artylerja osłania posuwanie się piechoty 
zapomocą ognia wsparcia bezpośredniego i ognia osłaniającegc; 
w natarciach na umocnione pozycje wsparcie bezpośrednie stanowi 
zawsze ogień zaporowy ruchowy; w. czasie natarć w otwartem 
polu (gdzie rozporządza się mniejszą ilością dział i amunicji) za- 
porowy ogień ruchowy zastępuje się zazwyczaj ześrodkowaniem 
ognia na poszczególne przedmioty skokami, od jednego przed- 
miotu do drugiego, wówczas gdy piechota zbliża się do tego, 
który ma zająć. 

W tym samym czasie inne baterje kierują ogień przeszka- 
dzający na nieprzyjacielskie linje komunikacyjne, celem utrudnie- 
nia przeciwnikowi przegrupowania się, ściągnięcia odwodów oraz 
dowozu amunicji. 

Dzięki użyciu armat dalekonośnych skutek ognia daje się 
odczuwać daleko wgłąb linij nieprzyjacielskich. Ważne punkty 
(dworce kolejowe, mosty, składy amunicji it. p.) mogą być ostrze- 
liwane na odległość 20—25 km. od pierwszej linji. 

Pomimo wszelkich usiłowań o utrzymanie łączności pomię- 
dzy piechotą a artylerją—istnieje okres, gdy łączność ta wielce 
est utrudniona, a mianowicie gdy piechota w swym pochodzie 
jnaprzód oddali się na większą odległość od wspierającej ją ar- 
tylerji. By brakowi temu zaradzić, można w pewnych wypadkach 
(np. w czasie pościgu) przydzielać do pułków lub bataljonów 
pierwszej linji baterje, a lepiej jeszcze plutony lub poszczególne 
armaty polowe, które towarzyszą piechocie i pozostają pod roz- 
kazami jej dowódcy. Piechota posiada zresztą swą broń towarzy* 
szącą (lekkie armatki i moździerze małego kalibru), które w da- 
nym wypadku lepiej odpowiadają przeznaczeniu niż armaty polowe. 

W tym okresie, ponieważ głównie idzie o zaskoczenie prze- 
ciwnika, bacznie wystrzegać się należy wszelkich robót związa- 
nych z osłoną artylerji, wykonywanych w latach poprzednich 
(schrony dla dział i ludzi), gdyż prace te nie mogą ujść uwagi 
nieprzyjaciela. 

Wykonanie robót podbbnych pochłania zresztą znaczną ilość 
czasu, którym nie rozporządza się, chcąc wykonać. na różnych 
punktach frontu szereg natarć szybko po sobie następujących. 

A wreszcie wobec działania pocisków gazowych wszelkie 
schrony utraciły prawie całkowicie pierwotne swe znaczenie. 

Obecnie główny nacisk kładzie się na 'veżliwie najdokład- 


niejsze ukrycie bateryj przed obserwacją (pozycja w lesie); w razie 
zaś umieszczania ich w odkrytym terenie, główną uwagę zwraca 
się na ich zamaskowanie. 


B. W działaniach obronnych. 


Wskutek ujemnych stron ognia zaporowego, temu sposobo: 
wi obrony przypisuje się znaczenie drugorzędne; stosuje się na- 
tomiast inny rodzaj ognia, t. zw. ogień przeciwdziałający. 

Skoro nieprzyjaciel rozpoczyna przygotowanie arty leryjskie, 
które jest oznaką bezpośredniego natarcia, lub w razie przypusz- 
czalnego natarcia (z przygotowaniem lub bez), stosuje się w pun- 
kcie wyjścia piechoty i czołgów silne ześrodkowanie ognia, 
w którem biorą udział baterje wszelkich kalibrów. Ogniem tym 
ostrzeliwuje się nietylko pierwszą linję nieprzyjacielską, ale rów- 
nież mniej lub więcej głęboko teren po za tą linją oraz najpo- 
ważniejsze punkty stanowisk nieprzyjaciela (posterunki dowódz- 
twa, punkty obserwacyjne i t. p.) 

Ogień ten, zawczasu przewidziany i szczegółowo przygoto- 
wany, jest w stanie w pewnych razach stłumić natarcie 
w zarodku. 


W tym samym czasie usiłuje się unieszkodliwić baterje 
nieprzyjacielskie, stosując ogień przeszkadzający. 

Czasami zapomocą pocisków o gazie małolotnym  (iperyt) 
zatruwa się przestrzenie, uniemożliwiając tem nieprzyjacielowi 
przejście; w ten sposób zmusza się go do posuwania się w te- 
renie ostrzeliwanym ogniem artylerji i piechoty. 

Jeśli natarcie nieprzyjacielskie rozwija się pomimo ognia 
przeciwdziałającego, artylerja stosuje ogień zaporowy (lub pow- 
strzymujący) przed pierwszą linją naszej piechoty, następnie zaś 
wewnątrz stanowiska, o ile nieprzyjacielowi udało się w nie 
wedrzeć. 


Tu już nie wchodzi w grę poprzednio stosowany stały 
ogień zaporowy na szerokim froncie, lecz ześrodkowanie ognia 
przed punktami oparcia, które się jeszcze trzymają, i w przer- 
wach między niemi. 

Czołgi zwalcza się za pomocą ognia zaporowego lub armat 
polowych, ustawionych w sąsiedztwie pierwszych linij. 

W czasie działań obronnych artylerja jest ugrupowana sze- 
roko wgłąb, by móc oddawać dalekie strzały z bateryj najbar- 
dziej naprzód wysuniętych (np. dla obrony stanowisk czat lub do 
walki z najbardziej oddalonemi baterjami nieprzyjacielskiemi) 
oraz ostrzeliwać przez baterje, stojące dalej, wnętrza stanowiska 
oporu, o ile to ostatnie jest opanowane. 

Równie jak w działaniach zaczepnych, bateryj nie umiesz- 
cza się w schronach, maskuje się je jedynie. Milczą one moż- 
liwie jaknajdłużej, by nie zdradzić miejsca swej obecności. Jeśli 
w okresie oczekiwania wynika konieczność strzelania, wydziela 
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się wówczas kilka bateryj lub dział, które oddają strzały z jakie- 
gokolwiek miejsca, następnie powracają na pozycję wybraną 
do obrony. 

Zarówno w działaniach zaczepnych jak i obronnych po- 
szczególne grupy artyłerjj specjalizują się chwilowo w pewnych 
zadaniach normalnych (poparcie piechoty, zwalczanie artylerji 
przeciwnika i t. p.). Każda z tych grup może jednak w każdej 
chwili otrzymać nowe (ewentualne) zadanie, dla wzmocnienia 
działalności grup sąsiednich. W ten sposób artylerja korpusu, 
której normalnem zadaniem jest zwalczanie arłylerji nieprzyja- 
cielskiej oraz ogień przeszkadzający, przychodzi w pomoc arty- 
lerji dywizyjnej dla wykonania zniszczenia, przeciwdziałania it p. 
Równie dobrze artylerja dywizyjna może brać udział w zwalcza- 
niu artyłerji przeciwnika, oraz działać ogniem przeszkadzającym. 
Frtylerje poszczególnych korpusów lub dywizyj wspierają się 
wzajemnie. W ten sposób, dzięki dobrej organizacji artylerji, 
można z łatwością osiągnąć ześrodkowanie ognia i wyniki ognia 
masowego. 

Taki był rozwój sposobów walki artyleryjskiej. Trudno prze- 
widzieć, jakie bedą te sposoby w przyszłości, spowodowane no- 
wemi wynalazkami, a może i odmiennemi warunkami walki. 
Zdaje się jednak, że szała zwycięstwa przechyli się na stronę 
tego z przeciwników, który lepiej potrafi przeprowadzić ścisłą 
łączność między poszczególnemi broniami, zbieżność wysiłków 
i koncentrację środków. 


Pieczęć pułku 3-ego ułanów z 1815—30 r. 
(z Muzeum Wojska). 


a 


AARG cE 


NA CZASIE. 


Uwagi o stanie liczebnym drużyny '). 


Doświadczenie wojenne wykazało, że liczebność oddziałów w boju jest 
mniejsza niż przewiduje etat wojenny. Różnica ta wynika ze strat marszo- 
wych, bojowych i innych, którym ulega oddział walczący; można ją zmniej- 
szyć, lecz trudno sprowadzić do zera. Wobec tego stan. etatowy oddziału 
należy uważać za maximum, do którego się dąży, lecz którego w warunkach 
bojowych osiągnąć się nie zdoła. 

Biorąc to pod uwagę, należy zapytać, jak licznemi oddziałami rozpo- 
rządzą dowódca podczas walki? Dla kompanji piechoty można przyjąć za 
przeciętny stan podczas boju — około 140 szeregowych, resztę, t.. j. 60, 
pochłoną wyżej wymienione straty i inne rozchody. Byłoby pożądanem, 
aby taki stan dał się utrzymać. Ponieważ wszystkie działające karabiny 
maszynowe kompanji powinny być wyzyskane do granie możliwości, niezależ- 
nie od strat w ludziach, więc ilość drużyn w kompanji nie zmniejszy się, 
tylko liczebność każdej drużyny zostanie zredukowana do 10 mn. w. szereg. 
Zachodzi więc konieczność zredukowania sekcji. Sekcję grenadjerską należy 
zachować w sile 6 ludzi, fizyljerską zaś—zredukować, gdyż warta jest ona 
tyle, ile wart jest k. m.; grenadjerzy zaś, jako element rnehu, muszą zacho- 
wać większy stan liczebny do wykonywania swego zadania. Prócz tego łat- 
wiej i korzystniej jest użyć grenadjerów do noszenia amunicji i wody dla 
k. m., niź zmusić i nauczyć fizyljerów do wykonywania pracy grenadjerskiej, 
połączonej z oddalaniem się od swego K. m. ` 

Na wypadek zmniejszenia się stanu kompanji poniżej wskazanej 
średniej normy—trzeba ustalić pewne wskazówki, jak należy wtedy or- 
ganizować kompanję. Nie ulega wątpliwości, że stan liczebny drużyny, któ- 


. ra może wykonywać swe zadanie, nie powinien przekraczać pewnego mini- 


mum. Sekcja fizyljerska. nie powinna obejmować mniej niż trzech ludzi, 
sekcja grenadjerska zaś — mniej niż czterech ludzi. W ten sposób mini- 
mum dla drużyny wyniosłoby—wraz z drużynowym—ośmiu ludzi, a drużynę 
określałoby się liczebnie jako jednostkę składającą się z ośmiu do trzynastu 
szereg. Drużyna składająca się z mniej niż ośmiu szereg., posiadałaby 
mniejszą zdolność do wykonywania zadań, które na nią wkłada regulamin. 
A więc, przy dwunastu działających k. m., kompanji skadającej się z mniej 
niż sto do stu dziesięciu szereg. nie powinno się już dzielić na dwanaście 
drużyn. Ponieważ założono, że ilości k. m. zmniejszać w tym”wypadku nie 
należy i że sekcja grenadjerska ma być zawsze dostatecznie liczna, więc na- 


1) Od Redakcji. Umieszczając niniejszy artykuł ze względu na słusz- 
ność poruszonej w nim sprawy, zauważamy jednak, że: 1) autor nie uwzględ- 
nil tego, iż broń samoczynna w walce zużywa się zwykle w równym stop- 
niu, jak ludzie; 2) że w naszych warunkach projekt tworzenia drużyn 
o dwóch k. m. jest w dużej mierze marzeniem przyszłości. 
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leży organizować drużyny, składające się z sekcji fizyljerskiej o dwóch k. m. 
i dość silnej sekcji grenadjerskiej. Sekcja fizyljerska miałaby wtedy naj- 
mniej pięciu szereg., sekcja grenadjerska—czterech, a drużyna—dziesięciu. 
Pluton składałby się najmniej z dwudziestu jeden szereg., a kompanja 
z mniej więcej sześćdziesięciu w stanie bojowym. Dalej na tej drodze po- 
stępować jużnie można, gdyż więcej niż dwóch k. m. nie należy umieszczać 
w drużynie: kompanja, która i tak jest ciężka i mało ruchliwa, byłaby wów- 
czas prawie zupełnie niezdolna do ruchu. ` 

Powyższe rozważania przeciwstawiają się pewnym punktom naszego re- 
gulaminu piechoty oraz praktyce przyjętej przy szkoleniu oddziałów. W tym 
drugim wypadku ujawnia się tendencja do przeprowadzania ćwiczeń taktycz- 
nych zapomocą oddziałów o etatowym stanie bojowym. Jeżeli ćwiczenia te 
mają służyć do wyszkolenia dowódców niższych stopni, to chybiają celu, 
ucząc ich operowania jednostkami silniejszemi niż te, które w boju mieć bę- 
dą—jednostkami teoretycznemi. Chcąc należycie przygotować ich do boju, nale- 
ży przeprowadzać ćwiczenia oddziałami o różnym stanie bojowym, w ilościach 
mn. w. liczb wyżej podanych. Uwzylędniać należy również drużyny o dwóch 
k. m. Postępowanie takie nie wyklucza jednakże dła większych jednostek 
przekraczania obliczeń opartych na stanach etatowych i zmniejszania się od- 
działów podczas walki. 

Por. St. Pstrokońśki. 


FHrtylerja a piechota. 


W amerykańskiej prasie wojskowej, jak donosi „France Militaire” (Nr. 
11335), pojawił się niezmiernie clekawy artykuł mjr. W. FE. Burra na temat 
współpracy piechoty i artylerji na polu walki. 

Wykazując małą znajomość wzajemną obu broni nawet u oficerów 
którzy przebyli wcjnę—a cóż dopiero u tych, którzy jej nie przebyli — żąda 
autor między innemi pogłębienia tej znajomości przez czasowe odkomendero- 
wywanie oficerów jednej broni do służby w broni drugiej. 

U nas na kwestję tę dotąd mało jeszcze zwracano uwagi. W myśl 
słusznej zasady, że wpierw trzeba umieć dobrze wykonać własną pracę, 
a potem dopiero myśleć o uzgodnieniu jej z pracą innych, pochłonięci byliś- 
my dotąd prawie wyłącznie pogłębianiem wyszkolenia w każdej broni z0- 
sobna. Zagadnieniu ścisłej współpracy między broniami mało mogliśmy więc 
dotąd poświęcić czasu. 

Sądzę jednak, że słusznem będzie poruszyć to zagadnienie, zwłaszcza 
w chwili obecnej, gdy przepisy wykonawcze do pragmatyki wytyczają szcze- 
gółowo linję rozwojową naszego oficera. 

Na czem polega współpraca piechoty z artylerją? i 

Prócz łączności z góry, t. j. przez rozkazy i łączności z dołu, za po- 
średnictwem środków przekazywania, współpraca ta polega w wielkim stop- 
niu na doskonałej znajomości wzajemnej obu broni, na wyśmienitem  orjen- 
towaniu się piechura w potrzebach i możliwościach artylerji, a artylerzy- 
sty—w istocie walki piechoty. 


Trzeba przyznać, że znajomość ta mocno niedomaga u obu stron—i to 
nietylko u nas. 
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Widziałem ćwiczenia bardzo dobrze wyszkolonych jednostek doskona- 
lej. wojenną chwałą okrytej armji, w której dowódca kompanji, zatrzymanej 
przez ogień c. k. m. przeciwnika na 600 m, racami czerwonemi, jedną po 
drugiej (sygnał umówiony: ogień zaporowy), rozpaczliwie wzywał ognia 
artylerji. A 

Na zapytanie kierownika ćwiczeń, jaki cel miały jego sygnały, wyja- 
śnił, że pragnął skierować ogień własnej artylerji na ów złowrogi c. k. m. 
Oczywiście, że nawet na ćwiczeniach niezbyt odległy obserwator artylerji nie 
domyśliłby się, o co chodzi; na wojnie, ogień artylerji, rozpoczęty na taki 
sygnał. conajmniej w 509, wypadków dostałby się własnej piechocie, której 
dokładne miejsce rozłożenia było przecież obserwatorowi artylerji zupełnie 
nieznane. 

Widziałem również ćwiczenia polowe artylerji, w których wszystko 
było omówione aż do najdrobniejszych szczegółów, w którym podział zadań 
był wykonany po mistrzowsku, ale piechota była zupełnie pominięta. 

Każdy dowódca wiedział doskonale co i jak ma robić, ale kiedym za- 
pytał jednego z dowódców bateryj, czy wie, co robi obecnie własna piechota— 
był mocno zdumiony tem pytaniem. 

Ten brak wzajemnej znajomości, prowadzący do mniej lub więcej po- 
ważnych tarć w czasie ćwiczeń. na wojnie może być nieraz zgubny. 

Przecież wojna nie jest fabryką igieł, w której robotnik, wyciągający 
drut, może zupełnie nie wiedzieć, jak się przekłuwa dziurki i odwrotnie. 

Na wojnie w/ajemne poznanie jest warunkiem współnej pracy. Brak 
jego może doprowadzić np. do tego, że artylerzysta przygotuje ogień zapo- 
rowy tam, gdzie zadanie to mogłyby wykonać równie dobrze, a nawet lepiej, 
karabiny maszynowe, i ogołoci przez to odcinek, któryby właśnie wymagał 
silnego ognia artylerji, lub odwrotnie, np. piechur zażąda od artylerji zadań, 
które znacznie lepiej wykona jego broń towarzysząca (np. zniszczenie gniaz- 
da k. m.). odciągając ją przez to od właściwych jej zadań, które właśnie wy- 
magują jednolitego ześrodkowania wszystkich jej sił. 

Środkiem zaradczym jest tutaj—powtarzam—doskonałe zapoznanie się 
artylerzysty ze służbą piechoty, a piechura—z artylerją. 

3 Jak je osiągnąć? 

Niewątpliwie, unitaryzm naszych szkół wojskowych jest dużym kro- 
kiem naprzód. Ale jest to jednak jeszcze zbyt mało. 

Cóż z tego, że oficer piechoty przejdzie w szkole wojskowej -wyszko- 
lenie artylerzysty. w skromnym zresztą zakresie! Cóż z tego, że będzie 
umiał opisać armatę, że będzie wiedział, jak ją się nastawia i jak się z niej 
Strzela, żę nawet będzie miał pewne, słabe pojęcie o zasadach ognia po- 
średniego! 

Wszystko to razem nie da mu jeszcze zrozumienia roli artylerji 
w walce, jej możliwości i potrzeb, trudności, jakie napotyka i ułatwień, ja- 
kie jej należy stworzyć. 

Cóż z tego dalej, że oficer artylerji przejdzie, jako młody uczeń, do- 
skonałe wyszkolenie piechura, aż do drużyny włącznie, że pomaszeruje kilka 
razy z pełnym tornistrem, że nanczy się służby piechura w walce. Niewąt- 
pliwie, będą to dlań niezmiernie cenne wiadomości. Ale zawsze będzie się 
on na to patrzył oczyma wykonawcy, nie dowódcy, zawsze będzie on obej- 
 mował jedynie drobny fragment. nigdy całokształt walki. 
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Da mu to co prawda zrozumienie warunków, w jakich piechota pra- 
cuje, ałe nie da tego, co mu będzie najbardziej potrzebne: zrozumienia isto- 
ty walki piechoty i wymagań, jakie wskutek tego musi ona postawić ar- 
tylerji. 

By temu zaradzić, możnaby wprawdzie zaproponować rozszerzenie 
w unitarnej szkole programu artylerji it piechoty. Ale byłoby to z jednej 
strony jeszcze powiększeniem i tak zbyt długiego czasu wyszkolenia kandy- 
datów na oficerów, z drugiej zaś strony nie przyniosłoby spodziewanych ko- 
rzyści: byłyby to bowiem jedynie wiadomości teoretyczne, nieoparte o prak- 
tykę, a więc prawie bezwartościowe. Praktykę nabywa się nie przez naukę 
w szkołach wojskowych, ale przez służbę w oddziale. 

Jeżeli więc ta droga nie prowadzi do celu, jakaż droga byłaby tu 
właściwa? 

Sądzę, zgodnie z mjr. Burr'em, o artykule którego na wstępie wspom- 
niałem, że najlepszą drogą byłoby odkomenderowywanie oficerów jednej 
broni do broni drugiej. Proponuję, by kapitan piechoty, oficer już doświad- 
czony, dowódca kompanji, zanim obejmie wyższą jednostkę, szedł na parę 
miesięcy służby do artylerji, nauczył się pracować tak, jak artylerzysta, 
sam dokonał wywiadu terenu. sam przygotował stanowisko dla baterji, sam 
obliczył i kierował jej ogniem. 

Kapitan artylerji zaś,  zamim obejmie dywizjon, mógłby pójść 
do kompanji piechoty, nauczyć się ją prowadzić na polu walki, rozwiązywać 
zadania, jakie stawia jej potrzeba boju; powinien by zapoznać się z ogniem 
k. m., z ich sposobem użycia, cechami dodatniemi i ujemnemi, oraz poznać 
broń towarzyszącą piechoty, jej siłę i zakres działania. 

Taki dowódca bataljonu napewno nie zażąda od artylerji czegoś, co bę- 
dzie przechodziło jej siły i napewno nie zapomni nigdy o pomocy artylerji 
tam, gdzie będzie mógł z niej skorzystać. 

Tak wyszkolony dowódca dywizjonu z pewnością nie pominie nigdy 
piechoty w swych planach i obliczeniach i zawsze będzie się starał dostoBo- 
wać swój ogień do jej potrzeb, nawet nieraz z własnej inicjatywy zaofiaruje 
jej swą pomoc, zamiast—jak dotąd pra ra oda add) od piechoty, by dosto- 
sowała się do jego ognia. | 

Metoda powyższa, łatwa stosunkowo do przeprowadzenia, ma jednak 
i swą słabą stronę: oto na czas pewien odrywa od oddziału oficera i tak Już 
przeciążonego licznemi szkołami i kursami przez cały przeciąg swej służby 
w wojsku. 

Sądzę, że mimo wszystko zalety tej metody przewyższają znacznie 
jej strony ujemne. Jeśli tak jest rzeczywiście, to należałoby ją przyjąć, 
a przynajmniej zastanowić się nad nią. 

> Kpl. Tadeusz Felsztyn. 


Kilka uwag krytycznych o dążeniu oficerów do 
' wyższych uczelni cywilnych. 


Od końca roku' 1920, tj. od chwili powrotu wojska z pola, jesteśmy 
świadkami masowego odpływu oficerów, zdeklarowanych jako zawodowi, do 
wyższych uczelni eywilnyeh. 
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Ruch ten, napozór dodatni, wyglądający zdaleka na jakiś żywiołowy 
przejaw „głodu wiedzy”, jest w gruncie rzeczy zjawiskiem ujemnem, choćby 
dlatego, że nie jest przejawem głodu wiedzy zawodowej. 

Ta wątpliwość szczególiiej się narzuca, gdy zważymy, że chodzi tu 
o oficerów, którzy wprawdzie zdeklarowali się do służby zawodowej w woj- 
sku, nie posiadają jednak jeszcze, albo prawie nie posiadają, wykształcenia 
zawodowego. 

Do końca roku 1920 sprawy studjów uniwersyteckich oficerów regu- 
lowały 2 rozkazy, datowane z r. 1919: pierwszy--o „urlopowaniu oficerów dla 
dokończenia studjów uniwersyteckich*, drugi o „udzielaniu oficerom pozwo- 
leń na studjowanie, przy jednoczesnem pełnieniu slużby“. Rozkaz z grudnia 
1920 roku ujmuje tę sprawę w formę odkomenderowań. Celem idealnym te- 
go rozkazu miało być „podniesienie poziomu wykształcenia ogólnego w kor= 
pusie olicerskim”; jako cel praktyczny wskazywano potrzebę „zapewnienia 
wojsku odpowiedniego zastępu wykwalifikowanych oficerów ze wszystkich dzie- 
dzin nauki, reprezentowanych na uniwersytetach, politechnikach, akadem- 
jach handlowych i górniczych e. t. c.*. 

W wykonywaniu rozkazu cel idealny - jak gdyby przeważył cel prak- 
tyczny. W każdym rązie nie zdołano tutaj utrzymać się w ścisłych ramach 
rzeczywistych potrzeb wojska: przekroczono liczbę potrzebnych specjalistów 
i nie przeprowadzono w dostatecznej mierze doboru kandydatów najodpowied- 
niejszych. 

Zdaje się, że racjonalne podstawy całego przedsięwzięcia nie wytrzy- 
mały pod parciem nadmiaru kandydatów i pod działaniem innych czynników, 
które wytworzyły się na tym gruncie. 

Jako bezpośrednie następstwo mamy dzisiaj 1300 oficerów odkomende- 
rowanych na wyższe studja cywilne, co wynosi przeciętnie 8-miu oficerów na 
każdy z pułków piechoty, jazdy, artylerji i saperów. Odpływ ten osłabił 
pracę w oddziałach, co gorsze, utrudnia dokształcanie zawodowe oficerów 
pozostałych. 

Słowem, troska o wykształcenie ogólne w korpusie oficerskim  udbija 
się ujemnie na pracy zawodowej i na wykształceniu fachowem tego korpusu. 

Jakże skromnie przedstawia się, w porównaniu z naszą, podobna akcja 
 odkomenderowań oficerów np. w Jugosławji, gdzie odkomenderowano na 
wyższe uczelnie cywilne 20 oficerów. ? 

Na mocy starego rozkazu z r. 1919 nie mało oficerów uzyskuje od 
swoich dowódców pozwolenie na uczęszczanie do uniwersytetów obok pełnie- 
nia obowiązków służbowych. 

i Na każdym z uniwersytetów znależć można garść takich oficerów, za- 

pisanych przeważnie na wydział prawny albo filozoficzny. Wielu z nich 
poprzestaje na zapisaniu się; są jednak tacy, którzy skrzętnie wykorzystują 
czas wolny od zajęć służbowych, aby uczęszczać na wykłady, uczą się do 
tęyzaminów, a nawet—zdają egzaminy. 

L to zjawisko, samo w sobie dodatnie, bu świadczące v skłonnościach 
do pracy umysłowej, cennych u oficera, mówiące o wyższych aspiracjach, -— 
należy uznać za niepożądane, jako objaw szkodliwego rozpraszania się. Bo 
czyż nie jest rozpraszaniem się, gdy młody oficer zawodowy, stojący u pro- 
gu swej pracy zawodowej, zamiast zapalać się do studjów nad taktyką, hi-- 
storją, geogratią, lokuje swoje zainteresowania umysłowe w przedmiotach 
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wiedzy mało lub wcale: niezwiązanych z jego zawodem, albo też w przed- 
miocie zupełnie innego zawodu, np. studjując prawo. 

Jest to coś -więcej nawet niż zwykłe rozpraszanie się niedojrzałego 
umysłu, jest to dowód małego zainteresowania się swoim zawodem. 

I tutaj właśnie leży główne źródło całego, narazie tak mało pożytecz- 
nego dla wojska, ruchu oficerów ku uniwersytetom. 

Nie zrośli się jeszcze z zawodem wojskowym wojenni oficerowie, nie 
poczuli jeszcze smaku pracy zawodowej, lekko sobie ten zawód cenią. 
A przyczyna w tem, że brak im pod nogami gruntu stałego — wykształcenia 
zawodowego. 

Większość tych oficerów—to jakby goście w wojsku: tkwią w niem. że 
się tak wyrażę, jedną nogą tylko. Trzymają się wojska—bo daje im ono po- 
zycję, zabezpiecza byt, zadawala drobne ambicje. Jednak gdy uchylono 
furtkę, przez którą ukazała się perspektywa na inny zawód, możność stud- 
jów bez utraty na razie korzyści stopnia oficerskiegu, rzucili się tłumnie po- 
mimo, że perspektywa daleka. Zobowiązania! O nich większość nie myśli, 
a wielu kombinuje: „jakoś się wykręcę* i niejednemu udaje się „wykręcić*. 

A są tacy, którzy wprost pragną odpocząć, oderwać się na czas jakiś, 
ulegając wpływowi reakcji zmęczenia powojennego. 

I iu nasuwa się pytanie: czy warto było tę furtkę otwierać? Czy nie 
byłoby dobrze przymknąć ją czemprędzej, aby nie mnożyć dalej tego typu 
pół-oficera, pół akademika, wahającego się i rozproszonego? 

Na wahanie się i rozpraszanie nie mamy czasu! Leży przed nami 
ogromna praca, wymagająca skupionego wysiłku wszystkich. 

Potrzebna nam dzisiaj troska nie tyle może a rozszerzenie horyzontów 
ogólnej wiedzy oficerów, ile przedewszystkiem o ujęcie rozwichrzonych i roz- 
bieżnych pojęć w ciaśniejsze być może, ale ścisłe i bardziej jednol te i stałe 
ramy myślenia wojskowego. 

Zejść musimy z grząskiego gruntu, który wytwarza na drodze naszej 
pracy zawodowej dyletantyzm, rozbieżność pojęć i niedostateczne przyswoje= 
nie sobie doktryn działania wojskowego. 

Głównym nakazem stać się powinno surowe przestrzeganie, aby ofice- 
rowie jaknajprędzej posiadli gruntowną wiedzę fachową, aby tę wiedzę stale 
uzupełniali i pogłębiali. 

W każdej pracy są dwie proste tajemnice do poznania: „nie robić naz 
raz (więcej, niż jedną rzecz, ale robić ją gruntownie“: dbać o to, „aby każe 
dego dnia wykonać swe przedsięwzięcie lepiej, niż dnia poprzedniego“. 

Te proste prawdy są tajemnicą powodzenia i zadowolenia 24 pracy. 
Dobrze by było, aby stały się dewizą naszego młodego zawodowego korpusu 
oficerskiego. . 

Pplk, Szt. Gen. K. Młodzianowski. 


Jednolitość korpusów osobowych w jednostkach 
niższych. 


Wziąwszy do ręki którąkolwiek z organizacyj pokojowych poszczegól- 
nych broni lub służb, przekonamy się, że wedle obecnie obowiązujących etatów 
w każdej jednostce niższej (nułku) obok oficerów i szeregowych danego ro_ 
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dzaju wojska mamy także cały. szereg oficerów i szeregowych innych kor- 
pusów osobowych, którzy znajdują się w pułku jako odkowijenderowani, gdyż 
ich jednostką macierzystą są inne furmacje. "Tak np. w pułku jazdy, obok 
oficerów i szeregowych danego pułku jazdy, mamy 6 oficerów, 1 chorążego 
i 11 szeregowych służby intendentury, zdrowia, weterynarji i uzbrojenia, 
których jednostką macierzystą jest bataljon sanitarny, Okrę rowy Zakład Gospo 
darczy, Okręgowy Zakład Uzbrojenia lub Kadra Okręgowego Szpitala Koni, 
a nie pułk jazdy, w którym faktycznie służą. To samo mamy'w innych ro- 
dzajach wojska. Np. w bataljonie sanitarnym mamy 3 takich oficerów i 8 sze= 
regowych, a w Okręgowym Zakładzie Uzbrojenia—7 szeregowych. 

W żadnem innem wojsku tego nie było. We Francji np.—za wyjąt- 
kiem lekarza, który należy do korpusu służby zdrowia, oraz oficera broni, 
który należy do korpusu artylerjj—wszyscy inni oficerowie, a naturalnie 
wszyscy szeregowi, bez względu na funkcję, którą pełnią, należą do tego ro- 
dzaju wojska, w którym faktycznie służą. W ten sposób w pułku piechoty 
wszyscy podoficerowie sanitarni, gospodarczy, breni i t. d. są podoficerami 
piechoty, a nie służby zdrowia, intendentury, czy uzbrojenia. Poza dwoma 
wyjątkami, dotyczącymi oficerów. zasada jednolitości korpusów osobowych 
w jednostkach niższych jest tu całkowicie zachowana. 


U nas natomiast niema ani jednej niższej jednostki, któraby nie mia- 
ła przynajmniej kilku lub kilkunastu oficerów i szeregowych, zaliczonych do 
innego rodzaju wojska. Doszło do tego, że pewne wojska specjalne nie 
chciały liczyć na swój kostyngens ani pisarzy kancelaryjnych, ani wożni- 
ców, ani nawet ordynansów osobistych, twierdząc, że ci szeregowi powinni 
być przydzielani przez piechotę, dywizjony taborowe i t. p. To też na każdym 
kroku w jednostkach niższych spotykamy się z wzajemnem przenikaniem się 
korpusów osobowych, od którego wolne są w czasie pokoju jedynie podod- 
działy (kompanje). 

Powoduje to ogromne trudności przy obliczaniu etatów, kontyngensu, 
gdyż zawsze trzeba pamiętać, ilu szeregowych innego rudzaju wojska trzeba 
odjąć od sumy etatów danej jednostki; utrudnia to ogromnie rozdział kon- 
tyngensu, może stać się powodem poważnych trudności przy mobilizacji, 
będzie dużą przeszkodą przy wyszkoleniu i uzupełnianiu tego „specjalnego* 
personelu w czasie pokoju, a przedewszystkiem nie jest przeprowadzone kon- 
sekwentnie. Tak np. podoficer prowiantowy i mundurowy w kompanji pie- 
choty jest piechurem, podezas gdy podoficer mundurowy czy prowiantowy 
w Komisji Gospodarczej zaliczany jest już do służby intendentury; podoficer 
sanitarny, dowódca sekcji sanitarnej, jest piechurem, podczas gdy podoficer 
sanitarny przw lekarzu pułkowym należy do służby zdrowia. 

Przyczyna tego niespotykanego gdzieindziej zjawiska leży w ten- 
dencjach odśrodkowych poszczególnych broni i służb, które od zaczątków 
tworzenia się wojska naszego starały się zapewnić sobie jaknajwiększą nie- 
zależność. Stąd pochodzi tak wielka ilość, nieznana w żadnem wojsku, sa- 
modzielnych korpusów personalnych (we Francji—7, u nas 14, nie licząc kor- 
pusów wyłącznie oficerskich); stąd też pochodzi przenikanie tych samodziel- 
nych korpusów aż do jednostek niższych poszczególnych rodzajów broni. To 
też dziś rozróżniamy w jednostkach niższych t. zw. personel funkcyjny, któ- 
ry należy personalnie do danego rodzaju wojska, a pełni tylko funkcje in- 
nego rodzaju. -obok t. zw. personelu fashowego, który nie tylko per-t np. 
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w piechocie funkcje sanitarne lub gospodarcze, ale należy personalnie do 
służby zdrowia lub intendentury. Naogół w pododdziałach mamy, jak wspom- 
niałem wyżej, jedynie personel funkcyjny, a w oddziałach i jednostkach niż- 
szych (pułkach) przeważnie fachowy, co zresztą również nie jest przeprowa- 
dzone konsekwentnie. Np. lekarz, weterynarz i oficer prowiantowy czy ka- 
sowy należą do służby zdrowia, weterynarji i intendentury, ale oficer broni, 
który we Francji jest artylerzystą, u nas w pułku piechoty jest piechurem. 

Trudności, jakie taki stan rzeczy wytwarza, przedstawiłem wyżej: dziś 
zauważyć się daje tendencja do usualęcia tej anomalji z naszej organizacji. 
Dotąd nikt sprawy tej w prasie wojskowej nie poruszył, a jednak pożąda- 
nemby było usłyszeć w tej mierze przedewszystkiem zdanie dowódców puł- 
ków. Ciekawy jest zwłaszcza stosunek oficerów nienależących do tego samego 
korpusu osobowego do swych dowódców i pułków. 

Czy oficer gospodarczy pułku więcej czuje się związany ze swoim puł- 
kiem, czy z okręgowym zakładem gospodarczym, który jest jego jednostką 
macierzystą? Zdaje się, że na to pytanie odpowiedź będzie jednomyślna. tj. 
ie oficer gospodarczy stanowczo bardziej czuje się związany ze swoim puł- 
kiem piechoty, niż z O. Z. G. Po co więc tworzyć fikcję? Jak oficer broni, 
tak samo i oficer gospodarczy pułku powinien być oficerem piechoty. Kor- 
pus osobowy jednostki niższej powinien być zupełnie jednolity, poza lekarzem 
i weterynarzem, którzy ze względu na swe specjalne wykształcenie wyższe 
nie mogą należeć do innego korpusu osobawego, jak do służty zdrowia czy 
weterynarji. Wszyscy inni oficerowie pułku powinni należeć do tego rodzaju 
wojska, eo ich pułk; a już w żadnym razie niedopuszczalne jest przebywanie 
w pułku szeregowych należących do innej broni czy służby. 

Reforma pod tym względem może wywołać pewne chwilowe trudności, 
ale za to jednostki niższe pod każdym względem na jednolitości tej zyskają. 
Nie będą odtąd bowiem otrzymywać różnych „fachowców* z zewnątrz, ale 
same sobie, pod kierunkiem własnych oficerów, albo na krótkich kursach 
w szkołach specjalnych, wvkształcą własny personel fachowy. 


Kpt. Szt, Gen. Roman Starzyński. 


2 DZIEDZINY SŁOWNICTWA I JĘZYKA WOJSKOWEGO. 


Drobiazgi językowe. 


Winien czy powinien. 


Pragnę omówić pokrótce jedną z właściwości stylu wojskowego, która 
prawie ogólnie weszła do języka naszych regulaminów i rozkazów. Chodzi 
mi o używanie jako orzeczenia słowa „winien*. 138 

„Słownik języka polskiego“ Karłowicza. Kryńskiego i Niedzwiedzkiego 
w t. VI na str. 616 pod: „winny—winien”, objaśniając znaczenia tego słowa, 
podsje ich aż 7. 


: 
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Pierwsze znaczenie brzmi: „winny, winien, ten, na którym ciąży wina 
który zawinił, odpowiedzialny za co*; 

drugie znaczenie: „kto sprawcą, przyezżyną jest czego“, np. „winna 
śmierci" (Słowacki): 

trzecie znaczenie: „podpadający pod co, zasługujący na co*, np. „win- 
na sądu* (Słowacki); 

czwarte znaczenie: „powinien, obowiązany“. 

Przy słowie powinien podano w tym samym słowniku w t. IV na str. 
851 następujące objaśnienie: „winien, obowiązany, nałeży mu, ma (co zrobić)*. 

Z przytoczonych wyjaśnień wynika, że chcąc wyrazić, iż ktoś ma wyko- 
nać jakąś czynność lub spełnić jakiś rozkaz, wyrazimy to całkiem jasno, 
używając orzeczenia „powinien“, np. „dowódca powinien rozkazać, a pod-. 
władny powinien usłuchać*. 

Wprawdzie forma „winien“ nie jest niezgodną z duchem języka, jed- 
nak ma wiele innych znaczeń, można więc używać jej na zmianę dla uroz- 
maicenia stylu. Przypatrzmy się jednak naszym rozkazom drukowanym czy 
też pisanym. Okaże się, że właściwej formy wyrażenia woli wydającego roz- 
kaz, który podwładny mu ma wykonąć, t. j. orzeczenia „powinien*, nie używa 
się prawie nigdy, natomiast prawie zawsze spotyka się zwroty w rodzaju 
„dowódca winien, podwładny winien* i t. p. 


Zwracam uwagę na to, że szóste: znaczenie słowa „winien“ podane 
w t VH Słownika mówi, iż „winien jest ten, kto jest dłużny, mający 
<ubowiązek zwrócenia, który nie zwrócił długu“. 

W tem to ostatniem .znaczeniu najczęściej spotykamy formę orzecze- 
niową „winien“ w dzisiejszym języku potocznym. Sądzę więc, że naszemu 
stylowi wojskowemu wyjdzie jedynie na korzyść ożywienie go przez posługi- 
wanie się przedewszystkiem właściwem orzeczeniem „powinien*, z pozosta- 
wieniem jako drugiej formy „winien*, która mojem zdaniem nie jest ani 
właściwszą. ani ładniejszą, ani też nie nadaje naszemu stylowi wojskowemu 
więcej marsowego wyglądu. i 


Nazwy niejasne. 


Dzisiaj jeszcze, mimo ustalonego już określenia pewnych zasadniczych po- 
jęċ. używa się urzędowo nazw władz, urzędów i oddziałów, które kłócą się 
z określeniami przyjętemi. Należą do nich nazwy: Szef Administracji Armji, 
Centrum Wyszkolenia Armji, Artylerja Zeniłowa. Według określeń przyję- 
tych nazwy te powinnyby brzmieć: Szer Administracji Wojska, Centrum Wy- 
szkolenia Wojska, gdyż określają one władzę i instytucję centralną dla ca- 

"łego wujska, a nie dla poszczególnych armij. Nazwą „artylerja zenitowa* 

. jest zupełnie bczsensowną, gdyż nie istnieje jeszcze działo, któreby ostrzeli- 
wało zenit: nazwa oddziałów a:tylerji, zwalczających lotnictwo przeciwnika, 
powinna brzmieć: „artylerja przeciw] tnicza*. i 

W interesie czystości języka łeżałuby jaknajrychłejsze. przeprowadzenie 
zmiany podanychi nazw na określenia właściwe. 

Kpt. T. Balaban. 


(2 Muzeum Wojska). 
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KRONIKA WOJSKOWA PAŃSTW OBCYCH. 


Francja. 


1. Budżet na rok 1923. 


Przewidziane na rok 1923 budżety Ministerjum Wojny i Ministerjum Ma= 
rynarki przedstawiają się w sposób następujący: 

Ministerjum Wojny—3 661.201.324 fr.—Suma ta przewyższa zeszłoroczną 
o 234.916.365 fr, jednakże należy zaznaczyć, że budżet na 1922 r. zostanie 
uzupełniony kwotą około 300 miljonów; w porównaniu z tem wydatki na 
1923 r. będą mniejsze o jakieś 65 miljonów. 

Ministerjum Marynarki—1.121.714 fr. 


2. Techniczne wyszkolenie oficerów łączności. 


Rozporządzeniem z dnia 7 sierpnia 1922 r. Ministerjum Wojny postanowiło, 
że centrum udoskonalenia technicznego oficerów łączności będzie przeniesio- 
ne z Tours uo Wersalu, gdzie zacznie funkcjonować dnia 15 października 
1922 r. pod nazwą Centrum Studjów Łączności. 


Centrum Studjów Łączności, zależne bezpośrednio od Ministerjum, ma 
za zadanie: 

a) szerzenie wśród oficerów wszystkich stopni, służby czynnej i re- 
zerwy, należących du wszelkich broni i służn— potrzebnych im wiadomości, 
dotyczących techniki i zasad użycia łączności; 

b) dopełniające wyszkolenie specjalne oficerów, którzy w służbie swej 
mają częściej do czynienia z zagadnieniami łączności; są to: 

1) oficerowie służby technicznej, należący do oddziałów saperów-te- 
legrafistów. <! 

2) oficerowie Sztabu Generalnego, przydzieleni do oddziałów Il lu 
pełniący służbę łączności, 

3) kierownicy centrów okręgów łączności lub instruktorzy tych 
centrów, 

4) oficerowie łączności w pułkach; 

c) zapewnieniu ogóluegu nauczania o zastosowaniu łączności w szkołach 
i centrach wyszkolenia w Wersalu. 

Centrum to będzie prócz tego naukową instancją we wszystkich kwe- 
stjach taktycznych, dotyczących łączności. Dowódcą jego będzie pułkownik 
lub podpułkownik Sztabu U, neraluego. mający do pomocy kilku uficerów róż- 
nych broni, a w razie potrzeby pewną ilość specjalistów i urzędników-szere= 
regowych. Centrum otrzyma w przydziale jednostkę służby technicznej, prze- 
bywającą w Wersalu, celem wykonywania wszystkich niezbędnych prac. Jed- 


nostka ta będzie się s-ładała tymczasowo z l-ej kompanji 8 pułku saperów, 


wyposażonej w materjał techniczny i zasoby transportowe i samochodowe, 
potrzebne do funkcjonowania służby łączności w obrębie dywizji w polu. 
Prócz tego centrum otrzyma do dyspozycji cały bataljon 8 pułku saperów. 
Ponadto kierownik centrum po porozumieniu się z innymi kierownikami szkół 
lub centrów w Wersalu będzie mógł posługiwać się ich zasobami. Gdyby 
niektóre ćwiczenia wymagały pvłniejszych stanów, kierownik centrum będzie 
mógł zwrócić stę o nie do wojskywego gubernatora m. Paryża. Po takiej 
reorganizacji centrum studjów łączności rozpocznie swe funkcje w paż- 
dzierniku 1922 r. 


3. Program całokształtu rozmaitych kursów w r. 1922—1923. 


Ogólny plan knrsów i okresów wyszkolenia w v. 1922—1923 jest już 
ustalony w głównych zarysach. Naowół plan ten będzie się różnił od zeszło- 
rocznegu tylko uwzględnieniem wniosków, wysnutych z praktyki ubiegłego 
roku. Obejmuje on: 
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I. Wojskowi zawodowi. 


a) kurs wyszkolenia (kandydaci na oficerów). 


Broń. | Szkoły. | CE SE Czas trwania. 
piect ota | St. Cyri St. Maixent | listopad dwa lata (bez zmian) 
jazda Saumur | pażdziernik | jeden rok (bez zmian) 
artylerja | Fontainebleau A 


| ” LJ ` 


| 
wojska tech- | politechnika i szkoła | 
niczne j w Wersalu ; x | » a ANAE w 


Wersal (w stadjum” 


lotnictwo 


organizacji) | Y x . z, 
b) kurs aplikacyjny (oficerski). 
Aer PZA | Rozpoczęcie Cząs | zda : 
Broń. | Szkoły. | kursu. | trwania, j Uwagi 
U 
jazda | Saumur pazdziernik l rok 
artylerja Fontainebleau | ` 2 lata (kurs normalny) 
| Lej (ukończeni 
» » m | Krok politechnicy) 
wujska | | a 
e N 2 Wersal | 5 | 2 lata (kurs normalny) 
| | dy wsk (ukończeni 
z 3 | z 8 MABSIĘCY politechnicy) 
czołgi a | n 1 rok 


Uwagi: Artylerja.—kKursy aplikacyjne dla oficerów, miąnowanychýpod- 
czas wojny (6 miesięcy)—zniesiono. 

Lotnietwo.—Rozpatruje się obecnie możliwość otwarcia aplikacyjnych 
kursów lotniczych w Wersału i Avord w roku bieżącym. 


c) kurs przeszkolenia, 
1) Awanse: 


a) z porucznika na kapilana, 


Piechola—Kursy roku 1920—1921 będą powtórzone na tych samych wa- 
runkach. Serje po trzy miesiące. 
Czołgi—rozpoczęcie około połowy grudnia. 
Jazda—kurs trzymiesięczny vd maja do lipca 1925 r. 
(tworzy się) 
Lotuietro—Wersal. Od 20 października do 16 listopada. 


b) na stopień majora, podpułkownika i pułkownika, 
kursy rozpoczną się nie wcześniej, jak wiosną 1923 r. 


2) Kursy specjalne dla różnych broni, 
Jazda. Kursy dła poruczników instruktorów. Saumur. 10 miesięcy, 
począwszy od października. 
Artylerja. Kursy dla dowódców baterji i dywizjonu oraz dla ofice- 
rów antenowych—rozpoczną się wiosną 1923 r. 
Saperzy. Oddział techniczny w Wersalu. Jeden rok, począwszy 
od października. 


d) specjalności, 


Piechota. Praktyczne kursy strzeleckie. Chalons. Trzymiesięczny 
kurs przewiduje się w końcu roku. Jedna lub dwie serje kursów analogicz- 
nych przewiduje się na rok 1928. 

Jazda. Kurs samochodów pancernych. Saumur. Pierwsza serja "od 
3-go pażdziernika do końca lutego. Druga serja od marca do sierpnia. Kurs 
weterynaryjny. Saumur. Od 16 października do końca października. 

Artylerja. a) Centrum wyszkolenia samochodowego. Fontaineblean. 
6-miesięczne kursy dla oficerów specjalistów. I-sza serja rozpocznie się w.pv- 
czątku 1923 r. 6-cio tygodniowe kursy dla wyższych oficerów. Od 2-go paźidzierni- 
ka do ll-ego listopada 1922 r, Takiż kura w 1923 r. b) Obrona przeciwlotnicza. Cen- 
trum wyszkolenia w Montargis. Kurs reflektorów od 21 sierpnia do 22 paź- 
dziernika 1922 r. 

Kurs informacyjny dla wyższych oficerów od 27 sierpnia do 22 paź= | 
dziernika 1922 r. Takiż kurs w 1923 r., równie jak i kurs dla dowódców 
bateryj. 

Łączność. Centrum wyszkolenia w Wersalu. Serje trzymiesięcz- 
nych kursów. W roku trzy serje. Początek najbliższej serji—październik 
1922 r. Centrum studjów górskich w Grenoble. Okres zimowy—5 tyg. w stycz- 
niu i lutym. 


e) dla szłabów dowódziw. 


Szkoła wojenna. Warunki zwykłe, 2 lata. Otwarcie w początku listopa- 
da. Cykl informacyjny dla generałów i pułkowników. 

Rozmaite centra w Wersalu. Koniec października, listopad i grudzień. 

Centrum studjów w Metz. Ostatnia serja w 19/2 r. od 6-go września 
do ł4 października. Daty na rok 1923 wskażemy pożniej. 


IL. Kursy dla kandydatów na oficerów rczericy. 


a) 6-cio miesięczna kursy w różnych szkołach i centrach. 
St. tyr i St. Maixent, 
Saumur. g 
Fontaintbleau, P 
Wersal (wojska techniczne), 7 
Wersal (czołgi). $ 
Rozpoczęcię kursów około 15. b. m. że, 
b) Lotnictwo. Pierwszy okres w centrum studjów w Wersalu od 
16-go Bierpnia do 30 września. Następnie 3-miesięczny okres obserwacji 
w obozie w Avord. 


4. Ćwiczenia w obozie Coetquidan. 


W kronicć lipcowej wzmiankowaliśmy o tem, że w roku bieżącym od- 
będą się wielkie manewry w obozie Coetquidan. Manewry te, na które za- 
proszono wyższe władze wojskowe państw sprzymierzonych, obejmą ćwicze- 
nia większych jednostek i ćwiczenia strzeleckie. Odbywają się one od 11-g0 
do 18-go września w okolicy obozu Coetquidan, pomiędzy Rennes i Vannts, 
pod kierownictwem gen. Boissoudy, członka Najwyższej Rady Wojennej. 

Strona broniąca się skoncentruje się 5-go września w obozie, wykona 
tam najprzód studja i prace obronne, a od 10-go rozmieści się frontem ku 
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wschodowi. Będzie się składała z jednej dywizji kadrowej 11-go korpusu, 
zawierającej najważniejsze organy dowództwa dywizji, łącznie z kilkoma jed- 
nostkami manewrowemi. Grupa zlikwiduje się 18-go września, 

Strona nacierająca będzie się koncentrować od 6-go do 10-go września 
na południe od Rennes w okręgu Bain-de-Bretagne, Saint-Genoux i Bourg- 
de-Comptes. Rozwinie się do natarcia ku zachodowi w kierunku obozu Coet- 
quidan, frontem do strony broniącej się. Grupa ta będzie się składała z X 
korpusu oraz z dywizji manewr 'wej, zawierającej najważniejsze czynniki do- 
wództwa dywizji, zorganizowanej przez IV kbrpus. W początku manewru 
strona naciera'ąca nadejdzie do obozu Coetquidan 15-go września, gdzie 
uskuteczni ćwiczenia strzelania artyleryjskiego oraz ćwiczenia czołgów. Grupa 
rozejdzie się 18-go września. 

Kierownictwo (sztab generalny generała de Boissoudy) oraz sędziowie 
pośrednicy (sztab geueralny generała Giraud) rozkwaterują się od 6-go do 
18-go września w obozie Coetquidan. 


5 Różne. 
Minister wojny zadecydował, że wojskowi (drugiego powołania) roczni- 
ka 1920— bedą zwalniani od 22—26 września. 
Kapitan Lelaquet. 


Niemcy. 
Nowe przepisy dyscyplinarne. 

Nowe uiemieckie przepisy dyscyplinarne (Disciplinarstrafordnung für 
das Reicbsheer vom 11. XI. 1921. D. V. PI. Nr. 216) wzorowane -są zupełnie 
na przepisach dla b. armji cesarskiej (z 31. X. 1873, D. V. E. Nr. 3). Nowe 
przepisyfuwzględniają t. zw. „uproszczone postępowanie dyscyplinarne*. Jąk 
wynika z komentarzy dołączonych do przepisów w przygotowaniu jest usta- 
wa, która ubejmuje t. zw. „formalne postępowanie dyscyplinarne“. Projekt 
ustawy przewiduje utworzenie „Komisyj dyscyplinarnych” (Disciplinarkammer), 
które będą rozstrzygały o najcięższych karach. Projekt ten nie jest znany. 

Poza zmianami formalnemi, wynikającemi z nowej organizacji wojska, 
przepisy zawierają następujące, bardziej zasadnicze różnice, względnie 
nowości: 

, I. Zakres władzy dyscyplinarnej, 

1. Wykroczeniem dyscypłinarnem jest działanie lub zaniechanie przeciw 
porządkowi wcjskowemu, nie podlegające prawu karnemu. Przestępstwem 
dyscyplinarnem są lżejsze wypadki czynów karalnych, wymienione w karnym 
kodeksie wojskowym. 

2. Kary dyscyplinarne można nałożyć tylko za zawinione (umyślne 
lub z opieszałości) działanie. Opieszałość wystarcza przy wykroczeniach dy- 
scyplinarnych, przy przestępstwach tylko wówczas, gdy K. K. W. grozi karą 
za opieszałość. Przełożony dyscyplinarny rozstrzyga, czy wykroczenie dy- 
scyplinarne ma być ukarane, czy też nie; przestępstwa dyscyplinarne muszą 
podlegać karze. 

II. Kary dyscyplinarne dla żołnierzy. 

3. Są tylko dwa rodzaje nagany: zwykła i surowa; pośrednia (t. zw. 
formalna) została zniesiona. 

W_ "4, Jako nową karę wprowadzono względem oficerów i szeregowych 
karę pieniężną do wysokości dziesięciodniowych poborów. Przepisy nie wyja- 
śniają, co dzieje się z sumami nuzyskanemi. 

5. Najwyższy wymiar aresztu domowego dla oficerów podniesiono 
z 2 do 4 tygodni. 

6. Względem szeregowców można stosować naganę jako najlżejszy 
stopień kary. 
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Nowe przepisy wspominają tylko o areszcie lekkim (gelinder) i srednim 
(mittlerer), jakkolwiek w komentarzach jest mowa o areszcie ścisłym 
(strenger). 

Nowe przepisy nie wspominają o przeniesieniu do drugiej klasy stanu 
żołnierskiego, ani o wcieleniu do oddziałów roboczych: natomiast jest mowa 
dla starszych szeregowców o degradacji o jeden lub kilka stopni, połączonej 
ze znacznem zmniejszeniem żołdu. 

7. Przepisy o właściwości uzupełniono formalnie o tyle, że oficer nie 
będący przełożonym dyscyplinarnym, a wkraczający celem utrzymania karno- 
ści, staje się przełożonym z chwilą, gdy oświadczy, Że aresztuje wykraczają- 
cego; dalej, że do wymierzenia kary właściwym jest ten przełożony dyscy- 
plinarny, któremu sprawca podlega w: chwili vrzeczenia kary. 

8. Zakres władzy dyscyplinarnej dowódców różnych stopni został 
znacznie rozszerzony, zarówno pod względem najwyższego wymiaru, jakoteż 
i rodzaju kar. 

9. Prezydentowi Rzeczypospolitej i Ministrowi obrony krajowej przyz= 
nano wyraźnie najwyższy wymiar wszystkich kar wubec wszystkich ż łnierzy 
i urzędników wojskowych. 


III. Kary dla urzędników. 


10. Względem urzędników wojskowych można stosować następujące 
kary: a) ostrzeżenie: b) zwykłą naganę: e) kary pieniężne do 30 marek; 
d) kary aresztu analogicznie jak dla żołnierzy, jednak tylko w czasie, kiedy 
podlegają prawom wojennym. 


IV. Kary dla osób, towarzyszących wojsku podczas wojny. i dla jeńców. 


11. Ustęp ten został w dawnej redakcji z dodatkiem, że należy uwzglę- 
dniać stan finansowy przy nakładaniu kar pieniężnych, oraz że areszt 
średni jest niedopusz*zalny względem kobiet. 


V. Wykonanie kar dyscyplinarnych. 


12. Nowym jest ustęp następujący ($ 31): „Przełożony dyscyplinarny 
przed nałożeniem kary powinien karanenu dać możność usprawiedliwienia 
swego czynu; o ile możności nie należy żądać raportów od karanego. Przed 
wymierzeniem kary należy dać możność wypowiedzenia się właściwemu mę- 
żowi zaufania. natomiast rozstrzyga wyłącznie sam przełożony dyscyplinarny. 


VI. Zażalenie przeciw karom dyscyplinarnym. 


13. Ustęp o zażaleniach przeciw karom dyscyplinarnym ($ 48 i 49) 
został ujęty w sposób bardziej liberalny. Zażalenie można wnieść przed od- 
byciem kary, jednak dopiero po upływie jednej nocy od ogłoszenia. Zażalenie 
odracza wykonanie- kary, chyba, że pierwsza instancja odrzuci zażalenie, 
O zażaleniu rozstrzyga przełożony dyscyplinarny, któremu podlega władza 
skazująca w chwili rozstrzygania o zażaleniu 4 powodu nieuzasadnionego 
zażalenia nie wolno nikogo karać, chyba, że przy wnoszeniu zażalenia żalący 
się popełnił jakiś czyn karygodny. 


VII. Nadzór przy karaniu dyscyplinarnem. 


14. Ustęp ten został bez zasadniczych zmian; dodano jedynie ogólną 
wskazówkę, że dowódcy pułków i jednostek samodzielnych, zapomocą częstych 
i szczegółowych pouczeń, powinni budzić i rozwijać u swych podwładnych 
wysokie poczucie odpowiedzialności, koniecznej przy pełuijeniu władzy 
dyscyplinarnej. 


VIII. Kary dyscyplinarne dla rezerwistów. 


15. Cały ustęp dawnych przepisów o „karach dyscyplinarnych dla re= 
zerwistów został skreślony. 
Ppułkownik J. Gasiorowski. 
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Rosja. 


Jazda bolszewicka. 


„Czerwona jazda—straż przednia re= 
wohucji”. 
Trocki, 

Zapoczątkowana w czerwcu bieżącego roku, zakrojona na większą ska- 
lę i przeprowadzana w wielkim stylu reorganizacja ogólna wojsk czerwonych, 
zmieniając zasadniczo strukturę organiz«cyjną piechoty, wywarła swój wpływ, 
nie tak zresztą silny, jak w innych rodzajach broni, również na dotychczaso- 
wą organizację jazdy. 

Zmieniając budowę organ'czną jednostek piechoty, likwidując częścio- 
wo istniejące dywizje i tworząc jednocześnie nowe, sowieckie koła d: cydujące 
uwzględniały w swych planach, nacechowanych skądinąd wielką stanowczos- 
cią. jedynie moment celowości i konieczności reorganizacji. Wszelkie powo- 
dy natury moralnej (t. zw. tradycje) były brane pod uwagę tylko w miarę 
możności, w zasadzie zaś zostały usunięte na plan druri. 

Inaczej jednak potraktowano sprawę reorganizacji jazdy. 

Jednostki jazdy stanowią w swej przeważnej większości oddziały o wy- 
robionej pudst«wie ideologicznej, związane w subie pewnym zasobem bojowych 
tradycyj, wyniesionych tak z wojen domowych. jak również z wojny polsko- 
rosyjskiej. Traktując te tradycje pod kątem widzenia bolszewików, należy uznać 
je za posiadające pewne cechy chlubnej przeszłości. 


Młoda jazda bolszewicka posiada w swej bliskiej przeszłości tak dla 
niej świetny okres, jakim był czas gwałtownego jej powstania (epoka zagonu 
gen. Mamontowa na Moskwę, druga połowa 1919 r.), okres zrealizowania, 
ścisłego zastosowania do życia słynnego hasła: „Proletarjuszu, na koń!” —rzu- 
conego tłumom przez Trocki: go. 


Stworzone żywi.łowo, jako odruch żywotności tych tłumów, masy jaz- 
dy bolszewickiej. poterne swym ruchem rewolucyjnym, swym zapałem, swą 
ofiarnością, dowodz ne przez młodych, całkowicie oddanych ideologji komu- 
nistycznej i przesiąkniętych duchem jaknajśmielszej inicjatywy. dowódców, 
dokonały w ciągu następnych wu lat czynów, które dały wybitne dowody 
wartości tej jazdy, jej sprawności i ducha. Z końcem 1919 r. jazda odpiera 
Mamontowa i oddziały piechoty gen. Kutiepowa z powrotem do obwodu Donu; . 
walczy p zez cały ten czas z przeważnem powodzeniem. W roku 1920., 
przerzucona na front zachodni, jest najpoważniejszym i najbardziej nie- 
bezpiecznym przeciwnikiem dla wojsk p lskich. Wykonywa tu szereg opera- 
cyj, zakrojonych na większą skalę i naogół przeprowadza je umiejętvie, vmal 
że nie decydując o losach kamparji, a nawet wojny. 

Z kuńcem tegoż roku ta sama jazda znowu wraca na Krym, gdzie, zaw- 
dzięczając przeważnie jej działaniom, likwiduje się całą imprezę Wrangla. 

W chwili ebecnej jazda ta stanowi najpotężniejszy ćzynnik. warunku- 
jący dalsze istnieni: rządu Sowietów. 

Reotganizując więc jazdę, miarodajne czynniki sowieckie ze zrozumia- 
łych powodów ustrożnie zmieniały budowę wewnętrzną jej jednostek, by nie 
zmniejszyć, lecz przeciwnie zwiększyć jej walory. Tę dążność daje się spo- 
strzec w każdym prawie zarządzeniu reorganizacyjnem, dotyczącem jazdy. 

Z tem większą ostrożnością, z bardziej d *kładnem rozważaniem celo- 
wości całej akcji reorganizowano jazdę, że stanowi ona „straż przednią rewo- 
lucji” (Trocki) i „odzwierciadla znakomicie ognistego ducha rewolucji, jej 
promienny entuzjazm, druzgoczący zapał i zdecydowaną wolę do zwycięstwa” 
(Primakow, dowódea I. Korpusu jazdy). 


Dywizja jazdy, samodzielna brygada, pułk. 


Struktura organizacyjna wyższych jednostek jazdy—uod brygady w gó- 
rę—znsadniczo nie uległa zmiauom. Dywizja jazdy nadal, jak dotychczas, 
składa się z trzech brygad, po 2 pułki każda. 

System trójkowy, wprowadzony do jazdy w drugiej połowie ubiegłego 
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roku, został utrzymany nadal. System ten zresztą jest zastosowany jedynie 
w Organizacji dywizji i samodzielnej brygady. 

Natomiast w brygadach niesamodzielnych, wchodzących w skład dywi- 
zji, oraz w pułkach—obowiązującym jest system dwójkowy: brygada ma dwa 
pułki, pułk—4 szwadrony linjowe 

Reorganizacja, uwzględniając moment szybkiego osiągnięcia przez jaz- 
dę pogotowia bojowego (termin—24 godzin po ogłoszeniu mobilizacji), celowo 
i systematycznie dąży do możliwie wybitniejszego zwiększenia jej zdolności 
bojowej. Pobieżne zastanowienie się nad ostatnimi stanami dywizji i jej 
składem nzmysławia to z łatwością. s 

Przy stanie wyżywienia 6303 ludzi—stan kombatantów dochodzi da 
4513—71/, stan bojowy—do 2679, szabel 420/,. 

Nie ulega wątpliwości, iż dywizja jazdy, posiadając w swym składzie 
zaledwie '/, część nie biorących udziału w walce (niecałe 30%, ogólnego sta- 
nu przypada na zakłady tyłowe i tabory), jest jednostką o wielkiej wartości 
bojowej, posiadającą wybitną ruchliwość manewrową. d 

Tem większą jest ta wartość, że dywizja posiada znaczną siłę ognia: 
12 dział polowych, 96 c. k. m.) (taczanki) i 96 r. k. m. 

Panujący ostatnio we wszystkich wojskach okres szybkiego rozwojn 
środków technicznych walki zwrócił na siebie uwagę miarodajnych czynni- 
ków bolszewickich, dbających szczegółnie o swą jazdę. Rosja bolszewicka, 
biedna w dobie obecnej w zasoby przemysłowe, nie obfitująca w kapitały, 
musi jednak posiadać rodzaj broni, który stanowiłby równoważnik wojszt 
zachodnich, bogato zaopatrzonych w techniczne środki boju, Tym równoważ- 
nikiem ma zostać „pancerna jazda” bolszewicka ("bronirowannaja konnica”), 
zdolna do prowadzenia samodzielnej wałki nietylko z piechotą nieprzyjaciela, 
lecz również z innemi oddziałami broni, których rozwój wybitnie się zazna- 
czył w ostatnich jatach; do nich w pierwszym rzędzie należy lotnictwo. 

Zdaniem więc wojskowych kół bolszewickich, dywizja opancerzonej jazdy, ` 
posiadająca poza 96 r. k. m, również 96 e. k. m. na taczankach, w zupełności 
sprosta swemu zadaniu: tem więcej zdolna będzie do prowadzenia zwycięskiej 
walki. że będzie wykorzystywała nie tylko swą zdolność. manewrową, swą 
lekkość. lecz równocześnie będzie miała pewność wygranej w swym duchu, 
ugruntowanym dzięki przeszłości. 

Samodzielna brygada jazdy stanowi jednostkę, stworzoną na podstawie 
taktycznych przesłanek, identycznych z temi, które wpłynęły na organizację 
dywizji. Brygada posiada 3 pułki. 

Siła ognia: 4 działa polowe, 48 c. k. m. Maxima (taczanki) i 48 r. K. m. 

Zdolność bojowa i ruchliwość są większe, niż dywizji. Stan kombatan- 
tów—2332—przy stanie wyżywienia 2930 ludzi—dochodzi do niedoścignionego 
nigdy dotychczas stosunku procentowego—79%,. Stan bojowy—1338 szabel— 
daje 450%, stanu wyżywienia. 

Na skutek odneśnych materjałów można przypuścić, iż samodzielne 
brygady nie będą używane do działań odrębnych, lecz wejdą w skład wyższych 
związków taktycznych jazdy (korpus, ewent. armja konna), wypełniając zas 
dania operacyjoe w ich obrębie. E 

Zdolność do akcji ruchliwej, akcji szybkiej, jest zasadniczą ich cechą; 
na to wskazvje minimalne przeładowywanie brygady jednostkami, nie biorący- 
mi' bezpośredniego udziału w walce. s 

Najbardziej jednak charakterystycznym dla organizacji „opancerzonej 
jazdy” jest: pułk. 3 

Jako zasadę organizacji zastosowano system dwójkowy. Pułk więc po- 
Biada 4 szwadrony linjowe, oraz ponadto szwadron c. k. m. na taczaukach. 
Ujawniła się tu walka między kierunkiem, dążącym do stworzenia „ pułków 
4-0 szwadronowych. a odłamem, wystawiającym jako konieczność istnienie 
pułków o 6 szwadrunach. Rezultat jest rozwiązaniem kompromisowem, ponie- 

i : y de facto posiada 5 szwadronów. Pe 


1) Maxima. 
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Posiudajac własny aparat, pułk stanowi samodzielną jednestkę admini- 
stracyjno- gospodarczą. 

Obciążenie zakładami tyłowemi jest nieznaczne; przy stanie wyżywienia 
808 ludzi, ilość kombatantów dochodzi do 637—stosunek procentowy —78"/,. 
stan bojowy—446 szabel - daje 559/,. 

Jako jednostka taktyczna, pułk posiada wysoką wartość bojową i ruch- 
liwość. Za tem przemawia bardzo znaczny stan szabel w pułku, szeroko z^% 
stosowana redukcja aparatu tyłowego. oaz ogromna nawet na stusunki 
europejskie, siła ognia. Szwadron liujowy składa się z 4 plutonów, ma ponadto 
4r.k.m. Pozatem pułk ma w swym składzie szwadron c. k. m. na taczankach, 
które, zawdzięczając swej dużej ilości (16). udezrają wybitną rolę przy 
jego akcji. 

Szwadron c. k. m., w składzie 4 plutonów, może wspierać poszcze- 
gólnemi plutonami akcję każdego szwadronu linjowego. 


C. k. m. na taczankach, będąc bronią wypróbowaną w ciągu ostatnich 
kilku lat, bronią, zdaniem miarodajnych kół sowieckich, o znakomitych zdol- 
nościach taktycznych, bezwzględnie będą stanowiły potężny czynnik, prawie że 
decydujący o wyniku operacji jazdy w przyszłej wojnie. Z tych względów jazda 
została obficie zaopatrzona w c. k. m. na taczankach. Będą une stanowiły 
środek walki, zarówno torujący drogę jeździe nncierającej. jak kryjący 
jej odwrót. 

Pozatem ostatnio wydane etaty przewiduja istnien e korpusu jazdy. 
Ustalony został etat sztabu korpusu i szwadronu łączności korpusu. Bliższy 
skład korpusu nie jest narazie znany. Można jedyn e przypuścić że stanowić 
będzie związek tylko taktyczny; jednostką administracyjny, posiadającą nor- 
malny aparat zaopatrzenia, będzie armja zwykła, złożona z kilku rodzajów 
broni, lub też specjalna armja konna. 


Ostatnio przeprowadzona reorganizacja jazdy sowieckiej zwraca na sie- 
bie szczególną uwagę. Wzmocnienie, zaiększenie potęgi tego, już dotych- 
czas najbardziej skonsolidowanego duchowo, posiadającego największą zdołl- 
ność bojową, rodzaju broni, wymaga conajmniej czujnej obserwacji. 

Wychodząc z założenia, iż ciągu kilku najbliższych lat technika wojska 

rosyjskiego nie sprosta zadaniom wojny, prowadzonej na skałę europejska, 
bolszewicki Sztab. Gen. zajął stanowisko konieczności stworzeniu potężnej 
jazdy, mogącej walczyć z powodzeniem. 
, Konsekwentne dążenie ku temu łatwo dostrzec. Obfite zaopatrzenie 
„Jazdy w broń samoczynną, intensywne szkolenie, rozwijanie ducha ofen- 
sywy, umiejętna agitacja o podłożu komunistyczno-szowinistycznem—wszystko 
to zwiększa wartuść bojową jazdy. 

Wpajanie w czerwonych kawalerzystów przekonania, że przyszła woj- 
na będzie nosiła przeważnie charakter wojny ruchowej, odpowiednie szkole- 
nie stworzą z oddziałów jazdy jednostki, zdolne do akcji, pełnej śmiałej inic- 
jatywy i posiadającej wszelkie cechy walk manewrowych. 

Tem więcej, że już dzis, zdaniem rosyjskiego Sztabu Geneneralneg , czer- 
wona armja wogółe będzie w przyszłej wojnie „rzecznikiem ducha jaknajwięk- 
szej aktywności, wynikającej z żywiołowego dążenia proletarjstu do swej wol- 
ności*. Jako rezultat tego założenia—wynika dla czerwonej jazdy konieczność 
przeprowadzenia głębokich i długotrwałych zagonów, któreby dezorganizowały 
ciężkie i skomplikowane tyły armji nieprzyjaciela i któreby zarazem były nie- 
przerwaną walką jazdy. Zagony będą stanowiły potężny środek w ręku 
naczelnego dowództwa, będąc równocześnie skoordynowanemi z ogólnym pla- 
nem akcji. : i 

Na przeszkodzie akcji czerwonej jazdy stanie lotnictwo nieprzyja- 
cielskie, Lecz jazda będzie mogła skutecznie walczyć z nieb*zpieczną dla 
niej jego działalnością, zastosowując na większą skalę manewry nocne, wal- 
cząc zresztą z nim swemi technicznemi środkami walki, oraz zapomocą 
własnego lotnictwa. 
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„W wojaach, które nastąpią, jazd», narówni z piechotą, będzie pano- 
wała na polach walk. Czerwonw jazda musi dodać n.wu wawrzyny do lau- 
rów, zdobytych przez Seydlitz'a, Murata i Stewarta”. (Primakow). 


Por. L. Fitowski. 


Czechy. 
ł. Z Akademji wojskoiwej . w Hranicach, 


W sierpniu b. r. opuściło Akademję wojskową w Hranicach 125 wy- 
chowańców. Są 'to pierwsi absolwenci tej Akademji, utworzonej z dawnej 
austrjackiej szkoły kadetów. Kierownictwo Akademji spoczywa od chwili jej 
powstania w rękach. oficerów francuskiej Misji Wojskowej. Dowódcą szkoły 
jest pułkownik francuski Forlot (zorganizował Akademję geuerał Chabord), 
a jego zastępcą—ppłk. Olg Svatek. Korpus nauczycielski składa się z 4 in- 
struktorów — oficerów francuskich i 56 nauczycieli—oficerów czechosłowackich. 
W Akademji kształcą się dwa roczniki oficerów różnych broni i służb z wy- 
„jątkiem oficerów wojska technicznego i lotników. 

Ze względu na to, że Akademja w Hranicach po raz pierwszy dała woj- 
sku swych wychowańców jako oficerów, udbyła się w Akademji wojskowa 
uroczystość w obecności Szefa Sztabu, generała Mittelhausera (Francuz). 

Z pośród 125 oficerów, wykształconych w Hranicach, jest 11 Niemców, 
3 Słowaków, 3 Rusinów, pozostali—Czesi. Wszyscy absolwenci otrzymali 
stopnia podporuczników, których piechota uzyskała 42, jazda 19, artylerja 50, 

abory 14. A 


2. Czechosłowacka grupa bojowa. 


Grupa bojowa (półpluton) jest oddawna i ciągle przedmiotem bezustan- 
nych rozważań i dyskusyj w czeskich wydawnictwach wojskowych. Prze- 
glądając różne głosy oficerów ezeskich odnosi się wrażenie, jak gdyby grupa 
bojowa stała się wprost jakimś „czynnikiem rewolucyjnym w wyćwiczeniu 
piechoty czeskiej, czynnikiem nowym, który nie łatwy jest do opanowania. 
Ze wzgięńu ma to, że nam poszło jakoś gładko z naszą dr.żyną, sądzimy, 
że czytelnicy „Belłony* poznają z zainteresowaniem czeską grupę bojową, co 
da im jednocześnie pojęcie o odpowiednim ustępie z przepisów o wyćwicze- 
niu piechoty czeskiej. 

Otóż pełna grupa bojowa posiada: 

1) przynajmniej jedną broń samoczynną i jej obsługę (muźstyo—mann- 
schaft), 

2) szeregowych uzbrojonych w karabiny, granaty ręczne i karabino- 
we, którzy bronią pierwszych. a 

_Gr.pa bojowa (półpluton— poloćeta) składa się z dwóch drużym 
(drużstvo). Fad 
Drużyny składają się z -„granatników” i „strzelców“. 

(Patrz tab. l-sza, str. następna). 


S. Z. odpowiada obsłudze 1. k. m. Schwarzlose. Przy przyjęciu nowe- 
go typu broni samoczynnej będzie odpowiednio ustanowiona obsługa. 

W słownictwie czeskien.: i ; 

2. drużyna: kapral — desåtnik, strzelec — st-elec S. Z.; pierwszy, drugi 
pomocnik — prvni, druhy pomocnik; zwiadowca — zvód; zastępca strzelca— 
nahradnik strelca. 

1. drużyna: kaprał—desatnik granatnik; ciskacz- vrhać. e 

Różne nazwy poszczególnych żołnierzy w drużynie nie wpływają na 
zarządzenia wydawane dla drużyny. Wszyscy żołnierze drużyny biorą jed- 
naki udział w jej pracach Stan liczebny drużyny bywa często mniejszy, 
«czy to ze wzgledu na straty, czy też wówczas, gdy należy zwiększyć ilość 
„grup bojowych. 

` 
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Skład etatowy grupy bojowej jest następujący: - 


Podoficer — dowódca półplatónu. `" 1. 
2. drużyna 1. drużyna | 
Kapral broni samoczynnej Kapral „granatnik* 9 
dowódca drużyny d wódca drużyny i 
Strzelec S. Z. i 1 ,„granatnik* — zwiadow. 1 
Pi ik 1 „ciskacz* -F 
ierwszy pomocni Ponoi e 
Drugi pomocnik 1 „granatnik“ — zwiadow, ”] 
Zwiadowca S, Z. 1 „ciskacz* 1 
pomocnik 1 
Zastępca.strzełca | - „granatnik — zwiadow. 1 
„Granatniey* granatów _ „Ciskaez” l 
karabinowych 4 pomocnik 1 
24 9 9 13. 
og i 
Całkowity stan grupy bojowej 21: 


Uzbrojenie i oporządzenie (ekwipunek) specjalnej grupy bojowej: 
Podoficer, dowódca półplutonn, 
Karabin luh karabinek — 60 nabojów, 6 granatów ręcznych. 
Kapral S. Z.: karabin, 60 nabojów, 
2 granaty ręczne. 


Kapral granatnik: karabin, 60 nabo- 
| jów, 8 granatów ręcznych i 2 granaty 


l karabinowe, torha na granaty. 


Strzelec: 1. k, m. na noszach, pi- 
stolet i 30 nabojów. R 


Pierwszy pomocnik: pistolet i 30 
nabojów, nosze dla skrzynki z 4 pa- 
sami po 100 nabojów, łożysko |. k. m. 
i torba z częściami zapasowemi. 


„Granatnik—ciskacz*: karabin lub 
karabinek, 60 nabojów, pistolet z 30 
nabojami, 12 granatów ręcznych, tor- 
ba na granaty. 


Drugi pomocnik: pistolet z 30 na- 
bojami, nosze dla skrzynki z 4 pasa- 
mi po 100 nabojów, podstawa l. k. m., 
2 ręczne granaty. 


A RAZIE ; „Granatnik zwiadowca* i „gra- 
BE PO noe Bo natnik pomocnik“: karabin, 90 nabo- 
ręczne, nosze dla dwu skrzynek z 2 | JÓw, 10 granatów ręcznych. torba na 
pasami po 100 nabojów, zbiornik wo- | 8"&Paty. 
dy z pompą. 


Zastępca strzelca jak granatnik. 


„Granatnicy* z granatami kara- 
binowemi, karabin, 60 nabojów, gar- 
łacz, 12 granatów karabinowych i tor- 
ba na granaty. 


> 
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Llczby podające ilość nabojów są minimalne. 6 tysięcy nabojów dla 
l. k. m. znajduje się na wozie kompanijnym. Uzbrojenie i oporządzenie (ekwi- 
punek) l. k. m. obliczony jest na 1. k. m. Schwarzlose. Jeżeli obsługa nie 
posiada l. k. m.—nzbrojona jest i oporządzora tak, jak „granatnicy*. To sa- 
mo dotyczy „granatników* z granatami karabinowemi. 

W następnej kronice czeskiej podamy organizacją plutonn bojowego, 
obowiązki dowódcy i podoficerów Oraz omówienie czechosłowackiej grupy bo- 
jowej i plutonu. Kpt. L. -K. 


Litwa. 

Wojsko w konstytucji litewskiej. § 53 konstytucji litewskiej okresla, kta 
jest Wodzem Naczelnym wejsks litewskiego w czasie wojny i pokoju. Para- 
graf ten brzmi jak następuje: „Prezydent Rzeczypospolitej jest Wodzem Na- 
czelnym sił zbrojnych państwa. Za organizację i dowodzenie wojskiem odpo- 
wiedzialnym jest przed Sejmem Gabinet Ministrów lub odaosny Minister, 
W czasie wojny na wniosek Gabinetu Ministrów Prezydent Rzplitej mianuje 
Wodza Naczelnego". Sprawum ubrony państwa poświęcony jest rozdział VII] 
Konstytucji, w którym $ 75 brzmi: „Wszyscy obywatele państwa biorą udział 
w obronie jego terytorjum” (zasada powszechnej służby wojskowej) § 46: „Dla 
obrony państwa tworzy się siłę zbrojną. Urganizację siły zbrojnej, sposób 
uzupełnienia i czas służby określa prawo. $ 77: Rodzinom żołnierzy, którzy 
podczas pełnienia służby utracili zdrowie lub życie, gwarantuje się opiekę 
i ubezpieczenie państwowe”. 

Poza powyższemi + paragrafami sprawy wojskowe porusz ne są jeszcze 
w konstytucji litewskiej w rozdziale v sądach, gdzie przy określaniu kompe- 
teucji sądów przewidziane jest podporządkowanie wojskowych s 'ecj=lnym 
sydom, oraz w rozdziale o religji, gdzie pulecono, aby wojskowy:n, należącym 
do mniejszości wyznaniowych. zabezpieczyć możność praktyki lej relieji. 

Ustawa o powszechnej służbie wojskowej. W kuńcu maja r. b. litewski Sejm 
Ustawodawczy zatwierdził ustawę o powszechnej służbie woj-kowej. Ną 
specjalną uwagę zasługują w tej ustawie paragrafy 1, 2, 3, 4. które przy- 
taczam poniżej. 

$ 1. Każdy obywatel Litwy obowiązany jest do służby w wojsku. 

§ 2. Wojsko litewskie składa się: 1) z wojska kadrowego, 2) z rezerwy, 
3) z rezerwy poborowych, 4) z obrony państwowej. 

§ 3. Powołaniu do*wojsku podlegają wszyscy mężczyzni, którzy w dniu 
31 grudnia ukończyli lat 20. 

5 4. Służba wojskowa trwa: w piechocie—2 lata, w oddziałach spec- 
jalnych — 3 lata; w rezerwie I kategorji — 5 lat, zaś w oddziałach specjal: 
nych—4 lata; w rezerwie 2-giej kategorji — 8 lat, w obronie państwowej l-ej 
kategorji-5 lat, w obronie państwowej 2 niej kategorji—5 lat, lub też w re- 
zerwie poborowych — 12 lat, w obronie państwowej l-ej, kategorji — 8 lat, 
w obronie państwowej 2-giej kategorji—5 lat. EJ 

Czas służby wojskowej wogóle trwa w wojsku litewskiem 25 lat i koń- 
czy się w 45 roku życia. F 

Lotnictwo, Lotnictwo litewskie składa się z 2-ch eskadr bojowych 
i jednej szkolnej. Aparaty przeważnie typu „L. W. G.", „Niupor* i „Aibatros“, 
Stan ogólny około 25 aparatów. Apuraty przeważnie stare i bardzo ponisz- 
czone. Lotnicy dobrego wyszkolenia nie posiadają. Lotnisko—jedyne wzglę- 
dnie możiiwe do lądowania—w Kownie i to jednakże nie ma oświetlenia 
w nocy. Ostatnio prasa litewska doniosła o nadzwyczajnym jakoby wyna- 
lazku lotnika Dobkiewicza, który skonstruował najmniejszy aparat w Euro- 
pie. Aparat ten, długości 4/4 m. wagi 166 kgr., ma przebywać w powie- 
trzu 7 godzin z obciąż niem 300 kgr. Motor siły 30 koni, szybkość 106 kim. 

Likwidacja fortecy Kowno. Forteca kowieńska, zbudowana przedewszyst- 
kiem przeciwko Niemcom, z którymi Litwini w żadnym wypadku wojny pro= 
wadzić nie mają zamiaru, jest obecnie likwidowana. Nastąpiło to pod wpły- 
wem opinji publicznej, wskutek zamiaru przerobienia dawnych fortów na 
więzienie i szpital. Por. Zaćwilichowski, 
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PRZEGLĄD BRONI I SŁUŻB ORAZ OGÓLNYCH 
ZAGADNIEŃ WOJSKOWYCH. 


Uzbrojenie piechoty. 


Jak zaznaczyłem w ostatnim przeglądzie (Bellona Tom VII. Zesz. 2), 
płk. Dessoffy de Osernek (Revue d Infanterie „Quelques reflexions sur linfan- 
terie“. Nr. 355 i 356 z. 1. IV r. l. V 22). stawiając żądanie powiększenia ilo- 
ści poszczególnych broni, towarzyszących piechocie, dąży jeduocześnie do 
zrównoważenia niejako tego obarezenia piechoty tylu nowemi narzędziami 
i proponuje zmuiejszenie ilości c. k, m. z 16 -do 8 na bataljon. 

Czy słuszną jest ta propozycja? 

Opinję wręcz sprzeczną z temi teocjami wygłasza płk. Henry w Revue 
d'Infanterie (Colunel Henry: „L'infanterie et le-feu" Nr. 357 i 358. 1. VL 
il NILAR 

Wykazuje cn licznemi przykładami, zaczerpniętemi z różnych terenów 
i momentów walki 'Maison—de—Champagne 22.VI. 16, Frvideterre pod Ver- 
dun. 9. VI—ł. VIL 16, Mvnt—Haut 14i 15 VI. 17), olbrzymie, nawet prze- 
ważające. znaczenie broni samoczynnej, a zwłaszcza c. k. m, w nowoczesnej 
walce. i to równie w natarciu, jak i w obronie. Posuw» się tak daleko, wsku- 
tek głębokiej wiary w piechura, zuczerpniętej w miłości - do swej broni, że 
wyraża» pewne uczucie lekceważenia dla artylecji. 4 lekką ironją przytacza, że 
np „że w obronie: „zapora c k-m. budzi się natychmiast, a za kilka minut do- 
chodzi i zapora cział 75.: natarcie złamane w kilka sekund“. 

Również i przy natarciu widzi płk. Henry znacznie więk-zą pomoe dla 
piechoty w ogniu własnych jej e. k. m., niż w artylerji. - 

Wnioski więc płk. Henry nie tylko nie dążą do pomniejszenia ilości 
c. k. m. w pułku, ale prost przeciwnie, jak to dalej przedstawię, dążą na- 
wet du pewnego ;osiększenia tej ilości s 

Czem się tłumaczy więc ta dążność orraniczenia płk. Dessi ffy- de Cser- 

n nek? ' hyba nie przesadną wiarą w znaczenie bagnetu, znaczenie uderzenia— 
skoro lekceważy on prawie zupełnie uderzenie pierhoty („Linja ognia doszła 
do ni: przyjaereła na odległość szturmu: albo rozycja jego jest jeszcze zajęta, 
a wiedy czułzi przychodzą % pomocą. albo też niema tam nikogo, jezeli 
ogień naszej artylerji i naszej piechoty był skuteczny: wtedy pozycję tę zaj- 

"muje. linja naszych r. k. m.”). Nie tłumaczy się przesadną dążnością do 
nie zmniejszania liczębneści kompanji pierwszej linji w stosunku do 
ciężkiej kompanji specjalistów. Dążności tej bowiem, ujawniającej się 
w niektórych naszych poczynaniach organizacyjnych, przeciwstawia się 
unergicznie płk. Dessofty de Csernek, żądając, by dać każdej jednostce pio- 
choty tylko tylu żołnierzy, ilu ich potrzeba do: obslugi danej broni: każdy 
żołnierz powiększa tyłko niepotrzebnie straty. 

Rozumowanie swe opiera ou wiyc jedynie na niezmieruie słabym ar- 
gumencie, że „prócz paru wyjątkowych zadań r. k. m. zupełnie dostatecznie 
zastąpi zawsze w linji ognia c. k. m.”. Twierdzenie to, nie oparte na żad- 
nym wywodzie, nie potwierdzone żadnem rozumowaniem, Stoi przócież w ra- 
żącej sprecczności z naszem doświadczeniem i praktyką. - 

= ë 0.k m. irk m. będą to zawsze dwie zupełnie różne bronie i jedna 

nigdy nie zastąpi drugiej, tak, jak no. nigdy samochód ciężarowy nie zastąpi 

_ lekkiego samochodu wyścigowego i odwrotnie. Wszelkie próby zrzucania 

roli jednej broni na drugą Są bezcelowe i nie doprowadzą nigdy dv re- 

 zultatu, i i e 

W takim. jednak razie niema powodu zmniejszanią liczby c. k. m. 

4 dążności tej nwleżałoby się stanowczo oprzeć. 

O ile jednak samo znaczenie c. k. m., nie jest nigdzie prawie zapozna- 

wane, o tyle sprzeczne” są jeszcze liczne poglądy co do sposobu ich 
użycia i -wynikajacegu z tego—-posobu ich organizacji. 
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Płk. Henry, określając słusznie c. k. m. jako „broń zbiorową o stałem 
nacelowaniu”, podkreśla przedewszystkiem znaczenie masowego jej działania. 

W przykładach, które przytacza, właśnie ta ich duża ilość przy jedno- 
litem użycia decyduje o zwycięstwie. 

W obronie planowe, zbiorowe użycie c. k. m. umożliwia wynik dodatni, 
którego nie może zapewnić artylerja; w natareciu—jak podane przykłady ma- 
ją dowodzić, —jedynie łączne użycie wszyskich c. k. m. zapewnia należytą 
osłonę piechoty i skuteczne odparcie wszystkich grożących jej niebez- 
pieczeństw. 

Wychodząc z tych założeń. autor jest zdania, że przydział c. k. m. do 
bataljoau nie jest właściwy: „dano je bataljonom tylko po to, by pocieszyć je po 
stracie ich czwartej kompanji*. Należy je im znów odebrać i—dla zapewnienia 
jednolitego kierownictwa we wszystkich okolicznościach — złączyć razem 
w jełen bataljon specjalny. 

Organizacja pułku przedstawiałaby się więc następująco: 

Drużyna: 1 drożynowy, 2 kaprali, 1 celowniczy i 6 szeregowców, 

Pluton: 4 drużyny, 

Kompanja: 4 plutony i poczet dowódcy, 

Bataljon: + kompanje i poczet dowódcy, 

Pułk: 3 bataljony strzeleckie, 

1 bataljon specjalny, zawierający: 

3 komp. k. w., 

1 komp. o 2 plutonach c. k. m. po 3 k. m. i 2 plutonach broni towa- 
rzyszącej, 

1 komp. sztabowa. 

Projekt ten więc, jak widać, powiększa ilość k. m. w pułku o sześć. 

Czy słaszne jest jednak zgromadzenie wszystkich c. k. m. w jednym 
bataljonie? 

Nie ulega wątpliwości, że jedynie jednolite użycie c. k. m. w obronie 
jest warunkiem jej powodzenia. 

Natomiast możliwość jednolitego użycia ich w natarc'u jest mocno wąt- 
pliwa. Charakterystyczną jest rzeczą, że oba cytowane przez autora przy- 
kłady pochodzą z roku 1916 i 1917, a więc z epoki walk pozycyjnych: brak P 
zupełnie przykładu z roku 1918, z walki ruchowej. | 

A przecież między natarciem w walce pozycyjnej iruchowej zachodzi 
olbrzymia różnica. Tu—-doskonała znajomość przesiwnika, najdrobniejszych 
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energji i inicjatywie najniższych nieraz dowódców. R3 


W takich warunkach bataljon k. m. musiałby zawieść, Interwencja 
jego byłaby zawsze spóźniona. a więc i bezskuteczna. i 

Rzecz ciekawa, że opierając się właśnie o wymagania wojny ruchowej, 
żąda nawet kpt. Pfeiffer („Begründung einer Exercierreglements*) przy- | 
działu plutonów c. k. m. w czasie akcji do poszczególnych kompanij p. trze- 
leckich, a nie wspólnego ich użycia w jednej kompanji k. m. P 

Dwa te skrajne głosy dowodzą chyba najlepiej, że prawda jest pośrod- 
ku i że przydział kompanji k. m. do bataljonu, powstały na polu wałki. najle- 
piej też odpowiada jej wymaganiom. A 

Pozatem projekt płk. Henry miałby tę słabą stronę, że czyniłby po- 
nownie z pułku jednostkę organizacyjną, podczas gdy dzis — jak to słusznie 
podkreśla kpt. Pfeiffer--może on być najwyżej luźnym związkiem taktycz- 
nym. Dawną rolę pułku dziś przyjmuje na siebie bataljon. 

Prócz tego, rzecz charakterystyczna, uderza w obu projektach — pika 
Dessoffy de Csernek i płka Henry--jeden punkt wspólny: łączenie broni to- 
warzyszącej i c. k. m. we wspólne jednostki organizacyjne. ideę tę zasto- 
sowywało w praktyce już wojsko włoskie w t. zw. kompanji broni ciężkiej, 
(Bellona tom VII, zeszyt 2. str. 132). Uzasadnienie celowości tej organizacji 
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podałem szczegółowo w Bellonie roku ubiegłego (Rok czwarty, zeszyt 10. i 11 
„Broń tawarzysząca*). ; 

W ostatnim przeglądzie i w obecnym omówiłem zagadnienie kompanji 
specjalistów (może lepiej nazwać ją „ciężkiej*) piechoty. 

Równie jednak ciekawe jest zagadnienie kompanji strzełeckiej. 

Zagadnienie jej podziału na plutony i ilość drużyn w plutonach jest 
pytaniem czysto taktycznem, pozostawiam je więc na boku. 

Z punktu widzenia uzbrojenia natomiast ciekawą jest kwestja drużyny 
bojowej. Ze kośćcem jej ma być r. k. m.—zgadzają się na to wszyscy. 

Jak jednak ma być nzbrejona sekcja grenadjerska i czy wogóle ma 
cza istnieć? Oto pytanie, które dotąd jest przedmiotem roztrząsań i dys- 

usyj. 

Dla płk. Dessoffy de OCsernek sprawa jest jasna i prosta. Doprowadza- 
jąc d» przesady znane powiedzenie marszałka Pótain, że „obrona to ogień, 
który zatrzymuje, natarcie— ogień, który idzie naprzód: manewr—ogień, który 
się porusza —nie widzi on nie w walce piechoty poza ogniem. 

Do jakiego to wyniku może to doprowadzić—widzieliśmy z podanej 
na wstępie cytaty: taka piechota, która najprostszego szturmu nie rozwiąże 
bez czołgów, nie jest godną chyba nazwy „królowej bitew”; taki piechur, 
który, dvszedłszy do wroga, czeka. aż inu ktoś przyjdzie z pomocą, jest dziec- 
kiem, „czepiającem się fartucha matki, a nie bojownikiem”. 

| Jak słusznie podkreśla np. cytowany już kpt. Pfeiffer lub mjr. Lilien- 

| stern („Ausbildung einer Infanteriesruppe”). uderzenie zawsze musi kończyć 
każdy manewr: mimo wszelkie ulepszenia techniki, jeżeli spotka się dwu 

_ godnych siebie. przeciwników o niezłomnej woli zwycięstwa, zawsze przyjdzie . 

_. chwila, że Żołnierz znajdzie się wobec swego wroga oko w oko, twarzą 
w twar. Wtedy rozstrzygnie wałka wręcz. walka człowieka z człowiekiem, 
a lnie maszyny 4 maszyną. 

I biada tej piechocie, która tej wałki nie potrafi podjąć—żadna potęga 
ognia jej nie pomoże. 

Jeżeli więc piechota musi umieć walczyć wręcz, musi mieć kogoś. kto- 
by to potrafił, 

bee A nie będzie to przecież żołnierz obciążony r. k. m. Jub też amu- 
nicją dla niego. Będzie to więc ktoś inny, lżej uzbrojony — a więc pod tą 
lub inną nazwą—grenadjer. 
` Jak uzbroić tego grenadjera? Czy dać mu pistolet maszynowy, może 
zaopatrzony bagnetem, jak proponuje płk. Dessoffy de Csernek? 
. Gdyby chodziło u bezpośrednią obronę własną—bezwątpienia tak. 

Ale grenadjer ma inne, o wiele ważniejsze znaczenie Jeżeli ogień 
nowoczesnej piechoty porównamy do sita, którego grube węzły stanowi ogień 
c.k. m. a drobne — ogień r. k. m., to jednak drobne, lużne oddziałki pie- 

choty przefiltrują się niejako przez to sito, przeciekną drobnemi, do krope- 
lek podobnemi, jednostkami. y 

Takich lużnych celów nie zwalczy c. k. m. ani r. k. m—tu potrzebny 

jest żołnierz o broni lekkiej, ruchliwej, a celnej, 

Pistolet maszynowy nie jest taką bronią. 

Stworzony doraźnie w Niemczech („aus der Not der Zeit”, mówi kpt. 
 Stephanns w Militär — Wochenblatt Nr. 105 z 21. IV. 20. str. 1937), dla do- 
starczenia piechocie na bliskie odległości walki tej osłony, jakiej jej zbyt 
ciężki l, k. m. nie mógł dać (porówn. np. Pfeiffer'a) ma on pociski zbyt lek- 
kie, a więc zbyt mało skuteczne, tor zbyt stromy, a celność zbyt małą, by 
móc dostarczyć ognia o niezmiernej celności, jakiego wymagamy dziś od 
piechura. i 

Może więc pistolet maszynowy będzie uzupełnieniem, dodatkiem do 
uzb ojenia piechura, lecz karabinu w każdym razie nie zastąpi. 


Kpt. Tadcusz Felsztyn. 
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Czołgi. 
Doświadczenia wojny 1914—1918 z zakresu taktycznego użycia czołgów. 


Doświadczenia wojny 1914—1918 wskazują, że najwyższy stopień powo- 
dzenia działania czołgów zależy od szeregu warunków, które zasadniczo dzie- 
lą się na dwie grupy. Do pierwszej należą warunki, na które wola dowód- 
cy nie ma żadnego wpływu; są to warunki terenowe czyli niezmienne. Druga 
obejmuje całokształt warunków, będący w ścisłej zależności od dowódcy, 
które dowódca może wytwarzać przy pomocy bojowych środków, będących 
w jego rozporządzeniu. Warunki te możemy nazwać zmicnnemi. Ta ostatnia 
grupa z taktycznego punktu widzenia jest ciekawszą od pierwszej, gdyż daje 
ogólny pogląd na współpracę czołgów z innemi broniami. Rozpatrzmy ją. 
Osiągniemy wszystkie te warunki, jeżeli użyjemy czołgów: 1) ma-owu, *) w dzia- 
łaniu przygotowanem, 3) w łączności z piechotą wyszkoloną we współdziała- 
nin z czołgami i 4) przy poparciu artylerji i lotnictwa w celu zabezpiecze- 
nia czołgów od niszczącego działania artylerji nieprzyjaciela. 

Pod masowem użyciem czołgów należy rozumieć, że muszą one być roz- 
winięte na szerokim froncie. Wyraz „masowo* może nie zupełnie ściśle 
określa sposób użycia czołgów, według którego na szerokim froncie musi się 
rozwinąć pewna ilość maszyn, obliczona w zależności od długości tegu fron- 
tu. Wyraz ten utarł się zagranicą, następnie przyjęto go i u nas. 

Znaczy to przedewszystkiem, że czołgów nie należy używać w małych 
ilościach i ra wąskim froncie. Spowodowałoby to stratę czołgów, gdyż nie- 
przyjaciel mógłby na takiej niewielkiej prźestrz ni skupić ogień artylerji 
sąsiednich odcinków. W warunkach frontu zachodniego znaczyło to, że czol- 
gami nacierano zwykle na froncie kilku dywizyj jednocześnie Pod użyciem 
na szerokim froncie nie należy rozumieć, ż:: wszystkie czułbył wyciągną się 
w jedną nrcierającą linję. Pierwsze rzuty piechoty muszą być edpowiednio 
wyposażone w czołgi, by mieć odpowiednią siłę, le'z również czołg! muszą 
być uszykowane wgłąb. 

|. To znaczy, że piechota drugiego rzutu i odwody muszą również mięć 
przydzieloną pewną ilość czołgów. Stosunek cz łgów drugiego rautu lub gl 
wodu do piechuty może hyć mniejszy, niż w oddziałach pierwszego rzutu, lecz 
uszykowanie wgłąb musi być zachowane. Zbytnie wzmacnianie uszykowania 


wgłąb, kosztem osłabienia nierwszega rzulu, może również spowedowacw niepu= 


wodzenie, wywołane tem, że pierw-ze uderzenie będzie słabe i niezrzyjaciel 
zdoła go powstrzymać. 

wymagające czasu wprowadzenie w grę odwodów—zmniejszy czynnik 
zaskoczenia i da nieprzyjacielowi możność przygotowania się do obrony prze- 
ciw czołgom. Tego rodzaju przerywanie działania jest przedewszystkiem nie- 


pożądane ze względów cgólno taktycznych Pozatem puwoduje pewne trud=> 


ności w samym mechanizmie działania czołgów i czyni czołgi odpowiedzial= 
nemi za czasowe lub nawet zupełne niepowodzenie. Co do tego ostatniegu=— 
należy zaznaczyć. że sam fakt użycia czołgów w danem działaniu wskazuje 
na trudności i doniosłość tego działania, wkładając na czołgi odpowiedzialność 
za jego przebieg. AP 

Drugim warunkiem jest użycie czołgów w działaniach „przygotowa- 
nych“. Pod tą nazwą należy rozumieć działania przy współudz'ale wszyst- 
kich rodzajów wojsk w sposób umożliwiający każdemu z nich odegranie 
swej roli i ustalający kompetencje każdego w stosunku do innych. 

Walka czołgów, polegająca na wspieraniu piechoty, wymaga bezpośred- 
niego współdziałania tyeh. dwóch broni. Wyszkolenie we wspólnej walce za- 
pewnia najlepiej współdziałanie. $ 

Jest to oczywiście główny warunek powodzenia, jednak nie wystarczy 
sama znajomość wspólnej walki, gdyż nie da się przewidzieć wypadków, któ- 


re może nasunąć rzeczywistość. Potrzebne więc będzie przed każdem działa- 


niem uprzednie porozumienie się dox ódców tych broni co do wspólnego planu 


działania. Poza temi czynnościami trzeba, by piechota była wypoczętą, to 
znaczy, że działania nie należy przeprowadzać przy pomocy piechoty prze- 


męczonej długą walką. Kiedy czołgi kosztem strat dadzą piechocie możność 


|. 
SH 


Alsó 


posunięcia Bię. i utrzymania terenu, tu jeżeli siły jej będą wyczerpane, nie 
zdoła ona tego terenu utrzymać i cały wysiłek czołgów spełanie na niczem, 
wytwarzając jedynie dogodne położenie dla przeciwnatarcia nieprzyjaciela. 
Z tego należy przedewszystkiem wywnioskować, że czołgi nie są -powołane 
do zastępowania piechoty lub do jej wspierania, kiedy siły jej sąnaderwane, 
lecz powinny powiększać zaczepną siłę świeżych jednostek piechoty. 

Wprost wykluczone jest użycie czołgów bez silnego poparcia artylerji. 

Szere przykładów zachodniego frontu wskazuje, że o ile nie zapew- 
niono im tego poparcia, artylerja przeciwnika niszczyła je zawsze. Z tego, 
że czołgi wykonują część pracy artylerji, że w sposób pewny i szybki osią- 
gają wyniki. które artylerja może dać tylko po długiem wstrzeliwaniu się 
przy dużem zużyciu amunicji—nie należy wnioskować, że czołgi mogą obejść 
się bez pomocy artylerji. à 

Obecnie czołgi stanowią przedmiot zbyt dobrze widoczny dla artylerji 
nieprzyjaciela. Niebezpieczeństwo zniszczenia pow.ększyło się z chwiłą, gdy 
dla obrony przeciwczołgowej zaczęto posł.giwać się oddzielnemi działami, 
wysuniętemi naprzód. Ogień odiegłych bateryj był mniej szkodliwy dla czoł- 
gów, aniżeli strzały wysuniętych. dział. Oprócz tego odległe baterje mo 
gły ucierpieć od ostrzeliwania punktów obserwacyjnych zapomocą pocisków 
dymnych. Przy rozrzuconej sieci oddzielnych dział zadaaie zwalczania stało 
się trudniejszem i wymagającem większego nakładu pracy ze strony własnej 
artylerji, której praca polega w pierwszym rzędzie na przeciwbaterji i na 
zwalczaniu wysuniętych dział. - 

Poz: stawienie czołgów bez poparcia artylerji spowodowałoby nie tylko 
stratę iego sprzętu. lecz również ujemnie oddziałałoby na piechotę. która, 
pozbawiona ich pomocy, utraciłaby część swych sił moralnych. 

o Powiedzielismy, że walka z artylerją nieprzyjaciela polega na obstrze- 
liwanin punktów obserwacyjnych zapomocą dymnych pocisków, oraz na prze- 
ciwbatecji. 

Skuteczność przeciwbaterji jest znaczną tyłko wtedy, gdy front jes$ 
staly i stanowiska nieprzyjaciela są szczegółowo znane. W warunkach wal- 
ki ruchowej łatwiej będzie zabezpieczyć czołgi zapomocą dymnych pocisków, 
te'nbardziej, że w tego rodzaju walce przeciwnik rzadko używa wysuniętych 

4 dzał. Zabezpieczenie będzie więc polegało na zwalczaniu bateryj mniej. lub 
wiącej odległych, oślepiając punkty obserwacyjne. 
ć Oprócz tego można wytwarzać dokoła czołgów dymowe zasłony, lecz 
_ takiego postępowania nie można zbyt polecać ze względu na szkodę, którą mo- 
Że ono przynieść samym czołgom. Obserwacja z cz łgu jest trudną, a wałka 
bywa się na bliską odległość: wytwarzanie więc dymu dokoła czołgów utrud- 
niloby wykonanie zadania, a przy obecności wysuniętych dział mogłoby się 
zakończyć katastrofą. 

Dotychczas omawialiśmy zwalczanie artylerji nieprzyjaciela, zwracając 
szczególną uwagę na jego obserwację, lecz wyłącznie z ziemi. 

By należycie obronić czołgi, należy również utrudnić nieprzyjacielowi 
obserwację powietrzną. y 

Dążność do uniemożliwienia względnie utrudnienia nieprzyjacielowi wy- 
konania tej czynności nie stoi w bezpośrednim zwiazku z użyciem czołgów. 
Ma ona miejsce w działaniach prowadzonych bez czołgów. 

„Ś Jednak ze wzgłędu na wynikającą z widoczności czołgów wrażliwość 
ich na ogień artylerji—konieczność zabezpieczenia się od powietrznej ob- 
serwacji w czasie działania czołgów występuje bardzo wybitnie. Zadanie to 
wykona częściowo artylerja przeciwlotnicza, lecz głównie— lotnictwo własne, 
i , Z powyższego widać, że z pośród wymienionych warunków główne zna- 
czenie ma poparcie artylerji. Czołgi są dla niej poważnym pomocnikiem, 
wypełniającym część jej zadań. Chodzi więc o to. by artylerja ze swej strony 
zabezpieczała czolgi. 

Nie będzie to trudnem, chociażby ze względu na to, że dzięki wprowa- 
dzeniu w grę czołgów pewna ilość butaryj pozostaje do rozporządzenia i można 
będzie je użyć jako poparcie, 

K Mógłby stąd wypłynąć mylny wniosek, że czołgi nie przynoszą żadnej 
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korzyści, gdyż, przejmując od artylerji część zadań, same wymagają od niej 
poparcia. Jednak tak nie jest. Zadania artylerji wykonywane przez Czołgi są 
tylko częścią usług, okazywanych przez ten sprzęt. 

Omówiliśmy waronki, na które dowódca może mieć wplyw i od których 
zależy powodzenie czołgów. Osiągnięcie wszystkich tych warunków dałoby 
idealne warunki działania czołgów w zakresie obecnych możliwości. 


Nie zawsze jadnak da się przeprowadzić całokształt tych warunków. 
Zdarzają się okoliczności, które zmuszą do wykluczenia lub do ograniczenia 
jednege lub kilku środków, wywierających dodatni wpływ na tok walki. ` 

Trzeba więc zaradzić takim brakom, zwiększając wpływ innych środków. 

Regulowanie tego należy do dowódcy, który musi dokładnie znać war= 
tość każdego z warunków i jego wpływ na powodzenie. 

Na froncie zachodnim z konieczności używano czasami czołgów łącznie 
z piechotą mało lub wcale niewyszkoloną w walce z czołgami; często nie 
było czasu na ustalenie przed walką łączności (współpracy), wynikiem czego 
było pospieszne opracowanie planu użycia i, pomimo ujemnego wpływu takiego 
pośpiechu, powodzenie jednak osiągano 

Natomiast zawsza, gdy zaniedbywano zupełnie ochronę czołgów oil 
działania artylerji, nie o-iągano żadnych wyników, a ponoszono duże straty. 

Podane wyżej warunki, chociaż są wynikium doświadczeń ostatniej 
wojny. były jeszcze podczas kampanji umieszczone w różnych przepisach 
i regulaminach. i 

Nie zawsze się jednak do nich scisle stosowano. Szezególnie 
dotyczy to artylerji. Ze wszystkich stron proszono o czołgi, lecz z chwilą 
otrzyiania nie chciano brać na siebie zobowiązań, wynikających z ich 
zastosowania. 

Od chwili zawieszenia broni pogląd na pożyteczność czołgów o tyle się 
utrwalił, że regulaminy państw zachodnich poświęcają współdziałaniu z czołgami 
całe rozdziały, traktując tę sprawę bardzo obszernie i nakładając na piechotę 
szereg obowiązków względem czołgów. f 

Nie da się tego powiedzieć o artylerji. Koniecznem więc jest wprowa- 
dzenie do regulaminu artylerji przepisu, nakładającego na nią obowiązek poz 
pierania czołgów. Współpraca taka zasługuje na uwagę i nie powinna być -l 
traktowaną jako jakiś drugorzędny i krępujący dodatek. Oprócz uwzglednienią 
przepisów o stosowaniu przeciwhaterji, obstrzeliwaniu obserwacyjnych pandy 
tów przy pomocy pocisków, wytwarzających dym—-konieczne jest obszerne 
zajęcie się walką z wysuniętemi działawi przeciwnika. Ostatnie miesiące walk 
na zachodnim froncie dostatecznie wykazały wartość takiego uzycia dzieł. 
Straty były ceraz większe. Prawdopodobnie, gdyby wojna potrwała jeszcze 
jakiś czas, wynalezionoby sposób ochrony czołgów od tego najniebezpiecz- 
niejszego wroga. Wojna się skończyła i nie dostarczyła materjału doświad- 
czalnego w tym kierunku. Sprawa ta powinna stać się przedmiotem powu= 
jennych studjów. 4 

Prostszem byłoby, przynajmniej tak by się zdawało, zbudować cz 
wytrzymały na pociski artylerji, aniżeli wymagać zwalczania tej ostatn 


Dotychczas było to niemożliwem. EL jih 
Doswiaądczenia zbrojeń morskich wskazują, że Fażde udoskonalenia pan- 
cerza wywołuje udoskonalenie artyleryjskiego sprzętu. W tym wypadku więc 


lepiej iść w dwóch kierunkach: udoskonałać czołg i sposoby współpracy z nim 
artylerji oraz studjować budowę dział, specjalnie przeznaczonye do tej 
współpracy. PR 


Przewidywania co do rozwoju czołgów. 


Zagadnienie rozwoju czołgów ma pewne podobieństwo do zagadnienia, 
z którem spotykano się w marynarce w okresie, kiedy rozwój artylerji mor- 
skiej zmusił do opancerzania statków. E 29 j 

By uniknąć skutków ognia, zaczęto budować okręty, które dzięki swym 
małym rozmiarom i dużej szybkości stanowiły dla artylesji przedmioty słabo 
widoczne i trudne do trafienia; budowano też silnie opancerzone i duże. 
okręty, które wytrzymywały ogień artylerji. ; 
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To samo daje się dzis zaznaczyć w stosunku do czołgów. 

Uniknąć skutków ognia artylerji można zapomocą dużej szybkości 
i małych: rozmiarów czołgów, lub też opancerzając czołg tak, że pociski arty- 
lerji, przynajmniej polowej, stają się nieszkodliwemi. W obecnych warunkach 
nie da się połączyć wszystkich tych cech w jedno—trzeba więc je grupować tak, 
by, pomijając niektóre z nich, zrobić jednak czołg zdolnym do walki. Zasto- 
sujemy więc małe czołgi, posiadające dużą szybkość, a więc mogące unikać 
ognia artylerji, lub też ezołgi o dużych rozmiarach, lecz wytrzymałe na 

ociski. 
5 Te ostatnie będą po iadać szybkość znacznie mniejszą od pierwszych. 

Jednak cechami czołgów, przeznaczonych do walki, nie są tylko: szyb- 
kość, wielkość i opancerzenie. Czołg jest przeznaczony do walki i w tym 
celu musi posiadać uzbrojenie. Charakter uzbrojenia zależy od 
wielkości czołgu i jego nośności. Nośność i rozmiary idą mniej więcej w parze, 
n więc czołgi małe mają uzbrojenie lżejsze od ciężkich. - 

W obecnej chwili czołg mały, czyli lekki, jest środkiem walki całko- 
wicie oddanym piechocie, by częściowo i stopniowo zastąpić karabiny maszy- 
nowe, zbyt mało ruchliwe w natarciu. 

Warunki. którym taki czołg powinienby odpowiadać, są następujące: 
1) waga od2do 3 tonn, 2) załoga składająca się zjednego człowieka, 3) opan- 
cerzene chroniace od pocisków piechoty i odłamków pocisków  artylerji. 
4) wysokość czołga 1,30 metra, go ułatwi dostosowanie się do otaczającego 
terenu, 5) długosć 2,50 metra, 6) szerokość 1,20 metra, 7) szybkość 3 - 4 km. 
na godzinę na terenie trudnym i 6—8 km. na godzinę na terenie zwykłym, 
8) zdolność przekraczania rowów do szerokości 1 metra, 9) silnik 8—10 M. K., 
10) promień działania 4 godziny, 11) uzbrojenie składające się z jednego 
kar. masz., 12) peryskop, celem zwiększenia pola widzenia, 13) zupełne uszczełl- 
nienie, celem nniewożliwienia dostępu gazom trującym do wnętrza czołgu. 

Waga około 2 tonn jest niezbędną, by czołg mógł przechodzić przez 
lekkie mostki, budowane specjalnie dla piechoty. Ze wzgłędu na tak małą 
wagę rozmiary czołgu nie pozwolą na umieszczenie wewnątrz więcej niż 
jednego człowicka. Z tego samego względu nie można myśleć o zrobieniu 
go odpornym na pociski artylerji. Unikanie ognia artylerji będzie do pew- 
nego stopnia zapewnione przez małą wysokość, dzięki której czołg może 
łatwo wykorzystywać ukryte podejścia na terenie. Wskutek malej wysokości, 
kierowca przyjmuje położenie leżące i ma przed sobą karahin. maszynowy 
oraz część przyrządów do kierowania. Reszta mechanizmu kierowniczego 
i siinik mieszczą się z tyłu czołgu. Szybkość od 3 do 8 km. na godzinę jest 
' znpełnie wystarczającą do pracy z piechotą. 

Przekraczane rowy nie mogą być większe od 1 metra wskutek długo- 
sci całej maszyny. 

Zapas benzyny na 4 godziny zupełnie wystarcza ze względu na cha- 
rakter zadań wypełnianych przez czołgi. 

Przewiduje się przewożeni: tych czołgów na pierwszą linję zapomocą 
ciągników gąsienicowych, względnie samochodami. To ostatnie rozwiązanie 
wydaje się mniej degodnem. Ponieważ sprzęt ten posiada mechaniczną siłę 
pociągową, nie należałoby podwajać jej przez ciągnik gąsienicowy lub samo- 
chód, które są przewidywane jako stałe wyposażeniu jednostek czołgów. Jest 
to podwajanie kosztów wyrobu. We wszelkich warunkach czołg powinien 
posuwać się własnemi środkami i nie wymagać przewożenia. i 

Ze względu na gazy trujące czołg musi być szczelnie zamykany. Odswie- 
żanie powietrza možna uskuteczniać przez pompy i rezerwuary ze zgęszczo- 
nem powietrzem. Tego rodzaju udoskonalenie pozwoli również na przechodzenie 
pod wodą. o ile dno jest dość twarde i dobrze znane. 

Jest to mniej więcej całokształt warunków, którym powinien odpo- 
wiadąć lekki czołg piechoty. 

Ciężkie czołgi idą obecnie w kierunku rozwoju artylerji gąsienicowej, 
co jest w ścisłym związku z dążnością wprowadzenia do tej broni mechanicz- 
nej siły pociągowej zarniast koni. 

Nasuwa się przedew-zystkiem pytanie, czy działa lepiej ustawiać na 
czołgach, t. j. budować w ten sposób, by strzelały z podwozia, czy też lepiej 
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przewozić je zapomocą ciągników gąsienicowych. Pozatem nasuwa się zagad- 
nienie, czy kouiecznem jest Oopancerzanie gąsienicowej artylerji, czy też 
nie. Bezsprzecznie należałoby opancerzyć działa, przeznaczone do walki na 
bliższą odłegłość, lecz z powodu przewożenia małych ich kalibrów trudno 
'opancerzyć je należycie. Działa zaś dużych kalibrów, przeznaczona do pracy 
na dużych odległościach, są mniej naraż ne na niebezpieczeństwo, lecz ze 
względu ną swą budowę iwynisającą stąd potrzebę stosowania bardzo silnych 
ciągników można je silniej opancerzać. 
Niezależnie jednak od sprawy pancerza istnieje zupełnie wyrażna dąż- 
ność do zastosowania w artylerji rzołgów jako środka przewozowego, który 
w znacznej mierze uniezależni ją od niedogodnych waru ków terenowych. 
Kpt. Romiszewsht. 


KOLEJNICTWO WOJSKOWE. 
Ewolucja organizacji wojskowej służby kolejowej we Francji. 

Pierwszy projekt prawidłowej organizacji wojskowej służby kolejowej 
i transportów wojskowych we Francji opracowany był jeszcze przed wybu- 
chem wojny francusko pruskiej w marcu 1669 r. przez oQwczesucgo Ministra 
Wojny marszałka Niel i Ministra Robót Publicznych Hieronima Dawid. lecz 
wskutek śmigrei marszałka Niel nie został wcielonv w życie. S;orządzony 
przezeń zarys Organizacji spoczął w archiwum Ministerjum Wojny i nie 
wspomniano « nim nawet po wybuchu wojuy. Brak przystosowanej do po- 
trzeb wojny orzanizacji wojskowo-kolejowej oraz jakichkolwiek przepisów, 
normujących stosunek wojskowości do cywilnych władz kolejowych był jed- 
ną z głównych, jeżeli nie jedyną przyczyną kompletnego chaosu, jaki zapa- 
n:'wał p dezas koncentracji wajska francuskiego w lipcu 1870 r., 1 silnie za- 
ważył na losach wojny. Wprawdzie Napoleon lil. wkrótce po wypowiedzeniu 
wojay zwrócił uwagę na konieczność ujęcia w` ramy organizacyjne służby 
kolei żelaznych podczas wejny, lecz udzielonych przezeń Szefowi Sztabu Gene- 
ralnego- dyrektyw—wobec braku czasu i szybkiego rozwoju wypadków wojen- 
nych, nie można było wprowadzić w czyn. 

Niefortunne wyniki wojny 1370—1871 roku pobudziły francuskie kierowni- 
cze czynniki wojskowe do rozważenia pierwotnego projektu marszałka Niel: 
w wyniku t*ch prac została ustulona w roku 1689 przez M. de Freycinet or- 
ganizacja wojskowa słaż»y kolejowej w oslateeznej swej formie, w jakiej 
zresztą przetrwała bez większych zmian aż do roku 1914, 

Główną zasadą. na której oparto organizację wojskowej służby kole- 
jowej we Francji. przeprowadzoną konsekwentnie na wszystkich jej szezeb- 
lach, jest zasada se:słej współpracy czynników wojskowych i cywilno-kolejo- 


wych zarówno w przygutowanin, jak i wykonaniu planu wojskowych traus- 


portów kolejowych. Zasada tx, niezwykle trafnie rozwiązująca trudny pro- 


blem pogodzenia interesów wojskowych z wymaganiami technicznej «ksploa= 


tucji kolei, była bezwątpienia jednym 4 głównych czynników, warunkujących 
tę sprawność, którą osiągnęły francuskie drogi żelazne podczas wielkiej woj- 
ny Światowej w okresie bądź koncentracji, bądź wielkich ruchów strategicz- 
nych. Koncepcja komisyj mieszanych, złożonych z dwoch członków działa 
jących zbiorowo: wojskowego i technika—dała pozatem szczęśliwe rozwiązn- 
nie kwestji wynalezienia spos bu wywierania wpływu przez organy wojskowe 
na sprawy kolejowe w czasie wojny i spowodowała, że oparta na niej orga- 
nizacja wojskowej służby kolejowej wytrzymała zwycięsko próbę wielkiej 
wojny, wynosząc z niej zasadnicze swe podstawy nienaruszone. 

Przyjrzyjmy się głównym zarysom tej organizacji. h 

Ogólne kierownictwo wojskowej służby kolejowej spoczywa według tej 
organizacji podczas pokoju w rękach Szefa Sztabu Generalnego, podległe- 
go Ministrowi Wojny. Całokształt tej służby skupiony jest w i jed- 
nvm z oddziałów (4-ym) Sztabu Generalnego, mającym za zadanie studjowa- 
nie urządzeń sieci kolejowej pod kątem widzenia interesów obrony państwa 
oraz szczegółowe przygotowanie planów transportowych. Do wykonania wy- 
szczególnionych powyżej zadań Oddział 4-ty dysponuje dla każdej z poszcze- 
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gólnych sieci kolejowych) specjalnym organem, tak zwaną „Komisją Sieci* 
(Commission de réseau), złożoną. w myśl przyjętej zasady skojarzenia ele- 
mentu wojskowego z elementem technicznym kolejowym. z dwóch członków: 
komisarza wojskowego i komisarza technieznego. Komisarzem wojskowym 
jest awykle wyższy oficer Sztabu Generalnego. posiadający do 'swej dyspozycji 
jednego lub kilku przydzielonych oficerów; stanowisko komisarza techniczne- 
go obejmuje jeden z wyższych urzędników dan: j sieci kolejowej. zasadniczo 
dyrektor sieci. któremu dodano do pomocy jednego technicznego komisarza 
pomocniczego. Ponadto komisja ta wyposażona jest w niezbędny personel 
pomocniczy, zarówno wojskowy jak technirzny, obznajmiony z warunkami 
i wymaganiami służby. Z ;owyższego widocznem jest. że vrganizacja woj- 
skowa sieci przyjmuje za podstawę istniejącą organizację cywilnej administ- 
racji technicznej, do której jest jaknajściślej przystosowana. 

Zadaniem Komi-ji sieci jest wszechstronne studjowanie podczas poko- 
ju możliwoś"i wykonania oraz przygotowanie we wszelkich szczegółach róż- 
nego rodzaju transportów wojskowych: alarmowych, mobilizacyjnych, kon- 
centracyjnych Z chwilą ogłoszenia mobilizacji Komisja Sieci wkracza w pra- 
wa i obowiązki istniejącej w czasie pokoju dyrekcji cywilnej, z wyłąrzeniem 
jedynie strony finansowej administracji. która w myśł ustawy parlamentar- 
nej o rekwizycji pozostaje nadal w rękach cywilnych władz kolejowych. 

Zakres działania Komisji Sieci jako całości oraz poszczególnych jej 
członków (wojskowego i cywilnego: sprecyzowano w ten. sposób, że za- 
rządzenia natury ogólnej wydaje Komisja wspólnie, za równorzędnym podpi- 
sen: obu członków, natomiast każdy z komisarzy zachowuje swoją kompe- 
tencję osobistą, w szczególności komisarz wojskowy specjalnie jest odpowie- 
dzialny zu zarządzenia wydane z punktu widzenia czy-to wojskowego, a ko- 
mi:arz techniczny—za zarządzenia o charakterze: technicznym oraz powzięte 
dla wyko:zystania zasobów sicci. 

Jasnem jest. bez bliższsch uzasadnień. że tęgo rodzaju subtelne roz- 
graniczenie kompetencyj wymaga od członków Komisji wysokich zalet oso- 
bistych. wielkiej dozy taktu i wyrobienia życiowego. 

Każda Komisja Sieci dysponuje podczas wojny organami niższemi. po- 
mocniezemi wojskowej służby koleiowej. a mianowicie: Podkomisjami Sieci 
(Sous-Commissions de réseau), odpowiadającemi pod względem terytocjalnym 
cywilnym iuspekcjom: naczelnym (inspections principales) z czasów pokoju, 
oraz Komisjaimi Stacyj. 

Zadaniem poszczególnych Podkomisyj Sieci jest zab zpieczenie spraw- 
ności działania sieci i zapewnienie regulariego toku służby w ich sferach 
dzialania, bez prawa jednakże wkraczania w zakres służby Komisyj Regulu- 
jących, znajdując. ch się na ich terytocjum. o których będzie mowa dalej. 
Cu się tyczy Komisyj Stacyj. te normowane są jedynie na znaczniaj- 
szych z punktu widzenia wojskowego tacj»ch i. zależnie, od okoliczności, 
mogą być stałe lub czasowe. powoływane do życia w pewnych tylko okresach 
wzmożonych przewozów na określonych livjach. 

Zadaniem Komisyj Stacyj. złożonych z komisarza wojskowego i eywil- 
nego. zawiadowcy stacji, jako lokaluych organów wykonawczych, jest prze- 
dewszystkiem zabezpieczenie porządku i bezpieczeństwa na samej stacji 
i w jej najbliższem otoczeniu oraz zapewnienie łączności z miejscowemi do- 
wództwami i zakładami wojskowemi. Ponadto Komisje Stacyj pośredniczą po- 
między oddziałami wojskowemi za —lub wyładowującemi się na stacji, względ- 
nie przejeżdżającemi przez stację. a funkcjonarjuszami k lejowymi. 

Również w tych najniższych piacówkuch Wojskowej Służby. Kolejowej 
zabezpieczona je»t Świsle specjalizacja kompeten*yj: jedynie komisarz tech- 
niezny. zawiadowca stacji, odpowiedzialny jest za utrzymanie prawidłowego 
ruchu pociągów i on jedynie ma prawo. w granicach obowiązujących przepi- 
sów technicznych, wydawać rozkazy podwładnym funkcjonsrjuszom kolejo- 


') Dla orjentacji podaję podział francuskich linij kolejowych na po- 
szczególne sieci: 1) Etat; 1) Orléans; 3) Midi; 4) Paris-Lvon-Mediterranee; 
5) Nerd: 6) Est; 7) Alsace-Lorraine. Przeważna większość linij kolejowych 
znajduje się w rękach towarzystw prywatnych. 
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wym oraz przeslrzegąać scisłego wykonania przez nich zarządzeń i przepisów 
technicznych, dotycz: cych transportów. 

Oprócz wymienionych powyżej organów Wojskowej Służby Kolejowej 
istnieje w czasie pokoju, jako organ doradczy Ministra Wojny i Ministra Ro- 
bót „Publicznych, w sprawach dotyczących przygotowania dróg żelaznych do 
celów obrony vaństwa, jeszcze tak zwana „Najwyższa Wojskowa Komisja Ko- 
lejowa” (Commission militaire supérieure des chemins de fer). Zadaniem jej 
jest udzielanie wymienionym ministrom wskazówek we wszystkich sprawach, 
dotyczących użycia kolei dla potrzeb wojny, oraz dyrektyw zarządom poszcze- ` 
gólnych sieci. Skład tej komisji jest następujący: przewodniczący—szel Sztn- 
bu Generalnego, członkowie sześciu generałów lub oficerów sztabowych, 
z tych jeden przedstawiciel. Ministerjum Marynarki, trzech delegatów Minister- 
jum Robót Publicznych oraz wszyscy komisarze wojskowi i techniczni po- 
szczególnych sieci. 

Naszkicowana w tych ogólnych zarysach organizacja pokojowa pozo- 
staje bez zmiany również podczas mobilizacji i w pierwszym okresie kon- 
centracji. Jedynie Komisje Sieci zmieniają charakter swej pracy, prze- 
kształcając się z chwilą ogłoszenia mobilizacji z organów mających na celu 
studja i przygotowania planu transportowego w wykonawcze organa transpor- 
towe. Wszyscy pracownicy kolejowi, obowiązani do służby wojskowej, otrzy- 
mują z chwilą mobilizacji na kolejach przydział specjalny i podlegają mili- 
taryzacji. W ¿bu tych okresach cała Siec kolejowa państwa pozostaje pod 
wyłącznemi rozkazami Ministra Wojny. 

Natomiast z chwilą częściowego uskutecznienia koncentracji i z ehwi- 
lą utworzenia dowództw armij, w chwili. którą ustula Min'ster Wojny, cała 
sieć kolejowa ulewa podziałowi na dwie części: sieć obszaru kraju (rćseau de 
l'interieur), zależną bezpośrednio od Ministra Wojny, i sieć armji, zawierają- 
cą linje kolejowe, oddane do dyspozycji głównodowodzącego na każdym te- 
atrze operacyjnym. 


Linję podziału obu sieci, tak zwaną linję demarkacyjną, ustala Mini- 
ster. Wojny w porozumieniu z głównodowodzącym. Linja demar- 
kacyjna może ulegać zmianom, zależnie od przebiegu operacyj wojennych, 
na mocy decyzji Ministra Wojny powziętej w porozumieniu z główno- 
dowodzącym. 

Organizacja Wojskowej Służby Kolejowej Sieci armji opiera się na 
tych samych podstawach zasadniczych, co i służba sieci kraju. 

Naczelna władza w zakresie dysponowania transportami na sieci armji 
należy do głównodowodzącego. 

Kierownictwo ogólnej Wojskowej Słażby Kolejowej spoczywa w rękach 
„Kierownika Dróg Żelaznych Armij?” (Directeur des Chemins de fer aux ar- 
TACY EKO bezpośrednio kierownikowi Służby Tyłów (Directeur de 
' arrire). ? 

kierownik Dróg Żelaznych Armij zasadniczo urzęduje przy Kier.wniku 
Służby Tyłów, któregu wskazówki obowiązany jest wykonywać. Posiada 
do swej dyspozycji: á 

a) niezbędny pomocniczy personel wojskowy i techniczny (cywilny) 

b) dla każdej sieci, stanowiącej część sieci armji jednego inżyniera 
kolejowego, jako doradcę technicznego. 

Pozostaje w stałej łączności z Ministrem Wojny (Sztabem Generalnym) 
celem należytego skoordynowania działalności linij kolejowych na sieci armji 
i sieci kraju. X 1 

Kierownik Dróg Żelaznych Armij dysponuje bezpośrednio następujące- 
mi organami wykonawczemi: . 

a) Komisjami Sieci, przeprowadzającemi eksploatację tych liníj kolejo- 
wych, któryeh obsłagę można powierzyć cywilnemu personelowi kolejowemu; 

b) tak zwanemu „Polowemi Komisjami Kolejowemi* (commissions de 
chemins de fer de campagne) na linjach kolejowych, obsługiwanych wyłącznie 
przez wojska kolejowe i personel kolejowy zorganizowany wojskowo. A 

Celem bliższego wyjaśnienia niezbędne jest zaznaczenie, że na sieci 
armji rozróżmiane są dwie strefy, stykające się wzajemnie w tak zwanych 
stacjach przejściowych (stations: de transition). W strefie bezpośrednio 
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przyległej de sieci kraju eksploatację uskutecznia cywilny personel kolejowy 
i kierownictwa wojskowej służby kolejowej ujmują w swe ręce Komisje po- 
szczególnych sieci kolejowych na zasadach analogicznych, jak na sieci kraju. 

Natomiast w strefie drugiej. graniczącej z linją operacyjną, obsługę 
linij kolejowych uskutecznia personel kolejowy zorganizowany wojskowe oraz 
wojska kolejowe. Eksploatacja wojskowa i zachowanie sieci na określonych 
odcinkach powierzane Połowym Komisjom Kolejowym, których ilość określa 
Kierownik Służby Tyłów. W myśl wyszczególnionej wyżej zasady współpra- 
cy czynnika kolejowego z wojskowym, Kumisje te składają się z komisarza 
wojskowego— oficera Sztabu Generalnego, obznajmionego z kolejnictwem, jako 
przewodniczącego, i iażyniera kolejowego, jaku Komisurza technicznego. 

Charakterystyczną cechę organizacji Polowych Komisyj Kolejowych sta- 
nowi ta okoliczność, że przewodniczący Komisji jest we wszelkich okolicznoś- 
ciach przełożonym wojskowym komisji i może we wszystkich wypadkach, 
w których uzna za niezbędne, wydawać zarzudzenia na własną rękę, którym 
komisarz techniczny obowiazany jest bezwzględn e się podporządkować. 

Polowa Komisja Kolejowa dla wykonania swych zadań dysponuje jed- 
ną lub kilkoma kompanjami wojsk kolejowych i jedną lub więcej polowemi 
sekcjami kolejowemi (sections de chemins de fer de campagne '). 


Należy zaznaczyć, że w praktyce zasady eksploatacji sieci kolejowej 
w strefie operacyjnej wyłącznie przy pomocy personelu wojskowego scisle 
dotąd nie przestrzegano i podczas wielkiej wojny światowej przyfrontowe 
linje kolejowe (oprócz linij czysto wojskowych i położonych w najbliższem 
sąsiedztwie linji bojowej) obsługiwał prawie wyłącznie cywilny personel 
kolejowy. 

Opr cz wojsk kolejowych Tolowe Komisje Kolejowe otrzymują do swej 
dyspozycji w miarę potrzeby pewną ilość sekcyj techuiczn,ch telegrafu woj- 
skowego (sections techniques de tólegraphie militaire), złożonych w przeważ= 
nej części z pracowników poczty i telegrafu, oraz oddziały żandarmerji, prze- 
znaczune specjalnie do służby policyjnej w pociagach i na stacjach kolejowych. 

Polowe Komisje Kolejowe, podobnie jak Komisje Sieci, mają za zadanie: 

a) budowę, naprawę. względnie niszczenie linij i objektów kolejowych, 

b) eksploatację i zachowywanie powierzonych im sieci. À 

c) wybór i urządzen'e stacyj wyżywienia i pojenia, stacy) wyładow- 
czych, załadowczych i t. d, 

d) kierownictwo służby policyjnej na stacjach kolejowych i w pociągach. 

Polowe Komisje Kolejowe wykorzystują przy eksploatacji zasoby ma- 
terjałowe obsługiwanej sieci. 

Taka jest w ogólnych zarysach organizacja Wojskowej Służby Kolejo- 
wej we Francji, oparta głównie na dekrecie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 5 lute.o 1889 r. (Organizacja Wojskowej Służby Kolejowej) i na dek- 
recie z dnia 8 grudnia 1913 r. (Regulamin kolejowych transportow strate- 
gicznych). 

Ppłk. Batychi, 


1) Polowe Sekcje Kolejowe są to utworzone z pracowników kolejowych 
oddziały wojskowe, których organizację i mobilizację przygotowano już pod- 
czas pokoju: oddziały te powoływane są tylko w czasie wojny i przeznaczone 
są narówni z wojskami kolejowemi do budowy, napraw i eksploatacji tych 
linij kolejowych, których nie może obsłużyć cywilny personel kolejowy. Każ- 
da Sekcja składn się z 1466 urzędników i robotników kolejowych z których 
formują się trzy oddziały: drogowy, trakcji i ruchu, i ma za zadanie obsługę 
odcinka kolejowego od 100 do 200 km., zależnie od gęstości ruchu. Podczas 
ubiegłej wojiy powołano do życia siedem Polowych Sekcyj Kolejowych, któ- 
re obsługiwały przyfrontowe linje kolejowe. Po zawieszeniu broni per oneł 
sekcji brał udziat w eksploatacji sieci kolejowej w Alzacji i Lotaryngji, 
w Luks; mburgu i Nadrenji. 
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WYCHOWANIE FIZYCZNE. 


Zasada. że człowiek, jego wartość fizyczna i jego życie wewnętrzne— 
są t» pierwsze czynniki zwycięstwa, tak pięknie uwidoczniona na pierwszych 
stronicach prarawojennego dzieła marszałka Foch'a „Les principes de la 
guerre“, została tysiąckrotnie potwierdzuna przez wielką wojnę. To też w piš- 
miennietwie wojskowem czasu obecnego mówi się często o potrzebie przygo- 
tewywania mobilizacji sił żywych zapomocą t. zw. przysposobienia wojsko- 
wego i wychowania fizycznego. 

Organiczny związek tych dwóch pojęć jest zdobyczą ery powojen- 
nej. Dawniej także myślano o tem, by młodzież zawczasu przygotowywać na 
wypadek wojny. Proby woj-kowego szkołenia młodzieży oddawna robi no 
w wielu krajach, ale stale z wynikiem ujemnym, zarówno dla wojska, jak 
dla szkoły. Widać z tego, że w pracy przygotowywania odwodów decyduje 
1 :e*tylko vreanizacja. 

baczej na pierwszy plan wysuwa się tu metoda. I dlatego powinno 
nas interesować jak p szukują dzisiaj metody właściwej różne państwa, 
a przedewszystkiem — sąsiedzi, którzy niedwuznacznie dążą do tego samego 
c'łu, jaki my sobie wyznaczamy, mówiąc o narodzie pod bronią. Wszyscy 
dziś zgodnie twierdzą, że podstawą, na której ma się opierać szkolenie woj- , 
skowe jest wychowanie fizyczne. Zubaczmy, jak wygłąda teza ta w świetle 
rzeczywistości. 

W Rosji na czele całej państwowej akcji przysposobienia odwodów 
stol t. zw, Wsiewobucz czyli centralne biuro du spraw przysposobienia woj- 
skowego. W r. 1921 wydano Rozkaz Nr. 100, w którym wytyczono zasady or- 
ganizacji pracy. W tymże 1921 roku utworzeno komisję programowo meto- 
dologiczną przy zarządzie głównym. 

Zadamem jej jest ujednostajnienie prac Wsiewobucza zarówno w sfe- 
rze idejowej, jak w sferze praktyki. Zadanie swoje ma komisja wypełnić 
przez: 1) wypracowanie programów i metod wychowawczych dla wszystkich 
szkół Wsiewobucza ořaz dla centrów sportowych; 2) przegląd dawniejszych 
i wydanie nowych potrzebnych podręczników. Prasa fachowa (Fiziczeskaja 
kultura Nr. 2.13, 1922) stwierdza, że komisja ta nabiera w miarę postępu 
swej aziałalności—charakteru instytutu doświ»dczalnego w dziedzinie kultury 
fizycznej, że wkrótce wypadnie jej zamienić się w stały Instytut Naukowy 
przy głównym zarządzie -Wsiewobucza. 

Rzeczona Komisja Programowo metodologiczna przystąpiła przedewszy- 
stkiem do określenia głównych celów i środków działania Wsiewubucza. 
Więc w jakim wieku młodzieży ma dotyczyć wychowanie wojskowe; jakie 
mi jsce ma zająć przysposobienie wojskowe w powszechnym systemie kul- 
tury fizycznej: «o jest główne w przysposobieniu wojskowem: wyrobienie 


psyvhofizyczne, osiągane zapomocą środków, któremi rozporządza wychowa- 


nie fizyczne, czy elementy wyszkolenia wojskowego. Doraźna sprawa przy= 
gotowania rocznika 1902, który miał być wkótce powołany pod broń, zaprząt: 
nęła całkowicie uwagę komisji. Dopiero gdy wydano najpilniejsze in- 
stuukeje, komisja przystąpiła z kolei do unormowania szkolenia instrukto- 
rów i przygotowania planu pracy normalnej. 

Najwyższa Rada Kultury Fizycznej, która posiada trzy stałe komisje: 
1-- naukową, 2 — administracyjno organizacyjną i 3—agitacyjno-popularyza- 
eyjną, jest naczelną instytucją państwową, która dzierży ster wszystkich 
Spraw wychowania ruchowego. -Rada już w maju zatwierdziła szkolne pro- 
gramy wychowania fizycznego. Obecnie opracowoje ona programy przyspo- 
subienia wojskowego i łącznie z tem rozstrzyga kwestję wyboru sportów 
odpowiednich dla każdego wieku. 

Wyliezyliśmy organy debatujące, orzekające i działające praktycznie. 
Zakładam badającym i przeprowadzającym doświadczenia jest Instytut Kul- 
tury Fizycznej, założony już w r. 1919 przez Ludowy Komisarjat vchrony 
Zdrowia, a obecnie nazwany: Państwowy Centralny Infizkult. Badania nau- 
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kowe, podjęte przez ten Instytut, obejmują obok wychowania fizycznego 
i zawodową pracę fizyczną: tam kształcą się lekarze i wychowawcy. 

W roku b. na kursach w Infizkulcie ma się znajdować 232 lekarzy 
i sluchaczów medycyny. Normalny kurs trwa 3 lata. Instytut dysponuje 
normalną szkołą doświadczalną—gdzie obok nauczania zwykłego przeprowa- 
dza się badania nad wpływem ćwiczeń ruchowych i pracy ręcznej—oraz sta- 
djonem wielkich rozmiarów. 

Na tem nie koniec. Jest jeszcze Główna Wojskowa Szkoła Rozwoju 
Fizycznego dla pracujących. Ma ona na celu kształcenie instruktorów — or- 
ganizatorów przysposobienia wojskowego i kierowników ćwiczeń ruchowych 
o wyższych kwalifikacjach. 

Plan działalności tej szkoły uwzględnia konieczność studjów nad wszy- 
stkiemi gałęziami wychowania fizycznego, które wchodzą w rachubę przy 
szkolnem i pozaszkolnem kształceniu młodzieży. 

Jakt zasady przyjęto: 1. trzeba wyraźnie odgraniczyć urobienie psy- 
chofizyczne od technicznych wojskowych automatyzmów i wiadomości; 
2. potrzeba głębokich studjów nad metodami wychowania fizycznego, tak, 
aby cały tok oddziaływania na rozwój władz duchuwych i cielesnych 
młodzieży był uzasadniony naukowo. 

Kurs trwa 3 lata. W ciągu roku pierwszego studja mają charakter 
wybitnie p-davogiczny; w drugim roku przeważa nauka praktycznego zasto- 
sowania władz nauhytych w życiu eodziennem i w boju. Rok trzeci użyto 
na przygotowanie organizatorów i wychowawców. } 

Szkoła posiada też oddział żeński, gdzie nauka odbywa się również 
w ciągu lat trzech i ma charakter wyraźnie pedagogiczny. 

Przy szkole opisywanej są pracownie do duświadczeń fizjo —i psycho- 
logicznych, najbogatsza w Rosji bibljoteka, muzeum i t. p. 

Całej pracy w dziedzinie, którą tu omawiamy, rosyjscy doktrynerzy 
„nadali piętno nietylko militarne, ale i polityczne. Piszą oni, że „wobec wy- 
rodzenia się proletacjatu i włościaństwa za czasu rządów carskich i wsku- 
tek strat poniesionych w wojnie cywiinej, naukowa organizacja wychowania 
fizycznego jest kwestją wagi pierwszorzędnej Pracownie naukowe poswię- 
cone tej wiedzy po:inny stać się ogniskami promieniującemi na cały kraj 
i oświecać drogę do ostatecznego zapanowania klasy roboczej nad inoemi za- 
pomocą tężyzny życiowej*. 

Niemcy zabarwienie inne nadali swej pracy. Skrępowani pod wzgłę- 
dem wojskowym, rozwinęli na olbrzymią skalę pracę nad wychowaniem fi- 
zycznem nowych pokoleń. Rzecz charakterystyczna, że pracę tę podjął nie 
sam tylko rząd, ale i społeczeństwo. b» oto prywatnemi środkami ufundowa- 
no pod Berlinem w r. 1920 „Hochschule für Leibesübungen“. Jest to praw- 
dziwa akademja nauk zajmujących się człowiekiem w ruchu. 

Na jej czele stoi znakamitość światowa, profesor chirurgji August Bier, 
który dobrał -sobiu grono uczonych fizjologów i psychologów. Akademja ta 
posiada pracownie naukowe, wśród których na pierusze miejsce wysunęła się 
swym plonem pracownia psychotechniczna docenta Schultego. 

Ogłoszone dotychczas prace tego laboratorjum stanowią poważny wkład 
do nauki o wzajemności wpływów ciała i duszy ludzkiej. 

Badanie cielesnych objawów procesów prychicznych zostało wzbogacone 
nowemi metodami. "oraz jaśniej jest też ujmowane oddziaływanie różnych 
czynnosci ruchowych na stan duchowy i inteliekt, co wprowadza naukę pe- 
 dagogji ogólnej na drogę jaśniej niż dotychczas oświetloną. 

Po za tą strong naukową Akudemji, bujnie rozwija się jej praca wy- 
chowawcza. W aulach, na bviskach gromadzą się słuchacze najrozmaitszych 
kategoryj. Są tam lekarze, nauczyciele, na specjalne kursy przybywają ar- 
chitekci, dziennikarze i t. d. Wszyscy oni utwierdzają się w przekonaniu, 
że do „odwetu” można się przygotować nietylko w koszarach lub w szkołach 
wojskowych, ale także na boisku sportowem. 

Myśl o odwecie jest żywiona nie tylko w Berlinie. To też widzimy 
tendencję do zakładania przy każdym uniwersytecie, w ścisłym zwiazku 
z fakultetem lekarskim—instytutów gimnastyczno- sportowych, których zada- 
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nie jest tyluż badawcze, co czynne. Instytuty tego rodzaju powstały już 
w Monachjum— staraniem d-ra Martina, w Giessen—staraniem prof. Sommera, 
w Lipsku — prof. Kuhna i t. d. Do studjów garną się tłumnie słuchacze me- 
dycyny, którzy z natury swych siudjów przyrodniczych są jaknajbardziej po- 
wułanymi do roli wychowawców i trenerów sportowych. 

W tem, co przedsiębior: na polu wychowania ruchowego w Rosji 
i w Nierczech, naszą uwagę powinra zwrócić jedna okoliczność. Oto, że 
ćwiczenia ruchuwe nie są tam uważane za sztukę jedynie, ale przedewszy- 
stkhiem za wiedzę, wymagającą specjalistów i takiego samego aparatu nau- 
kowego, jakim posługują się inne nauki. Zrozumiano tam potrzebę rozpoczę- 
cia własnych badań. aby znależć metody właściwe, w myśl jedynie słusznej 
zasady: najpierw metoda — a później organizacja, podobnie jak: najwpierw 
idea manewru—a potem wykonanie. 

Ppłk. dr. W. Osmólski, 


WOJNA GAZOWA. 


Uzbrojenie chemiczne a przemysł organiczny o charakterze 
pokojowym. 


Dokładna znajomość sił zbrejaych i zasobów materjalnych przeciwnika 
jest podstawowym warunkiem obliczenia środków, niezbędnych do obrony 
własnego kraju. Dlatego też jednem z najgłówniejszych zadań szkolnictwa 
wojszowego jest krzewienie umiejętności czynienia wywiadów i badania za- 
sobów przeciwnika. 

Podczas wojny światowej narody rzuciły na kartę dwa najpotężniejsze 
czynniki walki: życie miljonów i nagromadzone bogactwa. Lecz już od po- 
czątku wojny egoizm ludzki w postaci żądzy życia i żądzy zysku rozpoczął 
potajemną a euergiczną walkę w swojej obronie. 

Żywioły bierne, gnane na śmierć, a stanowiące ezas jakiś osłonę dla 
reszty, poczęły się wyczerpywać. To też gdy ujawnił się wkrótce brak żela- 
za, prochów i złota —ustąpić musiał czynnik najbardziej do ustępstw podat- 
ny: etyka ludzka. 

Poczęto gudzić na życie przeciwnika sposobami stosowanemi dotych- 
czas tylko do tępienia robactwa: pow-tała walka na broń chemiczną. To 
w najwyższym stopniu niemoralne przekreślenie dotychczasowych wartości 
etycznych okazało się bardziej brzemiennem w następstwa, niżby można było 
przypuścić na pierwszy rzut oka: w bardzo krótkim czasie nowa broń pociąg- 
nęła za sobą cały szereg konsekkwencyj, które wciąż jeszcze się objawiają, 
zapowiadając radykalne zmiany w najbardziej podstawowych pojęciach wo- 
jennych. Przedewszystkiem dotyczą one metodyki rozpoznawania sił prze- 


ciwnika, to też z tej strony należy rozpocząć przegląd pojęć zasadniczych. £ 
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Podstawowym materjałem broni chemicznej jest chlor i pokrewne mu 
pierwiastki: brom i jod, wytrącane ze swych połączeń niemał wyłącznie zapo- 
mocą chloru. Powszechnie wiadomo, że chlor stanowi około 60%/, składu 
chemicznego zwykłej soli kuchennej. Sól zaś, pominąwszy zastosowanie jej 
do' pokarmu, stanowi przedmiot największej branży przemysłu chemicznego. 
Z soli wytwarzają się następujące clała: sód metaliczny, soda żrąca i zwy- 
kła, oraz dawuwęglan sodowy, siarczan sodu, cjanek sodowy i wogóle wszy- 
stkie produkty sztuczne, zawierające w swym składzie sód. Mydło i szkło 
stanowią pochodne sodowe, pozatem sód żrący i soda, po wapnie, są najtań- 
szym środkiem do zobojętniania wszelkich kwasów ł wyrugzowywania najroż- 
maitszych zasad, jak również do zmiękczania wody w kotłach parowych, po- 
nadto w wielu wypadkach sód jest używany zamiast wapnia ze względu na 
tu, że liczne sole wapniowe nie rozpuszczają się w wodzie. co nie zawsze jest 
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dogodne ze względów technicznych. Cjanka sodowego używa się do wymy- 
wania złota ze skał i piasków, a więc w wielkich ilosciach: prócz tego nie- 
mal wszystkie gole do. celów technicznych używane, a ważne jedynie ze 
względu na swą część kwasową t. j. na anjon, zawierają katjon sodowy, naj- 
tańszy i z wielu innych względów najodpowiedniejszy. 

Natomiast chlor, szczególuiej w krajach mało uprzemysłowionych, po- 
siada o wiele mniejsze zastosowanie: wapno i ług bielący do odbielania tka- 
nin i papieru, oraz kwas solny do niektórych zadań technicznych—uto głów- 
ne źródła zapotrzebowania na chlor. Taka nierównomierność popytn na oba 
wymienione wyżej pierwiastki wytwarza charakterystyczną trudność zacho- 
wania należytej równowagi w ich produkcji. Jeżeli chemiczny bilans han- 
dlowy danego kraju jest bierny, t. j. gdy produkcja jego nie pokrywa po- 
trzeb wewnętrznych, wówczas kraj ten nie odczuwa nadmiaru chloru i często 
nawet go kupuje; kraje zaś pracujace na eksport, np. Niemcy, które przed 
wojną musiały zaspakajać niemal 90%, zapotrzebowań świata, zmuszone były 
produkować pochodnych sodu o wiele więcej, niż pochodnych chloru, W ten 
sposób powstawała nieunikniona nadwyżka nieżużytego chloru. Ciało to moż- 
na częściowo zobojętniać wapnem i wyrzucać do rzek. lecz to pociąga za s0- 
bą pewne koszta 1 niewygody; częściowo można go wypuszczać na rynek 
w postaci kwasu solnego t jego pochodnych, część jednak musi się nagroma- 
dzać stale, jako całkiem bezwartościowy, a bardzo niebezpieczny odpad, któ- 
rego przechowywanie nawet nastręcza znaczne trudni ści techniczne. Zaczę- 
to więc używać chlor da wytrącania z inuych pochodnych bromu i jodu, któ- 
re same przez się stanowią materjały niezbędne do produkowania najputęż- 
niejszych gazów bojowych. 

Im obszerniejszym rynkiem zbytu operuje dany kraj, tem bardziej nie- 
uniknionem staje się dlań nagromadzenie niezużytego chloru, względnie bro- 
mu. zas kraj, którego rynek chemiczny obejmował niemal cały świut, jak 
właśnie Niemcy przed wojną, musiał trzymać w swych składach olbrzymie 
ilości chloru skropionego. gdyż tylko w tej postaci daje się on. prze. howy- 
wać. Cóż więc dziwnego, ze właśnie Niemcy rozpoczęły wojnę chemiczną za- 
pomocą balonów, napełnionych chlorem skroplonym? Z chwilą jednak, gdy 
doświadczenie dowiodło, że zalewanie gazami chlorowemi stosowane przeciwko 
wejsku, nie posiadająceinu ma-ek, daje w godzinę do 90%/, strat. czy podobna 
nie zaoj atrywać się w maski, n:ając sąsiada, produkującego sodę i inne che- 
mikalja na eksport conajmniej dla 4/5 kuli ziemskiej? sądze. że sam fakt 
istni. nia wielkich fabryk sodowych w kraju sąsiednim wystarcza, by maskę 
gazową zaliczyć do najpotrzebniejszych przedmiotów normalnego ekwipunku 
własnych żułnierzy, zaś przeoczenie tego napozór pokojowego przemysłu 
i niewyciągnięcie zeń zawczasu należytych konsekwencyj kosztowało w woj- 
nic ubiegłej życia conajmniej 800.000 ludzi. i 

Poznanie normalnych warunków produkcji sody i jej pochodnych do- 
prowadza do wniosku, że chlor i brom, główne gazy bojowe, nagromadzają 
się nie w arsenałach i składach amunicji, a przy mydlarniach, hutach szkla- 
uych, farbiarniach i t. p; kto zatem chce ocenić siły przeciwnika, ten nie 
powinien zabierać się do dzieła ze spisem arsenałów i odlewni armatnich, a skie- 
rować swój wzrok na całkiem pokojowy przemysł chemiczny. 

Dodajmy do tego, że bezpośrednio po wojnie wynikła potrzeba natych- 
miastowej niemal likwidacji nagromadzonych zapasów chloru. bromu it in- 


mych chemicznych środków bojowych, a że potrzeba jest matką wynalazków, . 
p 


rzeto niemal odrazu wynaleziono sposoby zastosowania ty: h ciał. Okazało- się 
naprzykład, że chlor i inne gazy bojowe nadają się znakomicie do tępienia myszy, 
Szarańczy, susłów i innych szkodników rolnictwa, przytem doświadczenie stwier- 
dziło, że jakkolwiek początkowo wpływ tych, ciał na roślinność jest bezwględnie 
zgubny, io jednakże gleba, szczególniej wyjałowiona, potraktowana temi 
pierwiastkami, po pewnym czasie staje się nrodzajną dzięki reakcjom chlo- 
ru i jego pochodnych. eo wysuwa na widownię zupełnie nowy. a niezmiernie 
cenny dla życia pokojowego sposób zastosowania chloru i wzmoży jego pro- 
dukcjęw przyszłości Wiadomo bowiem, że z chwilą. gdy jakikolwiek produkt 
da się zastosować do potrzeb roluirtwa, zapotrzebowanie jego na rynku 
ogromnie wzrasta. gdyż niema takiego urodzaju, któryby się okazał nadmier- 
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nym i szkodliwym dla ludzkości, zatem wszystko, co urodzajowi sprzyja, mu 
zapewnione zastosowanie niemal że nieograniczone. ' 

Z chwilą. gdy najbardziej niezbędne potrzeby cywilizowanej ludzku. i 
usankcjonowały masową produkcję sody i jej pochodnych, niepodobna w sa- 
den sposób ograniczyć fabrykacji chloru, a təm samem ten najważniejs-y 
materjał bojowy wkracza w poczet rzeczy” niezbędnych, jak sòl lub zboż . 
Żeby dokładnie zdać sobie sprawę z doniosłości tego faktu, doś$ wspomnie”, 
że Niemcy posiadają największe na świecie kopalnie soli w Strasfurcie i me- 
ga « nich pokryć z łatwością zapotrzebowanie na chlor i brom wszystki'h 
krajów i wszystkich wojsk na świecie. 

Drugim niezwykle ważnym gazem bojowym jest fosgen, czyli chlor 
tlenek węgla: COCI,. Gaz ten. wykryty jeszeze w roku 1811 przez angielskic- 
go rhemika Davy, mimo swych nadzwyczajnych właściwości toksycznych, 
znalazł stopniowo szerokie zastosowanie do fabrykacji barwików, lekarstw 
i innych produktów pierwszej potrzeby. Ciało to wytwarza się z czadu: ©» 
i chloro, Czad stanowi normalny środek opałowy wszystkich pieców fabrycz- 
nych w metalurgji. szkłarstwie. cegielnictwie i t. p. Produkcja tego gazu 
jest olbrzymią i ze względu na konieczny oszczędność w zużywaniu złóż wę- 
glowych powinna być popieraną przez każde państwo, szanujące swe skarb 
przyrodzon*, a jednak gaz ten jest jedną z najsilniejszych trucizn, ktorej 
wpływ szkodliwy wyrządza stałe straty zarówno w wielkich skupieniach tn- 
brycznych, jak i w szeregach wojsk. Co do foszenu, środka tego że wzgledu 
na jego nadzwyczajną taniość nie mużna zastąpić przez żadna inne cin= 
ło, kt reby nogło dawać t: same odczyny chemiczne; pozatem ciało tr odda- 
je nievcenione usługi jako środek do tępienia szerańczy, wszów i innegn ru- 
bactwa, zwiększa urodzajność niektórych gatunków gleb. jałowej, co już -a- 
mo przez się wysuwa go na stanowisko jednego z najużyteczniejszych wa- 
tworów ehemicznyc". Zresztą stała fabrykacja tego produktu, datu,ąca już 
o" d-vo dziesiątka ubiegłego stulecia, kiedy o walce razowej Z pewno 
ścią nikt na serjo nie mysłał. daje niezbitiy dowód, Że ten najniehezpie - 
niejszy oręż chemiczny nie jes; z natury rzeczy wytworem woj-nnym, prze- 
ciwniu. posiada on wszelkie cechy rdzennie pokojowego produktu. 


Oceniając obecny chemiczny stan zbrojny różnych pah-tw, należałoby 
wszystkie kraje, prócz Niemiec, zaliczyć do potęg mililarystycznych, knuj:- 
cych zamiary walki g»zowej. gdyż tam, glzie rą specjalne fabryki [fosgeno 
we—powstały one wyłącznie dla cełów wojennych, nat miust niemiechie vy- 
twurnie fosgenu mogą się wylegitymować miljonami tonn wyprodukowanych 
barwików, lekarstw, materjałów używanych do fotografji i t. p. pr paratuw, 
dla ktorych fosgen stanowi istotnie niezbędny produkt przejściowy; zresztą 
jaknajściślej pokojowy charakter tych fabryk zadokumentowała kilwudziesię- 
ciuletnia praca twórcza Tak dalece fałszywym mógłby się okazać sąd u Za- 
Sobach zbrojnych państwa, gdyby za podstawę do niego powzięto ucenę tylko 
tych urządzeń, które są przezuaczone do bezpośredniego zaspakajania potrzeb 
wojskowych. 

Chlor, czad i fosgen nie stanowią bynajmniej wyjątku pośród chemicz 
nych materjałów bojowych: można wskazać cały szereg innych ciał i do- 
wieść, że starowią one bądź to nieuniknione produkty przejściowe przy Wy- 
twarzaniu artykułów pierwszej potrzeby, bądź też same przez się są produk- 
tami o ecnnych właściwościach technicznych, niemożliwemi do zastąpienia 
przez surogaty. A więc np. chlorek i bromek benzylu—są to produkty 
otrzymywane przy fabrykacji ciał pierwszorzę.nej wartości technicznej: al- 
dehydu i kwasu benzoesowego, nowocainy, mnóstwa cennych barwików, kwa- 
su antranilowego, indygo, cennych perfum (fleurs d'orange) i t, d. Aceton 
chlorowany jub bromowany, również potężny środek bojowy drażniący Oczy, 
jest niezbędnym składnikiem wielu syntez organicznych, w tej liczbie synte- 
zy perfum fjotkowych najwyższego gatunku. (Do tegoż celu jak się okazało 
obecrie z wiełkiem powodzeniem można stosować fosgen). Chloropikryna: 
CLN U», jeden z najniebezpieczniejszych gazów bojowych duszących i draż- 
niacych oczy, jest niemal jedynem lekarstwem od świerzby końskiej i zna- 
komitym środkiem do tępienia wszów, co mogłoby samo przez się być na- 
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cą pobudką do wytwarzania tego właśnie środka bojowego dla celów nie 
jących nic wspólnego z wojną. 
Kwas pruski i cały szereg jego pochodnych—są to produkty niezbędne 
vymywania złoła ze skał, cementacji stali, wyrabiania barwików, w tej 
zbie t. zw. błękitu pruskiego i t. p., a.jednocześnie w większości wypad- 
W są to ciała niezmiernie trujące i częściowo stosowane z powodze- 
em w wojnie ostatniej. 
= Gdyby nie wielka drożyzna, a raczej konieczność innego zużytkowania 
ednej z pochodnych niklu. t. zw. czterokarbonylku niklowero (Ni(C0)4), 
at ten z wszelką pewnością można by było stosować jako trujący gaz bojo- 
(pierwszorzędnej wartości, gdyż, będąc sam niebezpieczną trucizną, rozkłada 
| ponadto przy zetknięciu się z ciałami alkalicznemi, stanowiącemi niezbęd- 
część masy chłonnej niemal każdej maski gazowej, wydzielając czad i ni- 
|. Czad truje żołnierzy nawet uzbrojonych w maski zupełnie dla nich 
ostrzeżenie, a niki], osiadając w kanałach maski w postaci proszku, za- 
te kanały i zmusza tem Żołnierzy do zrywania masek. A jednak czte- 
karbonylek niklowy otrzymuje się zawsze przy wytapianiu tego cennego 
talu w absolutnie czystym stanie najlepszą metoda: metalureja niklu, 
kraczając na drogę wydobywania go z rud, przez ten właśnie etap przej- 
Mowy umożliwia szerokie jego zastosowanie dv potrzeb technicznych (na- 
dnia kuchenne. stal niklowa do pancerzy, szyny kolejowe, wały trans- 
„jne i t. p.). 
Dodajm:, że najcenniejsze rudy niklowe i największe na świecie fa- 
yki tego metalu należą do firmy Artur Krupp. 
Cały szere: innych gazów bujowych, nie mających narazie bezpośred= 
lego zastosowania do potrzeb czasu pokojowego, daje się otrzymywać w nad- 
fvczaj prosty sposób. z produktów wytwarzanych stałe dla przemysłu 
hadlm. Typowym przykładem takiego ciała jest ów sławny iperyt—gaz 
hsztardowy— „żółty krzyż”. który, rzec można, zadecydował o wyniku naj- 
jęszych ostatnich walk wojny ubiegłej. 
b Wzór chemiczny iperytu przedstawia się w sposób następujący: 
MC H—C B,—S—C H —" H, CI. Proces jegu syntezy przechodzi nastepn- 
iw koleje: 
1) Wytwarza się etylen: © Hi=0 H5 
2) Z niego tak zwana chierhydryna: C H, CI—C H, OH: 
3) Z niej—tioglikot: O H © H,—C H,—S—CH,—C H, O H, i w końcu 
4) 2 tivglikolu otrzymuje się iperyt przez ogrzewanie tego ciuła z kwa- 
solnym: 
< Cl (H--H 0) C H, -C H;—S—C H—C H, (0 H+H) C1=2H,-0+-0] C H;— 
H.=S—C H—C H, CI. 
-Z operacyj tych pierwszą i drugą stale stosewano w Nien'czech dla cae= 
go szeregu innych fabrysacyj: 4 więc np. chlorrydryna stanowi produkt 
fa, jściowy przy otrzymywaniu indygo. nowocainy i calego szeregu in- 
h ciał anestezujncych pierwszerzyd ej wartosci, Jeż przuw wajuą ostniało 
yera w Feverkusen 2 wielsich generatorów ro styienn i trzy aparaty 


żhlorhydryny Ap$d. koniec «nns biła joć ich 721 18, Ostateczie wy- 
forzenie opery m nie stawówi, dla fabryk tych jnć żadnych trudnosci, a po- 
Mpąż iperyt, jak wiądonie, wvnaąnzł jeszczn w -y Ieresiątku ub. st. profesor 


re, a dosk nale zbudóć i wpisał go z drobi ym wyszczeyólnieniem 
igo nadzwyczajnych własniwogei Mzioloeicznsoh i sojadpowiedniejszych wa- 
MMków syntez, — profesor WiiieeM»ovvr jeszczew A-ya Uziesiątku tego stu- 
s PREO „iemąwiewaie dziwnewen, że jut po nytywie swńch miesięcy od 
i SRy nu miecki Sziab Grn: rulmy zasprobawzał „żdłęy krzyż” jako Iowy 
napadu, Niemeęy-mozły zaopatrzyć Ir nt w fostii czna ilość gotowych 
leisków. ; 

„I w tym wypadku zachodzi:. iezwyklerorygimainą sjwrzecznuść p między 


porami. w”rześzywislos wsie  Tuhbrywi fperytw, scisle rzecz biorąc, 
j mają Ani Jadno [4d przernaczo wise sp eukite do produkcji tego. 
A, aparaty FZQS o ots hinu. i „chłorbynryny przenńaceote sSu-Nicmal wy- 
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żyteczniejszych produktów, bez których niepodobna zrobić ani trwałej niębi 
skiej bluzy robotniczej, ani teź racjonalnie wykonać operacji na zębac| 
oczach lub przy ciężkim połogu. s 
Natomiast wspaniała w swej prostocie i genjalności metoda fabrykacii 
iperytu we Francji i Stanach Zjednoczonych, otrzymująca to ciało tylko 
z alkoholu, chloru i siarki, wymaga zupełnie specjalnych aparatów, do żad: 
nego innego celu niezdatnych (wszystkie operacje wykonują się w jedny 
specjalnie urządzonym aparacie i bez przerwy): dlatego też fabryki pracują: 
ce tą metodą muszą uchodzić za części arsenału chemicznego. à 
W tym wypadku również Francja i Ameryka ze swemi tabrykami ipe 
rytu mogą robić wrażenie krajów militarystycznych, specjalnie wytwarzają- 
cych broń chemiczną, a Niemcy, faktyczni wynalazcy i w ciągu całego rok 
1917 niepodzielni panowie tej najpotężniejszej -ze wszystkich broni, dzis jesz: 
cze mogący z łatwością wytwarzać ją w ilości najmniej 400 tono tygodniu 
wo, właściwie posiadają tylko fabryki indygo i nowocainy—zatem o milit 
ryzm nie można ich posądzać, przynajmniej ze strony [vrmalnej. 5 
Zupełnie analogicznie przedstawia się sprawa gdy zwrócimy się do po: 
twornych dymów jadowitych, zawierajacych arsen, a oznaczanycn przez Niem- 
ców błękitnym krzyżem. Ciała te wykonują się w tych samych przyrządach 
i aparatach, co i najpospolitsze barwiki azotowe, zas skład ich chemiczny jest 
zbliżony do salvarsanu—tego cudownego środka Nr. 606, w którym ludzkość | 
zuajduje ratunek przed przymiotem. Wobec tego zarówno charakter chemiez- | 
ny, jak i metody fabrykacji tych ciał nie wskazują na wojenne ich zastoso 
wanie, Ciała te wolno było wynaleźć, doskonale zbadać, opisać we wszyst= 
kich podręcznikach wskazać nawet na najważniejszą ich osobliwość bojową: 
parowanie połączone z odpryskiwaniem % powierzchni cząsteczek widzial 
Inyeh w ultra-mikroskopie, stanowiące prawdopodobnie istotną przyczynę 
fizjologicznych skutków. przez nie wywoływanych: ponadto cały szereg 1-br 
farb azowych i salvarsanu można było przeznaczyć i przysposobić do ma 
wej produkcji tych gazów i nikomu by du głowy nie przyszło, że te własnie 
ciała. tak bardzo blizkie do salvarsanu, stanowiącego wynik tyloletniej pracy 
sławnego profesora Ehrlicha i zaliczonego do szeregu największych odkryć 
wieku 20-zo, są przeznaczone do najokrutniejszej bodaj ze wszystkich form 
wałki—walki dymami jadowitemi; jest to również wynalazek niemiecki. 
Nie potrzebuję mnożyć dalszych przykładów; powiem tylko jeszcze 
o produkcji kwasu azotowego—jednej z najważniejszych do celów bojowych 
Wiadomo, że bez kwasu azotowego nie może być wojny. gdyż bez ciała tego 
niepodobna sporządzić ani prochów strzelniczych. ani najważniejszych cial) 
wybuchowych. Lecz bez. kwasu azutowego. a raczej bez jakichkolwiek związ 
ków azotu. niepodobna również wyżywić ludn ści kuli ziemskiej. kKoczne 
zapotrzebowanie rolnictwa na nawozy sztuczne, zawierające azot, jest albrzy» 
mie: dosięga 500.000 tonn czystego azotu. Ilość ła zapewnia całkowite wy= 
żywienie prawie 20.000.000 ludzi.w ciągu całego roku: wynika ztąd. że gdyby 
ludzkość zapomniała nagle, jak wytwarzać związki azotowe, to ludność kuii 
ziemskiej musiałaby w ciągu jednego roku zmniejszyć się skutkiem ie 
głodowej o 20.000.000 osób dorosłych, co dałoby w warunkach obco stra 
ty kilkakrotnie przewyższające straty najkrwawszej w dziejach Jd dzkośse 
wojny. R 
3 Do niedawna jedynym źródłem kwasu azotowego były złoża tak ZWAŁ 
nej saletry chilijskiej; złoża te, według obliczeń z roku 1911, eksploało: 
wano już tak energicznie, że wyczerpanie ich musiałoby nastąpić conajwyżej 
po upływie 30 lat. Ostatnia wojna nadszarpnęła bogactwa tyeh złóż w spo- 
sób zatrważający; to też gdyby nie wynaleziono sposobu technicznego zwią- 
zywania azotu z powietrza-—wojnę musianoby zakończyć w 1915 r., w każdym 
razie po tym roku nic można byłoby dać avi jednego strzału armatniego. 
Nie stało się tak dzięki temu, że Niemcy na kilka lat przed wojną uruc”e 
mili fabrykację kwasu azotowego 7 powietrza w piecach elektrycznych (irma 
Simens i Halske: piece systemu Birkenland-Eide i inne), & już podezas wuj 
ny—zrealizowali na olbrzymią skalę wspaniały proces wytwarzania sale 
amonowej i siarczanu amonowewo. (Niedawna olbrzymia katastrola w Opp 
zniszczyła jedna z największych fabryk Haberowskich i zmniejszyla produkcję 
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azotu prawdopodobnie o jakieś 30%/,). Produkcja wspaniałych tych fabryk, 
wyrażuna w ilościach prochu i materjałów kruszących oraz częściowo broni 
chemicznej, jest tak wiełką. że może z łatwością wystarczyć do uzbrojenia 
taich ilosci wojska, jakie walczyły podczus ostatniej wojny na wszystkich 
frontach ruzem wziętych. A mimo to fabryki Haberowskie nie są bynajmniej 
ani prochowuiami, ani fabrykami materjałów wybuchowych, mimo to nawet, 
że ostateczny produkt ich pracy jest materjałem wybuchowym i niemal 
= wprost z fabryki można go używać do wytwarzania amonalu, ekrazylu i in- 
nych środków tego rodzaju. 

Niemcy mają zupełną słuszność, nazywając swe „Stickstoffwerke*—fa- 
brykami nawozów sztucznych, bo istotnie mogą oni całą olbrzymią produkcję 
tych fabryk włożyć w swą glebę, pokrywając z nadmiarem koszta produkcji 
urodzajem i zupełną niezależnością od zagranicznych rynków zboż wych. 

Zestawienia powyższe upoważniają do twierdzenia. że istotna potęga 
militarna kraju wymierza się nie iłością i pojemnością jego arsenałów i skła- 
dów amunicyjnych, lecz rozmiarami przemysłu chemicznewo, wytwarzającego 
sodę elektrolityczną, nawozy sztuczne. barwniki. lekarstwa i t. p. produkty 
pierwszej potrzeby czasu pokojowego. 

(l. n.) Ppor. Z. Wojnicz-Sianożęcki. 


TRANSPORIY WOJSKOWE. 


-Transporty samochodowe na froncie francuskim w pierw- 
szym okresie wielkiej wojny. 


Przed wielką wojną we Francji nie było mowy o poważniejszych trans- 
portach wojsk przy pomocy samochodów. Jedyne. jakie były, transporty te- 
go rodzaju ograniczały się do przerzucania jednego. najwyżej dwóch bataljo- 
nów piechoty na pomoc kawalerji. Bataljony te miały występować wspólnie 
z kompanjami kolarzy. 

Na takie traktowanie sprawy złożyło się wiele przyczyn. Pierwszą 

à z nich była zupełna nieświadumość oficerów Sztabu. Generalnego, jakiemi środ- 
kami mechanicznego transportu wojsko francuskie mogłoby rozporządzać 
w chwili mobilizacji. Bardzo niewielu z nich znało je, ai ci mieli tylko słabe 
pojęcie o tem, jak środki te rozwinąć się mogą podczas wojny. Źresztą są- 

 mochody nie grały żadnej roli w ostatniej wojnie (na Bałkanach), a bardzo 
-ogranic'ony ich użytek podczas wielkich manewrów nie dawał innego. wyni- 
"ku, prócz dostarczenia specjalistom kilku ściśle technicznych danych. 

Jednak głębsza przyczyna takiego stanu rzeczy tkwiła w wnysłowoseł 
nawet najzdolniejszych francuskich oficerów sztabowych i wynikata z ich poglą- 
dów na wojnę. Przez długi czas zadania taktyczne, które miano roz- 
wiązywać, zasadzały się głównie na określaniu roli straży przedniej i prowa- 
dzeniu oddziałów samodzielnych i odosabnionych w warunkach niepewnych— 
ożyli tematem zadań była tak zwana słożba polowa. Następnie zaczęto się 

_ ćwiczyć w prowadzeniu działań większemi jednostkami wojsk odosobnionych 
albo zgrupowanych. 

Dopiero w ostatnich latach przed wojną zaczęto studjować na mapie 
rażne rozwinięcia strategiczne. wynikające z przypuszczalnie prawdopodob- 
nych planów koncentracji dwu przeciwnych vojsk, a które w rezultacie mo- 
giy doprowadzić do „olbrzymiej bitwy”. od której miat zależeć wynik wojny. 

Bezpośrednio przed samą wcjną niektóre śmielsze umysły brały pod 
uwagę. poza ws.clkiemi odmianami planu konrcentracyjn:go Już podezys sa- 
mych operacyj. możliwość ruchów i przerzucania wielkich jednostek bojowych 
drogami żelaznem. Być może, rozwinięcie tych idei i pomysłów doprowadzi- 
toby do studjów nad ruchami kombinowanemi wielkiek jednostek bejawych— 
jednocześnie zapomocą dróz żelaznych i samochodów. 

Wybuchła wojna, a tymezasem zaradenia wielkich transpor w sue 


z 
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mochodowych, zaledwie przeczuwanego przed wojną, nie przestudjowano do- 
tychczas szczegółowo. 

2-go sierpnia 1914 roku nastąpiło gwałtowne przejście z dziedziny hi- 
potez w dziedzinę rzeczywistości, i tu się właśnie okazało, że jedynie r.eczy- 
wistosć o wszystkiem decyduje. Dopiero wojna uczy naprawdę, jak należy 
wojować. Zawsze pozostanie słuszną zasada, że gdy dwa wielkie wojska stang 
naprzeciw siebie, to przekonają się wkrótce, że doktryny taktyczne z ezasòw 
pokoju należy gruntownie sprawdzić i przystosować do nowych putrzeb. 

Z przyczyn tych łatwo zrozumieć, dlaczego samochody odegrały tak 
nikłą rolę w konceatracyjnym planie francuskim. 5 

W chwili wybuchu wojny wojsko francuskie posiadało 170 samocho- 
dów wojskowych. Li zono tylko na rekwizycję. G-neralna korepanja pary- 
skich autobusów dostarczyła natychmiast około 1.000 samochodów ciężaro- 
wych: rekwizycja samochodów osobowych dała w przeciągu kilku tygodni 
2.500 samochodów, rekwizycja samochodów ciężarowych, również w przecią- 
gu kilku tygodni. —ckoło 6.000 samochodów. (Samochody te były rekwirowane 
i mobiłizowane wraz z kierowcami). 

Z autobusów sformowano przedewszystkiem 3 grupy transportu persn- 
nelu po 4 kolumny każda, razem 360 samochodów, które miano od tać Korpu- 
som kawalerji w «elu transportu pomocniczych bataljonów piechoty » wspuł- ` 
działania z kompanjami kolarzy Reszty użyto na sformowanie kolumn 
intendentury, zwanych kolumnami dostawy świeżego mięsa. (sections de 
Ravitaillement en vinnde fraiche—h. V. F). | 

Co do samochodów ciężarowych, pochodzących z rekwizycji, sformowa- 
no z nich kolumry, które nazwano nie k-lumnami transportowemi, ale ko- 
lumnami transportu materjału (T. M.)—fnie „sections de transport ale asw- 
ctions de transport de mate iel), tak głęboko zakorzeniła się idua, że jedy- 
nem ich zastosowaniem będzie transport materjału. 

Podczas bitwy nad Marną wszystkie armje francuskie miały do swojej 
dyspozycji razem 20 grup T. M. (t ansportu materjału). Grup tych używano 
do przewożenia amunicji i żywności, jak również do ewakuacji rannych: każ- 
da z armij jednak używała swych srodków transportowych tylko po to, aby 
zaspokoić swe natychmiastowa potrzeby. Nie było jeszcze mowy o jakiej- 
kolwiek metodycznej i ra*j"nalne; ek-ploatacji. 

Wysiłki służb samochodowych po-zczególnyeh wojsk skierowane byty 
głównie na to, aby przeszkodzć rozd'abnianiu środków samochodowych im 
podległych pomiędzy ovdzielne brygady i pułki, tak, by całość ich ciągle 
trzymać w swych rękach. Stąd bierze początek niezmiernie ważna zasada 
eksploatacji taboru samochodowego, która będzie regułą wojsk samochudo- 
wych podczas całej wojny. Zasada ta brzmi: 

„Niema. żadnych przydziałów”. 

Niema żadnych w:zów p'zydzielonych do poszczególnych ałużb, każd 
służba samochodowa wojska jest agendy tran-portową calego wojska. 

Ta zasada pozwalała na daleko lep-ze i inten=ywniej-ze zuży:kowani 
taboru samochodow: go.—Stworzyła ona warunki, w których to samo kuluiemm 
T.. M., które podczas bitwy dostarczały amunicji, m: žna było użyć w admo- 
wiednich chwilach dv transportu ludzi. Transporty te. jakkolwięk ri zmacz= 
ne. do końca 1914 roku przewi zły 100.000 ludzi Jeren z tych tuaropofiow 
posiadał specjalny charakter i zdobył sobie dużą sławę przez praa eiewie 


z pod samego Paryża zaj mocą grupy „taxis (uorozck sam ch 867 ch), 
zmohilizo” anyvch wprost na ulicach miasta, części 62 dywizji ricek dns o- 
moc armji gen. Manoury. Operacja owa, szybko pomyślana è zdee A a 
oraz przeprowadzona i wykorana nietylko szybko nie i we waars) Us 
rządku, silnie oddziałała wówczas na umysły. f 

W okresie bitwy nad Marną, gdy Naczelne Dowództwo r$ tid ! %0- 
bie fakt zwycięstwa, poczęto wyraźnie zdawać sobie sprawę, ŻE Uzun uyon- 


rzystać to zwycięstwo przez energiczny poście. Niestety, ogramioeon tro tki 
transportowe nie pozwoliły na to. Rzoczywiście—w jaki sposóv zoup rywać 
wojska posuwające się naprzód, jeżeli Koleje są przecięte zuiszesomem) moz 
stami? Moówiło się często po bitwie nad Marna że, edyhy nie brak (osiszów, 
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Niemcy zostaliby odrzuceni wtedy aż do Mozy. Można być tego lub innego 
zdania. ale ktoby dostarczył do bateryj po rzebnych pocisków? Francuska ofensy- 
wa skazana byłu na zupełne zatrzymanie się, gdyż trudności zaopatrzenia woj- 
ska francuskiego z*iększały się w miarę posuwania się naprzód, gdy tym- 
czasem u przeciwnika trudności te zmniejszały się. 

W celu wyzysk»nia zwycięstwa najważniejszem zadaniem było szybkie 
przerzurenie wojsk z południa na północ. Zużytkowan» wtedy wszystkie 
srodki transportowe: za ykłe wołowe, samochody | koleje. Wtedy t: uwidocz- 
nił» się znaczenie wie kich trausportów wojsk, jakich nikt ni* przewidywał 
w czasie pokoju. Np dwie całkowite dywizje zabrano jedną po dru- 
giej w odstępie dwu dni i przewieziono z pd Jonchery do Soissons na od- 
ległość około 40 him. 

a wię w przeciągu mniej niż ośmiu tygodni po rozpoczęciu kam- 
panji francuskiej organizacja służby samochodowej wykroczyła daleko po ża 
terretyczne granice, jakie jej podczas pokoju zakreslono, z»ś idee kie- 
rownicze dalszego jej rozwoju zostały już skrystalizowane. 

„asadniczym manewrem francuskim. jako dalszy ciąg bitwy nad Mar- 
ną, było, jok już wspomniałem, przerzucenie ogromnej ilosci wojsk z połud- 
nia na połnoc i parcie Niemców na lewem skrzydle frontu.—Był to plan nie- 
zwykle śmiuło pomyślany i w rezultacie miał doprowadzić do decydującej 
porażki Niemców. W przeciągu mniej niż 10 dni dokonano cudów w eksplo- 
atucji kole, skon entre wano około Compiegne 2 armje, złożone z korpusów 
"i dywizyj, pochodzących z różnych stron frontu, kierując je na Amiens 
i Arras. Zdawało się. Że no osiągnięciu Lille Francuzi mają bezwzględną 
przewagę. Niestety, nie umiano "yzyskać tego wspaniale rozpoczętego dzia- 
łania. Nieśmiałe kroki. umotywowane prawdop debnie brakiem amunicji, 
spowodo ‘aly stratę 3—4 dni. Niemcy umieli te wykorzystać i 30-go wrze- 
śnia rozpoczęli przeci* natarcie. rzucając do walki wszystkie swoje adwody, 
nacierając bez ustanku. wywołując popłuch pomiędzy dywizjami angielskiemi, 
zaskoczonemi tem gwałrownem natarciem i przygrębibnemi przeczuciem 
8%. bkiego upadku Antwerpji, co musiałoby doprowadzić do przesunięcia ich 
podstawy uyładowczej. 

Taka była sytuacja, kiedy generał Foch objął dowództwo wojsk północ- 
nych. Wojska francuskie cofały się wtedy na całym p.łnucnym odcinku. 
Z chwiłą objęcia dowództwa, Foch natychmiast zmienia wszystkie rozkazy, 
zarządzając natarcie. Na nieszczęście jednak pada Antwerpja. Angliecv chcą 
cofnąć swoją podstawę aż za Sommę. Wszystko stracone, jeżeli nie dadzą się 
przekonać. 

w małym domku szkółki w Doullens, w przejeździe, Foch zaprasza 
gen. Frencha na herbatę i, rozmawiając z nim po przyjacielsku, uspakaja go, 
wyjaśnia mu na mapie sytuację ogólną i wymusza na nim decyzję atakowa- 
nia, a na ostatni argument Frencha, ż» angielscy żołnierze są przemęczeni 
ciągłemt mar zami —Foch odpowiada: 

„On vous les portera en camions” '(przewieziemy ich Panu samo- 
chodami). 

Transport ten zdecydowano o godz. 16-ej po południu, a rozpo- 
częto o gods. 20-ej. Chodziło o przewiezienie 26.000 Anglików. Trudności 
były olbrzymie. gdyż zarówno transportowani, jak i transportujący byli no- 
wiejuszami. Pomiędzy jednymi a drugimi powstawały liczne nieporozumie- 
nia. Spowodowało to w rezultacie stworzenie pierwszego regulaminu trans- 
portów samochodowych. 

Zasadniczą ideą regulaminu było: 

Absolutnym panem całego transportu musi być jedna jedyna władza; 
ona powinnna decydować i wprowadzać w ruch ładowanie i wyładowywanie, 
«lecydować o marszrucie, dogłądać marszu: tą władzą jest oficer, dowódca 
transportu (direeteur). Podczas trwania transportu od niego powinni zależeć: 
dowódcy punktów załadowczych i wyładowezych, dowódcy f rmacyj samo- 
chodowych dokonywujących przewozu i komisarze drogowi, którzy rozpozna- 
ją I wyznaczają drogę. 

Trudności na drogach Fłandrji były olbrzymie. Drogi te przeważnie 


są tak wąskie. że pozwalają zaledwie na przejście jednego wozu ciężarowego; 
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stan ich jest niemożliwy. szczególnie podczas deszczu, a jesień 1914 roku by- 

„ła właśnie bardzo dźdżysta. Wystarczał jeden ciężarowy wóz, iadący na- 
przeciwko, aby zatarasować całą kolumnę i jedynym na to srodkiem było 
zrzucenie wozu z drogi do rowu  Jeżełi jednak uskuteczniono to nieumie- 
jętnir. jeżeli wóz zaczepił się o co, lub przewrócił na drodze, transport na 
długo pozostawał unieruchomiony. W noey. kiedy w ruchu jest 1.000 wo- 
zów. mimo wszelkie środki ostrożności jest się zależnym od takich wypad- 
ków. Po niesłychanyeh wysiłkach osiągało się cel na to. aby przekonać się, 
że transporty samochodowe nie odznaczają się tą zasadniczą cechą, którą 
posiadać powinny wszelkie transporty, a mianowicie punktualnością. 

Niema jednak złego, coby na dobre nie wyszło. Owe właśnie niesły- 
chane trudności, spotykane na drogach północy, naprowadziły na mysl strze= 
żenia dróg. Myśl tę wprowadzono w czyn dopiero w 16 miesięcy później, 
w czasie bitwy o Verdun. Ponieważ jeden wóz konny lub motorowy na dro- 
dze mógł wystarczyć, aby zatrzymać cały transport, trzeba było być absolut- 
nie pewnym, że droga jest wolna: stąd powstał pomysł utworzenia: 

„Samochodowej komisji Regulującej*. 

Coprawda, dowództwa etapowe zaznaczały w rozkazach, że droga jest. 
„zarezerwowana dla danego transportu. ale rozkaz ten, nawet ścisle stoso- 
wany. nigdy nie mógłby dutyczyć oddzielnych wozów, które zresztą należały 
często do sąsiadujących wojsk sprzymierzonych. Było więc konieczne, aby 
personel transportujący mogł sam sobie zapewnić wolną drogę i stać się 
jej panem. Stąd wynikł pomysł ruchomych placówek, stawianych wzdłuż 
drozi, na godzinę Juv dwie przed transportem i zdejmowanych po przejeździe 
ostatnich wozów. Nietrudno jednak zdać sobie sprawę z niedocodrości ta- 
kiego systemu:—trzeba było obmysleć coś lepszego. Stąt powstała idea stra- 
ży stałej na całym przebiegu drogi i dozoru stałego ruchu kołoweg. przez 
personel transportujący. Zasadniczo jednak trzeba bylo zwiyzać organy ku= 
nieczne do transportu nie z sumą koumną transportową, ale z drogą, po 
której ma iść transpori. Jest to bardzo logiez e, bo przecież zawsze po tej 
samej lub po tych samych dr.gach bedą przechodziły transporty. | 

Aby zdać sobie sprawę z pojemnosci transportowej danych jednostek 
samochodowych, należy prz-pomnieć sobie, że tabor samocnodów ciężarowych 
na froncie francuskim był zorganizowany w następujące jednostki: 

Kolumna 4<Section)-20 samochodów ciężarowych i samochody dla 
obslugi, 

Grupa=+i kolumny=80 samochodów, 

, Ugrupowanie=6 grus=6X80=480 -amochod'w. 

" Jednostkom dann taki skład, a nie inny, aby nogły przewozić ukreślo- 
ny ładunek. Jedna kolumna mogła przewież : jedną kompanję piechoty, pół 
detacji pocisków dla jednej baterji 75, mm. armar, dzienną rację cheba ala 
jednego korpusu, pół dziennej racji żywności dla jednej dywizji i t. p 

Dlaczego ugrupowanie składa się z 6-ciu grup? 

Diategr, że kolumna może przcwieść kompanję. erupu—bataljo 
a ugrupowanie — brykadę. Tak więc jednostki samochodowe  tworzon 
w taki sposób, aby miały dost"teczna pojemność w celu transportowa 
odpowiedni h jednestek piechoty. mj 

Długość ugrupowania. transportującego jedną brygadę, równa się pra- 
wie 25 klm., a czas potrzebny do przejswa jego przez dany punkt równa się 
godzinę i pół. Przerzu anie tak wielkieh jednostek bujowych samocho- 
dami podczas bitwy stawało się jednak ba'dzo uciążliwe, gdyż przedewszy- 
stkiem brakowało należytej organizacji ruchu kołowego po drogach, co po- 
wodowało, że najmniejsza czyjas oryłka doprowadzała uo kompletnego za- 
tarasowania drogi i zatrzymania na niej wszelkich transportów. 

Podczas walk w Szampanji i projektowanej ofensywy francuskiej nie 
było jeszcze mowy o tem. aby wojska samochodowe miały polecenie regulo- 
wania całego ruchu kołowego po drogach. Nie zaszła tegu potrzeba tylko 
dlatego, że ofensywa nie doszła do skutku. W przeciwnym razie same wy- 
padki doprowadziłyby niechybnie do oddania wszystkich dróg kołowych 
i ruchu kołowego po nich pod jeiną władzę. 
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W Szampanji na całym froncie przewidywanego ataku miano ogółem 
trzy prowadzące do (frontu szosy, przez które trzeba było przeprowadzić 
wszystkie transporty i całą artylerję. Fojemność transportowa służby sa- 
mochodowej była wieksza, niż pojemność wszystkich kołowyeh środków trans- 
portowych innych służb razem wziętych, dlatego służba samochedowa mu- 
siała być bezpośrednim panem dróg i ona powinna je eksploatować. W tym 
‘elu obmyślono i zorzanizowano jednostki zupełnie nowe. zwane Komisjami 
Samochodowemi Regulującemi, analogiczne do stacyj regnlnjących kolei że- 
laznych. Organy owe mialy na celu eksploatoewan'e dróg i normowanie ru- 
chu kołowego po nich tak, jak stacje regulujące eksploatują koleje. 

Pierwsza Samuchodowa 'omisja Regulująca została zorganizowana 
z chwilą rozpoczęcia w 1916 roku słynnej walki o Verdun. 


Zagadnienia obrony twierdzy „Verdun. 


Przed nieuniknionym atnkiem niemieckim na Verdun, który. według 
zebranych informacyj, zapowiadat się niezwykle gwałtownie, w dniu 19 lu- 
tego 1916 roku o godz. Ir-ej odbyło się posiedzenie w Bar-le-Duc pod prze- 
wodnictwem Dowódcy Kwatery Głównej Naczelnego Wodza gen Ragueneau. 

Powstawało zagadnienie następujące: jak zorganizować w czasie bilwy 
zaopatrzenie wojsk w Żywność, materjał bojowy i t. d? Jak zapewnić do- 
pływ świeżych wojsk i zmianę zaangażowanych na froncie? 

Dwie drogi żelazne wiodą do Verdun: jedna—o torze normalnym: 
rvyż-Cnalons-Sainte Menehould-A ubrevillc-Verdun: 

Druga - wąsko-torowa: Bar-le-Dnc— Chaumont-Sonilly-Verdun. 


Ę 


a- 


„ŚĆ 


$ LEGENDE E 


=m Fat me Pare ISIE. f aE 
A) Cinunissivi Feyotatrwe Aatemóbtłe. 144 


a Sig tée Captor 0 Cyma fagu M 


la trice Aalottehtte > 
— = -Limite de Canton. HON 
mi Canton 6. 


KSBREWY) też ak tate UA Ant N 
ge tka gni zc | À 


jzu foule gartdóe. Usmdubrerttie 


RE Ayse RYZEN= | n5.ę ME 
Ee S E aA dona jg TAR 


a 
tan ete 
Qèrmont 
l Growoe de Transport a Arznóe aS 3 AN 
p bał. NT ADI 
` I Groupe Rontier t PN 6 
i); D Curis de débarquement de troje. || NI Canton 4. 
S Gazy dłurrtwe ces (rains de znadóreeł, | u” 


mpees ~ Depòt de maleri et munitions, 


N 


? 


E E 
son arton 


gf 
; aa , ` 


Y A k $ i A LA š NN ures 
K - AS o NONE ki zz a — 
= 


2603985: | i 


Było jasnem, że jednem z pierwszych usiłowań Niemców będzie znisz- 
czenie drogi żelaznej normalno-torowej (Paryż-Verdun) koło zagięcia Aubre- 
ville, które znajdowało się w sferze ognia nieprzyjacielskiego. Na tę drogę 
liczyć więc nie było można. (Rzeczywiście. zniszczenie tej drogi nastąpiło 
24 lutego). Co się tyczy linji wąsko-torowej Bar-le-Duc-Verdun, zwanej 
„Chemin de fer Meusien*—jej zdolność transportowa równała się 800 ton- | 
nom dziennie. 

Otóż, aby móc przeprowadzić ułożony plan obrony, trzeba było koniecznie: 

1) zaopatrywać dziennie front pod Verdun mn. w. w 2.000 tonm 
amunicji; 

2) zaopatrywać w Żywność oraz w różny sprzęt i materjał jednostki | 
będące na froncie, dostarczając mn. w. sto .tonn różnego ładunku dziennie 
na jedną dywizję: 

3) zapewnić transport wojsk w obu kierunkach oraz ewakuację - 
rannych: 

4) wywieść bardzo wielkie ilości materjału, znajdującego się w Verdun. | 

Zdecydowano się przedewszystkiem na jedno, że cały materjal i per- 
sonel, potrzebny w celu prowadzenia bitwy, będzie się dostarczało drogą że- 4l 
lazną w okolice Revigny, Bar-le-Duc, Ligny en Barrois i Baudonvilleurs. | 

Pozostało znalezienie sposobu przewiezienia tego personelu i materjału 
po wyładowaniu aż do frontu pod Verdun. 


Rozwiązanie. En 


Przedstawiciel Dyrekcji Służby Samochodowej. który był obecny na po- 
siedzeniu w dniu 19 lutego, formalnie zobowiązał się przewieść na jedynej 
drodze Bar-le-Duc- Verdun 2.000 tonn materjału i 12.000 ludzi z tym warun- 
kiem, że służba samorhodowa będzie absolutnym panem tej drogi. | 

19 lutego o godzinie 20 propozycję ty przyjęto: lego sumegu dnia do | 
godziny 24-ej rozpoznanie ukończono i drogę tę nazwano „drogą strzeżona 
(route gardés) albo „drogą świętą” (route sacrée). » 

W Bar-le-Duc utwarzono Komisję Samo*hodową Regulującą. bezpośred- 
nio podległą generałowi dawódcy frontu. Strelę podległą Samochodowej ko- 
misji Regulującej podzielono na odcinki (cantons), których duwódey rozporzą- 
dzali personelem specjalnym; obowiązkiem ich było zapewnienie ścisłezu | 
przestrzegania przepisów dotyczących ruchu na drodze. 

Dowództwa odeinków połączono telefonicznie, by mogły zawisdamiać 
i uprzedzać się nawzajem o przybyciu w ich strefy usiałania wielkich jed- | 
nostek transportowych i zapewnić im swobodny przejazd. Komisji Samo- < 
chodowej Regulującej podlegały również wszystkie punkty załadowcze i Wy- | 
ładowcze wojsk i materjału. | 

Dnia 20 lutego wszystko było już gotowe. — Zdecydowano, że oksploat 
cję „drogi strzeżonej“ będzie się prowadziło ua wzór eksploatacji drogi 2 
laznej: że będą szły dwa szeregi samochodów w jedną i drugą stron 
nsunie się z drogi strzeżonej na drogi równoległe wszystkie transporty 
ne, że będzie się regulowało w każdym odcinku przejazd wpoprzek tej 
gi, zależnie od natężenia ruchu na drodze strzeżonej, że każdą PR nt j 

mins 


któraby mogła ruch hamować, np. zepsuty samochód, będzie się natye 
zrzucało z drogi chociażby do rowu, że się nie będzie tolerowało żadnego 
zatrzymywania, że ruchu w żadnym razie nie będzie się wstrzymypwało dla 
naprawy drogi, tylko będzie się rzucało pod koła samochodów w ruchu całe 
masy drobnego kamienia wapiennego (marglu), którego dustarczą kamienio- 
łomy znajdujące się obok drogi. p 
Do godziny :15-ej dnia 25 lutego zgromadzono w okolicy Bar-le-Duc: b 
52 grupy samochodów po 4 kolumny, co stanowiło razem około 4.500 
samochodów ciężarowyėh; 4 
30 grup tworzyło t. zw. „reserve Rigaudias et Collot“ I od naz- 
DARAS T „reserve Ballut et Bouchet“ $ wisk ich- 
10 , > „reserve d'armćes* (odw. armij). | dowódców 
Z tej liczby „reserve Rigaudias et Collot“, czyli 2.400 samochodów ; 
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przeznaczono wyłącznie do transportu personelu: ich zdolność przewozowa 
wynosiła 20.000 ludzi dzienniy. i 

Dworce wyładowcze i załadowcze wyznaczono: 

w Revigny, Bar-le-Duc i Ligny-en-karrois. 

odwody ..Ballut et Bouchet", mogące zabrać jednorazowo 2.000 tonn, 
przeznaczono tylko do przewożenia materjału i amunicji z dworców ko- 
lei żelaznej Bar-le-Duc i Baudonvilleurs aż co składów wysuniętych ku fron- 
towi, jak: Moulin Brulé, Franu. Haudenvillv i t. d.. 

Zadnych wielkich składów w tyle nie było: materjał przeładowywano bez- 
pośrednio z wagonów na samochody. 

Zadaniem grup odwodowych był transport amunicji i materjału ze 
składów do miejse przeznaczenia, czyli do parków dywizyjnych, bateryj ar- 
tylerji i t. d. 

Droga żelażna wąsko-torowa przewuziła żywnesć (od 600—800 tonn 
dziennie). 

21-go lutego 1916 roku o godz. 7 m. 15. rozpoczął się niezmiernie 
gwałtowny, historyczny atak niemiecki na Verdun 

Cały plan transportów ściśle zastosowano i wykonano: drogę strzeżono 
bardzo surowo: ustalone przepisy ruchu, krzyżowania i t. d, stosowano jak- 
najbezwzglęjniej i 24-go lutego na „drodze strzeżonej“ ciągnęły się tylko 
dwa nieprzerwane węże samochodów, posuwających się w je ną i drugą stronę. 

W ciągu siedmiu miesięcy ruch ten trwał prawie bez przerwy. 


Rezultaty. 
Średnia droga dzienna 135 klm. na wóz (tam i napowrót). 


ck „A „. Amunicja | Różne materjały | llość przewiezion. 
k y Sredni tonnaż | Sredni tonnaż | wojsk 
od. np ZA dzienny i dzienny | (średnia dzienna) 

22 |ulego 1.500 450 13.000 

T marca 

» marca 

13 marca LEG 250 10.050 

14 mara i 

16 marca | 1.500 250 10.000 

17 marca 

19 marca 1.509 225 9.400 


20 marca i | | 
22 marca ; 1.600 | 136 Í 9.100 


Por. Krzymuski, 


Z książki: „Jacobi Lydii Syntagma Sacrum de re militari“ z r. 1695. 
(Księgozbiór Centr. Bibl. Wojsk.) 
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SPRAWOZDANIA. 


Dr. Stefan Dąbrowski prof. Uniw. Poznańskiego, b. podsekretarz stanu 
w M. S.Z: Walka o rekruta polskiego pod okupacją, z 6-ciu 
tablicami, nakładem księgarni Perzyński, Niklewicz i S-ka, Warszawa, 1922 r. 


Książka ta, która wyszła w początku b. r. jako całość, ukazywała się 
konspiracyjnie, częściami w czasie wojny. Celem tych wydań konspiracyjnych 
była agitacja przeciwko próbom poboroewym okupantów w naszym kraju. 
Autor zbijał w nich rozumowania zwolenników= takiego poboru zapomocą 
cyfr i rachunków, ktero dowodziły wyczerpywania się odwodów i zasobów 
niemieckich, przy równoczesnem stałem przybywaniu ludzi i materjału państw 
koalicji. W miarę jak autor zagłębiał się w te obliczenia, zaczęty one za- 
taczać coraz szers e kręgi, stawały się z każdym rokiem bardziej ścisłe i zbli- 
żone do faktycznego stanu rzeczy, wreszcie urosły w teorję „wojny na 
wyczerpanie“. 

Fakty historyczne w zupełności potwierdziły polityczne założenia 
Dąbrowskiego. Oficjalne cyfry strat i mobilizacji, podane po wojnie do po- 
wszechnej wiadomosci przez rządy państw wojujących, zgodziły się również 
z rezultatami obli zeń Dąbrowskiego. Trafność rozumowania i obioru metody 
obliczeń nie ulegają zatem zaprzeczeniu. 


Książka zawiera pięć części, z których dwie ostatnie poswięcone są * 


dokumentom, potwierdzającym wywody autora. Część pierwsza powstała wiosną 
1916 r. i rozeszła się jako tajny memorjał w początkach 1917 r. Celem tegu 
rozdziału było „dowieść bezstronnie i zapomocą ściślejszych obliczeń, że państwa 
centralne idą ku niedoborowi rezerw i że dlatego gutowe są sięgnąć po rezer: 
wy Kongresówki, by zawczasu zaoszczędzić własne*. Autor wychodzi z założenia, 
że po 17-stu miesiącach trwania wojna dojrzała do statystycznego ujęcia 
i otrzymane liczby przeciętne mogą służyć do wyciągania wniosków i pozwa- 
lają wytknąć prawdopodobny kierunek zdarzeń. Obliczenia zasobów w ludziach 
dały następujące rezultaty: za czas od sierpnia 1914 do stycznia 1917 maksy- 
malne rezerwy mężczyzn, zdalnych do broni, wynoszą din Niemiec i Austro 
Węgier 17.800 tysięcy, czyli. wobec strat poniesionych od styczria 1916, wyko- 
szących dla obu tych państw 9,600 tysięcy, wujska dwucesurstwa przostaną 
na froncie, pozbawione uzupełnień na jesieni 1916. Natomiast koalicji, nie 
licząc Rosji, przy s ratach niemal identycznych strezy rezer:, licząc od 
stycznia I916—na blisko 33 miesiące, t.j. du październiku 1918 r. Przed 
wysnuciem wnioskó* co do dat krytycznych, autor rozważył i uwzględnił 
nastepujące czynniki: 1) wpływ sprawności wojska, 2) działanie czasu (procz 
ubytku w stratach, jeszcze ubytek w niszczeniu się organizmów ludzkich), 
3) działanie przestrzeni, 4) większa sprawność orzanizacyjna Niemców, 5) skutki 
poborów na stan pracy produkcyjnej w Niemczech i w krajach koalicji. Cyfry, 
do jakich autor doszedł w swoich obliczeniach, znalazły potwierdzenie w wy 
nikach kopenhaskiego „Towarzystwa badań socjalnych następstw wojny, 
ogłoszonych w sierpniu 1916 r. d- 
Streścimy tu w krótkości metody, jakiemi posługiwał się Dąbrowski 
w ustaleniu cyfry strat. Będzie to dla nas niezwykle interesujące z tego 
względu, że nauczy nas, iż w specjalnych warunkach wojny stałej, gdy obie 
strony wojujące przylgnęły do siebie rozwartemi ramionami okopów, gotuląc 
się do wznowienia działań decydujących—straty, a zatem i szanse powodzenia 
obu stron. nie będą tajne w przyszłości nietylko dla sztabów, leek i dla Indzi 
prywatnych, umiejących obserwować i liczyć. 
Ustalenie kategoryj strat: 
Straty stanowcze: 1. zabici, 
2. ciężko ranni, 
3. jeńcy, 
Straty czasowe: 1. lekko ranni, 
3 2. chorzy. 
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Ciężko rannych zalicza autor do kategocji strat stanowczych, wychouząc 
z założenia, że doświadczenie szpitali mówi,iż tylu z kategorji c'ężko rannych 
powraca na front, ilu z kategrrji lekko rannych umiera lub staje się nie- 
zdatnymi dv służby frontowej, czyli że można przyjąć, że ciężko ranni bezpo- 
wrotnie z frontu ubywaja, gdy lekko ranni całkowicie na front wr ca ją. 

Na podstawia obliczeń porównawczych autor dorhodzi do wniosku, że 
stosunek wzajemny zabitych, ciężko rannych i jeńców w  odsetkach 
strat stanowczych, ustal ny dla jednego wojska, może być zastukowany 
i du drugiego, jeśli walczy ono w podobnych warunkach i z równą bit ośeią. 
W konkretnym wyj adku autor posłużył się danemi angielskiemi. 

Rozsegregowawszy te poęcia. autor pracował wedle następujących 
metod: 

1. Metoda pośrednia: szybkość odnowienia frontu. Meteda dostępna 
tylko wówczas, jeśli znane są bliżej s osunki w danem wojsku (tutaj wojsko 
austro węgierskie). Do obliczenin strat stanowczych potrzebna znajomość: 
ilości pułków i wysłanych bataljonów marszowych, statystyka powrotu rekon- 
wałes'entów na linję i obstawienie frontu. Naprzykład, obliczenia w jednej 
z kadr wykazały, że na 16 tysięcy wysłanych w pole w ciągu 16 miesięcy 
było 2 tysiące rekonwalescentów, t.zn., że tylko '/; część ubytku wraca do sze- 
regu z powrotem. podczas wdy '/ą Wys anych w pole ludzi w ciągu 16 miesięcy 
zustało ala linj: straconych. Można zatem przyjąć, ze w bataljonach mar- 
szowych w ciągu dłuższego przeciąwn czasu (16 mies.) 4 ludzi jest niezni- 
5 zalną, reszta ginie, dostaje się do niewoli, staje się inwalidani lub prze- 
ch «zi du lżejszej <łużby poza frontem, w kraju lub obszarach okupowany: h. 

2. Metoda bezp średnia polega na obliczeniu strat stanowczych w prze- 
ciągu dłuższego okresu na podstawie dat, oułaszanych wzajemnie przez prze- 
ciwników. oraz informacyj, otrzymanych w drodze peufnej Jako jednostki 
dla praktycznych obliczeń autor używa srednich strat miesięcznych. poda- 
nych w odsetkach armji czynnej na fr neie Więc np. u Niemców średnie 
straty miesięczne wynoszą 160 tysięcy, u, AS 184 tysiące 

Część pierwsza kończy sę r. zdziałem, «mawiającym przebudowę fron- 
tu, jako skutku niedoboru rezerw w państwach centralnych. Przet:udowa fron- 
tu jest jednym ze śradków. których chwyciły się sztaby wojsk pań-t cen- 
malisa w przewidywaniu niedoboru rezerw. Innemi srodkami równoległemi 
były: I) usiłowania skrócenia frontu przez kampanje 1916—1917 r., oraz próba 
wzięcia rekruta z ziem polskich. odebranych Rosji jesienią 1916 r. i utwo- 
rzenia t. zw. „armji polskiej* rod dowództwem niemieckiem. Zważywszy, 
że spostrzeżenia cu du rekonsiruk ji iinij obronnych pisane były w czasie 
wojny, trzeba autorowi przyznać, że uczynił je trafuie i przenikliwie. Zacy- 
. tujemy tę charakterystykę. 


„Następujące zmiany cechują rekonstruke ję frontu: 1) zredukowano za- 
 łogę w rowach, zwłaszcza słabo oustawiono pierwsze ich linje, 2) wyćwiezono 
specjalnie wojska do szturmu, by wzmóc jntensywność ataku, 4) powiększono 
liczbę karabinów maszy nowych, artylerji, +) zgr omadzono silne i ruchliwe re- 
zerwy, które rozmieszczono w inny sposób, mianowicie w większych niż dawniej 
odstępach od siebie i od frontu, a zato oparto je na gęstej sieci komunika- 
cyjnej; w miarę potrzeby rezerwy te spływają łatwo na zagrożony odcinek ro- 
wów lub ndaha kı ntratakami. 

„Słabsze obsadzenie frontu, silne tyły—oto zasadnicza cecha naszej kon- 
 strukcji”. Dobre szkice ilustrują jasno te omówienia. Według obliczeń au- 
tora zmiany te pozwoliły zredukować obsadę frontu o 33%, nie umniejszając 
w niczem jego sprawności bojowej. Zatem front okalający dwucesarstwu li- 
czył w początku 1917 r. zalogi 368 mil. zamiast około 5.4 mil., jak bylo w la- 
tach 1915/1916 r k 

Wobec pogromu Rosji i wystąpienia Ameryki—autor podejmuje pracę 
na nowo latem 1917 r. Prócz części ll-ej—owocem tej pracy była idea teorji 
wojny integralnej. t. j. wojny prowadzącej do wyniszczenia w Szystkich męż- 
czyzn. Teorję tę autor wyłożył w części następnej: dzieło ukończone zostuło 
w styczniu 1918 r. 

d Druga część pracy charakteryzuje zachwianie powszechnej wiary naro- 
du w klęskę Niemiec po załamaniu się Rosji i ocenia położenie wojenne 
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w końcu 917 r. Widać już początek klęski. Objawia się to w malejącej 
sprawności żołnierza i nadwątlonych zasobach kadry. Ludzi umundurowanych 
nie brak. lecz redukcja ich sprawności bojowej jest widoczna. Pozostało tych 
ludzi w dwucesarstwie na frencie i w kadrach 2.700 tysięcy: stan ten, przy 
przeciętnych stratach miesięcznych 150 tysięty. spowoduje deficyt rezerw 
w jesieni lub w końcu 1918. r Niemcy próbują rię bronić przed tą alterna- | 
tywą rekonstrukcją frontu oraz bezwzględną walką łodziami pońwodnemi. | 
Fatalizm Niemców jednak tkwi w tem. że przestrzeń obróciła się przeciwka | 
nim. a czas stanął po stronie koalicji. - 

Część trzecia obejmuje próbę syntezy. wojnę integralną w tearji i w prak 
tyce. Autora zastanawiały szczególnie objawy wojny na tyłach wojsk walczą- 
cych, w kraju. Obsorwuj c przebieg strat, ich prawidłowość oraz pewną 
prawidłowość powołań, autor wykrywa drugą stronę wojny. jej mechanizm 
wewnętrzny. mechanizm—=dzięki szczególnym warunkom światowych zmagań— 
więcej ważący na ich losach, niżeli ntrategiczny przebieg wojny. militarne 
operacje na froncie. i 

„Przeczuwałem to intuicyjnie od dłuższego czasu i gdy wreszcie chwy. 
ctem się mysli o szczególnej analogji pomiędzy wojną światową a jakąs po- 4 
, tworną reakcją chemiczną. ktora odbywa się w europejskim tyglu dziejowym, $ 
kiedy w rozmiarach dotychczas nieznanych i nieprzewidywanych z. krwi 
i żelaza powstaje nowy porządek rzeczy”. 4 

Podamy tu krótki wyciąg wniosków autora, nie podejmując się stresz- 
czać tego rozdziału. Streszczenie równałoby się przepisaniu, jest on bowiem + 
zamknięty w symbolach matematycznych. Pozostawiamy ten rozdział niu: J 
zwykle pouczający d kładnemu przestuujowaniu dzieła Dąbrowskiego przez $ 
czytelników. 

Na podstawie liczb z poprzednich rachunków dadzą się wysnuć trzy 
prawa, które będą się stosować do wojny w przyszłości, podobnej du 
ostatniej. 

1. Szybkość zamiany cywilnych na wojskuwych w wojuie na wyczer= 
panie przebicga według prawa eksponencjalnego, t, zn. według prostego prn- 
wa ubywania: 2) szybaość zamiany wojskowych na bezpowrotnie dla wojny 
stracouych reguluju się również według tego samego prawa; 3) szybkość 
gromadzenia się zdatnych pod broń równa się różnicy szybkości przybywania 
zdątuych (zamiany cywilnych na wojskowych) między szybkością bezpowro 
nego ubywania zdalnych. A 

Wnioski wypływające 4 tych praw są następujące: 1) długotrwałe wal 
ki bez decydującego zwycięstwa prowadzą do wyczerpania rezerw (wyczer 
panie to w praktyce wyraża się wtedy, gdy państwo sięga po niezdatnych)j 
2) decydujące rozstrzygnięcie walki powinno wypaść przed nastaniem pierw 
szej fazy krytycznej rezerw, t. j. punktu, w którym dopływ świeżego rekru 
ta nie pokrywa zapotrzebowań frontu. 

Następne dwie i ostatnie części książki zawierają dokumeuty, oj 
faktów, potwierdzających obliczenia autora. ? 

W książce Dąbrowskiego splata się nierozerwalnie jej strona p 
na ze stroną wojskową. Myśmy streścili tylko tę ostatnią. Wbrew 
rzeniom autora, który zrazu chciał rachunkami poprzeć wywody polityczne 
rachunki te i cyfry wyrosły na podstawową część książki. Kierowany trafną 
intuicją, Dąbrowski w niezwykle samodzielny i oryginalny sposób oświetlił 
wielką wojnę. Od chwili bowiem, gdy nieprzewidziane możliwości poezątko: 
wej wojny ruchowej zmniejszyły się do minimum wraz z zapadnięciem w zie- 
mię wielo miljonowych wojsk, rozpoczął działanie straszliwy mechanizm, pu 
legujący na codziennem wykruszaniu żywych sil. przy jednostajności komu 
nikatów wojennych. 2 tą chwilą zabrakło miejsca dla zręczności, a poczęł 
decydować wytrzymałość. Punkt wiizenia, z którego obserwuje Dąbro «sk 
wojnę, wydaje nię najracjonalniejszym. Stwierdza to najdobitni j wynik woj 
ny i termin teuteńskie, klęski, które przewidział po wieloletniej mozolnej pr 

Prawa wojny integralnej czekać będą na zastosowanie. Potrzebne I 
dv tego warunki bardzo specjalne i możliwe chyba raz na slo lat, Oby Pi 
ska uuiknęła zetknięcia się z nimi! Jednakże musimy pamiętać o nieh im 
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S sze plany wojenne i doktrynę wojskową kierować ku temu. by ustrzec się od 
długotrwałego zastoju wojny w okopach. W naszych warunkach zastój taki 


równałby się bowiem śmierci. 
Kpt. T. Wasilewski. 


Por. inż, Machewicz Jan. Centr. Zakł. wojsk Łączności „Radiotelegratja 
iradiotelefvnja*., krótki i przystępny podręcznik radi techniki Wyd. 
J. Lisowska. Bibljoteka techniczna Nr. IV. 


Autor tego dziełka, wybitny specjalista w:dziedzinie radiotechniki, ud 
zarania powstawania wojska naszego przyjmował bardzo czynny udział 
w szkolnictwie radiotechnicznem, przy organizowaniu wszelkich kursów dla 
oficerów furmacyj radiot:legraficznych. Pierwsza jego praca ukazała sę 
w roku 1819, pod postacią skryptów i obejmowała kurs wykł»dó+ radiotele- 
grafji nə wyższym poziomie. W związku z demobilizacją i udpływem inte- 
ligeninego elementu ochotniczego z szeregów wojsk łącznosci (studentów) sta- 
ło się odrazu jasnem, że bataljony radivtelegraficzne, szkolące rekruta pocho: 
dzącego przeważnie ze wsi, nie podołają ciężkiej i trudnej pracy wyszkolenia 
w krótkim czasie odpowiedniego zastępu instruktorów nietysko pud względem 
ilościowym, ale głównie jakościo:ym. Uwaga Wydziału Wojsk Łączności 
była zatem poboczne zwrócona na cywilne szki lnictwo radiutechniczne, 
które przy odpowiednich warunkach rozwoju znakomicie może uzupełnić pra 
cę bataljonów radiotelegraficznych przez zwiększenie w państwie ilości ubywe- 
iali gigas imigh należycie z tą wspaniałą gałęzią współezisnej elektro- 
techniki. 

Zorganizowana w początku bieżącegu roku przy pomocy wojskowości 
szkoła radiotelegraficzna w Y. M. C. A. skupiła do 100 słuchaczów róż. ego 


"wieku i rożnych zawodów. Por. inż. Machewicz puczątkowo bił jednym 


z wykładowców tej szkoły, a : statnio jej kierownikiem. W charakterze wy- 
kładowcy mu-iał liczyć się z różnorodnością skladu słuchaczów na kursie 
przygo'owsuwczym i wykłady swoje starał się zrobić przystępnemi dła wszy- 
stkien. Wykłady te, jako wynik kursu sześciomiesię znego. ;ojawiają się 
obecnie w postaci skryptów. Równocześnie ukazał się drukiem wymieni« ny 
poniżej podręczmik p. t. „Radiotelegrafja i Radi.telefonja”, który jest jakoby 
skrótem tych wykładów, przeznaczonym dla tysięcy ludzi, którzy, nie 
mając czasu 1a uczęszczanie do specjulnych szkół i lab.ratorjów, chcą 
w krótkim czasie przyswoić subie zasady radietechniki. 

Dziełko obejmuje 16 rozdziałów i rozpoczyna się ustępem o historji 
rozwoju radioteleurafji. nastypnie wsp mina o technice nadawania i odbiera- 


mia sygnałów i przechodzi do opisywania zjawisk »ndukeji, a następuje ma- 


szyn elektrycznych. Potem następują rozdziały © p jemności elektrycznej, 
o drganiach i falach; autor przechouzi z kolei do opisu anten, a zatem wyjaś- 
nia sprzęganie obwodów i zjawiska rezonansu. 

Specjalne rozdziały omawiają opisy stacyj nadawczych, obecnie wycho- 
dzących z użycia (sysiemów iskrowych), i stacyj odbiorczych, autor podaje 
zassdy działania wielce doniosłych dla obecnego rozu oju radiotechniki lamp- 
katodowych, opisuje szereg sprsobów wytwarzania i odbierania fal niegasną 
cych. W końcowych rozdziałach czytelnik ma możność obznajmienia się 
z zasadą działania telefonu baz drutu, z małemi odbiorczemi radiostacjami, 
z anteną rumową i z radiukomun'kacją przewodową. 

©- Wszystkie te rozdziały sa ilustrowane wcala wyraźnemi i starannie 
dobranemi rysunkami (w ogólnej iłości 10%), które w bardzo dużym stopniu 
pomagają czytełnikowi do wyjaśnienia soble tych skomplikowanych zjawisk, 
na których oparta jest radiotechnika, a któe dość trudno naogił przedsta- 
wić pojmlaruie, i 
z „Autor, mimo wybitnego daru popularyzowania, zachowuje bezwzględną 
ścisiość definicyj i opisów, sie bacząc na trudrości terminologji, nieustało- 


_ nej jeszcze należycie w naszem pismienniet*ie naukowem, pozutem cały pud- 
_ ręcznik pisany jest bardzo dobrą polszczyzną. Na końcu mamy skorowidz 


alf sbetyczny— rzecz tak potrzebna a tak rzadka w naszej literaturze. 


» 
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Praca por. inż. Machewicza zapełnia powążną lukę, która istniała ma 
tem polu nietylku w literaturze cywiłnej, ale i wojskowej. Szereg oficerów 
nie techników poprostu nie miał możności zapoznać się lepiej z radiotele- 
grafją ze względu choćby ua potrzebę gruntownej znajomości elektrotechniki 
prądów szybkozmiennych 1 matematyki. Oficerowi+ technicy, -tojący poza 
wojskami łączności, przed wzięciem się do poważniejszych studjów. z przy- 
jemnoś"ią odczytają jednym tchem szereg ustępów tego wydawnictwa ze 
wzgłędu na całokształt zagadnienia. które ta praca zawiera, a czego w żad- 
nej innej pracy w języku polskim nie znajdą. 

Czytelnik wojskowy nie może mieć za złe autorowi, że w wydawnictwie, 
przeźnaczorem dla szerokich warstw społeczeństwa, nie znajdzie opisów róż- 
nych typów radiostacyj, używanych np.w praktyce wcjskowej. Te rzeczy 


można 4awsze uzupełnić przez dodatkowe zuznajamianie się z oliejalnemi | 


wydawnictwami Wydziału Wojsk Łączności w miarę ich ukazywania się. - 


Inż. mjr. K. Jackowski. 


Gónćrał Bual: L'armcćeallemande pendant laguerre de 1914— 
1915. Paris, 1020. Chapelot. Str. VI—70. 


Jest to bardzo przejrzyste i zarazem dokładne przedstawienie niemiec- 
kiej potęgi militarnej i ustusunkowania jej sił na dwóch głównych frontach 
walki w różnych okresach wielkiej wojny. 

Praca generała Buut, opierając się na danych liczbowych niezwykłe 
skrzętnie zebranych przez vdlział 2-gi Wielkiej Kwatery Głównej. obala roz- 
powszechnieną ogólnie legendę o znacznej przewadze liezebnej, którą miało 
rzekomo posiadać wojsku niemieckie nad wojskami sprzymierzonych w pierw- 
szem siadjum wojnv-do hitwy nad Marną. W rzeczywistości Naczelne Do- 
wództwo miemietkie, przeceniając wartość bojową wojska austrjackiego i bu- 
dując swe plany na błędnych rachubach co du przewlekłości mobilizacji rosyj- 
skiej, nie wykorzystały w pierwszym momencie wojny w należytej mierze 
swych olbrzymich odwodów ludzkich, w zupełnem przeciwieństwie do Fran- 
cji, która nie zawahała się rzucić odrazu na szałę walki znacznej części 
swych rozporządzalnych sił. Gdy w Niemczech zarówno oddziały wojska 
czynnego, jak i tormacje rezerwowe, wyruszyły w pule, posiadając w swych 
szeregach eunajwyżej dwudziesto-ośmioletnich żołnierzy, we Francji powołano 
pod broń rezerwistów, którzy dawno już przekroczyli trzydziestkę. Wskutek 
tego wytworzyła się w decydującej chwili bitwy nad Marną tu paradoksalna 
sytuacja, że Francja, państwu o 38 zaledwie miljonach ludności, wystawiła 
więcej jednostek bojowych od przeciwnika przeważającego ją liczebnie niemal 
w dwójnasób. Wysiłek zaiste olbrzymi, który jednakże okazał się płodnym 
w błogosławiane skutki. Wskutek braku odwodów plan niemiecki oskrzydle- 
nia lewego skrzydła francusko-angielskiego zawiódł i ambitne «amiury błys- 
kawieznego rozprawienia się z Francją aby następnie rzucić wszystkie sił 
na Rosję. poniosły dotkliwą porażkę. "Vo przesąd iło o losach wojny. Wsz 
stkie dalsze wysiłki -Niemców -to już jedynie wypady «4 oblężonej fort 
Tak zemściły się błędy pierwszej koncentracji sił. Jeszcze raz spraw 
się niezapomniane słuwa Moltkego: „Die Strategie muss ihr Streben stels Mur 
auf das hóchste Ziel richten, welehes die gebotenen Mittel überhaupt erreich- 
har machen. Ihre nächste Aufgabe ist die Bereitstellung der Streitmittel, 
der erste Aufmarsch der Armee. Ein Fehler in der ursprünglichen Versamm- 
lung der Heers ist im gauzen Verlauf des Feldzuges nicht wieder gut zu 
machen“ !). „2 ; 

Książka generała Buat uwidocznia również w nader przekonywujący 
sposób olbrzymi wysiłek, jakiego dokonały podczas ubiegłej wojny drogi że- 


') „Strategja powinna zawsze kierować swe dążenia ku najwyższemu 
eełowi. jaki da się osiągnąć danemi środkami. /Następnem jej zadaniem jest 
przygotowanie środków walki. pierwszego rozwinięcia wojska. Błąd w początko- 
wej koncentracji wojska nie da się naprawić w ciągu całej kampanji“. 
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azne niemieckie, ten precyzyjny, naprawdę podziwu godny instrument. 2 poš- 
6d 240 dywizyj, jakie osiągnęło wojsko niemieckie u szczytu swego rozwoju, 
r marcu 1920 roku. połowa prawie walczyła na obu frontach, wschodnim 
zachodnim: z pośród nich 41 dywizyj przerzucono w toku wałk z jednego 
rontu na drugi—jeden raz, 56 dywizyj — dwa razy, 4 dywizje—trzy r»zy, 12 
dywizyj—cztery razy i jedną—sześć razy: wreszcie rekord zdobył w tym wzglę- `“ 
idzie korpus alpejski, który drogę z Francji do Włoch, Serbji i Rumunji lub 
z powrotem odbył dziewięć razy. i 
| Należy uprzytomnić sobie, ile pociągów przepuściły linje kolejowe, jaką 
olbrzymią ilość ludzi, koni, dział i sprzętu wojennego zmuszone były prze- 
wieść, aby przedstawić we właściwem świetle rolę i znaczenie dróg żełaz- 
nych w przyszłej wojnie. 
Z końcowych wywodów autora na baczniejszą uwagę zasługują te 
specjalnie, które mogą mieć i dla nas trwałą wartość. Opierając się na do- 
wiadczeniach wojny, generał Buat kładzie szczególny nacisk na konieczność 
lepszego, niż to miało miejsce przed wojną, wyszk lenia rezerw, na które, 
_ wobec szczupłości nowoczesnych kadr, z natury rzeczy przesuwa się Środek 
 ciężkośri akcji. Na początku wojny dywizje złożone z rezerwistów nie tylko 
wykazały zbyt mało ducha ofensywy i spoistości wewsętrznej, ale ponadto 
mie wytrzymały w dostatecznym stopniu ognia artyterji, co miało zródło 
głównie w nieprzystosowaniu się do współczesnych metod walki. Braki te 
_ stwierdzono zarówno z obu stron walczących. 
Drugą sprawą, na którą autor zwraca uwagę w swych wywodach, jest 
tu jedna z najtrudniejszych do rozstrzygnięcia kwestyj: trafne określenie li- 
_ czebności tych sił, które w pierwszym momencie wojny mają być rzucone na 
front Nieducenienie tej sprawy przez dowództwo niemieckię spowodowałc, 
jak widzieliśmy. fatalne skutki 
| Wybitną zaletą niewielkiej książeczki generała Buaf, dodatnio wyróż- 
 Liającą ją z pośród iunych tego rodzaju utworów. stanowi staranne unikanie 
; wszelkiego balastu frazeologicznego i niezwykła, , rawdziwię francuska, tres- 
ł apee która pozwoliła skupić na niewielu stronach bogaty materjal fak- 
 tyczny. 
4 Książkę ilustrują liczne tabele, przedstawiające plastycznie przesunię- 
cia wojsk niemieckich w toku wojny. 
Pplk. IW. Batycki. 


General der Kavallerie v. Hocppner: Deutschlands Krieg in der 
Luft. Berlin, 1921. 


` Wybornym -uzupełnieniem omówionej w sierpniowym Nr. tegorocz- 
rej „Bellomy” pracy majora Neumanna: „Die deutschen Luftstreitkraefte tm 
Woellkriege* jest dziełko gener. Hoeppner'a. byłego Szefa Wojsk Powietrznych 
armji niemieckiej podczas wojny światowej. Autor stara się dać treściwy 
i d kładny opis zastosowania oraz wysiłków niemieckiego lotnictwa na wszy- 
stkich frontach walki. Podobnie jak major Neumann, rozpatruje on poszcze- 
ro!ne działy Wojsk Powietrznych: balony na uwięzi, sterowce armij lądowych 
| marynarki, płatowce i wodnopłatowce, obronę przeciwlotniczą, służbę meteo- 
rologiczną. Treść jest ułożona w porządku chronologicznym od stanu przed- 
wojennego aż do demobilizacji i przymusowego rozwiązania tej broni w woj- 
sku niemieckiem po wojnie. Książka składa się z następujących rozdziałów: 
1) balony, płatowce, służba meteorologiczna i obrona przeciwlotnicza przed 
wojną: 2) stan od mobilizacji do początku 1915 r.: 3) stan w latach 1915 i 1916 
(wyłączając bitwę nad Somme'ą): 4) bitwa nad somme'4; 5) stan zimą 1916— 
1917 r. 6) obrona własna w 1917 r.: ofensywy na Rosję i Włochy: działa- 
mia w Azji: 7) od obrony do natarcia (191S r.); 8) odwrót i demobilizacja. 
, Autor stopniowo rozpatruje w porządku chronologicznym rozwój nowej 
` troni, zmiany w jej organizacji i taktyce, powody tych zmian, wzrost zna- 
esenta i wpływu na przebieg wojny sił powietrznych obu stron walczących. 
l? F “aca odznacza. się nader starannem i dokładnem uzasadnieniem wypowie- 
E“ iianych w niej mysli. wyczerpującem ujęciem całokształtu walk powictrz- 
« 
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nych wojska niemieckiego z punktu ‘widzenia historycznego. Każdy, kto 
chce mieć należyte pojęcie o niemieckich wojskach powietrznych, powinien 
przestudjować narówni z dziełem mjr. Neumann'a pracę gen. Hoeppner'a, 
gdyż uzupełniają się one wzajemnie nadzwyczaj udatnie i są obie oparte na 
najwiarogodniejszych oficjalnych danych oraz współpracy innych wybitniej- 
szych fachowców-lotników. 
Kpt. pilot Adam Stetłowski, 


KOMUNIKAT. | 
Album Kawalerów Virtuti Militari 

Związek Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskie) w Warszawie, pras i 
gnąc uwiecznić dla przyszłych pokoleń podobizny najdzielnieszych synów 
Ojczyzny, bohaterów o wolność i niepodległość Najjasniejszej Rzeczypospoli-- Í 
tej Polskiej, przystępuje do wydawnictwa albumu Kawalerów Orderu Virtuti | 
Militari. 

Pomieszczone będą fotografie i krótkie daty biograticzne. Poniewuż 
nie są vam znane ostatnie adresy tych wszystkich, którzy te odznaczenia - 
otrzymali, przeto prosimy v jaknajSpieszniejsze podanie dokładnego adresu, 
pod którym wyślemy szczegóły tego wydawnictwa. 

Listy w sprawie powyższej, jakoteż wszelkich iniormacyj udziela: | 

Związek Oficerów Rezerwy Rzecz; pospolitej Polskiej ` 
Reklama Powszechna 
Warszawa, Marszałkowska 78 tel: 226-79. 


' 
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W reszycie czerwcowym „Belłony” na str. 249 w wynosniku pu słowach: 
„zaczęto stosować dźwigarki balonowe ua ciągnikach” należy dodać „gąsie- i 
nicowych (czołgowych)”. f 


W zeszycie sierpniowym wydrukowano: 
na str. 1541—17 wiersz od góry „narodowej“ zamiast „międzynarodowej“ J 


Omyłki druku. „łk ; 


153—58  , „ dołu „wojskami“ 5 „krmjami* 

155—Kk6” » „  „podejmowanie* , „obejmowanie* 4 
163 7 /6x „ góry „żywność” Lr „żywotność” A 
163—22 , „ dołu po słowie „wojskowyeh* przepusźczono 


„czynników sejmowych“ 
218—24  , »  „ „Arosaczenko” zamiast „Anoszczenko* 
221 brak podpisu autora kpt. pilota A. Stebłowskiegu. | 
Przegląd Bibljograficzny omyłkowo oznaczono Nr. 7-ym zamiast N. Szym. 


Redaktor: Płk. dr. Wacław. Tokarz. 
Sekretarz redakcji: Kpt.- Franciszek Lipiński. | 
Komitet redakcyjn,: Płk. Szt. Gen. Tadeusz Kurrzeba, ppłk. p. d. 
Szt. Gen. Janusz Gąsiorowski, injr. S:t. Gen. Wojciech Fyda, miis 
Szt. Gen. Marjan Porwit, mjr. Szt. Gen. Stefan Rowecki, mjm. Szt. 
Gen. Bolesław Zawadzki, kpt. Wiktor Brurnmer, kpt. Otton Las- 
kowski, por. Wacław Berka. è 
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Wydawniczy. (Telefon: 169 50). 


Adres administracji: Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa, 
Nowy - owiat 69. (Tel. 202-19). 


Druk J. B. Nondeckiego, Warszawa, Marszałkowska d3a. 


